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Pożegnanie stulecia.’

ii.

S an k cy e  w iedeńsk ie  i p a ry sk ie  1815 roku  p rzy w ró c i ły  po rząd ek  
w E u ro p ie .  P rz y w ró c i ły  go razem  w obu zak łóconych  dziedzinach: 
m iędzynarodow ej i pańs tw ow ej.  H a rm o n ia  i p rz y ja ź ń  znów z a k w i t ły  
pom iędzy m ocars tw am i. B ezp ieczeństw o  i praw o zeszły  n ap o w ró t  
pom iędzy r z ą d y  a ludy. M ądrość  k o n g re so w a  o b e j rz a ła  sw oje dzieło 
i u zna ła ,  że dobre  je s t .  O bw ołano A l le lu ja  zg o d n y m  chórem  d y p lo ­
m atów, m yślic ie li  a n a w e t  wieszczów. C hw a lb a  u d e rz y ła  w  to n y  n a j-  
gó rn ie jsze ,  n iem al b luźn ie rcze . Spełn iło  się ja k o b y  ob jaw ien ie  A p o ­
ka lip sy . P o jm an a ,  sp ę tan a  i zap ieczę tow ana  n a  odludnej w yspie  „be- 
stya , w ychodząca  z m o rz a “. S tan ę ły  na cz te rech  w ę g ła c h  św ia ta  
cz te ry  po tęg i  zw iązkow e, t r z y m a ją c  cz te ry  w ia t r y  n o w o ży tnego  d u ­
cha, „aby nie  w ia ły  na z iem ie“. N a  „s to l icy  w ie lk ie j ,  b i a ł e j “ zak ró lo -  
w a ła  udz ie ln ie  zbaw cza  sędziow ska w ładza . P o d  nowem niebem  św ie ­
ża spoczęła  gleba: „n igdz ie  ani smętku, ani k rz y k u ,  ani b o le śc i“.

!) Patrz zeszyt styczniow y, str. 1.
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Szczy tn y  zespół ty c h  hym nów  sam ochw alczych  ponurym  z g r z y ­
tem  ro zdz ie ra ła  rzeczyw istość .  Z a is te ,  w ie lk i  i pow szechny  święcili  
t ry u m fzw iązk o w cy . P rz e c ie ż  li ty lk o  wojenny, b ro n i ,n ie  pokojow y, d u ­
cha. G dyż  ty lko  zb ro jne  sko ja rzen ie  in te re su ,  nie duchow e idei, było 
a r k ą  ich  p rzy m ie rza ,  ostrogą, ich  w ys iłków , owocem ich  w y g ran e j .  
J a k  sp rzy m ie rzy l i  się i w ysilili ,  t a k  w końcu  w y g ra l i  każdy  d la  s ie ­
bie, w imię w łasnych  in te re so w y ch  pobudek  obaw y, odw etu , albo 
pożądliwości, lecz byna jm nie j  nie d la  ludzk iego  ogółu, nie w imię j a ­
k ichko lw iek  ideow ych  p rz y k a z a ń  p raw n y ch ,  dzie jow ych, a lbo B o ­
żych. N apróżno o k ry w a li  się obłudnym  pozorem ta k ic h  w yższych , do­
broczynnych  zam ierzeń . N apróżno  rzekom i pogrom cy  n iew ia ry ,  w y ­
w ro tu  i b ez p ra w ia  w yw iesza li  rzekom e god ła  ch ry s ty an izm u , k o n se r ­
w atyzm u, leg itym izm u. K ie d y  na  onym św ię tob liw ym  K o n g re s ie  w ie­
deńsk im  p rzym uszano  ka to l ick ich  B elgów  do unii z p ro te s ta n c k ą  H o l-  
la n d y ą  pod n ienaw is tnem  berłem  ró żn o w ie rcy  O rań czy k a ,  albo k iedy , 
po zac iek ły ch  ta r g a c h  ks. M e t te rn ic h a  z k a rd y n a łem  Consalvim, A p o ­
s to lsk i  cesarz  F ra n c is z e k  I ,  w brew  p ro tes tom  P iu s a  V I I ,  n a jspoko j­
niej z ab ie ra ł  t łu s ty  kęs  L e g a c y i  pap iesk ich  i k ła d ł  za łogę  a u s t ry a c k ą  
do F e r r a r y :  cóż w tem  w szystk iem  nap raw d ę  było „ch rześc iańsk ie -  
g o “? A  znow u cóż było rzeczyw iśc ie  „zachow aw czego“ w konfiskacie 
s ta ro ż y tn e j  repub lik i  w eneckie j p rzez  A u s t ry ę ,  albo w zag a rn ięc iu  
blizko po łow y Saksonii,  odwiecznej o jcow izny  w e tty ń sk ie j ,  p rzez 
P ru sy ?  Cóż w łaściw ie  było  „ p ra w n e g o “ w o k ro jen iu  K s ię s tw a  W a r ­
szaw sk iego , w ro zd a rc iu  W ło c h  na  szm aty , w pocięciu na  sk ra w k i  
R zeszy  niemieckiej? T a k  to od p ierw szej za ra z  chwili,  na każdym  
kroku , w każdej rzeczy , p rz e b i ja ł  z g rz y t l iw y  rozd źw ięk  m iędzy n a ­
zw ą a  tre śc ią  tw órczośc i k o ngresow ej.  S ław ione  a rcydz ie ło  ok azy w a­
ło się w is tocie  m izernem  p a r tac tw em . O kazy w a ło  się fa ta ln ą  ł a ta n i ­
n ą  sprzeczności,  półśrodków  i niedomówień. O kazyw ało  się p o ron io ­
nym  płodem  oportunizm u a obłudy, k ró tk o w id z tw a  a n iekonsekw en- 
cyi, zapam ię ta ło śc i  a zak łopo tan ia .  To panaceum  na wszelk ie  choroby 
wieku, zow iące  się A k te m  Zam knięc ia ,  lub Św ię tem  P rzym ierzem , 
by ło  w g ru n c ie  rzeczy  ty lk o  s z a r la ta ń s k ą  re c e p tą ,  k tó ra  sk ry w a  do 
czasu ze w n ę trz n e  chorobliw e objaw y, w pędzając  je  do w n ę trza  u s tro ju  
i p o g a rsza jąc  sam ą chorobę. N ie  rozw iązano  g o rd y jsk ieg o  w ęzła  n a j ­
w ażn ie jszych  i n a ja k tu a ln ie js z y ch  zagadn ień  pub licznych , lecz go 
rozcię to , a raczej ponacinano, postrzęp iono  w s tu  m ie jscach  tępem i 
nożycam i dyp lom atycznem i. W ie lk ie  zag adn ien ia  europejskie:  s p ra ­
w a w schodnia  i polska, w ło sk a  i n iem iecka, w ie lk ie  zagad n ien ia  spo­
łeczne :  sp raw a  obow iązków  i p ra w  o b y w a te lsk ich ,  ró w n o u p raw n ien ia  
cyw ilnego  i po l i ty czn eg o ,— zo sta ły  bądź  w całości pom inięte  m ilcze­
niem, bądź p rzy g o d n ie ,  konw eucyonaln ie ,  lub też zgo ła  naopak, z a ­
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ła tw io n e  od ręk i .  B ra te r s k ie  h a s ła 'w  rz eczach  sąs iedz tw a ,  o jcow skie  
w rzeczach  rządzen ia ,  uroczyście  ob jaw iane  św ia tu  w nam aszczonych  
inw okacyach  w iedeńsk ich  i p a rysk ich ,  jednakow o  n ieznośnym  ro z ­
brzm iew ały  fałszem. P o d  ud an ą  b ra tn ią  spó jn ią  ża rzy ło  się i zao g n ia ­
ło zaża r te  w spó łzaw odnic tw o  m ocars tw . P o d  m niem aną  p a t r y a r c h a l -  
ną s ie lan k ą  c iąży ł i rósł  tw a r d y  p rzy m u s  rządów . O d ży ły  na nowo 
na jn iezd row sze , na jop łakańsze  t ra d y c y e  przesz łow ieczne . W p ra w d z ie  
n iew szędzie  j uż w całej p ie rw otne j  doskonałości i pełn i.  Doskonale  
i zupe łn ie  odżyć ju ż  nie mogły, ani w m iędzynarodow ym , an i  w p a ń ­
s tw ow ym  zakres ie .  1 tu ta j ,  i tam , w ypad ło  z konieczności poczynić  
p rzyna jm n ie j  n iek tó re  u s tę p s tw a  d la  pojęć zwyciężonych . 'Pakiem 
u s tęps tw em  było s tw o rz e n ie  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .  T ak iem — n iek tó re  
k a r ty  u staw odaw cze, b;jdź nadane , bądź  p rzy rzeczone .  A le  to b y ­
ły  kom prom isy  ułam kow e, w yją tkow e , s tąd  n iepew ne. N iepew ne  
zw łaszcza, o ile one same, w drodze  sam orodnego rozw oju , nie zdobę­
dą sobie w łasnej, n iezaw isłe j  po d s taw y  bytu . G d y ż  oczywiście  ponad 
tem i wym uszonem i w y ją tk a m i  gó ro w ała  n ieskończenie , z a lew ała  je  
zew sząd , p o ch łan ia ła  i znosiła  w ręcz p rzec iw n a  p a n u ją c a  r e g u ła  po­
li tyk i ,  zarówno w m iędzynarodow ej,  j a k  w państw ow ej dziedzinie. 
D uch  rozb io rczy  w jed n e j ,  duch w steczny  w d ru g ie j ,  by ł  p raw d z iw y m  
try u m fa to rem , n iew iele  k rę p o w a n y  onem i p rzy g o d n em i w y ją tk am i,  
a dążący  z n a tu ry  rzeczy , pośrednio  lub bezpośrednio , rych le j  czy póź­
niej, do doszczę tnego  ich zag ładzen ia .  D w ie  w ie lk ie  zdobycze myśli 
now oczesnej:  rów ność  o b y w a te la  p rzed  p raw em , n a ro d u  p rz e d  lu d z ­
kością, w samej zasadz ie  zos ta ły  do tk l iw ie  sp o n iew ie rane ,  o ile. w ca­
łości nie z o s ta ły  zaprzeczone. Owóż, ta  zgubna  podw ójna  n e g acy a  nie 
uszła, n ie  m ogła  u jść  b ezkarn ie .  P o d  ro z k ład o w y m  je j  w p ływ em  od 
p ie rw sze j chw ili zacznie  kruszeć , n iebaw em  rysow ać  się, w  końcu  
chw iać  się i walić w sz y s tk a  ko n g re so w a  budow a. Z m ilczan a  sp raw a  
w schodn ia  na jw cześn ie j ,  n a tychm ias t ,  n iebezp iecznego  d o s ta rczy  f e r ­
m entu . Z g o ła  z n ią  n iew spółm ierne, n a  pozór ca łk iem  od niej o d e rw a ­
ne, a p rzec ie  w u ta jo n y m  będące  z n ią  zw iązku , odezw ą się z lek ce ­
ważone zachodn ie  sp raw y  społeczne i narodow e. W y b u c h n ie  o s ta ­
teczn ie  w ie lk a  w ojna  na  AVschodzie, odpowie je j  w ie lk a  re w o lu c y a  na 
Zachodzie , zag rzm i w reszc ie  pośrodku w ie lka  w o jn a  rew o lu cy jn a .  D o 
tak ich  w yników , po k i lk u n a s tu  zaledwo leciech, m ia ła  dop row adzić  
pow szechna pacyflkacya ze w n ę trz n a  i w e w n ę trz n a ,  okup iona  kosz tem  
t a k  c iężkich  ofiar, na w ieczne  ja k o b y  u s ta lona  czasy. N a  ta k ie m  ry -  
chłem  a zupełnem  m ia ła  skończyć b a n k ru c tw ie .  N ie  m og ła  p row adz ić  
i kończyć lepiej, ani inaczej.  S z tuczna  razem  i połowiczna, b y ła  z a ­
rów no i b łędem , i u ro jen iem . P o le g a ła ,  koniec  końcem, w zasadniczej 
swojej osnowie, na  pods taw ien iu  m a r tw y c h  i j a ło w y c h  za łożeń  ch w i­
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low ego w yrachow an ia  zam ias t  kon iecznych  i rozw o jow ych  założeń 
h is to rycznych .  W  tem  tk w i ła  k lą tw a , w tem  ułudność kongresow ej 
robo ty . K o ło  dziejów w stecz  się nie cofa. Z aham ow ane  na  raz ie  w p o ­
łowie swego obrotu , musiało w ne t da le j  potoczyć się naprzód , d ru z g o ­
cąc i p recz  odrzuca jąc  tym czasow e, czysto  mechaniczne ham ulce kon ­
gresow e, z rw is tszym  ty lk o  i gw ałto w n ie jszy m  rozpędem , z n iepow e­
to w aną  s t r a t ą  zdrow ia , sił  i spokoju  ludzkości, z n iezm ie rn ą  szkodą  
d la  p rzy rodzone j ,  a opaźnianej i paczonej, ew olucyi dzie jów  po l i ty cz ­
nych  E uropy .

R o z k ła d  d z ie ła  kongresow ego, w n a jrozm aitsze j  postaci,  s topniu  
i sposobie, lecz nie bez łącznego  pow inow ac tw a  n a jo d le g le jsz y c h  z ja ­
w isk  rozk ładow ych ,  ró w no leg le  zaczął  się, odbyw ał i dokonał, w k r ó t ­
kim  p rzec iąg u  n in ie jszego  p ię tnas to lec ia ,  we w szystk ich , „ re s ta u ro ­
w a n y c h “ na  now ą modłę, eu rope jsk ich  u s tro jach  m ocarstw ow ych.

F ra n c y a ,  pośrodku  ty ch  us tro jów , nasam przód  za trzy m u je  u w a­
gę. P r z e d s ta w ia  ona, w rzeczy  samej, rzad k ie  i u d erza jące  w idow i­
sko. W ie lk i  i am bitny  naród, p rzed  chw ilą  rząd ca  św iata , na raz  s t r ą ­
cony z z a w ro tn y c h  szczytów  napoleońskich , dośw iadczyw szy  ra p to w ­
nej losów odmiany, z n a laz ł  się, n iby  szaleniec  i w inow ajca , pod k u r a ­
t e lą  i ró z g ą  E u ro p y .  D opiero  co b y ł  posy ła ł  swoje zw ycięsk ie  leg io ­
ny  do Rzym u, W ied n ia ,  B e r l in a ,  M a d ry tu  i M oskwy: te ra z  og ląda ł  
podw akroć  mściwe arm ie zw iązkow e, w k racza jące  do P a ry ż a .  S t r a ty  
m a te ry a ln e ,  upokorzenia  moralne, rów nie  b y ły  g łębok ie  i do tk liw e . 
Pozbaw iona  F ra n c y a ,  za  jed n y m  zam achem, hegem onii europejsk ie j ,  
d rogocennych  p ro w in cy i  nadreńsk ich , be lg i jsk ich , włoskich, k i lk u n a ­
s tu  milionów ludności, u k a ra n a  poda tk iem  k o n try b u c y jn y m  k i lk u se t  
milionów, poniżona dłuższym  pokojow ym  postojem  p ó ł to ra s ta ty s ią c a  
n iep rzy jac ie lsk ieg o  żo łn ierza .  W ró c i ł  z L u w ru  A pollo  do w a ty k a ń ­
skiego  B e lw ed eru ,  W e n e ra  do G a le ry i  f lorenckiej, w róciły  z Ł u ­
ku  T ry u m fa ln eg o  k o ry n ck ie  ru m ak i  i lew  b izan ty ń sk i  na  P la c  
św. M ark a ,  z P a ła c u  Inw a lid ó w  w róc iła  do P oczdam u  szpada  F r y ­
d e ry k a  W ie lk ieg o .  Z a ś  na to m ias t  do opróżnionych T u ile ry ó w  
w szed ł z pow rotem  re s ta u ro w a n y  B ourbon, m ając za  św itę  pół m ilio­
na  sp rzym ie rzonych  zbawców, ro ssy jsk ich ,  p rusk ich , au s try ack ich  
i ang ie lsk ich . P rz y s z e d ł  L u d w ik ,  n a zy w a jący  siebie X V I l I - ty m ,  
w n iep rze rw an e j  rzekom o kole i sukcesy jne j ,  i l iczący  sobie os iem na­
s ty  ro k  panow ania ,  j a k  g d yby  nie is tn ia ła  d la  n iego  hero iczna  n a ro ­
dow a doba repub lik i  i cesa rs tw a ,  k ie d y  F r a n c y a ,  bądź  co bądź, w n a j ­
dum niejsze j,  n a jw span ia lsze j  pos taw ie , ofiarą k rw i  swojej na j lepsze j ,  
b ron iła  się  od n a jazd u  i w s t r z ą s a ła  posadam i św ia ta ,  a k ied y  on, k ró l  
f rancusk i ,  w to w a rz y s tw ie  m e tre sy  i dw oraków  w y c ie ra ją c  cudze k ą ­
ty , sch ron iony  b ezp ieczn ie  na  ła skaw ym  chlebie  u w rogów  swego k r a ­
ju ,  ż y w ił  się z subw encyi,  płaconej w ru b lach ,  florenach, ta la ra c h
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i funtach. P o  epickim  „małym k a p r a l u “ z pod P i ra m id ,  M are,nga, 
A u s te r l i t z u ,  p rz y sz e d ł  B é ran g e ro w sk i  „k ró lik  z Y v e t o t “, s ta ry ,  poda- 
g ry czn y  pensyonarz  z W e ro n y ,  W a rs z a w y ,  M ita w y  i H a r t  w elin , n ie-  
pozbaw iony w praw dz ie  zd row ego  ro zsąd k u  i pew nej rodow ej powagi, 
a le  obo ję tny , w ygodny  ep ikure jczyk , doskonały , sk o s tn ia ły  egois ta , 
zn ieczulony  oddaw na, w yzięb iony  ze w szelk ich  żyw szych  uczuć dla  
w łasnego  narodu , a  bodaj i d la  w łasnej rodz iny . C a ła  ta  ro d z in a  bour-  
bońska, odcię ta  od narodu , p rzy w ró co n a  obcą przem ocą, sam a w e ­
w n ą trz  s iebie  rozs trze lo n a ,  w y czerp an a  duchowo i n a w e t  c ie leśnie , 
ju ż  m a r tw a  po li tyczn ie ,  sk azan a  n a  b lizk ie  w ym arc ie  fizyczne, na  
p raw ym , ongi św ie tnym , t ro n ie  swoich p rzodków  b y ła  te ra z  jed n y m  
opłakanym  anachronizm em . K r ó l  s ch o rza ły  i bezdz ie tny ,  k tó ry  do<- 
syć ju ż  m ia ł  w ędrów ki po s t ro m y ch  s topniach  w y g n an ia  i p ra g n ą ł  
umrzeć spokojnie  u siebie av domu, ty le  je szcze  posiada ł  p ra k ty c z n e ­
go zm ysłu , że w pew nej p rzy n a jm n ie j  m ierze  o b jaw ia ł  o s tro żn ą  
w strzem ięź liw ość  w obec  n ieodw oła ln ie  d o konanych  fak tów  now ego 
p o rz ą d k u  społecznego, l iczy ł  się pon iekąd  z rzeczy w is to śc ią  i n ie  lu ­
bił zadz ie rać  z b y t  os tro  i sw aw oln ie  z n iebezp ieczną  p o tę g ą  opinii 
publicznej. P rzec iw n ie ,  jeg o  b r a t  a  sukcesor, pomimo s iw ych  w łosów  
i tw a rd y c h  dośw iadczeń, pozosta ł  n iepopraw nym  D o n  K ich o tem  
w szy s tk ich  widm n iep o w ro tn e j  p rzeszłości,  p o zo s ta ł  z zasad y  i u spo ­
sobienia  egza ltow anym  rycerzem  sk ra jn e j ,  bezw zg lęd n e j  reakcy i;  
a d o trzy m y w ali  mu k roku , je ś l i  go n ie  p rześc iga li ,  w  ty c h  zgubnych  z a ­
pędach  zapam ię ta łego  w steczn ic tw a ,  dw aj jeg o  synow ie , obadw aj bez 
m ęsk iego  potom ka, choć rów nież  ju ż  nie p ie rw sze j  młodości, na jb l iż s i  
po s t r y ju  i ojcu nas tępcy  tronu , j e d y n a  a k ru c h a  n ad z ie ja  dy n a -  
sty i.  I s tn i a ły  tym  sposobem w T u i le ry a c h  n a ra z  dw a  ca łk iem  n ie ­
zgodne  rządy :  je d e n  oficyalny k ró la  w paw ilonie  P lo r y ,  d ru g i ,  półofi-  
cya lny , b r a ta  i synow ców  k ró lew sk ich  w paw ilonie  M arsan ,  b ezu s tan -  
ku  k rz y ż u ją c e  się, n iek iedy  j a k  n a jo s trze j  zw a lcza jące  się naw zajem . 
A zarazem  tuż  obok, w P a la i s  R oyal,  ju ż  p rz y g o to w y w a ł  się w c i ­
chości rz ą d  trzec i ,  k u zy n a  k ró lew sk iego ,  śm ie r te ln ie  zn ienaw idzone-,  
go od k rew n iak ó w , g ra ją c e g o  z nimi s t a r ą  g rę  o rań sk ą  ze S tu a r ta m i ,  
k tó r ą  sam odz iedz iczy ł  po śc ię tym  ojcu, a k tó r ą  pow olniej,  uczciwiej 
i sp ry tn ie j  p row adzi  i w y g ra  z B ourbonam i p ie rw szy  i o s ta tn i  k o r o ­
now any  O rleańczyk . J a w n e  w rodz in ie  m onarsze j  n ie sn ask i  n ie  p r z y ­
cz y n ia ły  się oczywiście  do pop raw ien ia  je j  s tan o w isk a ,  do zm n ie jsze ­
n ia  je j  n iepopu larnośc i  w k ra ju .  P o m ięd zy  k ra je m  a d y n as ty ą ,  w y ­
gn an ą  p rzez  naród, n a rzu co n ą  p rzez  zag ran icę ,  leża ła  ca ła  przepaść  
dok o n an y ch  p rzew ro tó w  i zdobyczy  p o l i ty c z n y c h  i społecznych. L e ­
ża ła  tem*samem g łęb o k a  nieufność narodu , w y n ik a jąca  z uzasadn io ­
nego p rzew id y w an ia ,  iż zechcą  go obecnie poc iągnąć  do odpow ie ­
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dzialności za  ta m te  p rz e w ro ty ,  że zarazem  zechcą  wyzuć go z tam ­
ty ch  zdobyczy. W p ra w d z ie  o trzym ano  pod tym  w zględem  pewne 
usp ak a ja jące  rękojm ie . T a k ą  ręk o jm ię  fo rm aln ie  s tan o w iła  nadana 
przez L u d w ik a  k a r t a  k o u s ty tu cy jn a .  W a r o w a ła  ona ró w n o u p raw n ie ­
nie obyw ate l i ,  to le ran cy ę  w yznań i p rzekonań , n ie tyka lność  spe łn io ­
nych p raw n ie  zm ian  własności,  moc obow iązu jącą  now ych kodeksów, 
n iezaw isłość  sądow nic tw a , kom petencyę  p raw o d aw czą  i budżetową 
w yborczego  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  narodow ego. N iezaw odnie ,  skąd inąd  
w iele  pozos taw ia ła  do życzenia: udz ie lona  b y ła  w archa iczne j  
p o s tac i  „nadan ia  i k o n c e sy i“, z a trzy m a ła  p rz y  k ró lu  w y łą c z ­
ną  in ic y a ty w ę  praw odaw czą , zap ro w a d z i ła  n iepopu la rne  paro- 
s tw o  dziedziczne, p rzep isa ła  d la  izby  poselsk ie j  nadm ierny  cenzus 
poda tkow y, śc ieśn ia ła  tym sposobem do k ilkudz ies ięc iu  ty s ięcy  liczbę 
up raw nionych  w yborców  czynnych  dw udziestopięc iom ilionow ego n a ­
rodu, w reszcie  z a w ie ra ła  jed n ą ,  n ieobliczonej doniosłości g roźbę, fa ­
ta ln y  a r t y k u ł  c z te rn a s ty ,—fa ta ln e  za is te  o s trzeżen ie  d la  dzisiejszych 
gdz ie indzie j pow ik łań , — z a s t rz e g a ją c y  d la  k ró la ,  poza  obrębem  jeg o  
p re ro g a ty w  k o n s ty tu cy jn y ch ,  p rzy w ile j  „w ydaw an ia  z a rząd zeń  i o r-  
dynansów , n iezbędnych  d la  zachow ania  p ra w  i bezp ieczeńs tw a  p u ­
b l ic z n e g o “, czyli pop ros tu  p ra w n ą  możność w y w ró cen ia  k o n s ty tu cy i ,  
lega lne  na rzędz ie  zam achu s tanu . W  każdym  ra z ie  je d n a k ,  mimo 
w szy s tk ie  te  b rak i ,  k a r t a  u s taw odaw cza  s tan o w iła  tym czasem  n a d e r  
pożądaną  i d rogocenną  po rękę  d la  narodu . L u d w ik ,  chociażby  d la  m i­
łego  spokoju, go tów  b y ł  j ą  uszanow ać. L ecz  inaczej m yślało  jeg o  o to ­
czenie najbliższe. R azem  z królem  i rodz iną  k ró lew sk ą  n ap ły n ę ła  
z pow ro tem  po tężna  fala  w ychodźcza, w y rzucona  za  g ran ice  k ra ju  
p rzez  b u rzę  rew o lucy jną ;  powrócił „m ark iz  C a r a b a s “, e m ig ra n t  zbie- 
dzony, rozżalony , n iep rze jednany , dopom inający  się odrazu  t rzech  
rzeczy: pom sty  za doznane k rz y w d y ,  opróżn ien ia  z a ję ty c h  p rzez  po­
spólstwo w akansów , pow rotu  u tracone j  własności. P ro s k ry p c y a ,  epu- 
racy a ,  r e s ty tu c y a ,  t a k  b rzm ia ło  sam obójcze hasło „ u l t r a s ó w “ f ran cu s ­
kich, m ien iących  siebie p raw ow ie rnym i,  zachow aw czym i ro ja l is tam i,  
obrońcam i t ro n u  i o ł ta rza ,  choć by li  na  p raw d ę  n a jgo rszym i w rogam i 
i m onarchii ,  i sam ych siebie. G dyż  u rzeczy w is tn ien ie  tam tego  p o t ró j ­
nego ich h as ła  rów nało  się oczywiście  zn iw eczeniu  k a r ty  k o n s ty tu ­
cy jne j,  k tó ra ,  je ś l i  b y ła  g w a ra n c y ą  d la  narodu , b y ła  n ią  b a rd z ie j  
je szcze  d la  ko rony .  P o jm o w a ł  to i po tęp ia ł p ro s ty m  rozsądkiem  L u d ­
wik; „oni mnie sam ego—m a w ia ł— gotow i e p u ro w a ć “; w s t rz y m y w a ł ,  
póki m ógł, ś lepych zapaleńców , a m ógł n iew iele  i n iedługo, skoro  do 
nich, do n a jg o rę ts z y c h ,  n a leża ła  w łasna  jeg o  na jb liższa  rodzina , 
w szyscy  je g o  p ra w i  sukcesorow ie , czyli  w idocznie  n a leża ła  p r z y ­
szłość. W a d l iw y  sys tem  w yborczy  zaciem niał zg o ła  odbicie is to tne j
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myśli narodow ej w parlam encie, a tem  samem daw a ł  z łudzen ie  po tęg i  
u l tra sow sk iem u  s tro n n ic tw u . R ządz iło  ono sw obodnie  w sejmie, 
wszechm ocne w izbie parów, w k ró tce  przem ożne w p ose lsk ie j ,  w lokąc 
za  sobą um ia rk o w an y  środek  „ d o k try n e ró w “, uczciw ych, uczonych, 
dobrze  m yślących  i dob rze  pe ro ru jący ch ,  a pozbaw ionych  w sz e lk ie ­
go po li tycznego  zmysłu, zah u k an y ch  p rzez  s k ra jn ą  p raw icę  i w y s łu ­
g u jących  się je j  w b re w  w łasnem u lepszemu p rzekonan iu .  P o  d ru ­
giej s tron ie  s tan ę ła  n ieliczna g arść  „ in d ep en d en tó w “, p rzed s ta -  
w ia jących  ow oczesną najce ln ie jszą  t re ść  naro d o w eg o  duch. P r z e d ­
s taw ia l i  oni w łaśc iw ie  oświecone m ieszczaństw o, — co im dziś 
by wa srodze  w y ty k a u e  z obu s t ro n  p rzec iw nych ,  sposobem n a jn ie ­
dorzeczn iejszego , bo sk róś  an ach ron is tycznego  za rzu tu ,  — to je s t  
jedyną ,  uświadom ioną naówczas, p rzo d u jącą  część narodu , m iesz­
czaństw o z re sz tą  w n a d e r  szerokim  zakresie ,  gdyż  aż do w a r s tw  n a j ­
liczn ie jszych  pól m iliona now ych  w łaścic ie li ,  s tw orzonych  p rzez  re-  
wolucyę, um ocnionych przez kodeks i zw iązanych  całym swoim bytem  
z u trzy m an iem  us ta lonego  now ego po rządku  rzeczy . To s tron n ic tw o , 
p ie rw otn ie  z k i lk u  zaledw o g łów  poselskich  złożone, by ło  p a r la ­
m entarn ie  ca łk iem  bezsilne i odosobnione-, lecz w łaśn ie  w  tem  zupeł-  
nem odosobnieniu , w widomem pogw ałcen iu  p rzez  f ikcyjną w iększość 
sejm ową, w  oczyw iśc ie  n iesłusznem  i opacznem u s to sunkow an iu .sw o­
je j  m oralnej w ziętości u na rodu  a liczebnej nicości w par lam enc ie ,  
czerpa ło  g ro źn ą  moc w ybuchow ą, popychane  zarazem  z konieczności, 
w osobie n a jrozw ażn ie jszych  i na jspoko jn ie jszych  swoich p rzy w ó d ­
ców, na to ry  n ie jaw nego , n iek o n s ty tu cy jn eg o  oporu. .Takoż p rą d y  
opozycyjne , nie zn a jd u jąc  na leży tego  upustu  na pow ierzchn i  i s tn ie ­
ją c y c h  form ustaw odaw czych , s k ry ły  się pod spody życia  pu b l iczn e ­
go. gdzie  sk łębić  się m usia ły  w tem g w a łtow n ie jsze  podw odne w iry : 
w n e t  ca ły  k ra j  p o k ry ty  siecią ta jn y ch  zw iązków  sp iskow ych, na  poły 
obronnych , na poły już  w p ro s t  zaczepnych i w y w ro tow ych .  Z m ien ia ­
ły  sio tym czasem  osoby k ie row n icze  w rządz ie ,  aż  siedem ko le jnych  
zm ieniło  się m in is teryów , t ra f ia ła  się wśród nich  je d n a  i d ru g a  t r z e ź ­
w ie jsza  m in is te ry a ln a  g łow a, b y w a ły  k ró tk ie  p rzeb łysk i  sam ow iedzy 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  ale n ik t  nie p o t r a f i ł  w strzy m ać  m onarch ii  na  ś l i s ­
kiej pochyłości, po k tó re j  s ta c z a ły  j ą  ob łąkane  ręce  z b y t  go rl iw ych  
przy jac ió ł.  P rz e z  p ierw sze pięciolecie w n ie jak im  jeszcze  stopniu  
m ia rk o w ał  zagorza lców  L u d w ik  X V I I I ;  potem, sam w y trą c o n y  z ró w ­
now ag i p rzez  m orders tw o  synowca, da ł  im folgę; g d y  je g o  nie  s ta ło ,  
g d y  ich p ro te k to r  i naczeln ik ,  K a ro l  X , u ją ł  berło ,  n a jp ro s tszy m  ju ż
i n a jbu rz l iw szym  szlakiem  popłynięto  ku  doszczętnem u rozb ic iu ,  na  
pe łnych  żag lach  samowoli ad m in is tracy jne j  i p raw odaw cze j .  K r a j ,  
zgo rszony  d rakońsk iem i nowelam i ka rnem i i policyjnem i, zan iepoko­

j o n y  uchw ałą  m iliardow ej d la  em igran tów  indem nizącyi, na  os ta tn ie



zdo b y ł  się ostrzeżen ie ,  p rze łam ał  z tru d em  p rzeszk o d y  cenzusowe, 
i w y p ra w ił  do izby , zam ias t  n ie l icznych  do tych czaso w y ch  mężów z a ­
ufania, zwartą, ław ę  abso lu tne j  w iększości l ib e ra ln e j .  T e ra z  k o rona  
m ia ła  do wyboru : albo s tan o w czą  zm ianę  k ie ru n k u ,  a lbo zam ach s t a ­
nu. Po n ied ługiem  w ahan iu , w y b ran o  os ta tn ie ,  w ydoby to  ta m tą  b roń  
samobójczą, t a m tą  f a ta ln ą  w y ją tk o w ą  p r e r o g a ty w ę  ko ronną , i mocą sa- 
m ow ładczych  o rdynansów  k ró lew sk ich  un iew ażn iono  w yb o ry ,  p rz e p i­
sano now e p raw o w yborcze , zmniejszono liczbę m andatów , zm n ie j­
szono do jedne j  c zw ar te j  liczbę w yborców , zapew niono wśród  nich 
b ezw zg lędną  p rzew ag ę ,  a w łaśc iw ie  w yłączność  s ta n u  sz lacheck iego , 
uprzedzono zarazem  p ro te s t  opinii, zniesiono wolność słowa, jednem  
słowem, obalono k o n s ty tu cy ę .  R ę k a w ic a  zos ta ła  rzucona. N a ró d  j ą  
podniósł, i n a  c z te ry  o rdynanse  lipcowe odpow iedział w tem samem 
m gn ien iu  rew o lu cy ą  1830 roku.

K ie d y  w s to sunkach  w e w n ę trz n y c h  francusk ich  dokonyw ał się 
ten  chyży  proces  rozk ładow y, w swoich w yn ikach  końcow ych będący  
w ag i na jp ie rw sze j  d la  w szys tk ich ,  zw łaszcza  d la  pok rew n y ch  u s t ro ­
jów  europejsk ich , — równocześn ie , a w ścisłym  zw iązku , dokonyw ało  
się odpowiedne p rzeobrażen ie  zag ran iczn e j  po li tyk i  f rancusk ie j .  N a  
k o n g re s ie  w iedeńskim , j a k  w idzie liśm y, z powodu sp raw y  sasko - po l­
skiej doszed ł chwilowo do sk u tk u  akces  F r a n c y i  do au s tro -an g ie lsk ie -  
go sys tem atu ,  p rzec iw  prusko -rossy jsk iem u . Owóż, w tym  w zględz ie  
n iebaw em  zasadn icza  n a s tą p i ła  odmiana: F r a n c y a  b o urbońska  w n e t  
w ycofuje  się z te j  kom binacyi przechodniej., aby na to m ias t  we w p ro s t  
p rzec iw nym  k ie ru n k u  poszukać  n a  w ła sn ą  rę k ę  zbliżenia i p o rozum ie­
nia  z R ossyą . Oczywiście , ta k i  zw ro t ,  j a k  n iem al zaw sze  w  podob­
n y ch  w ypadkach ,  nie odbyw ał się p ros to l in i jn ie ,  ani jednolic ie ,  lecz 
p rzechodził  roz liczne  zboczenia, dość zaw iłe  i za jm ujące, lecz o b o ję t­
ne tu ta j ,  gdzie  chodzi o w yznaczen ie  w y ty c z n y c h  p rądów  o ry e n ta -  
cy jnych . P r ą d  f rancusko -rossy jsk i ,  pod każdym  w zględem  znam ienny , 
n ad a je  dopiero w łaśc iw e  p ię tno  dobie R e s ta u ra c y i ,  to w a rz y sz ą c  je j  
w pe łnym  n iem al je j  przebiegu. O tw ie ra  tę  no w ą  o ryen tacyę  R ic h e ­
lieu, p ie rw sz y  m in is te r  bourbońsk i  n a z a ju t rz  po S tu  dniach, zam yka  
j ą  P o l ig n a c ,  o s ta tn i  m in is te r  w samym p rzed ed n iu  rew o lu cy i  lipco­
w ej, obadw aj za młodu, n a  em ig racy i ,  na  s łużbie  cesarzow ej K a ­
ta r z y n y  cesa rza  i P a w ła ,  nauczen i  ufności i re sp e k tu  d la  po tęg i 
cesa rzy  A le k s a n d ra  i M ik o ła ja .  N ie  n a leży  przeoczyć  w ła śc i­
w ej, specyficznej gen ezy  tego  obroü i.  N ie  m ieszać bourboń- 
skiej d rog i  z napoleońską. N apoleon , m a jąc  p rz e c iw  sobie E u r o ­
pę, m a jąc  p rzedew szystk iem  A n g l ię ,  uzna ł  się zm uszonym  szukać  r ę ­
ki cesa rzy  P a w ła  i A le k sa n d ra ,  po łącznych  n a ra z  dośw iadczeniach  
T re b b i i  i E y la u ,  A b u k i ru  i T ra fa lg a ru ,  zm uszonym  szukać  a l iansu  
f rancusko -rossy jsk iego , ażeby rozbić  is tn ie ją c y  an g lo - ro ssy jsk i .  O d  t e ­

412 P3ŻEGNANIE STULECIA.



POŻEGNANIE STULECIA. 413

go czasu z g ru n tu  zmieniło  się położenie. P u n k te m  ciężkości spraw  
św ia tow ych  s ta ła  się ry w a liz a c y a  pom iędzy Anglią , a Rossyą . S p raw a  
pomiędzy A n g l ią  a F r a n c y ą  n ieodw oła ln ie  zos ta ła  ro z s t rz y g n ię ta  na 
korzyść  A n g l i i .  O dnow ić-ją  nie leżało w in te re s ie  F ra n c y i ,  nie leżało 
oraz  w in te re s ie  E u ro p y .  N ie  z rozum iał tego  po AVaterloo rząd  R e-  
s tau racy i ,  j a k  później, po Sedanie , rząd  R epub lik i .  Z aw szeć  to by ła  
i będzie  rzecz  w po lityce  je d n a  z n a j t ru d n ie jszy ch :  pojąć w samą p o ­
rę , gdzie  w y cze rp a ł  się n ap raw d ę  pew ien  czynn ik  dziejow y, a inny 
s ię  narodz ił ,  zam knąć ra c h u n k i  z tam tym , a z tym  A v r a z  otw orzyć , dla 
dobra  w yższych  i ogólnie jszych  zadań  p rzysz łośc i .  N ie  p o s iada li  te j  
t ru d n e j  sz tu k i  odnowieni B ourbonow ie. AV swojej po l i ty ce  z e w n ę t rz ­
nej,  podobnież j a k  w w ew n ę trzn e j ,  nową, t re ść  rzeczy  w s ta re ,  z jed zo ­
ne, w lew ali  s ta tk i .  T a k  więc, - ty lko  pozorn ie  n a w ra c a ją c  na  d ro g ę  
T y lży  i E r f u r tu ,  zgo ła  p rzecie  p r z e rw a n ą  pod B orodynem  i B erezyną , 
w istocie  n aw ra c a l i  po p ros tu ,  po omacku, do na jc iem nie jszych  z a u ł ­
ków zakulisow ej dyplóm acyi zeszłow iocznej, św iecąc  sobie n iedz is ie j­
s zą  m ądrośc ią  s ta n u  z buduarów  pani L a  T o u rn e l le  i pan i P o l ig n ac ,  
w y k rz e sa n ą  onego czasu z p ie rw orodnych  na tch n ień  F r y d e ­
r y k a  I I .  Rozniecono mianowicie , po pó łw iekow ej n iem al  p rz e ­
rw ie ,  daw ne  św ie tne  pom ysły  koa l icy jn e  i rozb io rcze ,  m ające  
rzekom o zapew nić  F r a n c y i  n ie k tó re  n a b y tk i  na  pog ran iczu  zachod- 
niem i północnem , kosz tem  zbogacen ia  P r u s  w N iem czech , p rz e d e ­
w szystk iem  zaś kosztem  rozb io ru  T u rcy i .  G d y ż  p rzedew szys tk iem  
n ie śm ie r te ln a  sp raw a  w schodnia , z a traco n a  z oczu podczas o s ta tn ich  
rozruchów  św ia tow ych , lecz zaw sze  po daw nem u ży w otna ,  j ą t r z ą c a  
się i kusząca , b y ła  osią w sz y s tk ic h  tycli  odg rzew an y ch  pomysłów, 
k tó rych  ośrodkiem  by ł  K o n s tan ty n o p o l .  W  rz e c z y  samej, na jw yższy ,  
ty ta n ic z n y  p ro jek t ,  do k tó rego  pod sam kon iec  w zniósł się P o l ig n ac ,  
o s ta tn i  m in is te r  K a r o l a  X ,  a syn faw o ry ty  M a ry i -A n to n in y ,  to  nie 
było os ta teczn ie  nic innego, jen o  ten  sam s ław n y  „ p ro je k t  g r e c k i “, 
do k tó reg o  zapa la ła  się ongi n ieszczęś liw a  kró low a, s io s tra  n ie fo r tu n ­
nego w spólnika cesarzow ej K a ta r z y n y .  Obecnie  t a  ty lk o  z ja w i ła  się 
pop raw ka ,  że A u s t ry ę  z gó ry  usunięto za naw ias ,  co z re sz tą  i p rzed  pół 
w iekiem  b y ło -by  n iezaw odnie  sensem m oralnym  lwiej spółki, z aw a r te j  
p rzez  cesa rza  Jó ze fa ,  g d y b y  w te d y  b y ła  w zię ła  pe łny  swój sk u tek .  Z a ­
tw ie rd z o n y  p rzez  K a ro la ,  n iemal w p rzededn iu  jeg o  upadku, ta jn y  
m em orya ł  gab in e to w y  francuski p rzezn acza ł  Ros.syi T u rc y ę  z K o n ­
s tan tynopo lem  i A z y ą  M niejszą, P ru so m  Sakson ię  z H o l la n d y ą  i b o ­
daj H an n o w erem , F r a n c y i  B e lg ię  i l in ię  n a d reń sk ą ,  A u s t ry ę  o d p ra ­
w iał odczepnem w B ośn ii  i Serbii,  A n g l ię  w koloniach  hollendersk ich . 
jednem  słowem, p rz e k re ś la ł  ry c z a ł te m  w sz y s tk ą  uśw ięconą  m apę k o n ­
gresow ą, rew olucyon izow ał z k re te sem  pow szechną n ie ty k a ln ą  rów-



414 POŻEGNANIE STULECIA.

u o w ag ę  m ocars tw . J ą d r e m  całej operacy i  winno było  zostać  wzmoże­
nie Rossyi, i to zarówno w E urop ie ,  „gdzie  j e s t  uży tecznem  zbliżyć  
R ossyan  do morza Śródziem nego, aby  mieć w nich n iezbędne  ze 
w szechm iar  oparcie  przec iw  p rzem ocy  b r y t a ń s k ie j “, jak o  też w A zyi,  
gdzie  na leży  „otw orzyć  im p rz y s tę p  do In d y i ,  aby w zmocnić w te j  
części św ia ta  n a tu ra ln e  ich  z A n g l ią  w sp ó łzaw o d n ic tw o “. K r ó l  f r a n ­
cuski, k tó ry  z a tw ie rd z i ł  ta k ie  n a d z w y c z a jn e  m in is te ry a ln e  dzie ło , po 
pa ru  miesiącach po łożył swój podpis na  p rzyn ies ionych  sobie p rzez  
tegoż m in is tra  o rdynansach  lipcow ych, A k c y a  zag ra n ic zn a  i domowa 
p rz e ż y ty c h  dziedziców  F ra n c y i ,  zes tro jone  obiedw ie  na  j e d n o ­
rodnej myśli zam achu s ta n u  w  k ra ju  i w E u ro p ie ,  na  jednakow ej po­
g a rd z ie  d la  ducha p raw ności i rozw oju , na jdok ładn ie j  na  swój sposób 
odpow iada ły  sobie i dope łn ia ły  się wzajem, zdąża jąc  rę k a  w rę k ę  do 
k a ta s t ro fy  we w łasnej ściślejszej s iedzibie, a za razem  do rozsadzen ia  
ca ło k sz ta ł tu  ogólnej sy n tezy  kongresow ej.

K w i tn ą c a  jaw n ie  zażyłość, n aw e t  p rzy jaźń , m iędzy  rz ą d o w ą  
F r a n c y ą  L u d w ik a  i K a r o la  a R o ssy ą  A le k sa n d ra  i M ik o ła ja ,  zaś n ie ­
ja w n ie  do jrzew ające  i is to tn ie  już  t a k  zam aszyście p lanow ane możliwo­
ści sojusznicze francusko-rossy jsk ie ,  w na jp ie rw szym  rzędz ie  mieściły  
groźbę  dla  A n g l i i .  A n g l ia  owoczesna, pod w zg lędem  m iędzynarodo­
wym, w rdzenne j ,  na jw a ln ie jsze j  rzeczy , b y ła  już  A n g l ią  dzisie jszą. 
A  m ianowicie, — pomimo przym nożonych od tąd  now ych potężnych 
czynn ików  pobocznych, ty ch  dwóch zw łaszcza, ja k ie  w y ro d zą  się n a ­
stępn ie  z je j  p rzy sz ły ch  s tosunków  ko lon ia lnych  na lądz ie  a f ry k a ń ­
skim, oraz p rzy sz ły ch  s tosunków  ry w a lizacy jn y ch  z państw em  nie-  
m ieckiem ,—już  w tedy , w owoczesnym świecie kongresow ym , A n g l ia  
ma sobie jasno  i n ieodw oła ln ie  w yznaczony  z gó ry  p u n k t  ogn iskow y 
sw ojego  dalszego, aż po dziś dzień, aż po dzień ju trz e jsz y ,  dz ie jow e­
go powołania-, już  j e s t  T ow arzystw em , j a k  dzisia j C esars tw em , In d y j -  
skiem-, ju ż  j e s t  w ielk iem  m ocarstw em  azya tyck iem , w ielk iem  m o ca r­
stwem m ahom etańskiem , s t ra ż n ic ą  da lek iego  i b liższego  W schodu , 
wąwozów h im ala jsk ich  i c ieśnin dardanelskich-, j e s t  w szczególności 
s t rażn icą  P o r t y  O ttom ańsk ie j ,  czyli w łaściw ie półw yspu B a łk a ń s k ie ­
go, wód po łudn iow o-europe jsk ich  i Bizancyum-, j e s t  n ią  tu ta j  w za ­
s tęp s tw ie  F ra n c y i ,  z k tó rą  ukończy ła  ro zp raw ę  i k tó re j  m ie jsce  i za ­
d an ia  na  zluzowanym  ob ję ła  posterunku-, a tem samem, w  o s ta te c z ­
nym, n ieun ikn ionym  w yniku  ty ch  w szys tk ich  założeń k a rd y n a ln y c h ,  
ju ż  w spó łis tn ie jących  i współczynnych , j e s t  ona już  w tedy  wcieleniem 
najroz leg le js^e j  politycznej s i ły  dośrodkowej naprzec iw  s tycznej z n ią  
w szędzie  i wszędzie  biegunowo odw ro tne j ,  rów noleg łe j  i ró w n o w ar­
te j  s i ły  odśrodkow ej, j e s t  p rz y ro d z o n ą  p rzec iw w ag ą  R ossy i  w n a j ­
obszern ie jszych  g ran icach  m iędzynarodow ego  w szeehus tro ju .  J e ż a l i
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je d n a k  w ten  sposób, pod w zględem swojej ro l i  m ocars tw ow ej,  A n g l ia  
doby n iniejszej u k azy w a ła  ju ż  oblicze n aw sk ro ś  now ożytne , to  n a to ­
m iast pod względem  swego prawra publicznego  p rz e d s ta w ia ła  się w te ­
dy z g o ła  inaczej,  z g o ł a  jeszcze  odm ienna  i odda lona  od obecnej no­
w ożytnej postaci.  W  tym osta tn im  w zględzie , od leg łość  pojęć i in s ty -  
tu c y i  pom iędzy dziś a wówczas j e s t  tu ta j  za is te  ogrom na, j e s t  znacz­
n ie jsza  nieskończenie, niż m ożna-by  sądzić z n iezm ienności samej n a ­
zw y i pozoru. W e w n ę trz n e ,  u s tro jo w e  różnice  po li tyczne  pom iędzy 
A n g l ią  d z is ie jszą  a k o ngresow ą  są  podobno dużo w iększe , n iż  pom ię­
dzy k o n g reso w ą  a A n g l ią  T udorów  i S tu a r tó w . To j e s t  ani m nie j,  ani 
więcej, jeno  różnica pomiędzy ówczesną  m onarch iczną  o l ig a rch ią  
a dzis ie jszą  m onarch iczną  d em o k racy ą  ang ie lską .  D opiero  w c iągu  
o s ta tn ich  dwóch trzecich  X I X  s tu lec ia  s tw o rz y ła  tę  k a p i ta ln ą  odm ia­
nę pokojow a re w o lu c y a  b illów  reformy, w iększej pon iekąd , g łębszej 
i t rw a lsze j  doniosłości, niż dw ie  rew o lu cy e  g w a łtow ne ,  k tó re  m o n a r ­
chę ścięły, lub w y g n a ły .  N aów czas, w dobie pop rzedza jące j  jeszcze 
ów zasadn iczy , choć pokojowy, p rz e w ró t  now oży tny , w s ta rem  T ró j-  
k ró le s tw ie  panow ał po daw nem u s ta ry  p o rz ą d e k  rzeczy . To b y ł  je s z ­
cze po dawnem u, zam ias t  ludowładczego, n a p ra w d ę  p o rządek  możno- 
w ladczy . To by ły , pod n a z w ą  p a r la m e n ta rn y c h ,  n a p ra w d ę  rząd y  mo- 
narch iczno  o ligarch iczne. U s taw odaw czy  s y s te m a t  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  
narodow ego  p o leg a ł  na  szeregu  n a joczyw is tszÿc li  fikcyi. D w ie  t r z e ­
cie m andatów  poselskich  do izby  gm in b y ły  w r ę k u  ko ro n y  i m ag n a te -  
ry i.  W łasn o ść  ziem ska skup iła  się w rę k u  k i lk o ty s ięczn eg o  u p rzy w ile jo ­
w anego  stanu. O bow iązujące  p raw o  ad m in is tracy jne ,  cyw ilne  i k a rn e  
było przys tosow ane  do tak ieg o  sk ładu  rzeczy . W  ty m  k ra ju ,  odw iecz­
nie  k o n s ty tu cy jn y m , w7 te j  t a k  n iedaw nej,  w czora jsze j  dobie z p rzed  
lat, zaledw o k ilkudz ies ięc iu ,  k a to l ików  n a  u rzędach  p rzym uszano  do 
komunii an g l ik ań sk ie j ,  re k ru to w an o  p rzem ocą  z b ro jn ą  m a j tk ó w  o k rę ­
tow ych, za k rad z ież  powyżej pięciu szy lingów  skazyw ano  na  szub ie ­
nicę. W ie lk ie  zw yc ięs tw o  nad  F r a n c y ą  rew o lu cy jn ą  i napo leońską  
podniosło n iezm iern ie  pow agę  p ań s tw a  b ry ta ń sk ie g o ,  w  niczem nie po­
praw iło  po łożen ia  narodu. Zbogaciło  ty lko  pew ne  w a r s tw y  k a p i ta l i s ­
tyczne, zw łaszcza  zaś w ie lk ich  w łaścicie li  z iem skich , sk u tk iem  n a d ­
m ie rn y ch  w ojennych  cen p roduk tów  ro lnych , i p rzy ło ży ło  się jeszcze  
bardzie j  do ro z ro s tu  o lbrzym ich  la ty fu n d y ó w  k ra jo w y ch .  E p ilog iem  t e ­
go zw yc ięs tw a  b y ły  b ille  zbożowe, w ydane n a ty c h m ia s tp o  p rzyw rócen iu  
pow szechnego pokoju, śc ieśn ia jące  p rzyw óz  z a g ran iczn eg o  zboża, dla 
sz tucznego  u trz y m a n ia  do tychczasow ej drożyzny , d la  do b ra  p a n u ją ­
cych ag ra ry u szó w , a z na j jaw n ie jszą  k rz y w d ą  dla  ogółu ludności. P o ­
dobnież, k o rz y s ta ją c  z pokojow ej pory, w  drodze  zaw ieszen ia  poborów
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dochodowych, a jednos tronnego  ro zk ład u  podatków  pośrednich, g łów ­
nie w obrębie  przedm iotów  n a jp ie rw sze j  po trzeby , n ie s łychany  c iężar 
d ługu  publicznego, p rzez  w ie lo le tn ie  w y d a tk i  w ojenne  nadzw ycza jn ie  
zw iększony, zwalono na  szerokie  w a r s tw y  ludow e w d o tk l iw y m  i n ie ­
rów nom iernym  sposobie i s tosunku. S k ąd in ąd  je szcze  z a o s t rz a ł  sio 
r o z b r a t  m iędzy  narodem  a rządem . Z am ienione  z o s ta ły  ro le  dwóch 
w ielk ich  rządzących  s t ro n n ic tw  k ra jo w y ch .  T orys i ,  pogodzeni z d o ­
mem hannow ersk im , z J a k ó b i tó w  p rzed z ie rzg n ięc i  na H a n n o w e rc z y -  
ków, od blizko pół w ieku  bez p rze rw y , za dwóch o s ta tn ich  J e r z y c h ,  
dz ie rży l i  w ładzę  rządow ą. O ni- to  byli  w ydali  wojnę  w raz  rew olucy i  
f rancusk ie j  i francusk ie j hegemonii, oni te ra z  podw ójny święcili 
tryum f: swojego p ań s tw a  i sw ojego  s t ro n n ic tw a .  Ic h  ram ię ,  ks. “W e l­
l ing ton , pogrom ca cesarsk iego  orła , zo s ta ł  zarazem  pogrom cą  h y d ry  
rewolucyjnej-, ich  głowa, lo rd  C a s t le reag h ,  zas ług iw ał sobie w radz ie  
kongresow ej w iedeńskie j na  apoteozę od M ette rn ic l ia ,  zaś we w łas ­
nym k ra ju  na  okropne od B y ro n a  epitafium. A je d n a k  ci to rys i  an - 
g ie lscy , ludzie  w ład zy  i rządu , ludzie  odpow iedzialności za rzecz p u ­
b liczną , sp raw o w an ą  p rzez  n ich t a k  d ługo, w t a k  s t ra sz l iw e j p o t rz e ­
bie, a  t a k  św ie tn ie  w końcu  na ich r ę k u  w yniesioną , jak k o lw ie k  by li  
zacofani do tychczas  i zaślepieni, k iedy  chodziło  o te j  rzeczy  s t ro n ę  
w e w n ę trz n ą  i domową, tem  bliższe przecie  pos iada li  czucie z kon iecz­
nym przysz łym  postępem  w ypadków , tem  ja śn ie j  i t ra fn ie j  w idzie li  
i p rzew idyw ali ,  k iedy  chodziło  o s t ro n ę  z ew n ę trzn ą  i św ia tow ą, gdzie 
n a jw iększą , na jc ięższą  przesz li  s łużbę i szkołę. Z  te j  też  s t ro n y  oni 
najw cześniej  umieli, bo musieli, uświadom ić sobie w całe j  pe łn i ów 
nacze lny  od tąd  czynn ik  now oczesny  m iędzynarodow ego  b y tu  W i e l ­
kiej B ry ta n i i ,  czynn ik , n a zy w a jący  się: E o ssy a .  N a jp ie rw sz y  by ł 
uświadomił to i w y ra z i ł  w ielk i to rys ,  P i t t  M łodszy, gdy  w p rz e d e ­
dniu  rew o lu cy i  by ł  podejm ow ał p ie rw szą  a n g ie lsk ą  akcyę  p rzec iw -  
ro ssy jsk ą .  P r a w d a  polityczna, w ted y  objaw iona, s ta ła  się od tąd  p rz y ­
kazan iem  naczelnem  to rysow sk iego  ka techizm u politycznego . Z a w ie ­
szona  na  czas minionej bu rzy  europe jsk ie j ,  ju ż  n a z a ju t rz  po rossy jsko  - 
ang ie lsk iem  b ra te r s tw ie  broni, w y ło n i ła  się na  sprzym ierzeńczych  
o b radach  w iedeńskich, odzysku jąc  w na jb liższym  okres ie  nas tęp n y m  
pełna  moc obow iązującą  d la  rządzącego  A n g l ią  s tro n n ic tw a .  A le  to 
s tronn ic tw o , możne i zdrow e w  dążeniu  zakra jow em , u siebie w do ­
mu by ło  podkopane i chore. S to jąc  do tychczas c iąg le  n a  w stecznej 
gospodarce  s tanow ej,  na  pro tekcy i  jednego  obłąkanego , d ru g ieg o  n i ­
kczem nego m onarchy, c iągle  dw orsk ie  i reak cy jn e ,  nie posiadało n a le ­
ży tego  oparc ia  w narodzie . W p ra w d z ie  można było obejść się łacno 
bez tak iego  oparc ia  w minionej dobie w ojennej, poch łan ia jące j w sze l­
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kie  inne zagadn ien ia  postronne; obejść się n a  w yd ep tan em  polu t r a d y ­
cy jnej w a lk i  7, F r a n c y ą ,  odpow iada jącej a ta w is ty c z n y m  nieom al, 
z daw ien  daw na  uśw iadom ionym  in s ty n k to m  i in te re so m  angie lsk im . 
Lecz w obecnej dobie pokoju, a w ięc  n a tu ra ln e g o  upus tu  d la  z a g a d ­
n ień  społecznych , w s tęp u jąc  w n iezw ycza jne  sz ra n k i  nowej w a lk i  
m ocarstw ow ej,  jeszcze  n iep rzysw o jone j  sobie p rzez  sam ow iedzę  p u ­
bliczną, t rz e b a  było koniecznie  i p rz e d e w sz y s tk ie m  ro z rz ą d za ć  ca łą  
po tęgą  zau fan ia  narodow ego . T rz e b a  było  tu ta j  liczyć się z opozycyj-  
nem s t ro n n ic tw em  w igow skiem , n iosącem św ia tło  zbaw ienne j  w e­
w nętrznej n a p raw y , s tą d  coraz  m ocnie jszem  w n a ro d z ie ,—a t r a d y c y j ­
nie trzy m a jącem  z R ossyą . N ieg d y ś  ju ż  zb ro jne  ram ię  P i t t a  b y ła  po­
w s trz y m a ła  pokojow a d łoń F o x a ,  k ie ro w an a  z am basady  ro ssy jsk ie j  
w L ondyn ie ;  i j a k  w ted y  W o roncow , t a k  te ra z  L ie v e n  posiad ł  i p ie ­
lęg n o w a ł  drogocenne sy m p a ty e  w igow skie .  T rz e b a  było  liczyć się 
z tem i w szy s tk iem i w arunkam i,  czyli,  inaczej mówiąc, z opinią  i po ­
stępem . Z a c z y n a l i  to  ju ż  po jm ow ać m łodsi i tężs i  w śród  to ry só w  m ę­
żowie, zaw racać  ku  odrodzeniu  s t ro n n ic tw a ,  ku  n ieodzow nym  reform om  
popu larnym  i p os tępow ym . A to l i  t a  w zn ios ła  i rozum na  dążność  b y ła  
znow uż w na jw yższym  s topn iu  obosieczną. B y ła  n ią  m ianow icie  dopó­
ty , dopóki opinia, t r a fn a  i zasad n a  w  po jęciu  dom ow ego postępu , po ­
zo s ta ła  ciem ną i oba łam uconą w pojęciu  m iędzynarodow ego . Owóż tę -  
d y - to  w łaśn ie  fa ta ln e  n ieporozum ienie  pom iędzy  op in ią  p u b l iczn ą  
a rzeczy w is tą  m ięd zy n aro d o w ą  r a c y ą  s tan u  w y p ro w ad z i ło  n a  b e z d ro ­
ża, na  lód, ów czesnych  n a j lep szy ch  s ta ty s tó w  ang ie lsk ich .  T u ta j - to  
u g rząz ł ,  oba li ł  się s ilny  i z ręczn y  um ysł s z lach e tn eg o  C ann inga . T u ­
ta j ,  czy to w sp raw ie  g reck ie j ,  tu re c k ie j ,  czy po lsk ie j ,  na  różny  spo­
sób a z jed n ak o w y m  sku tk iem  n iedop isa ła  a k c y a  a n g ie lsk a .  K o n ie c  
końcem, w osta tecznym  w y n ik u  ty ch  w szy s tk ich ,  b a rd z o  różno li-  
tycli a n iem al rów nie  n iepom yślnych , szkopułów , n iedop isa ła  w ca ­
łej rozc iąg łośc i  k o n gresow ego  okresu , za rów no  za w ład zy  p ie rw szy ch  
n iep rze jed n an y ch ,  j a k  i późn ie jszych  kom prom isow ych  to rysów , aż do 
ich  bezpośredn ich  nas tępców  w igow sk ich . W ie lk a  p o l i ty k a  b r y ta ń s k a  
w n in ie jszym  k i lk u n a s to le tn im  okresie , pode jm ując  e k sp e ry m e n ty  po­
łowiczne, im ając  się półśrodków, szu k a jąc  w ybiegów , u s i łu jąc  p rz e ­
c h y trz y ć  p rzec iw n ik a ,  idąc  z nim razem, u n ik a ją c  s ta w ia ć  mu czoła, 
n iczego  nie dopięła , n iczem u nie z a p o b ieg ła  i, n ie d o konaw szy  je s z ­
cze sp e łn a  pode jm ow anej opornie  w ażnej domowej ro bo ty ,  u tk n ę ła  
i pom yliła  się w  n a jw ażn ie jszy ch  zag ran iczn y ch ,  w ty c h  na jm n ie j ,  a l ­
bo w cale  n ieznoszących  zw łok i ani p rzeoczen ia ,  gdz ie  chw ile  raz  
s tracone ,  ra z  popełn ione  b łędy , n a j t ru d n ie j  odzyskać  i popraw ić , albo 
zg o ła  n iepodobna.
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J u ż  na  K ongres ie  w iedeńskim  n ieom ylny czynn ik  p ro b ie rczy  — 
ferm ent sp raw y  polskiej —by ł  ro z łoży ł  na p ie rw ia s tk i  sk ładow e sz tu cz ­
ną, p rz y g o d n ą  m ieszaninę  c z te rech  sp rzym ierzonych  żyw iołów  mo­
cars tw ow ych ,  by ł w ydzie li ł  je  w dw ois tym  zw iązk u  politycznego  po­
w inow actw a, i n ap rzec iw  p rusk o -ro ssy jsk ie j  by ł w y s taw ił  kom bina- 
cyę  an g lo -au s try ack ą .  L uźny  w ted y  i odosobniony żyw io ł  francu ­
ski, poc iągn ię ty  na raz ie  ku  tej os ta tn ie j ,  n iezad ługo , j a k  się okazało, 
j ą ł  c iążyć ku  p ie rw sze j .  T a  okoliczność m ogła  ty lk o  p rzyczyn ić  się 
do tem ściśle jszego zespolenia  a liażu  a n g lo -au s try ack ieg o .  T ak ie  ju ż  
było kolis te  pasmo c iąg ły ch  sprzeczności,  n an izan y ch  rzędem  obok 
siebie w E u ro p ie  k o ngresow ej.  S p o ty k a ła  się tu ta j  k o n s ty tu c y jn a  
m onarchia  f rancuska  w zgodnej p a rze  z a u to k ra ty c z n em  im peryum  
rosy jsk iem ; spo tyka ło  się w sąs iedz tw ie  k o n s ty tu c y jn e  k ró les tw o  a n ­
g ie lsk ie  z au to k ra ty c z n em  cesa rs tw em  aus try ack iem . W  rzeczy  sa ­
mej, na jży w o tn ie jsze  w zg lędy  jednoczy ły  te ra z  L o n d y n  z W iedniem . 
A  w ięc, pomimo ju ż  pobocznego w zg lędu  na p ru sk ą  groźbę  d la  a n ­
gie lsk iego  H a n n o w e ru ,  p rzedew szystk iem  je d n o c z y ł  tam ten  w zgląd  
k a rd y n a ln y  na pow szechną dla samej A n g l i i  g ro ź b ę ro s sy jsk ą .  T o b y ló  
decydujące. To odrazu  zac ie ra ło  lub znosiło w szelkie  skąd inąd  a n ty ­
nomie. M ógł ks. M e t te rn ic h  p rzek l in ać  p iek ie lne  w olnom yśln ic ie ls tw o 
Cann inga , mógł lord  B y ro n  z w ęg la rzam i w eneckim i spiskować p rz e ­
ciw policyi cesarza  F ra n c isz k a :  A n g l ia  m usia ła  s tać  p rzy  A u s t r y i  i na 
niej się opierać. N ie  było  to naówczas, co praw da , s tanow isko  zaszczy ­
tne. A  ju ż  napew no nie b y ła  silna, an i bezp ieczna  podpora. A u s t ry a ,  
w godności p re z y d y a ln e j ,b y ła  ugaszcza ła  u siebie K o n g re s  i w zię ła  na 
nim, z na jm nie jszym  nak ładem  w ojennym , je d n ą  z n a g ró d  n a j s u t ­
szych-, obłow iła  się w za ro b k ach  i o p ływ ała  w honory-, pos iada ła  
wszelkie pozory  po tęg i  i p o w a g i :—w rzeczyw is tośc i  b y ła  n a jb ezw la -  
dniejszem , na jbezbronnie jszem , na jk ruchszem  ze w szys tk ich  w ie lk ich  
m ocarstw  kongresow ych . Z nich  w szystk ich , k tó re k o lw ie k  inne, 
w n as tępnych  zm iennych  ko le jach  losu, będzie  miewało, bądź co bądź, 
sw oje wygrane-, j ą  jed n ą ,  wszędzie  od tąd  i zawsze, na polach w ę g ie r ­
skich, lombardzkicli, czy czeskich, same czeka ją  porażki. A u s t r y a  
kongresow a, już  w ted y  państw o b lizko  t rzydz ies tom ilionow e, d o tk n ię ­
ta  b y ła  już  w ted y  jedynem  w swoim rodzaju ,  śm ieręionośnem  k a le c ­
twem: nie posiadała  ide i pańs tw ow ej.  Odłożono zabójczą  n ie w y k o ­
nalną myśl g e rm a n iz a cy jn o -u n i ta rn ą  Jó ze fa ,  s tłum iono jednocześn ie  
każdą  myśl federa lno-narodow ościow ą, lecz żadnego wzam ian nie z n a ­
leziono, ani n aw e t  szukano kompromisu. Z o s ta w ia ją c  w pełnej mocy 
rozbieżność ro zk ład o w ą  oddzie lnych  części monarchii, z a razem  z ca łą  
bezw ględnością  gw ałcono p rz y ro d z o n ą  ich różnolitość , p rzec iągano  
po w ierźchu  n ie sku tecznym  a n ie li tośc iw ym  s trychu lcem  b iu ro k ra -
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ty cznó -po iicy jne j  cen tra l izacy i ,  i t a k  t rw a n o  p opros tu  w jak im ciś  n ie ­
okreś lonym  s tan ie  tym czasow ym , pod cudo tw órczym  znakiem  u ra to ­
w anego  absolutyzm u. J a k  ten  tw ó r  zaw iły  i bezduszny  u ra to w a ł  się 
i u t r z y m a ł  podczas o s ta tn ich  w s trz ą śn ie ń  eu rope jsk ich , to  is to tn ie  
mogło w y d aw ać  się cudem. L ecz  skoro  się u trz y m a ł ,  za tem  n a jp e w ­
niej w tym  samym sposobie u t rzy m a  się i nada l,  by le  żadną, nowością 
cudu nie zamącić, żadnem  odstępstw em  go nie p rze rw ać .  N a  tym  t a ­
nim sy log iźm ie  s tan ę ła  od tąd  ca ła  mądrość po l i ty czn a  k a n c e la ry i  n a ­
dw orne j wiedeńskiej: quietu non movere. P o jęc ie  zm iany  p o s tę ­
p o w e j ,  rów now ażne  gdzie indzie j z pojęciem  rozw oju , s ta ło  się t u ­
taj rów now ażne  z pojęciem zag łady .  Rząd a u s t ry a c k i ,  w osobie 
kanc le rza  M e t te rn ic h a ,  zos ta ł  w ie lk im .chorążym  pow szechnej reak cy i .

W szakże ,  podobnież, j a k  w rzeczach  w ew n ę trzn y ch ,  je ś l i  nie 
w wyższej je szcze  mierze, zasada  abso lu tnego , n ieruchom ego status 
quo m usia ła  stać  się d la  A u s t ry i  w y łączn ą  w skaźn iczą  busolą  w r z e ­
czach m iędzynarodow ych . W p ra w d z ie  nie obce b y ły  dawniej rządow i 
w iedeńskiem u śm iałe  i w y w ro to w e  am bicye europejsk ie .  A le  te  ambi- 
cye, czy to w k ie ru n k u  T urcy i,  czy Niemiec, p rzyn ios ły  n a o s ta te k  plon 
n ad e r  op łakany . S p a rz y ła  się, srodze  z obu s tron  A u s t r y a  i, nauczona 
dośw iadczeniem , cofnęła , j a k  ś lim ak, rog i, w ysuw ane  do B e lg ra d u  
i M onachium. Obecnie, po o tw arc iu  napo leońskiego  spadku, posunęła  
się n a jda le j  nie w tam ty m  k ie ru n k u  n a jw iększego  do tychczas  pożą­
dania , lecz w  ca łk iem  in n y m —najm nie jszego  r y z y k a  i oporu. Z a g a r ­
nęła  m ianow icie  W łochy .  Z a b ra ła  L o m b a rd y ę  i W en ecy ę .  W n io ­
s ła  je d e n  więcej żyw io ł  zgo ła  obcy i w rogi do sw ojego , i t a k  ju ż  z ło­
żonego z sam ych dysonansów, u s tro ju  państw ow ego. N a ło ż y ła  t w a r ­
dą sw oją rę k ę  żo łn ie rską ,  b iu ro k ra ty c z n ą  i po licy jną  na na ród  k u l ­
tu ra ln ie  s ta rs z y  i wyższy, a zbudzony  do wolności i postępu przez 
e rę  napoleońską, u p okorzy ła  go i zd eg rad o w a ła  po li tyczn ie  i duchowo, 
zam knęła  u s ta  p ie rw szym  pisarzom , p rześ lad o w ała  p ie rw szy ch  o b y ­
w ate li  k ra ju ,  zape łn iła  nimi swoje tw ie rdze ,  z a s tą p i ła  na  s ta ro ż y tn y c h  
wszechnicach w łoskich  naukę  ję z y k a  D a n ta  n a u k ą  n iem czyzny , posia ła  
n ieznośny uc isk  i zas łużoną zeb ra ła  n ienawiść. B u d z i ł  się opór w g n ę ­
bionej ludności w łoskie j,  nie zan ik a ły  nadz ie je ,  bądź  cze rpane  u ź ró ­
d ła  daw nego  repub likańsk iego  ducha, bądź  pok ładane  na w idoku n ie ­
zaw isłości P iem o n tu ,  na  młodym księciu sabaudzkim , w nuku  K r a s iń ­
skiej,  p raw n u k u  A u g u s ta  I I I ,  zaś p rzedew szys tk iem  w sp a r te  na sa- 
m owiedzy swojej k rz y w d y  i swojego praw a. K ło p o ty  włoskie , us taw icz­
ne z a ta rg i  z „ re w o lu c y ą “ tu te jszą ,  tj.  z in s ty n k te m  sam ozachow aw czym  
siedem nastom ilionow ego narodu , s ta ły  się w tym  okres ie  do tk liw ym  
cierniem  w ciele rz ą d u  w iedeńskiego , a by ły  zarazem  now ą ak tu a ln ą  
pobudką dla  jeg o  po li ty k i  re a k cy jn e j .  Jed n ak o w ó ż ,  zboczyw szy  na  p o łu ­
dnie, A u s t r y a  przecie  ani na  je d n ą  chw ilę  nie m ogła  spuszczać z oka
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tam ty ch  p ie rw o tn y ch  i nacze lnych  swoich in te resów  od północy i po­
łudnia . Z  te j - to  s trony ,  na ziemiach R zeszy  niem ieckie j  i P o r t y  O tto -  
m ańskiej,  m ieściły  się oczywiście  dw a n e rw y  życiow e je j  m ięd zy n a­
rodow ego  is tn ien ia .  S tan ę l i  nad niem i dwaj stróże: n ad  jednym  P ru sy ,  
nad  d rug im  Rossya. Im  obu, razem  złączonym , do trzy m ać  pola n igdy  
nie czuła  się na  s iłach A u s t ry a ;  te ra z  mniej niż k ied y k o lw iek ,  w o­
bec  świeżej obu konsolidacyi-, na jm nie j,  je ś l ib y  do nich  na  trzec iego  
miał p rzy s tąp ić  kom pan  francusk i;  cóź dopiero , — w y p ad ek  n a j ­
n iebezp iecznie jszy , — je ś l i -b y  do nich p rzy jść  m ia ły  pow szech­
ne, sym patye  ludów, je ś l ib y  tam o w an y  d o tychczas  p rąd  ż y ­
w io łow y opinii, ich rę k ą  zw oln iony  i pok ie row any , m iał sp ły ­
nąć do łożyska  ich w ie lk ie j  po li ty k i  i popędzić  je j  ko ła  obro tow e. 
Zaś  ta k i  w łaśn ie  w y p ad ek  byna jm nie j  nie b y ł  w yłączony . P r z e c iw ­
nie, w isia ł  w p ow ie trzu .  W szak  sam ow ładzca  w szech rossy jsk i ,  a  k o n ­
s ty tu c y jn y  król polski, b y ł  powołanym  p ro tek to rem  odrodzen ia  i w ol­
ności S łow ian  i G reków . W szak  m onarcha  p rusk i ,  w yniesiony  na 
g rzb iec ie  powstańczej fali germ ańsk ie j  p rzec iw  N apoleonow i, by ł  r e ­
w olucyjnym  w koron ie  opiekunem  od rodzen ia  i jednośc i  Niem iec. 
W sz a k  obadw aj w  ten  sposób, n a jp ro s tszy m  forte lem , p rzez  H e te r y ę ,  
czy p rzez  T ugendbund, u jąw szy  dźw ign ię  now oży tnych  pojęć sw obo­
dy  i narodowości, m ogli lad a  chwila , na  B a łk a n ie ,  czy  w R zeszy , 
w s trzą sn ąć  u podstaw, w yw rócić  dnem do góry , i w edle  swojej myśli 
p rze is toczyć  w szy s tek  do tychczasow y po rządek  rzeczy . B y ły  to widoki, 
pod każdym  w zględem  zgubne d la  A u s t ry i .  J e ż e l i  gdz ieko lw iek , t o n a -  
dew szystko  w sp raw ach  wschodniej i n iem ieckie j ,  dochow anie  ścisłego 
status qno, uchron ien ie  go od z am ach ó w ro ssy jsk ich  i p rusk ich  było  dla 
r z ą d u  w iedeńskiego  n ieodzow ną koniecznością . N a leża ło  za  w sze lk ą  
cenę, na w szelki sposób zabezpieczyć  się od podobnych widoków, dop il­
nować l io ssy i  i P ru s ,  rozluźnić  spólniczy ich zw iązek  w zajem ny, pode­
rw ać  w y rach o w an y  zw iązek  z duchem czasu, pokrzyżow ać  i obnażyć 
g rę  is to tn ą ,  znag lić  j e  do so lida rnego  udz ia łu  i odpowiedzialności 
w powszechnej robocie  reak cy jn e j ,  i, n ieszkod liw e ,lub  chociaż-by  ja k -  
najmniej szkodliwe, u trzym ać  j e  w  n ieruchom ych  form ach k o n g re so ­
wych. N a  tem  ześrodkow ala  się p o l i ty k a  i dyp lom acya  M e t te rn i -  
chow ska. Szczególne  po łączenie  ro z t ro p n y c h  i koniecznych  pobudek 
a n iedorzecznych , doczesnych środków; ca ła  p rzen ik n io n a  do szpiku 
b ezduszną  m a r tw o tą  kongresow ej A u s t r y i  i n a tchn iona  m yślą  p rzew o ­
dn ią  spa ra l iżo w an ia  akcyi p rzeciw nej p rzez  sp row adzenie  je j  do w ła ­
snego p a ra l i ty c z n eg o  stanu; n iezdo lna  w łasnej pańs tw ow ości zap ło d ­
nić tw órczym  czynem i zadufana  w uw ieczn ien ie  bezpłodnej n ieczyn- 
ności ducha europejsk iego  i m iędzynarodow ych  zaczepnych  ży w io ­
łów: nie u ra to w a ła  N iem iec , nie u ra to w a ła  T u rcy i ,  siebie w końcu nie
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ochroniła . W sz a k ż e  im by ł sz tuczn ie jszy  sy s te m a t  M ette rn ich o w sk i ,  
tem w yszukańszej w y m aga ł sztuki. S w o ją  zręczność, sw oją  oso­
bę bardzo p rzecen ia ł  próżny kanclerz-, lecz p rzy zn ać  po trzeba , 
że is to tn ie  niepoślednim objaw ił się sz tukm is trzem . N ie jednego  n a ra -  
zie dokazał,  n ie jedno  p rzy n a jm n ie j  zwłóczył. N a ra z ie ,  w tym  okresie  
p rze jśc iow ym  i p rzygo tow aw czym , losy A u s t r y i  pozosta ły  w zaw ie ­
szeniu. C iężki je j  obrachunek , n iechybny  z P ru sa m i,  n iew iadom y 
z R o s y ą ,  późniejsze z a k ry w a ły  czasy.

W b re w  późniejszej kolei w ypadków , w ted y  jeszcze , w okresie  
n in iejszym , ła tw ie j  p rzychodziło  A u s t ry i  dokazać  i o d w łó c z y ć z  P r u ­
sami. P ru s y  na K o n g re s ie  w iedeńskim  zo s ta ły  „o d b udow ane“, j a k  
w y ra ż a  się z u rzęd u  ich h is to ry o g ra f ia ,  a w łaśc iw ie  na nowo zbudo­
wane, w obszern ie jszym , niż daw nie j ,  zak res ie ,  z dz iesięciom ilionow ą 
ludnością, lecz w różno li tszym  jeszcze ,  niż daw niej,  sk ładz ie  w ew n ę­
trznym . P rze sz ło  połow a now ego ich za ludn ien ia ,  do półszósta  m i­
l iona poddanych , świeżo z cudzych n a jro zm aitszy ch  sk raw ków  zo s ta ła  
z e b ra n a  i w cielona; p rzesz ło  je d n ą  t rzec ią ,  p raw ie  cz te ry  miliony, s t a ­
now iła  sam a ludność ka to l ick a .  W sz a k ż e  w  tym  różnobarw nym  
zlepku, w  tem państw ie , p rzyw róconem  do życia  z nicości, t rw a ła  
potężna, n iezn iszcza ln a  myśl pańs tw ow a. Z aszczep iona  przez  funda to ­
rów  m onarch ii ,  u św ięcona w z łow rog ich , lecz silnych, jed n o l i ty ch ,  
św iadom ych t r a d y c y a c h  W ie lk ie g o  E le k to ra ,  F r y d e r y k a  - W i lh e lm a  I  
i F r y d e r y k a  W ie lk ieg o ,  t rw a ła  n a w e t  w m ałej i pospolite j duszy  obe­
cnego ich sukcesora ,  F r y d e r y k a - W i lh e lm a  111, t r w a ła ,  co główna, od 
g ó ry  do dołu, w ce ln ie jszych  n a rząd ach  m ach iny  p aństw ow ej,  bez 
w zg lędu  na  w iększą  lub lichszą  w artość  po jedyńczych  osób, t r w a ła w d u -  
chu rząd u  i adm in is tracy i .  To też  zaledw o ta  m ach ina  zo s ta ła  znów po­
s taw iona  na nogi i w ru ch  puszczona, n iezw łocznie , n a tu ra ln y m  n ie jako  
rozpędem , pow róciła  do p rz e rw a n y ch  swoich czynności.  R ozpoczęła  się 
na ty ch m ias t  sy s tem atyczna ,  n iezm ordow ana p raca  unifikacyjna, k ie ro ­
wana i dozorow ana  z B e r l in a ,  p row adzona  na  m ie jscu  p rzez  zdo lnych  
i sp raw n y ch  nad p rezy d en tó w  p ro w incyona lnych ,  obe jm ując  zgodnym  
t ry b e m  w szystk ie  prow incye, jednocząc  w szystk ich  now ych poddanych , 
na jb a rd z ie j  n a w e t  opornych  M usspreussm  z p row incy i n ad reńsk ie j  
albo saskiej,  z że lazną  celowością zasadniczej m yśli n iw e lacy jne j  
i je j  p rak ty czn eg o  w ykonan ia ,  a nie bez rz e c z y w is ty ch  znakom itych  
poży tków  dla  sp raw  dobroby tu ,  ośw ia ty  i p raw n eg o  porządku. T a  
ro z leg ła  i na  swój sposób n iepospo lita  p ra c a  w e w n ę trzn a ,  k tó ra  
w w ie lu  m iejscach m usia ła  rozpoczynać  rzecz  od począ tku  i k tó ra  też 
w w ielu  punk tach , na  rum ow isku  k a ta s t ro fy  ty lży ck ie j  tw o rz y ła  do­
p ie ro  w łaśc iw e  P r u s y  dzisie jsze, poch łan ia ła  g łów ny  zapas energ ii  
pańs tw ow ej.  E le m e n ta rn e ,  a w ielo liczne i n iec ie rp iące  zw łok i ro -
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bo ty  domowe prusk ie  usuw ały  tym czasem  na d rug i  p lan wielki} poli­
ty k ę  niemiecki} i zag ran iczną . M ig n ę ły  w praw dz ie  w B erl in ie ,  za raz  
po powrocie z bojów lipskich, sporów w iedeńsk ich  i tryum fów  p a r y ­
skich, n iek tó re  p o ż jd an ia  i pom ysły  w śmielszym i ogólniejszym 
k ie ru n k u .  Św ieże w czora jsze  w rażenia  go rący ch  dni w ojny i z w y ­
cięstw a, gorącej odezw y kró lew sk ie j  „do mego n a ro d u “i k ró lew sk ich  
k o n s ty tu cy jn y ch  obietn ic , ognis tego , n iebyw ałego  od czasów bodaj 
rzym skich , rozm achu  narodow ego  N iem iec, n a z b y t  b y ły  b lizkie  
i  uderza jące , aby m ogły  odrazu  u lo tn ić  się z pam ięci.  T k w iły  one 
zw łaszcza  w pamięci ow ych now oży tnych  Arm in iuszów  prusk ich , ludzi 
r a d y  i szpady, k tó rzy  pod ja rzm em  napoleońskiem , w drodze  spiskowej 
i  g w a łtow ne j,  z na rażen iem  swej g łow y, byli  go tow ali  zgubę  leg io­
nów now ożytnego  cezara ,  k tó rzy ,  p raw dz iw i m onarchiści rew olucy jn i ,  
ro b iąc  w połowie na  w łasną  rękę , w połowie bez sw ego k ró la  i ponad 
królem , by li  odebra li  mu naród  i wojsko i p rze łam ali  n ie ty le  u ro joną  
lo ja lność  ile  rzeczy w is te  s t ra c h y  teg o  napoleońskiego  so jusznika, ażeby 
w końcu  jego  w ła sn ą  k ró le w sk ą  r ę k ą  wzniecić  ogn ie  teu tońsk iego
i w szechgerm ańsk iego  zapału. Ci ludzie, w ie lcy  na  swój sposób pa- 
t ry o c i ,  to  byli  p raw dziw i ojcowie dzis ie jszych  N iemiec. Ci G neise-  
nauow ie i S te in y  by li  z k ruszcu  Roonów  i B ism arcków . Dużej m ia ­
r y  politycy, n a j t ro sk l iw ie j  p rz e s t rz e g a ją c  na jśc iś le jsze j  s tyczności 
z rosy jsk im  tow arzyszem  broni z T aw rogów  i K a l isz a ,  w myśl w ypró ­
bow anych  t r a d y c y i  F ry d e ry k o w y c h  na zw iązku  z R o ssy ą  pok łada li  
s i łę  zaczepną  P ru s ,  budowali kich p rzyszłość  n iem iecką  i eu rope jską .  
A  byli  to już  tak że  na jp ie rw si  w ie lk o p ru scy  n a rodow cy  l ibe ra ln i .  
Z apa lony  p rzez  n ich płomień w alk i  o wyzwolenie, pośród dymów n ie ­
naw iści rasow ej przec iw  ciemięzcom galijsk im , rów nocześn ie ,  mocą 
sam ych pow szechno-ludow ych hase ł  w yzw oleńczych , k r y ł  ta k ż e  po­
n iek ąd  św ia tło  myśli swobód i porządków  us taw odaw czych  dlii p r z y ­
szłego odrodzonego i z jednoczonego  narodu . W y n ik a ło  te ra z  p y ta ­
nie, ażali ten  płomień, zam ias t pozwolić mu zagasnąć, n ie lep ie j  będzie  
rozdm uchiw ać  i nadal, lub p rzy n a jm n ie j  go pod trzym ać , ażeby  odlać na 
nim  w ielk ie  a rcydz ie ło  prusk ich  Niem iec. P rzem y ś l iw a l i  nad tem tam ­
ci tężsi  i bardzie j  p rzeds ięb io rczy  P ru s a c y  w p ie rw szych  zw łaszcza  
chw ilach  doby kongresow ej,  u k ład a l i  l ib e ra ln e  p ro je k ty  k o n s ty tu c y j ­
ne d la  P ru s ,  n iby  smaczn j, i kuszącą  p rzynę tę  d la  pozosta łych  N ie ­
miec, p lanow ali  śmiele rozw inąć  s z ta n d a r  rządow ego libera l izm u p ru s ­
k iego n ap rzec iw  rządow ej reak cy i  au s try ack ie j ,  a rachow ali ,  w cale  
z re sz tą  zasadnie, że w ten  sposób, w B u n d es tag u  f ran k fu rck im  i opinii 
n a rodu  b ijąc  A u s t ry ę  m oralnie , tem snadniej po trafią  pod koniec pobić 
j ą  zb ro jn ie  i po litycznie . W sz e la k o  ten rachunek , ja k k o lw ie k  dobry  
w zasadzie, by ł jeszcze  w zas tosow aniu  p rzedw czesny  i niewczesny. 
Je sz c z e  l a t  k i lk a d z ie s ią t  w ypada ło  poczekać. R zecz  b y ła  p rzedw czesną
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7  uw agi na  n iegotow ość P rus ,  na  n ieza ła tw ione  jeszcze , na jbardz ie j  
nag lące , na jp ie rw o tn ie jsze  p o trzeb y  w e w n ę trzn e j  reo rgan izacy i .  B y ła  
o ra z  n iew czesną  z uw ag i  na pow szechną ,konste lacyę  eu rope jską ,  na  nie- 
u s ta tk o w a in  jeszcze  i n ie jasną  nowość s tosunków  m iędzynarodow ych. 
To też  n iedługo w ber l iń sk ich  sfe rach  ściśle rządow ych ,  a zw łaszcza  
w na jb liższem  otoczeniu  k ró lew sk iem  ochłonię to  w  b o h a te rsk im  f e r ­
worze, zrzucono w zniosłą  pozę osw obodzic ie lską , złożono do arch iw um  
uro czy s te  p rzy rzeczen ia  u staw odaw cze, zostaw iono p rzysz łośc i  w ie l­
kie  cele po li tyk i ,  i z a k rz ą tn ie to  się tem  raźn ie j kolo m nie jszych , czysto  
p ra k ty c z n y c h  celów adm in is tracy i .  J u ż  po paru  leciech m ógł M e t ­
te rn ich , k o rz y s ta ją c  z tak ieg o  nas tro ju ,  w spom agany  n ad to  p rzez  k a -  
m ary l lę 'b e r l iń sk ą ,  k tó rą  miał w  ręku ,  obezw ładn ić  n iebezp iecznych  
p a try o tó w  w ielkopruskicli,  a n a w e t  podać ich w pode jrzen ie  u k ró la ;  
n iebaw em  m ógł samego F r y d e r y k a  W ilh e lm a ,  nas tra szonego  sz ty le ­
tem  eg za l to w an eg o  s tu d en ta ,  w ziąć całk iem  w sw oją  duchow ą  k u ra ­
te lę ,  sk łonić  go do p rzed s ięw z ięc ia  g w a łto w n y ch  środków  zapob ie­
gaw czy ch  przec iw  uro jonem u widmu w y w ro tu ,  do u rzędow ego  w y ­
p a rc ia  się w sze lk ich  myśli k o n s ty tu c y jn y c h ,  do podp isan ia  w spólnej 
u rzędow ej um ow y re p re sy jn e j ,  zap rządz  do w spólnego  ry d w a n u  
reakcy i ,  pog rąży ć  we wspólnej pog a rd z ie  u  oświeconej opinii n iem iec­
k iej.  S ta n ę ły  P r u s y  w N iem czech  na jed n y m  z A ustryą , poziomie 
n iepopularności;  a racze j  niżej jeszcze  spadły , tem  b ard z ie j  z n ie n a w i­
dzone, im bardz ie j  zawiodły . W  tym  p rze to  w zg lędz ie  m ora lno-po-  
l i tycznym  sz tu k a  w iedeńska  snadn ie  dopię ła  celu: od d a l i ła  P r u s y  od 
Niem iec. M niej na to m ias t  fo r tu n n ą  okaza ła  się w innej,  t ru d n ie jsze j  
a niemniej doniosłej spraw ie: nie zdo ła ła  oddalić  P r u s  od R ossy i .  
W p raw d z ie  w W ie d n iu  n iezaniedbano n iczega  w  ty m  k ie ru n k u .  P o d ­
trzy m y w an o  ta jn ą  z g ry z o tę  k ró lew sk ą  o bezp ieczeństw o p ro w incy i  
w schodnich ,n ie  całk iem  z re sz tą im ag iń a c y jn ą .  W rę c z  odmówiono usilne j 
j e g o  p rośb ie  o p rzy jęc ie  do R zeszy , razem  z m o n a rch ią  p ru sk ą ,  ta k ż e  
K s ię s tw a  Poznańsk iego , P r u s  Z achodnich  i W schodn ich .  J a k ż e  R zesza  
może podjąć się so l idarne j  rękojm i za n ie ty k a ln o ść  ty c h  dalek ich  
kresów? W s z a k  R o ssy an ie  dopiero w czo ra  b y l i  w  P o z n a n iu ,  w  T o ­
runiu , a podobno k iedyś  odb iera li  hołd  w  K ró lew cu?  Z aś  odm aw ia­
j ą c  po ręk i  f ran k fu rck ie j ,  za razem  poufnie  ofiarowano w ła sn ą  w ied eń ­
ską: skoro t ro sk a  o rzeczy  wschodnie  nie da je  spać kró low i, ofiarowa­
no mu dobroduszn ie  obronne i g w aran cy jn e  p rzy m ie rze  a u s t ry a c k ie  
przeciw  Rossyi. AYszakże te  m ądre  kuszen ia  n ie  odniosły  żadnego 
sk u tk u .  O p a t r z y ły  się P ru s y ,  n ie  d a ły  się skom prom itow ać w obec 
sw ego n ieoszacow anego p rz y ja c ie la  ro sy jsk iego .  P r z y  R o ssy i  pod­
n iosły  się, s ta ły  i pozosta ły .  Co w ięcej,  t e r a z  w łaśn ie  u t rw a l i ły  p o ­
w inow actw o  sojusznicze  mocnym w ęzłem  rodz innym , z a p a t rz y w s z y
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się n ie jako  na owocną dyplom acyę m atry m o n ia ln ą  au s try ack ą ,  a s tosu­
j ą c  j ą  ty m  razem  w nierównie doskonalszym  sposobie. A rc y k s ią ż ę  h a b ­
sbursk i  niedawno by ł po ją ł córkę, te r a z  k ró le w n a  p ru sk a  zaś lub iła  
syna  cesarza  P aw ła :  lecz k iedy  tam to  n iedobrane  m ałżeństw o było  ty l ­
ko źródłem  kłopotów  d la  A u s t ry i ,  n a tom ias t  ten  zw iązek  najszczęś liw ­
szy zos ta ł  dla P r u s  n iew y czerp an ą  k ry n ic ą  pociechy i pożytków . K ró l  
p rusk i  mógł spać spokojnie, odkąd  je g o  zięć, cesarz  M ikoła j 1, w s tą ­
p ił  na  tron  w szechrosy jsk i.  N iezak łócona  harm on ia  p rusko  - ros-  
sy jsk a  na d ług ie  la ta  zos ta ła  zapewniona. W tym  zgodnym  a k o r ­
dzie tw o rz y ły  naraz ie  P r u s y  n u tę  pochodną i zależny. Teść w każdej 
n iem al m odulacyi d o s t ra ja ł  się do zięcia. T a k  w ypad ło  w dwóch zw ła ­
szcza tem atach  gó ru jących  n in ie jszego  okresu: czasu kam panii  t u r e c ­
kiej i polskiej.  D o s t ra ja ć  się i w tórow ać, sk rom na i b ie rn a  um ieję­
tność, m ia ła  przecie  do rze te ln eg o  podnieść się a r tyzm u , m ia ła  do k ła ­
dniej jeszcze  i pełniej dać się s łyszeć w o k resach  nas tępnych , p rzy  po­
w rocie  tych  sam ych dwóch p rzedn ich  tem atów , aż nas tąp i  nareszc ie  
p o ra  odw rócenia  po rządku  w sharm onizowauem  jeszcze  c iąg le  u k ła ­
dzie, aż P ru sy ,  sekundow ane p rzez  R ossyę , z kolei same obejm ą prymę
i po m is trzo w sk u  do w łasnego  poprow adzą  finału. To je d n a k  by ła  
dopiero m uzyka  przyszłości.  P ó ł  w ieku p ra w ie  musi w przódy  minąć. 
Tymczasem, zarów no w  dw ugłosie  prusko-rossy.jskim, j a k  i w pow ­
szechnym zespole europejsk im , bezsprzeczn ie  i bezw g lędn ie  p io w a -  
dziła  Rossya.

R ossya  po K o n g r e d e  w iedeńskim  s ta n ę ła  u z en i tu  swojej drogi 
eu rope jsk ie j .  To był pu n k t  n a jgó rn ie jszy  je j  hegem onii pośród św ia­
t a  Zachodu. Zapew ne, w zm ogła  się od tąd  n iezm iern ie  je j  s i ła  abso­
lu tna . A le  n igdy  do rów nego poziom u.nie  w róc iła  s tosunkow a. Od t e ­
go czasu u leg ł nasam przód zasadniczej w ew nę trzne j  p rze ró b ce  
g łów ny  fronton  samego państw a . Od tego też  czasu, n azew n ą trz ,  
a w pros t  onego frontu , z jednoczy ły  się zb ro jne  Niem cy. W te d y  j e s z ­
c ze ,n aza ju trz  po .ka tas tro f ie  napoleońskie j,  zw ycięzk i A gam em non  n a ­
rodów, cesarz  i k ró l  A le k s a n d e r  T, sam ow ładca  i ustaw odaw ca , miał 
w r ę k u  w y ją tk o w ą  w E uro p ie ,  n iem al jedyną ,  potęgę m i l i ta rn ą ,  miał 
oraz n ieporów naną  m oralną .  A le k s a n d e r  świadom by ł obu ty c h  p rze ­
w ag. N ie w y zb y w a ł  się z razu  żadnej. J e g o  arm ie, po dokonanej ju ż  
pacyfikacyi powszechnej, pozosta ły  na  stopie w ojennej, w liczbie 
sześciukroć w yćw iczonego żołnierza. J e g o  p ierw sze  mowy tronow e  
w arszaw sk ie  d ru k o w an e  by ły  w pary sk iem  Vrai Libéral, i w itane  
z zapałem  przez w szy s tk ie  ośw iecone um ysły  Zachodu. N a rzu ca ło  
się py tan ie :  j a k  zuży tkow ać  te  p rz e w a g i  nadzw yczajne , szczęśliw y 
d a r  rzadk ie j  chwili, k tó ry  w ra z  z chw ilą  p rzem inąć  m ógł i m usiał. 
S taw ił  sobie to py tan ie  A le k sa n d e r  t ry u m fa to r  w p ierw szem  w yso-
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kiem  podniesieniu duclia. W te d y  to  w s k ry te j  i sam otnej jeg o  duszy 
w y lęg ły  się jednym  szereg iem  ogrom ne, różnorodne, a zrośn ię te  
ze sobą koncepcye. D z iw n e  one by ły  w tej g łowie, na jdz iw n ie jsze  
w tem połączeniu, w spania łe  i n ieżyw e tw o ry  w ysok ie j  ambicyi, 
wyższej w yobraźni, s ięga jące  od Zofijskiego m eczetu  w  S tam bu le  
aż do celi więziennej na św. H elen ie ,  w chodzące w p ra w a  człowiecze 
g łęb in  R ossy i  i narodowościowe k resów , im ające  się n a jg łęb szy ch
i n a j t ru d n ie jszy ch  zagadnień  w o jny  i pokoju, po li tyk i  i k u l tu ry .  
P rz e d m io ty  wielk ie , lecz n iew spółm ierne , rozłożone w  p rz e s t rz e n i
i czasie, skupił  razem , nie w tw órczym  czynie, lecz w  bezpłodnej kon- 
tem placyi, lo tny  umysł m arzyc ie la ,  aby lubować się ich ogrom em , do­
tykać  icli n a w e t  początk iem  w y k onan ia  i cofać się p rzed  ich  w cie le ­
niem, n iezw ykłego  za is te  marzyciela,- k tó ry  każdej chwili gotów
i /.dolen j e s t  p rzeob raz ić  się w  na j t rzeźw ie jszeg o  rea l is tę ,  ale k tó ry  
osta teczn ie  z tego  rozdw ojen ia  sam n ie w y jd z ie  bez szw anku , nie w j a ­
dzie bez g łęboko w strząśn ione j  duszy  i w s trzą śn io n eg o  państw a . 
Tym czasem , w p ie rw szy ch  godz inach  doby kongresow ej t r w a ł  j e s z ­
cze w rozm achu  do rzeczy  w ielkich . W z ią ł  nasam przód  na  oko je d n ą  
z n a jw iększych ,  a sobie na jb liższych , w sp an ia ły  „ p ro je k t  g r e c k i“ 
sw ojej babki, K a ta r z y n y ,  obszerne  i zaw iłe  sp raw y  ba łkańsk ie ,  po­
m in ię te  z um ysłu  na K o n g re s ie ,  a  w net,  po pa ro le tn ie j  ledwo p r z e r ­
wie, w ra ca jące  do pełnej ak tua lnośc i.  U m yśli ł  bez d łuższej zw łoki 
w ysunąć  je  na  czoło, opanować, może ro zs trzy g n ąć .  W  tak iem  m ia ­
nowicie założeniu, m iędzy innemi, b y łw ią z a ł  Ś w ię te  P rz y m ie rz e  ch rze -  
ściańskie, z w yłączeniem  jed y n eg o  n iew ie rnego  m o c a rs tw a —T urcy i .  
M yśla ł  rów nocześnie  za jąć  się także  dalszem  rozw inięciem  sp ra w y  
polskiej ,połow icznie  ro z s t r z y g n ię te j  p rzez  K o n g re s .  CoAvięcej, idąc za  
je d n y m  c iąg le  tokiem tej samej, bardzo  n iezw yk łe j  asocyacyi pojęć, 
pomyślał n a w e t  o poruszen iu  n ie k tó ry c h  zasadniczych  sp ra w  u s t ro jo ­
w ych  swego w łasnego  imperyum . R ozum iał,  że do podobnych  n ieb o ­
tycznych  p rzedsięw zięć  najlep ie j  w zbić  się z całej w ysokości sw o j­
skiego  i eu rope jsk iego  ducha  publicznego. Czuł się w ted y  chwilami, 
w edle  słów C ann inga , ja k o  Eol,  w ładny  rozw iązać  m iechy k o n g reso ­
we i dać upu s t  onym zam kn ię tym  w ia trom  dzie jów  now oży tnych : cel­
u i seilet A rui na arce sceptra tcnens. W ów czas  rów nież  w y rw a ły  11111 
się  w yrazy :  „jeżeli mnie zmuszą, w ypuszczę  • p o tw o ra —je  lâcherai le 
m onstre-. I s to tn ie  wówczas, w 1818 roku , p rzez  um yślnego  poufne­
go w ysłańca  p row adz ił  szczególniejsze ro k o w an ia  z de tron izow anym  
Napoleonem  na da lek ie j a t la n ty c k ie j  skale . S taw ia ł  s topę  i zos taw ił  
też  ś lady na ty c h  w szys tk ich  lab iry n to w y ch  ścieżkach, sam zapew ne 
b łą k a ją c  się tu ta j  po trochu , w każdym  raz ie  nie zw ie rza jąc  się n iko­
mu. To by ł  „ sek re t  c e s a r s k i“ A le k sa n d ra  w c iągu  p ie rw szych  pięciu
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la t  kongresow ych , a t a k  dobrze  ustrzeżony  w jeg o  głowie, że dziś  do ­
piero  z pojedynczych  rew elacy i  zw olna  się w y łan iać  poczyna. S tw o ­
rzo n y  zos ta ł  oddzielny korpus l i tew sk i.  Z red ag o w an e  doniosłe  p ro ­
j e k ty  us taw odaw cze i p raw odaw cze, ułożone zasady  ogólne usamo- 
w oln ien ia  i uwłaszczenia  włościan, zn iesione poddaństw o w g u b e r ­
n iach nadba łtyck ich .  P rz e d e w sz y s tk ie m  a to li  w z ię ta  w  robo tę  ta m ta  
rzecz  nap raw dę  na jb liższa ,  choć pozornie  od leg le jsza ,  będąca  n a p ra w ­
dę do tyk a ln y m  punktem  w y jśc ia  i do ty k a ln y m  celem w y tycznym  
wszelk ich  innych  zam ierzeń. To by ła  sp raw a, o k tó re j  w ola ł culkiem 
przepom nieć  K o n g res ,  k tó ra  przecie  n iebaw em  będzie  mu p rz y p o ­
mniana, k tó ra  zostan ie  p ie rw szym  kam ieniem  obrazy  d la  w szy s tk ich  
flkcyi kon g re so w y ch  i k tó ra  n aw e t  w łaśn ie  w tych  to kon g re so w y ch  
czasach, pomiędzy kongresem  akw izg rańsk iem  a w eroneńskim , 
będzie ochrzczona po przeszło s tu le tn im  żywocie i o t rzy m a  po ra z  
p ie rw szy  swoje imię: sp raw a  wschodnia. N ik t  j e j  lepiej nie znał,  niż- 
A lek san d e r .  Z n a ł  j;j, rów nie  dobrze, z teo ry i  i z dośw iadczenia , z t y l ­
życkich  i e rfu rck ich  nad  nią, spekula/-yi i z w łasnej d ługo le tn ie j  w ojny  
z P o r tą .  Tę  w ojnę  w chwili w y ją tkow o  k ry ty c z n e j ,  już  pod samym 
obuchem w y p ra w y  napoleońskie j na M oskw ę, by ł zakończy ł  p rzy m u ­
sowym, a je d n a k  wcale pożytecznym pokojem. P o ż y tk i  pokoju  b u k a ­
resz teńsk iego  po lega ły  oczywiście nie na d robnych  za robkach  bessa- 
rabsk ich , nie na  tem, co on daw ał,  ale czego dom agać się pozw ala ł.  
N ie  tym czasow a pacyfikacya polubowna, ale n a s tę p n a n e g o c y a c y a sp o r -  
n a  by ła  jeg o  na jcennie jszym  owocem. P rzed m io tó w  spornych  zapew ­
niono sobie bez liku: o forty f ikacye  na w yspach  d u n a jsk ich  i k au k a z -  
k ie  rozboje, o sam orządne  p rzy w ile je  se rb sk ie  i p i r a te ry e  algierskie,.
0 w szystko , w szędzie  i w każdej żyw nie  porze  by ły  ty tu ły  d la  ro sz ­
czeń go tow e. T ak  było  n iegdy  po s ław nym  pokoju  k a in a rd z y jsk im  
1774 roku, tym  k lasycznym  p ien v o w rzo rze ;  ta k  te ra z  po b u k a re s z te ń ­
skim 1812 roku. Bez żadnej s t r a ty  czasu, w kró tce  po K o n g re s ie  w ie ­
deńskim, przys tąp iono  do p rzed w stęp n y ch  czynności wykonawczych,.
1 to w  na jw iększym  za raz  s ty lu .  N a  czele ro ssy jsk iego  m in is te ryum  
sp raw  zag ran icznych  s ta n ą ł  G re k ,  K orfio ta , Capo d ’I s t r ia .  H e te r y a  
f i l ik i jsk a  za łoży ła  s iedlisko w Odessie  i M oskwie. W idz iano  w P e ­
te r s b u rg u  t rzech  g reck ich  Y p s i la n t ic h  i se rbsk iego  C zarn eg o  J e r z e g o .  
W id z ian o  w S tam bule  am basadora  S trogonow a , w postaw ie  B u łh a k o ­
w a  z p rzed  ćw ierc iw ieku . W idz iano ,  j a k  w M ad ry c ie  poseł c e sa rsk i  
um aw iał się o s ta c y ę  d la  floty rossy jsk ie j  na  M inorce; j a k  w J a ­
ninie konsul cesa rsk i  upew nia ł  o rossy jsk ie j  p ro te k c y i  w ładcę 
E p iru ,  „nowego Pyrrliusa*1, k rn ą b rn e g o  w asala  P o r ty ,  A łe g o  P a ­
szę-, j a k  na  A rch ipe lagu ,  w M orei,  M acedonii, C zą rnogórzu , H o -  
spodars tw ach , D a lm a c j i ,  samym E a n ą rz e  s tam bulsk im , po g ó r -
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skicli k ry jó w k a c h  k le f tów  i rodow ych  s iedz ibach  pa likarów , po 
odludnych, m ilczących  k la sz to ra c h  i zg ie łk l iw y ch  zau łk ach  fana- 
ryockich , k ip ia ła  i ro z le w a ła  się w ie lka ,  gorączkow a  robota .  C a ­
ła  im preza , j a k  z r e s z tą  ju ż  i daw nie j ,  n adzw ycza j  w szechstronna , 
w zorow ana  n a  daw nym  typ ie ,  odlanym  m is trzow ską  r ę k ą  K a ta r z y n y ,  
pos iada ła  przec ie  tym  razem  pew ne swoje znam iona specyficzne, ce­
chow ała  się m ianow icie  um ieję tnem  uw zg lędn ien iem  zdob y teg o  n o w e ­
go te ren u  i now ych postępów  techn ik i ,  a  zw łaszcza  now oży tn y ch  w y ­
m agań  ducha  czasu. T ym  razem , w p rzededn iu  kam panii ,  n ie zad u n a j-  
skiej już ,  lecz zab a łkańsk ie j ,  a w dobie  now oczesnych  pojęć w olności
i narodowości, g łów ny  ła d u n e k  w ybuchow y, z a m ias t  w  W o ło szy ,  z a ­
k ładano  w H e l la d z ie ,  g łów ną  sp rężyną , zam ias t  re l ig i jn eg o ,  uczyn io ­
no żywioł osw obodzic ie lsk i i narodow y, S k u te k  m ia ł  p rze jść  w sze lk ie  
oczekiw ania .  W  jednem  m gnien iu  będą  p rze śc ig n ię te  i da leko pozo­
staw ione  w ty le  w szelk ie  p o k rew n e  ana log ie  daw n ie jszych  czasów. 
D aw niej,  cona jw yże j,  b y ł ,  zdobyw ał się V o l ta i re ,  w  imię h ase ł  to le -  
ran cy i ,  n a  p a rę  z im nych  pamfletów w obronie  c iem iężonych dysyden­
tów. T e raz ,  w imię hase ł  wolności, jed n y m  w ielk im  p łom ieniem  u de­
rz y ły  w górę  e n tu zy as ty czn e  hym ny  Chamissa, w zniosłe  ody W ik to ra  
Hugo, p rz e n ik l iw e  s t ro fy  B y ro n a ,  w obronie  c iem iężonych G rek ó w . 
H e rb y  g reck ie j  H e te r y i ,  feniks, w y la tu jący  z popiołów i cza rna  fiaga 
pow stańcza , s t a j ą  się św ię tym  znakiem  zbornym  d la  w szy s tk ich  dusz 
sz lache tnych  w szystk ie j  M łodej E u ro p y .  F i lh e l le n iz m  zosta je  dobo­
szem G reck ieg o  P r o je k tu .  O p in ia  Z achodu  w y b ija  pobudkę do sz tu r ­
mu na  B y zan cy u m . Ż yw io ł  przec iw ny , oporny  i g roźny , uczyn iony  po­
s łusznym  m otorem , szczy tne  w ich ry  uniesień  opanow ane  i u ży te  do 
pędzenia  s k rz y d e ł  m łyńskich  p rak tyczne j  po li tyk i ,  n ieśw iadom a s i ła  
m ora lna  u ja rzm iona  p rzez  uświadom ioną po tęgę  rea lną :  zaiste, 
godn-y z a s ta n o w ie n ia  i podziwu t r y u m t  sam orodnego  i sam oistńego 
rozum u stanu.

N ie  było  sądzonem A le k sa n d ro w i  I  rozw inąć  na leżycie  ju ż  nie 
pełnej całości, — gdyż  tem u pew nie  sam n ig d y  nie  dow ierzał,  — lecz 
chociażby g łów ne j części swoich z b y t  g łębokich, z b y t  zaw iłych , z b y t  
d a lekonośnych  pom ysłów. J u ż ,  zdaw ało  się, m ógł dać  sygna ł .  W te m  
pag le  w s t rz y m a ł  się i opuścił ręce. R ozliczne  n a  to z ło ży ły  się czy n ­
niki, bądź podm iotowe, leżące  w osobliwszej n a tu rz e  człowieka, bądź 
też p rzedm io tow e, leżące w pow ikłanej n a tu rz e  przedsięw zięc ia .  
J e d e n  p rz e c ie  b y ł  czy n n ik  najn iespodziańszy , a zapew ne decydujący . 
W ie lk i  r a c h m is t r z  eu ro p e jsk i  pom ylił  się w  ra c h u n k u  w zg lędem  
własnego p ań s tw a .  N a g le  z ro b i ł  odkryc ie ,  k tó re  go obezw ładniło  do 
końca życia. O d k ry ł  rozga łęz ione  sp rzys iężen ie  wojskow e w  samem 
sercu Rossy i. D o  g łęb i  w s t rz ą ś n ię ty  tem ponurem  odkryciem , u k ry ł
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j e  na duie duszy, u k ry ł  przed w innym i, u k ry ł  n ie jako  p rzed  samym sobą. 
N ie  p o tra f i ł  z re sz tą  sk ryć  rzeczyw iście  p rzed  św iatem , a najm niej 
p rzed  p rz e n ik l i  wem okiem M e t te rn ic h a .  Tak ie  ju ż  b y ły  szczególniejsze 
ąku tk i  an tynom ii w ew n ę trzn y ch ,  os łon ię tych  fa łszy w ą  jednośc ią  kon ­
gresow ą, że k iedy  a u to k ra ty c z n a  R o ssy a  p rzez  sw oje posels tw o 
w L ondyn ie  s ty k a ła  się z p rzy sz ły m i „re fo rm e ram i“ angie lsk im i,  rów­
nocześnie  a u to k ra ty c z n a  A u s t r y a  p rzez  swoje posels tw o w P e te r s b u r ­
gu  m ia ła  styczność  z p rzy sz ły m i „ d e k a b ry s ta m i“. Tym czasem  w m y­
ślach  A le k sa n d ra ,  pod bezpośrednim  w pływ em  poczyn ionych  rew e la -  
cyi, znaczne  dokonały  się odm iany. Z rz e k ł  się rep re ssy i  wobec 
ro z leg ły ch  i o s try ch  sym ptom atów  o d k ry te j  choroby, może rów nież 
wobec uczucia  w łasne j poczytalności.  A  te z rz e k ł  się za razem  tych  
swoicli n a jce ln ie jszych  i na jśm ie lszych  planów, k tó ry ch  w arunk iem  
n ieodzow nym  m usia ło -by  być oczywiście  abso lu tne  zaufan ie  i bez­
w zg lędna  dy scy p l in a  w łasne j społeczności i a rm ii.  U czyn ił  to z re sz tą  
tem  ła tw ie j ,  że zaw sze  b y ł  zos taw ia ł  sobie możność o d w ro tu  Zaw sze 
z n iezm ierną ,  w rodzoną, d z ia ła jąc  ro z w a g ą  i re ze rw ą,  dwie s t rz a ły  
s ta le  t r z y m a ł  w kołczanie . O bok C apod is tr iów  t r z y m a ł  N esselrodycli.  
O bok S p erańsk ich  t r z y m a ł  A rak cze jew ó w . W n e t  dokonał odw ro tu  na 
całej linii. N aw róc ił ,  zw in ąw szy  żagle, ku s to jącej w odzie  fikcyi kon­
gresow ych  i M e tte rn ich o w sk ieg o  sy s tem a tu ,  ażeby  tu ta j ,  w c iąg łe j 
od tąd  ro z te rce  z samym sobą, n ieruchom o s tan ąć  na ko tw icy  aż do 
k re su  dni i rządów.

A le  duchów, p rzez  siebie p rzyw ołanych , nie b y ł  j t iżm ocen  odegnać 
A lek san d e r .  N ajc ięższe  dośw iadczenia  w praw dz ie  m ia ły  mu być oszczę­
dzone. G ru d n io w y  w ybuch  p e te rsb u rsk i ,  l is to p ad o w a  k a ta s to fa  w ar­
szaw ska je szcze  odwłóczą się do śmierci m onarchy , uśw ietn ionego 
wielkiem  imieniem zbaw cy R ossyi i w sk rzes ic ie la  K ró le s tw a .  Lecz  
rzeczy  wschodnie, na jda le j  p rzez  niego posunię te , ju ż  w s tą p i ły  w s t a -  
dyum niecofnione za życia  m onarchy , noszącego wielkie imie g reck ie ­
go zdobywcy. Podniosło  się w jego  oczach pow stan ie  greckie , k tó re  
on b y ł  obmyślał, a k tó reg o  te ra z  wedle myśli p ie rw otne j  p row adzić  nie 
mógł. Z a  niego na tom ias t,  k o rz y s ta ją c  z wym uszonej je g o  b ierności 
us i łow ały  poprow adzić  je  p rzec iw  niem u A u s t r y a  i A n g l ia .  P r a ­
gną łb y  M e t te rn ic h  poprow adzić  pow stańczych  G re k ó w d o  zupełnej za­
g łady , ażeby w ich  upadku  p o g rzeb ać  zarazem  ducha rew'olucyi i au ­
to r y t e t  ro ssy jsk i  na  półwyspie. R ad  b y łb y  C an n in g  p row adzić  ich 
do zw ycięs tw a , żeby, p o d s taw ia jąc  opiekę i d y re k ty w ę  an g ie lsk ą  na 
m iejsce ro ssy jsk ie j ,  s tw orzyć  w udz ie lnem  pań s tw ie  now ogreckiem  
p u n k t  obronny  całkiem nowego ro d za ju  przec iw  Rossyi. B ezw ładność  
A le k s a n d ra  obadw a u ła tw ia ła  dążenia . J e d n o c z y ła  się G recya , ju ż  nie 
p o dC apod is trów  i Y p s i la n t ic h  dw uznaczną  insp iracyą , lecz pod świado-
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mym M a u ro k o rd ą ta  k ierunkiem- zam ias t  h e te ry jsk ie g o  dw ug łow ego  
feniksa, m ąd ra  sowa a teńska  po jaw iła  się w  he rb ie  i p ieczęci rząd u  
pow stańczego; lord Byron, wzniosłem  i sz lachetnem  w iedz iony  u czu ­
ciem, lecz oraz  trzeźw ą ,  może k ró lew ską , m yślą  po lityczną , n ie ty lko  
E uphorion  na  ik a ro w y c h  sk rz y d ła c h  w yobraźn i ,  lecz o raz  w ie lk i  A n ­
g l ik  n a  służbie eu ropejsk ie j  ra c y i  s tanu, z jaw ił  się pośród G reków . 
Z  d rug ie j  znów s tro n y ,  ze rw a ł  się ugodzony  w  samo serce  islam; P o r ­
ta, zan iepoko jona  do żywego, a ta jem nie  ośm ielana  z W ie d j i a ,  c h w y ­
ciła  się środków  osta tecznych ;  p raw o w ie rn y  oręż eg ipsk i pospołu z t u ­
reckim  spadł na  k a rk i  g reck ie ,  szerząc  rzeź i zniszczenie. D la  Rossyi, 
w  je j  ówczesnej n ien a tu ra ln e j  ro li  b ie rnego  św iadka, jednakow o  by ły  
niepożądane obiedwie ew entualności:  czy to, w edle  życzeń "Wie­
dnia, c a łkow ita  zguba, pogłów ne n iem al w y tęp ien ie  pow stańców  
greck ich , bądź  co bądź, p rz y d a tn y c h ,  n a w e t  n iezbędnych  d la  każdej 
p rzyszłe j  ro ssy jsk ie j  w y p ra w y  na  T u r k a ,—czy też  w edle  życzeń  L o n ­
dynu, wzniesienie  udzie lnego  i n iezaw is łego  p a ń s tw a  g reck iego . W y ­
s i la ł  się A le k sa n d e r ,  aby  jed n eg o  niedopuścić, d rug iem u  zapobiedz. 
P rz e c iw  rew olucy jnem u rządow i g reck iem u, będącem u bezpośrednio  
pod w pływ em  angie lsk im , uży w ał  kon d o ty e ró w  w sam ym  p o w s tań ­
czym obozie, nie d a jąc  zagasnąć  w ojn ie  domowej i zaża r ty m  ro d z i­
mym roz te rkom  pośród G reków . C ią g n ą ł  dalej g roźne  negocyacye 
z Po rty .  Zaś zarazem , ponad  g łow ą G re k ó w  i Turków , toczy ł  sub te lne  
rokow an ia  z m ocarstw am i. P ro p o n o w a ł  m ianow icie  d ro g ę  pośredn ią ,  
żeby i duszom chrześc iańsk im  nie dać zupe łn ie  zg inąć , i duchom r e ­
w olucyjnym  nie dać spełna  tryum fow ać. „ P a c y f ik a c y a  G r e c y i“ m ia­
ła  więc być dokonaną  w tak im  kszta łc ie :  t r z y  osobne k s ięs tw a  lenne, 
M o r e a n a  Po łudn iu ,  T essa lia  na  Zachodzie , E p i r  na W sch o d z ie ,  z au ­
tonom ią  adm in is tracy jną ,  celną, r e l ig i jn ą ,  pod b e r łem  su łtana ,  a pod 
g w a ra n c y ą  ro ssy jsk ą .  T a k ie  same było ju ż  w tej chw ili  położenie H o s-  
podarstw . A  ta k ie  same już  wcześniej było  położenie K a b a rd y i ,  albo 
K ry m u .  To ro zw iązan ie  miało za  sobą pow agę  t rad y cy i .  A le  w cześ­
niej, w każdym  oddzie lnym  w ypadku, b y w a ło p rz e p a r te  ostrzem  miecza. 
T e raz  oczywiście nie dało się p rzep row adzić  sam ą ty lko , chociażby n a j ­
sub te ln ie jszą ,  d y a lek ty k ą .  N ie d y sk re tn ie  ods łon ię ta  p ro p o z y c y a p e te r ­
sb u rsk a  w yw oła ła  ty lk o  g w a łto w n y  p ro te s t  G rek ó w  i suchą  odmowę 
m ocars tw . P o ra ż k a  d y p lo m aty czn a  b y ła  tem  do tk liw szą ,  że l i t e r a l ­
nie  nic więcej nie było do z rob ien ia  p rzez  dyplom acyę. A ty m c z a ­
sem nieodzow nie i nieodwłocznie  należało  coś zrobić, pod k a r ą  z a ­
p rzepaszczen ia  całej p rzyszłości „g reck iego  p r o j e k tu “ i n a rażen ia  do ­
m inującego  s tan o w isk a  R ossy i  na  W schodzie .  N ie  było innego w y j ­
ścia, j a k  po s ta rem u  ją ć  się miecza. W o jn a  tu re c k a ,  z g ó ry  zam ie- 
rzana , potem odłożona, w końcu n a rz u c a ła  się sama, nie by ła  do
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ominięcia. W  tyiii samym momencie nowe odkryc ia ,  donioślejsze od 
w szy s tk ich  poprzednich, ob jaw iły  ca łą  g rozę  d o jrzew ający ch  know ań 
spiskowych. Oficer sz tabow y, w c iąg an y  do w ie lk iego  sp rzysiężenia  
arm ii południowej w obozie pod Tulczynem , zg łos i ł  się do t ro n u  i z ło ­
ży ł  na jszczegółow sze zeznan ie  o gotowym  już  i n ieodw oła ln ie  postano­
wionym  zam achu P e s te la  i to w arzy szy .  A n i  chw ili  nie było  do s t r a ­
cenia. P odw ójny  dy lem a t  o tw ie ra ł  się p rzed  monarchą: konieczność 
stanow czej rep re ssy i  w ew n ę trzn e j ,  konieczność  zbro jnej a k cy i  z a g ra ­
nicznej. P rzed w czesn y  zgon, p rzed  ro zs trzy g n ięc iem  ty c h  zagadnień, 
z ab ra ł  ze św ia ta  A le k s a n d ra  I .

R o z s t rz y g n ą ć  w obu k ie ru n k ach  odziedziczone zagadn ien ia  
p rzypad ło  w  udziale  M iko ła jow i I. K r ó tk a  i o s ta teczn a  ro zp raw a  
z d ekab rys tam i,  znosząc d łu g o le tn ie  napięcie w e w n ę trzn e  i dokum en­
tu ją c  wobec św ia ta  moc n iew zruszoną  w ładzy  au to k ra ty czn e j ,  tem .sa­
mem ro z w ią z a ła  znów ręce  czynnej i potężnej polityce  zag ran iczn e j .  
N ie  b y ła  to ty lk o  zm iana panującego , lecz zm iana położenia, a s tąd  
i system u. N ie  p o s t rz e g ła  się od razu  na tej zm ianie  E u ro p a ,  ani 
w  szczególności A ng lia .  T rw a ł  C ann ing  ciągle  w ulubionej myśli 
g reck ie j ,  co w ięcej,  m niemał, że j ą  uskuteczni, idąc  razem  z Rossya , 
k tó re j  b ierność dotychczasow y n ieopa trzn ie  do p rzysz łego  w c iąg a ł  r a ­
chunku. N a  dnie jeg o  myśli leżało zw ą tp ien ie  w możliwość u r a to w a ­
nia P o r t y  O ttom ańsk ie j ,  leża ła  n a tom ias t  n adz ie ja  u ra to w an ia  k ra jó w  
su łtańsk ich  p rzed  sukcesyą  ro ssy jsk ą ,  sposobem celowej, p re w e n c y j­
nej o rgan izacy i  od rębnych  narodow ościow ych żyw iołów  tuziem - 
czycli. W  rzeczy  samej, czyż n ielepiej będzie w yrzec  się w porę  całej 
ogrom nej,  a p rz e s ta rz a łe j ,  n iebronnej i o tw a r te j  zew sząd  cy tade li  t u ­
reck ie j ,  bodaj n a w e t  pomódz do w ysadzen ia  zm ursza łych  je j  fortów, 
i ,ia je j  g ruzach  w ystaw ić  sze reg  pom niejszych szańców n arodow o­
ściowych, n ie rów nie  odporn ie jszych , bo budow anych  już  z nowego 
m a te ry a łu ,  z uw zględnien iem  wszelkich postępów now ożytnych? 
C zy  nie  będzie  lepiej p rze jąć  w ten  sposób i obrócić przeciw Ros- 
sy i w ła sn ą  ta k ty k ę  rossy jską?  P om ysł ,  w ogólnem założeniu  n ie­
zw y k le  obszerny ,—k tó ry  naw e t  k iedyś w ykroczy  daleko po za  same 
sp ra w y  tu reck ie  i poniekąd  w ta rg n ie  do sąsiednich, w pew nym  
w zględz ie  pokrew nych , aus tryack ic l i ,  — n iezw y k le  in te re su ją c y  i po­
n ę tny ,  w ted y  po raz  p ierw szy  zos ta ł  zas tosow any  w zględem  G re -  
cyi, j a k  na jnow szem i jeszcze  czasy  podejm ow any w zględem  A rm e ­
nii. A le  p o nę tny  w  teoryi,  był 011 przecie  w na jw yższym  s to ­
pniu obosieczny w praktyce-, zam ias t  rea lnego  i pew nego p rzedm io tu  
po d s taw ia ł  pojęcie  n ieokreś lone  i nie wypróbowane-, w ym aca ł  n ie ­
zm iernej p recy zy i  i konsekw ency i w wykonaniu-, i z tem w szystk iem , 
w jednem  m gnien iu  mógł zos tać  n aw sp ak  w yw rócony i sk ie ro w an y



swojem  ostrzem  przec iw  w ykonaw cy. T ak  też  n iezw łocznie  s ta ło  
się w w y p adku  niniejszym , skoro ty lk o  R o ssy a  z do tychczasow ej 
biernej bezw ładności w  sp raw ie  g reckie j p rze sz ła  do samodzielnej a k -  
cyi czynnej na W schodzie .  P o l i t y k a  O anningow ska, do tychczas  na  
pozór fo r tunna , od te j  chwili same ju ż  ty lko  na jo p łak ań sze  p rzy n io s ła  
zawody, i, z am ias t  k ręp o w ać  i ham ow ać p o l i ty k ę  w schodn ią  cesarza  
M iko ła ja ,  w p ro s t  p rzec iw n ie  u ła tw ia ła  mu ty lk o  znakom icie  j a k n a j -  
szybsze i na jp e łn ie jsze  odzyskan ie  ca łego  u traco n eg o  te renu .  T a k  
więc w n e t  po objęciu  rządów  p rzez  M ik o ła ja ,  nasam przód, w  A k -  
k erm an ie ,  p rz y  mimowolnej assyście ang ie lsk ie j ,  — j a k  p rzed  pół­
wiekiem w Ą in a l i  - K a w a k u ,  p rz y  f rancusk ie j ,  — w ym usiła  R o ssy a  
na P o rc ie  znaczne  u s tę p s tw a  we w łasn y ch  ściś le jszych  sp ra w a c h  
spornych. N as tępn ie ,  w Londynie ,  p o c iągnę ła  m o ca rs tw a  zachod­
nie do wspólnej in te rw e n c y i  w sp raw ie  g reck ie j .  AVreszcie, pod 
N aw arynem , dop ię ła  tego  n ieb y w ałeg o  re z u l ta tu ,  że za  pomocą 
a rm a t  zachodn ich  zn iw eczy ła  flotę o t tom ańską . Poczem , s ta n ą w sz y  
na  wyłomie, dokonanym  p rzy  poim cy Zachodu, na  w ła sn ą  ju ż  rę k ę  
i w łasny  ra c h u n e k  ca łą  sw oją p o tęg ę  zaczepną  w p ro s t  obróciła  p rze ­
ciw odosobnionej i zachw ianej T urcy i.  T a k  doszło do w ojny  tu r e c ­
kiej, będącej w tem  swojem poczęciu is tnem  arcydzie łem  po lityk i.  
W p ra w d z ie  w swoim p rzeb iegu  nie o k aza ła  się arcydz ie łem  s t ra te g i i .  
Lecz po jed n e j  niepom yślnej kam panii ,  po p rz y k ry c h  n iespodz iankach  
przed  obozem tu reck im  pod Szum łą, ow ą p ie rw szą  P le w n ą ,  n iebaw em  
nas tęp n a  szczęśliw sza  kam pan ia  zap ro w a d z i ła  a rm ie  rossy jsk ie  da leko  
za  B ałkany . P okó j ad ry an o p o lsk i  n a g ro d z i ł  w y trw a ło ść  cesa rza  M i­
kołaja: um acnia ł i ro z sz e rz a ł  p rzy w ile je  gwarancj^jne i hand low e R o s ­
syi na  półwyspie  i na  w odach tu reck ich ,  oddaw ał je j  ogrom ne zdoby­
cze t e ry to ry a ln e  w A zy i,  s tanow ił  o lb rzym ią  k o n t ry b u c y ą  w ojenną, 
i aż do jej w ypłacen ia  zo s taw ia ł  okupacyę r o s y js k ą  w R u m u n ii  i B u ł-  
ga ry i ,  w a ro w a ł  w obszern ie jszem  znaczen iu  autonom ię  k s ię s tw  nad -  
duna jsk ich , zw łaszcza  n iezaw is łość  Serb ii ,  pod w zm ocnioną p o rę k ą  
ro ssy jsk ą ,  nad zw y cza jn ie  podnosił i u św ie tn ia ł  w każdym  w zg lędz ie  
w pływ y i pow agę ro sy jsk ą  u narodów  ba łkańsk ich ,  i sam ą P o r tę  O t-  
to m ań sk ą  s taw ia ł  fak ty czn ie  w bezpośredniej,  n iem al lennej zaw is ło ­
ści od im peryum  w szechrossy jsk iego . M ogło  zdaw ać  się za is te ,  że 
dni p ań s tw a  tu reck ieg o  są  policzone. W t e d y  też, w rzeczy  sam ej, 
p rz y sz e d ł  na  stó ł tam ten  k a p i ta ln y  p ro je k t  P o l ig n a c a ,  czy li  poprostu  
„pro jek t  g r e c k i“ cesarzow ej K a t a r z y n y  w osobliwej w e rsy i  f rancus­
kiego i leg i ty m is ty czn eg o  pióra. U p rz e d z i ła  ten  p ro je k t  um ow a 
ad ryanopo lska ,  będąca  przec ie  dopiero jed n y m  dalej k rok iem  n a  d ro ­
dze do błizk iego  ju ż  celu. R o k o w an ia  f ran cu sk o - ro ssy jsk ie  w sp ra ­
wie w schodniej i zw iązanych  z n ią  eu ro p e jsk ich  w da lszym  c iągu  to -
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czy ły  się w najlepsze. Z ac ieśn ia ły  się coraz ściślej s to sunk i p r z y ja ­
cielskie , ju ż  do jrzew ały  sojusznicze i spółdzielcze pomiędzy rządem  
cesarza  M iko ła ja  i k ró la  K a r o la  X .  Z rzekom ej rów n o w ag i  pow szech­
nej,  uświęconej p rzez  u chw ały  w iedeńskie ,  nie pozostało ani śladu. 
Z am yka ło  się koło czynników  ro z k ła d o w y c h  w „ św ię te j“, w „ re s ta u ­
r o w a n e j“ Europ ie .

Z a b ra ła  g łos w tem m iejscu rew o lu cy a  lipcow a  p a ry sk a .  Z ło ­
żony z t ro n u  B ourbon , w ynies iony  O rleańczyk .  B e lg ia  od zy sk a ła  
wolność, po ru szy ły  się AVłochy i N iem cy, zak łęb iło  się w szędy  n a  Z a ­
chodzie. Tę  chw ilę  p rzes i len ia  uzna ł  z a  sposobną cesarz  M ik o ła j ,  
a b y  p rzyw róc ić  p o rząd ek  i wolę p raw odaw cy  objaw ić  E urop ie .  P o s t a ­
now iona  w y p raw a  w o jenna  p rzec iw  F r a n c y i  rew o lu cy jn e j ,  choć 
z im ienia  or leańsk ie j ,  podobna do k ru c y a ty  z p rzed  la t  c z te rd z ies tu ,  
ty lk o  tym  razem  sam ow tór, p ru sk o -ro ssy jsk a .  P rz e z  m in is t ra  w ojny, 
C zernyszew a, n iegdy  wysłańca  A le k s a n d ra  do N apo leona , ułożony 
p lan  kam panii  f rancusk ie j .  P r z e z  fe ldm arsza łka ,  D y  bicza, p og rom ­
cę T urków , p row adzone  w B er l in ie  n a ra d y  s t r a te g ic z n e  ze sztabem  
g enera lnym  F r y d e ry k a -W ilh e lm a .  W y d a n e  rozkazy  m obilizacyjne 
d la  arm ii rossy jsk ie j  i arm ii K r ó le s tw a  P o lsk iego .  D a ta  w yruszen ia  
w o jsk  w pole w yznaczona  na  koniec l is topada, potem o dni k i lk a  opóź­
n iona i odłożona na  począ tek  g rudn ia .  T u ta j  nag le  uderzy ł  p iorun  re -  
wolucyi l is topadowej w arszaw sk ie j .  Od podwalin  aż do szczytów  
rozpad ło  się dzieło kongresow e.

S zymon A skenazy.



I.

N ow y w iek  rozpoczyna  się d la  K s ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o  w znaku  
w a lk i  na rodow ej.  Z d a je  się, iż hasło  „ A u s r o t t e n “ p rzesz ło  w  k re w  
i kości n a rodu  niem ieckiego . AVobec tego  t r z e b a  sobie zdać sp raw ę, 
czy narodow ość P o ls k a  ma w idok i u trz y m a n ia  się i zachow an ia  swej 
odrębności wśród tego  germ ań sk ieg o  potopu. P rz e c h o d z ą c  po kolei 
po jedyńcze  pola, na  k tó ry c h  śc ierać  się m usim y z w rog im  nam  żyw io ­
łem, zdam y sobie najlep ie j  sp raw ę  z tego, cośmy w arc i ,  oraz  z tego, cze ­
go od przyszłości oczekiw ać możemy. W d w ó c h  g łów nie  p u n k ta c h  rz ą d  
od l a t  k i lkudz ies ięc iu  s t a r a  się nas  osłabić: pod w zg lędem  ekonom icz­
nym  i języ k o w y m , czyli  w sam ym  bycie  naszym  i w  sam ow iedzy  n a ­
rodowej.

Co o tej w alce  sądzić w ypada? S ta r a jm y  się na  j a z i e  zyskać  
pog ląd  na  s tan  ekonom iczny k ra ju ,  a  to  nam  u ła tw i  późniejsze o ry en -  
to w a n ie  się w s tan ie  ro zw o ju  duchow ego i narodow ego .
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W a lk a  ekonom iczna przez d ług ie  l a t  d z ie s ią tk i  b y ła  dla N ie m ­
ców n a d e r  ła tw ą  i obfitą w owoce. Z a jm u jąc  K s ię s tw o  Poznańsk ie  
po k o n g re s ie  W iedeńskim , rząd  p ru sk i  za s ta ł  k ra j  w ojnami z ru jn o w a ­
ny, z n a tu r y  dość ubogi i k i lk a k ro tn e m i zm ianam i u s taw o d aw s tw a  
zbałam ucony. W ie lc y  panow ie  i m agnaci śc iągali  do W a rsz a w y ,  do­
k ą d  ich  p rz y n ę c a ła  możność g ra n ia  ro l i  po lityczne j i życie to w a rz y ­
skie; szlachta , m ając  świeżo w pamięci k i lk u n as to le tn ie  w ojny  N a p o ­
leońskie, więcej m yśla ła  o szabli, niż o p ługu , nie zapom nia ła  j e d n a k  
i o s ta tn ich  czasów R zeczypospo li te j ,  l icznych  z jazdów  i pohulanek; 
s tan  m ieszczański za ledw ie  by ł  w zarodku , a w łościanin, odc ię ty  przez  
w iek i od w szelk ie j  czynnej ro li,  p racow ał w ziemi cichy i b ie rny ,  bez 
samodzielności, a za tem  i bez w szelkiej sam ow iedzy  i ambicyi.

Z tem społeczeństw em  z e tk n ę ły  się odm łodniałe  P ru sy .  R y g o r  
w w ojsku  i u rzędzie ,  p ra c a  na niewdzięcznej g lebie , daw n a  wreszcie  
r u ty n a  ekonom iczna i społeczna w y tw o rz y ły  szczep tw a rd y  i uporny , 
k tó ry  j a k  t a r a n  u d e rz y ł  w ro zs tro jo n e  nasze społeczeństwo. N ik t  p r a ­
wie w tenczas  nie m yślał o w alce o rgan iczne j .  M ogło  w ybuchnąć  po­
w stan ie  polityczne, j a k  w 48 r., zgniecione n iebaw em  s iłą  bagne tów ,
o zm agan iu  się j e d n a k  pokojowem i ekonom icznem  było  p raw ie  ró w ­
nie  mało mowy, j a k  w kolonii now ozaję te j ,  gdzie  za  d ro b n o s tk ę  u z y ­
skać można od kacyków  na jcenn ie jsze  p raw a , a p ros tego  m urzyna  
n ik t  o zdanie  nie py ta .  Podobn ie  działo się w P ozuańskiem . O grom ­
ne la ty fundya  p rzechodz iły  za  bezcen w  ręce  k ap i ta l is tó w  lub spe ­
ku lan tów  n iem ieckich; u ła tw io n y  k re d y t  i p rzełom  w  s to su n k ach  go­
spodarczych  podkopyw ały  w ciąż b y t  m a te ry a ln y  sz lach ty ,  a że ona 
b y ła  je d y n ą  p raw ie  k la są  p os iada jącą  m a ją te k  i w yksz ta łcen ie ,  w ięc 
z n ią  zdaw ał się upadać  ca ły  b y t  narodow y.

T a k  było  daw nie j,  zobaczm y o ile  te r a z  s tan  rzeczy  się zmienił.
P rzed ew szy s tk iem  K s ię s tw o  P o zn ań sk ie  nie j e s t  ju ż  tem  eldo­

radem , w k tórem  m ożnaby się m ałym  tru d em  dorobić  m a ją tk u .  O b-  
d łnżenie  ziemi, w k łady  w  gospodars tw o , gęstość za ludnien ia ,  w o s ta t ­
n ich  czasach kom isya ko lon izacy jna  i prywatne, parce lacye , w sz y s t ­
ko to  b y ły  czynn ik i ,  k tó re  d z ia ła ły  na  podniesien ie  ceny, w zg lędn ie  
u t rzy m an ie  w ysokie j ceny ziemi, dochody zaś z niej nie b y ły  zaw sze 
w  stosunku  do je j  w artośc i.  P rzec iw n ie ,  k ra j ,  z n a tu ry  na ro ln ic tw o  
skazany , o g leb ie  n iezb y t  boga te j  i nie pos iada jący  t a k  daw nej,  j a k  
inne  części E u ro p y ,  k u l tu ry ,  odczuł n iezm iern ie  do tk l iw ie  przesilen ie  
a g ra rn e ,  k tó re  nawiedziło  E u ro p ę  w o s ta tn ich  la t  d z ies ią tkach .  
P rz y c z y n i ły  się do tego  je szcze  n ie k tó re  ry sy  c h a ra k te ry s ty c z n e  s y ­
stem u ekonom icznego p rusk iego , niedość może zharm onizow ane  z n a ­
t u r ą  k ra ju  i trad}rcyą  je g o  mieszkańców. G d y  daw nie j, za  po lsk ich  
-czasów, wieś dzielono pomiędzy dwóch brac i,  zdarza ło  się n ie jedno­
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k ro tn ie ,  iż p rzy  b ra k u  p ien iędzy  na  sp ła ty ,  rob iono  z niej dw a  fo lw a r­
ki, z k tó ryc li  k ażd y  tw o rz y ł  osobną o rg an iczn ą  całość. S tą d  p o w s ta ły  
t a k  częste w y p ad k i  dwóch wiosek o jednej nazw ie  z doda tk iem  „wiel- 
k i e “ i „ m a łe “, „ g ó rn e “ i „d o ln e“ itd .  Sys tem  ten , k tó r y  m ógł mieć sw oje 
n iedogodności, p rz e d s ta w ia ł  j e d n a k  i n iew ątp liw e  korzyśc i .  'W łaśc i­
ciel pół wioski obejm ow ał j ą  bez ciężarów  i bez obow iązków  s tano -  
wych, p rz e k ra cz a ją c y c h  m ają tek ,  a ro z d ro b n ien ie  w łasnośc i  po s tęp o ­
wać m ogło norm aln ie  i iść r ę k a  w  rę k ę  ze w zm ag a jącą  się in te n s y ­
wnością  gospodars tw a . Tego  ro d z a ju  t r a n z a k c y e  uniem ożliw ione 
zo s ta ły  przez u s taw o d aw stw o  P ru s k ie .  P o w s ta łe  z k i lk u  ró żn o ro d ­
nych  elementów, nosi ono w sobie sprzeczności,  k tó re  z b ieg iem  czasu 
na  ja w  w ysz ły  i na  s to sunkach  ekonom icznych, zw łaszcza  w schod­
n ich  dzie ln ic  państw a , zgubn ie  się bardzo  odbiły . S ta ro n ie m ie c k a  in- 
s ty tu c y a  dóbr n iepodzie lnych , p rzechodzących  z ojca  na jed n eg o  ty lko  
z synów, in s ty tu c y a  t a k  zako rzen io n a  w  N iem czech , iż n ie ty lk o  w  l icz ­
nych  m a jo ra tach  sz lacheck ich , a le  ob jaw ia  się je szcze  w  b a rd zo  r o z ­
pow szechnionych  o rdy n acy ach  w łośc iańsk ich  (A n e rb e n g i i te r ) ,  zos ta ła  
sz tuczn ie  po łączona  z nowemi modnemi n a  p o czą tk u  tego  w ieku  zasa ­
dami.

E konom ia  k la sy czn a  uczyła, że ziem ia j e s t  tak im  samym to w a ­
rem, j a k  k a ż d y  inny , k tó ry  i sprzedaw ać, i obd łużać  do w oli  można, 
a  p ra w a  cz łow ieka  g łos i ły  ró w noupraw n ien ie  w szy s tk ich  dzieci z j e ­
dnego  m ałżeństw a.

Z po łączen ia  ty ch  p ie rw ia s tk ó w  w y n ik ła  in s ty tu c y a  dw ulica ,  
zw ana  dobram i rycersk iem i. Z adan iem  ich  być miało u trz y m a n ie  p e ­
w nego p rocen tu  w ie lk ie j  w łasności,  uw ażanego  za  n iezbędną  podporę  
m o narch icznego  system u. W  części cel ten  o s iągnę ły , a le  bodaj czy  
nie  kosztem  dob ro b y tu  n iez liczonych  rodz in  i całego p ra w ie  k ra ju .  
J e ż e l i  bowiem s ta ty s ty k a  l a t  o s ta tn ich  w y kazu je ,  że na  wschodzie  
m o narch ii  h ipo teczne  obdłużenie  w iększej w łasności z iemskiej docho­
dzi w p rzec ięc iu  do 60$ w ar to śc i  m ają tków , to  j e s t  to  n iew ą tp l iw ie  
sku tk iem  k i lk a k ro tn ie  pow tó rzonych  działów, p rzep row adzonych  na 
podstaw ie  pow yższych  zasad. K to  nie chc ia ł  t r a c ić  różnych  re a ln y c h  
i honorow ych  korzyści,  z w łasnośc ią  dóbr ry c e r sk ic h  po łączonych , lub 
k to  nie m ógł p rzełam ać n iez l iczonych  p ra w n y c h  form alności i p rz e ­
szkód, k tó re  j a k b y  żelaznym  pie rśc ien iem  m a ją te k  obe jm ow ały  i ca ło ­
ści jego  s t rzeg ły ,  ten  zad łuża ł  wieś j a k  n a jw yże j ,  aby  użyć ty c h  p ie ­
n ięd zy  na  zaspokojen ie  p re te n sy i  swojego rodzeńs tw a .  T o w arzy s tw o  
k re d y to w e  ( landsza f ta )  u ła tw ia ło  je szcze  teg o  ro d z a ju  m anipulacye. 
S k u tk i  teg o  sys tem u c iążą  n a  P o la k a c h  n a  rów n i z N iem cam i, zam ie­
szku jącym i P o z n a ń sk ie  i sąs iedn ie  p row incye .  W łaśc ic ie le  n iem ieccy 
t a k  samo bowiem, j a k  polscy, są często zad łużen i po uszy  i r a tu je  ich
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n ie rzadko  dopiero zyskow na sp rzedaż  m a ją tk u  kom isyi k o lon izacy j-  
» ej. A le  w czem cierpią, P o lacy  więcej od N iem ców , to w d o s t ro je ­
niu teg o  system u do swego usposobien ia  narodow ego . N ie  tw ie rdzę ,  
abyśm y mieli być rasą, ekonom icznie  n iezdolną. P rzec iw n ie ,  mamy 
n iezaprzeczen ie  i na  tem polu za le ty .  U m iem y być w p o trzeb ie  p rze ­
m yślni i pilni, żyć sk rom nie  i nag inać  się do now ych  w arunków . S tą d  też  
w idzimy, że w łościanin  polski b i je  ch łopa  niem ieckiego , ży jącego  
w  ty ch  samych w aru n k ach ,  i pom ału  w y k u p u je  go i w yp iera ;  p ra c u je  
on je d n a k  w zak re s ie  dz ia łan ia ,  odpow iada jącym  zupe łn ie  je g o  u zd o l­
nieniu. P rz e c iw n ie  u w iększego  w łaśc ic ie la .  Z m y słu  o rg a n iz a c y j­
nego i p o rządku jącego ,  um ieję tności ro zk azy w an ia  u z w ie rzch n ik a  
a  k a rn eg o  s łuchan ia  u podw ładnego  nie posiadam y zda je  się zupełnie . 
S tąd  też sp o ty k a  się dużo gospodars tw , k tó re  n iew oln iczo  kop iu ją  
ad m in is tracye  n iem ieckie , ta k ic h  zaś, k tó ie -b y  b y ły  od g ó ry  do dołu 
racy o n a ln ie  zo rgan izow ane ,  pos iadam y w K s ię s tw ie  ba rd zo  jeszcze  
mało. D la  tego  też zapew ne  u w y d a tn ia  się w os ta tn ich  zw łaszcza  
czasach  ogólna  te n d e n c y a  do ro zb i jan ia  w ie lk ich  kompleksów na 
m nie jsze  c e n t r a  a d m in is t racy jn e ,  na  dz ie rżaw y  po jedynczych  fo lw ar­
ków lub m nie jszych  jeszcze  parceli.  G ospodars tw o  p rze s ta ło  być 
sz la c h e tn ą  z a b aw k ą  i s ta ło  się bardzo  t ru d n ą  i mozolną p racą .  T r a f ­
nie to o k re ś l i ł  jed en  z w y b i tn y c h  ob y w ate l i  tu te jsz y c h ,  mówiąc, iż 
wieś, k tó r a  daw niej b y ła  n ie jako  śp iżarn ią ,  s ta ła  się n a ra z  w a r s z ta ­
tem, często n a w e t  fab rycznym . N ie  dziw  więc, że n ie jeden , k tó ry  po­
tra f i ł  być rząd n y m  i zapob ieg liw ym  gospodarzem , nie po tra f i ł  p rz e ro ­
bić się n a  technicznego  i kup ieck iego  k ie ro w n ik a  dużego p rz e d s ię b io r ­
stw a. P rz e j ś c ie  z p rodukcy i z ia rn a  i w e łn y  na  p ro d u k cy ę  okopowizn 
i b y d ła  ro g a te g o  z re w o lu c jo n iz o w a ło  ca ły  system gospodarczy , a w y ­
m ag a jąc  ogrom nych  wkładów, n ie jednego  p rzy p raw iło  o zgubę. L icz ­
ne m a ją tk i  sz lacheck ie  u p a d a ły  w ięc sam ą siłą, rzeczy , a n ie  było  k o ­
mu opróżnione p rzez  n ich m iejsca  zajmować. G d y  w inn y ch  k ra jach  
poza w łaśc ic ie lam i ziemi stoi znaczny  zas tęp  k ap ita l is tów , k tó rzy ,  do­
rob iw szy  się m a ją tk u  w przem yśle  lub handlu , chę tn ie  go d la  siebie lub 
dzieci swoich w ziemi um ieszczają, u nas tego  nie by ło  i n iem a je sz ­
cze. K la s a  ro ln ików  w ciąż je szcze  n a  s ieb ie  samą j e s t  skazaną .  
T rz e b a  więc p rz y  sądzen iu  je j  k ie ro w ać  się pew ną  w yrozum iałośc ią ,  
gdyż  nie  j e s t  ona może gorszą , niż gdz ie indz ie j ,  ty lko  więcej pomocy 
w szelkiej pozbaw iona  *).

]) Za ilustracyę tego niech posłuży fakt, że w N iem czech, gdzie do po­
czątku dziew iętnastego stu lecia  stan szlacheck i był wyłącznym  je szcze  w łaści-
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Stau obecny p rz e d s ta w ia  się mniej w ięcej,  j a k  nas tępu je .  
Z w ielkiej w łasności,  k tó ra  w ynosi w  przyb liżen iu  50% całego  obszaru , 
p o zo s ta ła  ty lk o  nin ie jsza  część w  rę k u  Po laków . J e s t  to  j e d n a k  do 
pew nego s to p n ia  ekonom iczna e li ta . L u d z i  zamożnych, rz ą d n y c h ,  
do rab ia jący ch  się n a w e t  pom ału  m a ją tk u  j e s t  pom iędzy n im i sporo. 
W obec w ie lk ich  w ym agań , ja k ie  obecna te c h n ik a  g o sp o d a rsk a  s ta w ia  
k ie ro w n ik o w i m a ją tk u ,  w n a j t ru d n ie jszem  po łożeniu  z n a jd u ją  się ci 
w łaśc ic ie le ,  k tó rz y  nie m a ją  zdolności lub  um ie ję tnośc i  p o trz e b n y c h  
do rz ą d z e n ia  s ię  bez pomocy, a k tó ry c h  m a ją te k  nie dość j e s t  znaczny  
o bszarem  i w artośc ią ,  aby zniósł sam odzie lny  za rząd ,  albo b y ł  w s t a n i e  
spłac ić  p ro c e n ta  od długów  i w yżyw ić  poza tem  jeszcze  w łaśc ic ie la  
i dz ie rżaw cę . T acy  uchodzić m uszą ja k o  m ori tu r i ,  k tó r z y  do czasu 
ty lk o  u t rz y m a ć  się mogą, i k tó ry ch  ra to w a ć  w ypada. W  te j  m yśli  
zaw iąza ł  się w os ta tn ich  m ies iącach  t a k  zw a n y .z w ią ze k  ziemian. Z a ­
daniem  je g o  ma być w sp ie ran ie  r a d ą  i p o śred n ic tw em  w łaśc ic ie l i  
z iem skich , z n a jd u ją c y ch  się w t ru d n y c h  in te re sa c h .  U tw orzono  k i l ­
ka okręgów , a w każdym  z n ich dwóch lub więcej z pom iędzy [najpra­
k ty c z n ie jsz y c h  i n a jdośw iadczeńszych  ob y w ate l i  ma sp raw o w ać  ro lę  
doradzców . K to  p rzy jm ie  ten  u rząd ,  obow iązany  j e s t  za  w y n a g ro ­
dzeniem  p rzek ład an e  in te re sa  z lu s trow ać ,  opinię sw ą  w y d ać  i w skazó­
w ek udzielić .

P o n iew aż  j e s t  to  in s ty tu c y a  zupe łn ie  nowa, n ie  można więc 
w ydać  o niej dziś  jak ieg o b ąd ż  sądu. K i lk a n a śc ie  l a t  tem u  za łożony 
zo s ta ł  w tym  samym celu  b a n k  ziem ski, r a tu n k o w y m  p rzezw an y , k tó ­
ry  u ła tw ia  u reg u lo w an ie  p ra w n y c h  i f inansow ych trudnośc i ,  ja k ie  się 
n a p o ty k a  p rzy  p a rce low an iu  dóbr rycerskich-, prócz tego  k u p u je  011 też  
w p ro s t  m a ją tk i ,  aby  j e  w łościanom  polskim ze sk rom nym  ty lk o  z a ro b ­
kiem  odprzedaw ać. .

D z ia ła lność  jeg o ,  mimo n ie s ły ch an y ch  trudnośc i  i szykan , ja k ie  
n a p o ty k a  ze s t ro n y  w ładz  rządow ych , j e s t  zbaw ien n a  i s tosunkow o 
do funduszów, jak iem i rozporządza , znaczna. W  tym  sam ym  k ie ru n ­
ku, choć mniej bez in te resow nie ,  p racu je  też k i lk a  innych  in s ty tu c y i  fi­
nansow ych , ja k o  to: spó łka  ro ln ików  p arce lacy jna , b an k  p a rc e la cy jn y  
i inne, k tó re  o p e ru ją  często  po kup iecku  i, sp ek u lu jąc  n a  dyw idendy , 
znaczny  z n a jd u ją  k re d y t .  C zynności ich o g ra n ic z a ją  się p rzew ażn ie  
do ro zp rzed aw an ia  po jedyńczych  fo lw arków  lub n a w e t  zag ród  w ło­
śc iańsk ich  na m nie jsze  je szcze  parce le . N ie w ą tp l iw ie  dużo i one czy­
nić m ogą dobrego , r a tu ją c  n ie jęden  k a w a ł  polskiej  ziemi; obaw iać  się

ci'-’eio w iększej w łasności ziem skiej, obecnie posiada już tylko 18'!, jej 

obszaru.
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je d n a k  w ypada, czy, k w ap iąc  się na  zy sk  doraźny , u w aża ją  d o s ta te c z ­
nie  na  w arunk i żyw otne  nowo s tw o rzo n y ch  gospodars tw  i czy nie ko­
r z y s ta ją  czasem zbytn io  z chciwości na  ziemię chłopa i rob o tn ik a  
polskiego. J e ż e l i  bowiem w ie lk a  w łasność  je s t ,  bądź co bądź, „cho­
ry m  cz łow iek iem “, d la  k tó reg o  le k a r s tw  w ciąż dob ierać  t rz e b a ,  to  za 
to  s tan  włościański c ierpieć zda je  się raczej na  zb y te k  zd row ia  i zau­
fan ia  do sił swoich.

Po  uw łaszczeniu , k tó re  około 40-go ro k u  ju ż  było ukończone, 
p ie rw sza  g en e racy a  usam owolnionych włościan  sm utny  p rzed s taw ia ła  
obraz. B r a k  zaradności,  um ieję tności gospodarow ania ,  n ie raz  p i jań ­
stw o doprow adza ły  całe gm iny do m a te ry a ln e g o  i m ora lnego  upad ­
ku. Z daw ać  się mogło, że jeże li  t a k  dłużej p o trw a ,  to z ludności osa­
dzonej na  w łasne j ziemi n ik t  p raw ie  p rzy  niej się nie u trzy m a , ty le  
zd a rza ło  się b a n k ru c tw  i sp rzedaży  av ręce  Niem ców lub w iększych  
właścicie li .

P o m a łu  je d n a k  ro zpoczą ł  się przełom.
P ie rw s z e  hasło  d a ły  b ra c tw a  w strzem ięźliw ości, k tó re ,  k ie ro w a ­

ne i p ro teg o w an e  p rzez  duchow ieństw o, t a k  k o rz y s tn y  odniosły sk u ­
tek ,  że obecnie ludność polska j e s t  t rzeźw ie jsza  od niem ieckie j,  z a ­
m ieszkującej p row incye  sąsiednie . D ru g im  czynnik iem , k tó ry  p rz y c z y ­
n ił  się bardzo  znacznie  do podniesien ia  ludu w iejsk iego , b y ły  kó łka  
w łościańskie . In s ty tu c y a  t a  p ros ta ,  p row adzona  bez żadnej prozopopei, 
a po lega jąca  g łów nie  na m iesięcznych zeb ran iach  i p o gadankach  go­
spodarsk ich , zdz ia ła ła  w c iągu  la t  t r z y d z ie s tu  k i lk u  i s tn e  cuda. N ie ­
ty lk o ,  że nauczy ła  w ieśniaków gospodarow ać  racy o n a ln ie  i z m y­
ś lą  przew odnią ,  lecz podniosła  nad  w y ra z  ca ły  ięh poziom mo­
ra ln y .

G dz ie  kółko się zaw iązało  (a w  każdym  powiecie  p raw ie  j e s t  
ich po k ilka) ,  tam  zaw sze o byw ate le  i k sięża  do niego w stępow ali ,  
obe jm ując  n a w e t  zw y k le  p rzew odnic tw o . S tą d  też  u s ta la  pomału ta  
nieufność do innych  klas, p rzez n iek tóych  za ry s  c h a ra k te ry z u ją c y  
ch łopa  uw ażana; z tego  też  sp o tk an ia  na ob jek tyw nem  polu w z ię ­
ło począ tek  n a w e t  pew ne ekonom iczne w spó łdzia łan ie .  W ło ­
ścianie  przys tępow ać  zaczęli do spółkow ych m leczarn i,  łączyć  się 
w spółki m elio racy jne , wspólnie sprow adzać  paszę, nasiona  i n a ­
wozy *).

') Ostatnie sprawozdanie wykazuje, że w K sięstw ie Poznańskiem znaj­
duje się 210  k ó łek , z których przeszło 180  św ietnie się rozw ija . Przeszło  s-to 
tys ięcy  mórg; magdeburskich wynosi obszar ziemi, na którym kółka w łościsii-
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W p ły w ,  j a k i  te  kó łka  wywieraj«}, byna jm nie j  n ie  j e s t  jeszcze  w y c z e r ­
panym , je d n a k ż e  ju ż  te ra z  pan M aksym ilian  J a c k o w s k i ,  od za łożen ia  
p a t ro n  tej in s ty tu cy i ,  może spog lądać  z dum ą na  dzieło  swoje. P r z y ­
czyn ił  się on w znacznej części do tego, że obecnie  nad z ie je  ludności 
po lsk ie j  pod p ru sk im  zaborem  bez obaw y m ogą  spoczyw ać  na  s tan ie  
w łościańskim .

N ie  wszędzie  n a tu ra ln ie  rozwój ta k i  w rów nej p os tępow ał m ie­
rze. Są  do tychczas  okolice, gdzie, bądź  to w sk u te k  ubó s tw a  g leby, 
bądź  dla  odległości od kom un ikacy i lub z in n y ch  ja k ic h  p o w odów ,go­
spodarz  w ie jsk i  je s tz a c o fan y  w p og lądach  i sposobie gospodarow ania ,  
n ieufny  i do b ie rnego  n a rz e k a n ia  skory . To się ty lk o  pom ału  zm ie­
nić może, a na jlepszem  le k a rs tw e m  j e s t  zm iana  w aru n k ó w  życ ia  i z a ­
robkow ania .  N a  s tan  ekonom iczny  w łośc ian ina  ma n iepom ierny  
w p ływ  w ielkość  jego  gospodars tw a . Tam , gdzie  p rz y  uw łaszczan iu  
s tosunk i ta k  się z łoży ły , że gospodarz  dos ta ł  po k i lk an aśc ie  ty lko  lub 
mało co więcej m órg  m agdebursk ich  ziemi, tam  po dziś dzień panuje  
b ieda  i a p a ty a  i tam  też e n t ig racy ad o  A m e ry k i  na jw iększe  z ro b i ła  spu­
stoszenia . P r z y  tak im  bowiem obszarze nie j e s t  człow iek  w  możno­
ści z a tru d n ić  siebie i sw ego in w e n ta rz a  w p rod u k cy jn e j  p racy ,  z o s ta ­
j ą  mu więc dni i ty g o d n ie  całe p raw ie  bez zajęcia. N ie  dziw, że 
w ty ch  w a ru n k a c h  ma skłonność  do ka rczm y  i do ja rm a rk u ,  i że go ­
spodars tw o  jeg o  do re s z ty  upada. W  ta k ic h  okolicznościach oddaje  
p a rce lacya  nieocenione usługi. P rz e z  pow iększenie  sw ego a rea łu ,  mo­
że gospodarz  dochody w dw ójnasób  pow iększyć ,n ie  pom nażając  p raw ie  
w cale  w ydatków , ro z k ła d a  on ty lk o  k o sz ta  ogólne na w iększą  p rze ­
s t rzeń  i w y zy sk u je  lepiej swój czas i p racę , sw oją  i sw ego in w en ­
ta rz a .

To też t łóm aczy w ysokie  ceny, ja k ie  za  ziemię p łacą  m iejscam i 
w łościanie, oraz  w ie lk ie  op ła ty  dz ie rżaw ne, ja k ie  w ięksi w łaścicie le  
uzyskać  mogą, odda jąc  im ziemię m ałem i p a rce lam i w dz ie rżaw ę.

O góln ie  pow iedzieć  można, że w s tan ie  w łośc iańsk im  j e s t  postęp  
powolny, lecz s ta ły ,  a na jlepszym  ua  to dowodem są r e f e r a ty  urzędow e 
i s ta ty s ty k i  n iem ieckie . W y k a z u ją o n e ,  ż e w o s ta tn ic h  la ta c h  ilość ziemi, 
p rzechodzącej z r ą k  n iem ieckich  w polskie, p rzen ios ła  u b y tk i  polskiej 
właśności, i to  w łaśn ie  dz ięk i  czynności p a rce lacy jn e j  i okupyw an iu  
się n ieus tannem u ludu  polskiego. Oałe  w iosk i, do n ied aw n a  czysto  
niem ieckie , p rzesz ły  w  c iągu  la t  k i lk u n a s tu  na  w łasność  po lsk ich  go­
spodarzy , i to nie w szczegó lnych  ja k ic h  w a ru n k ach ,  ale rów nocześnie

skic pozakładały spółk i m elioracyjne, a w ubiegłym roku sprowadziły one sa ­
mych sztucznych naw ozów  za 7 5 ,0 0 0  m arek.
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na  różnych  p unk tach  K s ię s tw a .  M am y tu  więc do czyn ien ia  z p a r ­
ciem n ie jako  e lem entarnem , p rzec iw  k tó rem u  zapo ry  b iu ro k ra ty c z n e  
i n a w e t  p raw n e  m ogą być pó łśrodkam i ty lko .

N ie  u lega  wątpliw ości,  że do pow yższego r e z u l ta tu  p rz y c z y n ia ­
j ą  się i poboczne w zględy. F a k t ,  że b ra n ie  udz ia łu  w rządow ej ko lo ­
n iz a c j i  i osadnic tw ie  ren tow em  j e s t  P o lak o m  w zbronione, popycha 
ich  z n a tu ry  rzeczy  ca łą  s i łą  na  pole, gdzie  p a n u ją  s tosunki w olnej 
konkurencyi-, N iem cy za to, faw oryzow an i nad zw y cza jn ie  p rzez  komi- 
syę ko lon izacy jną , w o lą  n ie raz  w łasność  sw ą P o lak o w i d rogo  sp rze ­
dać, aby  potem w k o rz y s tn y c h  w aru n k a c h  now ą kolonię  od rz ą d u  n a ­
być. N iem nie j je d n a k  uznać  t rzeba ,  że polski w łościanin  okazu je  
ogrom ny h a r t ,  w y trw a ło ść  i p rzeds ięb io rczość  w  te j  w alce o ziemię, k tó ­
r a  j e s t  tu ta j  w a lk ą  o egzys tencyę  narodow ą. W niepośledniej m ie­
rz e  p rzychodzi mu je szcze  w pomoc k la sa  robo tn ików  fabrycznych , 
k tó rz y  zaoszczędzony  g rosz  na jchę tn ie j  w ziemi lokują .

E m ig ra c y a  ludu w ie jsk iego  ku zachodowi, na jp rzód  do Saksonii ,  
obecnie do p rzem ysłow ych nad reń sk ich  okręgów , d a ła  się K s ię s tw u  
P o zn ań sk iem u  ciężko we znaki. -Gdyby nie c iąg łe  zapożyczanie  się 
u ludności K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i G alicy i ,  p row adzen ie  gospodars tw a  
in ten sy w n eg o  by ło -b y  się s ta ło  w p ro s t  niemożliwem, ta k  bardzo  ro b o ­
tn ik  ro ln y  d roża ł  i t a k  n ie p rz e p a r ta  chęć c iąg n ę ła  go do w ędrów ki 
„w ś w ia t“. N a  szczęście je d n a k  fala ta  em ig racy jna ,  l icząca  obecnie 
ju ż  se tk i ty s ięcy  głów, w znacznej części nie zos ta ła  d la  k r a ju  s t r a c o ­
na. O prócz ty c h  bowiem, k tó rzy  poszli do A m eryk i,  i n ie licznych 
em igran tów , k tó rz y  się w Niem czech pożenili  i w ynarodow ili ,  r e s z ta  
zachow uje  s tosunk i z k ra jem , o dsy ła  zarobione  pieniądze, po w raca  od 
czasu do czasu do domu i w  g łęb i duszy m arzy  zaw sze  o w łasnym  za ­
gonie. Choćby ju ż  nie nabyć całego  gospodars tw a , z k tó reg o  w yżyć- 
by  można, to przyna jm nie j  każdy  chc ia ł-by  kupić  cha łupkę  i k i lk a  m órg  
g ru n tu ,  gdzieby  mógł osadzić żonę i dzieci, i d o kąd -by  na s ta rość  
mógł się ściągnąć.

Tym  duchem ożywieni robo tn icy  w śród  najcięższej p ra c y  ży ją  
skrom nie  i w szys tk iego  sobie odm aw ia ją ,  by le  posłać j a k  na jw ięk szą  
część zapracow anego g rosza  do domu, lub do kasy  oszczędności. 
W s z e lk a  s ta ty s ty k a ,  k tó ra -b y  chc ia ła  ująć w cy f ry  sumę p ien iędzy , 
k tó ra  się tą  d ro g ą  do k ra ju  dosta je , może być z n a tu ry  rzeczy  ty lk o  
prawdopodobną-, podawano j ą  k ie d y ś  na  5 milionów m arek  rocznie  
i  l iczba  t a  nie w y d a je  się byna jm nie j  p rzesadzoną.

To też  t łóm aczy  ogrom ny n ap ły w  p ien iędzy  do banków  ludo- 
w y ch  i kas oszczędności, k tó re  znowuż, d a jąc  pewność i ła tw ość  
w umieszczaniu  pieniędzy, w z m ag a ją  chęć ekonom izow ania  i w yko-
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rżen i ły  niemal do szczętu  s t a ry  zw y cza j  z a m y k a n ia  oszczędności 
w sk rz y n i  lub z a w iązy w an ia  w pończosze.

. la k  zawsze, t a k  i w tym raz ie ,  in ic y a ty w a  je d n o s tk i  na  rozw ój 
banków  ludow ych  d ecy d u jący  w p ły w  w y w a r ła .  Czem przez  k ó łk a  
ro ln icze  pan J a c k o w s k i  s ta ł  się d la  s ta n u  w łośc iańsk iego , tem  j e s t  d la  
k la sy  robo tn icze j  ks iądz  p r a ła t  W a w rz y n ia k .  B ędąc  w ik a ry m  w  Ś r e ­
mie, i>r<jy'ad/ił 011 wzorowo ludowy b a n k  tam te jszy ,  k tó r y  pod jeg o  
k ie ro w n ic tw em  św ie tn ie  się rozw ija ł .  Obecnie  k ie ru je  on z probos­
tw a  sw ego w M ogiln ie , ja k o  p a tro n  i rew izo r ,  ca łym  zw iązkiem  spó­
łek  zarobkow ych , i to z tak iem pow odzen iem , iż n a w e t  w rog i  nam  m i­
n is te r  finansów, M iquel, publicznego  uznan ia  w izbie  p rusk ie j  mu nie 
poskąpił .

In s ty tu c y a ,  k tó ra  j e s t  pod jeg o  dozorem, obejm uje  obecnie  p rz e ­
szło sto  filii i posiada  k i lk a d z ie s ią t  m ilionów m arek  depozytów . 
U m ia ł  on p rzy tem  p rzy k ład em  i słowem w p ły n ąć  n a  w ie lu  duchow ­
nych , w tym  sensie, że i m a te ry a ln em u  d o by tkow i swej parafii czas 
i p racę  swoją poświęcają . Z n an e  są, w ypadk i,  w k tó ry c h  proboszcz  
k ie ru je  peryodycznem  w ychodźctw em  ze swej parafii, w y n a jd u je  d la  
m łodych dz iew cząt  i chłopców odpow iedn ie  z a t ru d n ie n ie  w okolicach 
ka to l ick ich ,  ob jeżdża  od czasu  do czasu po rozrzucanych  sw ych  parafian  
i ch ron i  ich od zdziczenia  i w ynarodow ien ia .  W  zam ian cieszą się t a ­
cy  ks ięża  ogrom nem  zaufan iem  ludu, k tó ry  ch ę tn ie  poddaje  się ich  r a ­
dom i k ie ro w n ic tw u

W s z y s tk ie  te  fak ta  i cy fry  dow odzą, że d o b ro b y t  w do lnych  
w a rs tw a c h  rośnie , i że w znacznej części ty lk o  s z y k a n y  i u tru d n ie n ia  
rządow e uniem ożliw ia ją  doraźne  rozw iązan ie  n ie jedne j  kw es ty i  eko ­
nomicznej.

A b y  zdać sobie dok ładn ie j  sp raw ę  ze s ta n u  p row incy i ,  t r z e b a  
je sz c z e  okiem rzucić  na m ieszczaństw o, k tó reg o  rozwój ta k ż e  w w yso ­
kim stopniu  Niem ców niepokoić  się zdaje . P o w s ta ło  0110 p raw ie  z n i ­
czego  w c iągu o s ta tn ich  la t  pięćdziesięciu , a j e s t  te ra z  liczne i ru c h l i ­
we. To z a w ie ra c a łą  je g o  c h a ra k te ry s ty k ę ,  w sz y s tk ie  n iem al jeg o  z a le ty  
i wady. G łów nem i za le tam i je g o  są,: p rzedsięb iorczość , rzu tk o ść  
i ufność w sobie, za  k tó ry c h  pomocą, s ta w ia  czoło często  z d o b rem p o -  
wodzeniem daw nem u p rzem y sło w i niem ieckiem u i żydow skiem u; w ady 
je g o  są, j e d n a k  także  dość liczne. T ra d y c y i  fachow ej, zam iłow an ia  
do swego zaw odu, tej skrom nej rze te lności,  k tó ra  znam ionuje  n o r ­
m alnie  u k sz ta ł to w a n y  p rzem ysł  i kup iec tw o , t ru d n o  jeszcze  napo tkać .  
N a to m ia s t  w idzim y n ie jed n o k ro tn ie  rzu can ie  się na  w ie lk ie  in te re sa ,  
p rzek racza jące  z a k re s  um ie ję tnośc i i k a p i ta łu  obro tow ego , chęć odb i­
cia n ieun ikn ionych  s t r a t  s tąd  w y n ik łych  cenami n ie racy o n a ln ie  w yso- 
k iem i, uderzan ie  w n u tę  p a t ry o ty c z n ą  k l i je n tó w  i sk a rg i  na  nich, gdy
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się z łą  obsługą, zrażą . Są to w ady, z k tó ry c h  w yleczyć  się musi, j e ­
żeli ma się zdrowo rozw ijać ,  k tó re  j e d n a k  t a k  m łodemu przem ysłow i 
w ybaczyć  można. G d y ż  j e s t  to w rz e c z y  samej p ierw sza , rzadko  
kiedy  d ru g a  g en e racy a  dopiero, k tó ra  od ro l i  odeszła  i do m ias ta  się 
p rzeniosła ;  można się więc spodziewać, że z czasem, p rzy  ciężkiej kon- 
ku ren cy i  z n iemieckim żywiołem, sama akcya  n a tu ra ln a  gorsze  e le-  
m en ta  usunie, a p racow itym , uczciw ym  i rozum nym  da  się swobodniej 
rozw inąć. W ogóle  zauw ażyć można w ta k  zw anym  stan ie  średnim  
wielki jeszcze  b r a k  w yrów nan ia .  S tosow nie  do tego, czy pochodzą 
od zubożałej sz lach ty ,  czy też  od włościan w yem ancypow anych , m ie­
szczanie w K s ię s tw ie  P o zn ań sk iem  noszą  w za ro d k u  wady i zalety,, 
ja k ie  a taw is ty czn ie  p rze ję l i .  W id a ć  w ięc  u n ich  r a z  pewną lek k o m y ś l­
ność i n ie ład  sz lachecki,  to znów d ro b iazg o w ą  oszczędność w ieśn iaczą  
i chciwość na  b lizki zysk, a u tych , j a k  u tam tych , u w y d a tn ia  się b r a k  
us ta lone j t r a d y c y i  s tanow ej.  N ie  można w szakże  tego tro ch ę  su ro ­
wego sądu  uogólniać, i tu  bowiem s p o ty k a ją  się w y ją tk i .  M am y po­
w ażne  lirmy kup ieck ie  i p rzem ysłow e, k tó re  z n iem ieckiem i m ogą iść 
zupełn ie  w p a rze  i k o n k u ren cy i  obaw iać  się nie po trzebu ją .

D o te j  k ró tk ie j  i n iekom ple tnej c h a ra k te ry s ty k i  mieszczaństwa,, 
k tó re ,  będąc jeszcze  w pełnym  rozw oju , uchy la  się od ścisłego o k re ś le ­
nia, dodać jeszcze  w y p ad a  słów k i lk a  o t a k  zw anej in te ligency i.  Z a ­
liczać do niej p rzedew szystk iem  t rz e b a  lek a rzy ,  p raw ników , te c h n i­
ków i w y ksz ta łconych  agronom ów, słowem tych , k tó rzy ,  nie pos iada jąc  
m ają tku ,  ż y ją  z dochodu, ja k i  im zawód ich daje . N a  tę  k lasę  sp og lą ­
dać można bez zap rzeczen ia  z pew ną  dumą, gdyż  j e s t  ona przew ażn ie  
w y tw o rem  o s ta tn ich  dz ies ią tków  lat, a z aw ie ra  w ie lu  ludz i  tęgich,, 
p racow itych ,  k tó rz y  zupełn ie  odpow iada ją  w ym aganiom  społecznym . 
J e ż e l i  z jedne j  s t ro n y  p rzy czy n i ły  się do te g o  n iew ą tp liw ie  n iem ie­
ckie  szkoły  i u n iw ersy te ty ,  to z d rug ie j  s t ro n y  p rzy zn ać  sobie m oże­
my, żeśmy z n ich  odpowiednio  sko rzy s tać  potrafili. Sam fak t,  że 
w G a licy i  np. zn a jd u je  się ca ła  p le jada  W ie lk o p o lan ,  k tó rz y  na k a ­
te d ra c h  un iw ersy teck ich ,  na  u rzęd ach  i p ry w a tn y c h  s tanow iskach  w y ­
b i tn e  za jm u ją  miejsca, p rzem aw ia  n a  korzyść  tej k lasy , k tó ra  sobie 
i swojej p ra c y  w szystko  zawdzięcza.

O to  w k ró tk o śc i  za ry s  ekonom icznego s tan u  K s ię s tw a  P o z n a ń ­
sk iego  w obecnej chwili. W id a ć  z niego, iż s tan  to nie bezn ad z ie jn y .  
G łó w n ą  w ad ą  jego  je s t  i pozostan ie  nada l  jednostronność . K r a j  z n a ­
tu r y  swojej j e s t  czysto  ro ln y  i n iem a nadziei,  aby to się zmienić mo­
gło. W s z y s tk ie  w ięc  n iepow odzenia  i k lęsk i ro ln ic tw a  d o tk liw ie  na 
w szy s tk ich  k la sach  ludności odbić się muszą. Z n a jd u jem y  się w po -  
dobnem położeniu , j a k  chory , k tó ry -b y  jed n em  płucem oddychał,  g d y  
i to zasłabnie , dusimy się z b rak u  pow ie trza .  Ala je d n a k  ta  j e d n o -
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s tronność  i sw oje  dob re  sk u tk i .  P rz e d e w sz y s tk ie m  nie je s te śm y  po­
dzie len i na  ekonom iczne p a r ty e ,  a p rzy n a jm n ie j  nie w y ch o d zą  one po 
za  obręb  czysto  akadem ick ich  dyskusyi.  A  potem  d la  spo łeczeńs tw a  
n iekom ple tnego , pozbawionego życia  po li tycznego  i duchow ego, j e s t  
rzeczą  ważną, aby  mieć ja k ie ś  hasło, pod k tó rem  m ożna-by  się g ru p o ­
wać, hasło , p rzez  w szystk ich  p rz y ję te  i w szy s tk im  zrozum iałe . T ak iem  
hasłem  j e s t  d la  K s ię s tw a  P o zn ań sk ieg o  ob rona  ziemi. N ie  sp rzed a j­
my ziemi N iem cow i, s ta ra jm y  się racze j  nabyć  je j  j a k  na jw ięce j  do 
r ą k  polskich, oto co myśli, oto co czuje , oto j a k  d z ia ła  k a ż d y  u czc i­
wy człowiek. M am y więc, mimo w szystk iego , s i ły  d o .w a lk i  i n ad a l .  
P rz y  ogrom nych  t rudnośc iach , ja k ie  zw alczać  t r z e b a  ra z  z ogólnemi 
k o n ju k tu ram i ekonomicznemi, pow tó re  z w rog im  nam  rz;jdem i n a ro ­
dem niemieckim, d o b ro b y t  ogólny nie upada, lecz w n iek tó ry ch  zw łasz ­
cza s tan ach  w zm aga  się n iezaprzeczen ie ; n ie  t r z e b a  w ięc  r ą k  opusz­
czać i uważać, że w szy s tk o  s tracone. C oraz  ba rdz ie j  w  ogólnej eko­
nomii św ia ta  p u n k t  ciężkości p rzenos i  się z rz e c z y  n a  ludzi, co raz  
więcej znaczy  p ra c a  pod wSzelkiemi postac iam i, a coraz  m nie jszą  r o ­
lę o d g ry w a  s ta ła  r e n ta .  D opóki więc będz iem y ja k o  jed n o s tk i  coś 
w arc i  każdy  w swoim zaw odzie , dopó ty  przysz łośc i obaw iać  się n ie  po~ 
t rzeb u jem y .

I s tw ie rd z ić  można z pew nem  zadow oleniem , że w łaśn ie  w śród  
ludności polskiej duch indyw idua lne j  p rzedsięb io rczośc i  w zm aga  się 
i rozw ija . Poczucie ,  że ty lk o  na  sobie sam ych spoczyw ać możemy, z a ­
k o rzen ia  się coraz g łęb ie j.  D la  Po laka , k tó ry  nie chce się zniem czyć, 
u rzędy , wojsko, s tan o w isk a  pańs tw ow e są z g ó ry  p ra w ie  z am k n ię te .  
W y n ik a  z tego  tem żyw sza  Czynność p ry w a tn a ,  tem  zac ię tszy  w y s i ­
łek , aby  w w alce o b y t  n ie  zg inąć . N ie  zda je  się ch im erycznem  p rz y ­
puszczenie, iż rząd , ode jm ując  Polakom  w sze lk ą  pomoc i podporę, od­
da ł  im racze j  d o b rą  niż z łą  us ługę , gdyż  nauczy ł  ich s tać  o w łasn y ch  
siłach  i od nikogo w sparc ia  nie oczekiwać. AV b iedzie  i opuszczeniu  
nauczyli się oni w do d a tk u  zgodnego w spó łdz ia łan ia ,  t a k  nie l icu jące­
go zda je  się ze zw yczajam i, ani z usposobieniem  naszem. N iedaw no  
je szcze  uważano za  ba rd zo  t ra fne  przys łow ie ,  że P a n  B óg  s tw o rz y ł  
ja skó łk i ,  a dyab e ł  spółki; t e r a z  ro i się w p ro s t  od zw iązków , to w a­
rz y s tw  i spółek, i po w iększej części dobrze  im się powodzi. M oże też  
sp rzeczność  pom iędzy  n a tu r ą  po lską  a tem  g rupow an iem  się w  s to w a ­
rzy szen ia  j e s t  ty lk o  pozorną . Może to  nie od s to w arzy szeń  s tron im y , 
lecz od te j  niewoli, te j  ahriykacyi w łasnej osobistości, k tó ra  daw niej 
p rz y  w szelk iem  w spó łdz ia łan iu  zd a w a ła  się n ieodzow ną. T e raz ,  g d y  
form y p raw n e  zm ieniły  się i zd em o k ra ty zo w ały ,  coraz liczniej po ­
w s ta ją  zw iązk i  in te resów , w k tó ry c h  osoba w spó ln ika  żadne j nie ode- 
g ry w a  roli. W  skali  rozw oju  można to  n iew ą tp l iw e  uw ażać  za  s to -
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pień w yższy , a do tego  ro dza ju  wspólnej czynności m am y rów nie  w ie ­
le zdolności i rów nie  mało od razy ,  co w sze lk ie  inne  narodowości. 
C hodzi nam  więc jed y n ie  o to, aby  módz z a trz y m a ć  swobodę osobistą, 
i d la  tego  też  nie um iem y się zastosow ać  do w ie lk ich  o rgan izacy i  
i ad m in is tracy i  cen tra l is ty czn y ch ,  k tó re  cz łow ieka  p o d porządkow ują  
pod pew ien system. I  tu  spo tykam y  się znowu z tym  samym objawem, 
k tó ry  na tra fil iśm y  już ,  om aw iając  w ie lk ie  z a rz ą d y  m a ją tków  ziem­
skich. Obecnie spostrzegać  się d a ją  na  różnych  polach czynności ludz­
kiej oznaki pewnej decen tra l izacy i .  M ożem y się więc spodziewać, że 
pod n ie jednym  względem  przyszłość  ła sk a w sz ą  '.>am będzie  od p rz e ­
szłości. Bo też Avszystko było się p rzec iw  nam złożyło. Rol­
nicy, musieliśmy żyć z ziemi w chwili, k iedy  je j  e k sp lo a tacy a  p rzech o ­
d z i ła  p rzez  jed n o  z na jc ięższych  przesileń; indyw idua liśc i  p racy , m u­
sieliśm y pracow ać  w epoce, k ied y  w ie lka  w łasność  z iem ska i p rze ­
m ys ł  z d a w a ły  się w ym agać  z a rz ą d u  b iu ro k ra ty czn o -w o jsk o w eg o . M o­
że więc do now ych stosunów, k tó re  się w y ła n ia ć  zda ją ,  lepiej d o s t ro ­
ić  się potrafim y i może zag in ie  na ten czas  w s łow niku  niemieckim po­
g a rd l iw e  w yrażen ie  o polskiej  gospodarce .

P O Z N A Ń C Z Y K .



SPRAWA DOŁĘGI.

X I V .

P o  ślubie  s ios trzen icy , pan K a r o l  Z b ązk i  w y jech a ł  do P e t e r s b u r ­
ga, a z nim razem  i t rz e j  de legow an i po koncesyę  na  budow ę d ró g  b i­
tych . K a r o l  W ie lk i  n ie ty lk o  pochw alił  zasadn iczo  zam iar, ale osobi­
ście o b ją ł  dow ództw o w y p raw y ;  w różono sobie s tąd  pomyślność, 
i sp ra w a  z y sk a ła  je szcze  n a  powadze.

Z bgzki pozostaw ił swój p a łac  na  w y łą c z n y  u ży tek  Z b a ra z k i  cli, 
w ięc sale, d o tąd  g łuche  i zam ieszkane  p rzez  sam otnego  s ta rca ,  s ta ły  
się  n iebawem  ogn isk iem  ru ch u  to w arzy sk ieg o  w  w y ższych  sferach. 
K s ię ż n a  H o r te n s y a  zab aw iła  tu  p a rę  m iesięcy  i u rz ą d z a ła  liczne 
p rzy jęc ia ,  choć nie p o trzeb o w a ła  opłacać się to w a rz y s tw u ,  m a jąc  na 
w ydan iu  ta k ą  córkę, j a k  H a lsz k a .  P r a g n ą c  j e d n a k  zabaw ić  H a lsz k ę  
i sam a dobrze  czas spędzić, d aw a ła  w ieczo ry  w ściśle  dobranem  k ó ł­
ku, p rzy jm o w a ła  b l iższych  zna jom ych  codziennie  od czw arte j  do

')  Patrz zeszy t s ty czn io w y , str. 68; lu to w y , str. 273 .
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szóstej ,  a d la  szerszego ko ła  m ia ła  dzień  p rz y ję c ia  we czw ar tk i .  K i e ­
dy  czasem posz ła  z có rką  n a  w ieczór do cudzego domu, lub z ja w iła  
się w te a t rz e ,  b y ły  to w yp ad k i  w ie lk ie j  w agi, pow szechnie  k o m en to ­
wane. Szczególniej zaś zap ro szen ia  do Z b a ra z k ich  uważano  za  w y ­
ją tk o w o  zaszczytne; ci, k tó rz y  tam  byw ali ,  nosili  n iby  honorow e od­
znak i ja k ie g o ś  w ysokiego  orderu .  O rd e r  ten  ro z d a w a ła  k s iężna  H o r -  
te n sy a  głównie k rew nym , bardzo  licznym , a tak że  ludziom bogatym  
i ogładzonym ; cn o ta  o b y w a te lsk a  nie g r a ła  tu  w ie lk ie j  ro li  p rzy  w y ­
borze, ani n a w e t  w yższa  k u l tu ra .  J e ż e l i  na  w iększych  zebran iach  
spo tkać  było  można jak ieg o  głośnego l i te ra ta ,  lub m alarza ,  kogoś 
z nazw isk iem  nowem, a dobrze zasłużonem, było to po p ro s tu  oznaką  
że bal j e s t  w iększy  tym  razem , nie zaś p rzysw ojen iem  nowego 
cz łonka to w a rz y s tw a .  U lu b io n ą  form ą towarzyski] było d la  k s ięż ­
nej ścisłe kółko, z łożone z ludzi, k tó ry ch  uk ład , n aw y k n ien ia  
i po jęc ia  p rz y p a d a ły  je j  do smaku. W tem kó łku  panow ała  a tm os­
fe ra  p rz y ja z n a  i swobodna, bo n ie ty lko  H alszka , a le  i k s iężna  Z b a -  
r a z k a  n ie  lu b iła  się nudzić. J e d n a k  na  c zw ar tk o w y ch  przy jęc iach , 
i wobec mało zna jom ych  osób, ks iężna  u m ia ła  p rzy b ie rać  ton  g rz e c z ­
nie urzędow y, u p ra w ia ła  tę  sz tu k ę  k on fundow ania  b ie rn ie jszy ch  um y­
słów, k tó ra  o k re ś la  s tosunk i m iędzy  ludźmi różnych  sfer. D la  te j  
„ id e i“ pośw ięcała  często n a w e t  osobis tą  p rzyjem ność. S zyd łow sk i,  
p rzy jac ie l  ks ięc ia  J a n u s z a ,  dużo p ros tszego  od żony, ta k  fo rm ułow ał 
w swem rubasznem  narzeczu  to w a rz y sk ie  w y m ag an ia  księżnej:

- - O hcia ło-by  się H o r te n s y i  jag ó d ek ,  lecz k s iężna  nie z by le  
kim może pójść do lasu.

K s ię ż n a  Z b a ra z k a  m ia ła  też więcej p rzy jac ió ł  swej pozycyi, niż 
szcze rych  i w łasnych . Do ty c h  o s ta tn ich  na leża ł  n a p rz y k ła d  K e r s te n .

P e w n e j  środy  po południu, w połowie m arca , w m niejszym  sa lo ­
nie pa łacu s iedz ia ła  k s iężna  z k i lku  znajom ym i. B y ł  K e rs te n ,  by ł  
Reckheim, b y ła  h ra b in a  G n iń sk a  z córkam i i pa ru  dobrze  u b ra n y c h  
młodzieńców, ta n c e rz y  H a lsz k i  z m inionych balów, obecnie d y s k re t ­
nych  asp iran tó w  do możliwości s ta r a n ia  się o księżniczkę, w śród  spoko j­
n ie jszych  uciech w ie lk iego  postu, na  r a u ta c h  i w izy tach . A m on w ałęsa ł  
się po salonie, j a k  a r ty s ty c z n y  lu n a ty k .  G d y  rozm ow a cichła , on s iada ł  
do fo r tep ianu  i u d e rz a ł  w k law isze: czasem co z a g ra ł ,  czasem rzęp o l i ł  
ty lk o  zcicha, s t r ze la jąc  oczyma po suficie; nikomu nie p rzeszkadza ł  
i n ik t  na  niego nie z w ra c a ł  uw agi.  H a ls z k a  n a lew a ła  gościom h e rb a ­
tę; na .s to le  b y ły  c ia s tk a  i postne  „ t a r t y n k i “. Z  powodu ty ch  os ta tn ich  
w szczę to  w łaśn ie  rozm ow ę o poście co do ilości i co do jakości.

K s ię ż n a  H o r te n sy a  b y ła  zdan ia ,  że w łaśc iw ie  nie wolno w w ie l­
kim  poście p rzy jm ow ać pokarm ów  n iep łynnych  m iędzy  śn iadan iem
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a obiadem (en tre  deux  repas) ,  a le  u s p a k a ja ła  obecnych  tem, że ma 
dyspensę  d la  ca łego  sw ego domu i d la  swoich gości.

H r a b in a  G-nińska zapew niała ,  że o s ta tn ie  in s t ru k c y e  z R zy m u  
ro z lu źn i ły  ba rd zo  formę postów, i p r z y ta c z a ła  na  poparc ie  zdanie  
znanego  ze św ią tob liw ośc i  księdza.

H r a b ia  R eckheim , chociaż p ro te s ta n t ,  m ia ł w ie lu  k re w n y c h  
k a to l ik ó w , więc by ł tak że  obeznany z t ą  k w es ty ą :  sk ła n ia ł  się 
b a rdz ie j  do zdan ia  księżnej H o r te n sy i ,  s ta r a ją c  się p rz y te m  odgadnąć  
pogbjd  H a lsz k i ,—ale ta  nie d aw a ła  zn ak u  żadnego  o so b is tegopog lądu  
w tym  w zględzie .

B a ro n  K e r s te n  p rzec ią ł-b y  zapew ne tę  dyskusyę  sw oją  n ieom yl­
nością, g d y b y  do salonu nie w szedł now y gość i nie za s ia ł  ogólnego  
milczenia.

B y ł  to «J an D o łęga .
Z b l iży ł  się do księżnej, ja k o  d o b ry  znajom y z W a ru ,  i poca ło ­

w a ł j ą  w rękę-, potem, poniew aż w salonie  n ikogo nie było z m ężczyzn  
dom owych, popros ił  księżne j,  aby go zechc ia ła  p rz e d s ta w ić  paniom 
G nińsk im . N as tęp n ie ,  w idząc, że zw raca  na  siebie uw agę  i czu jąc  chłód 
naokoło  siebie, r z e k ł :

A n d rz e j  mi pow iedzia ł,  że k s iężna  p rzy jm u je  po po łudn iu  
i s łużba  mi to po tw ie rd z i ła ,  gdym  się o zn a jm ił ,—w ięc  pozw oliłem  so­
bie  wejść, aby  podziękow ać raz  jeszcze za ła sk aw ą  gościnność, k tó re j  
doznałem  w W a rze .

— A ta k , — sk in ę ła  g ło w ą  księżna , — Avspominamy pana.
H a lszk a  śc isnęła  rę k ę  J a n a  mocniej, niż z w y k le  i, w skazu jąc  mu

krzes ło  p rz y  sobie, r z e k ła  wesoło:
— Dam  panu herba ty .
D o łę g a  p rz y w i ta ł  K e r s t e n a  i zapozna ł  się z Reckheim em .
Z powodu obecności cudzoziem ca rozm ow a to c z y ła  się w yłączn ie  

po francusku . J a n  znał dob rze  ten języ k ,  ale n ie  m ia ł go w codzien- 
nem użyciu, m ów ił zatem  powoli i z akcen tem  nie  zupe łn ie  p o p ra w ­
nym. Z w raca ło  to n iep rzy jem nie  uw ag ę  to w a rz y s tw a ,  podczas  g d y  go 
nie r a z i ła  dużo g o rsza  n iem iecka  w ym ow a R eckheim a.

— C zy pan dużo pracu je?  — s p y ta ła  k s iężna  H o r te n s y a .
J a n  odpow iedz ia ł  k ró tk o  i n a  tem  skończy ła  się je g o  rozm ow a 

z księżną , k tó ra  za ję ła  się znow u sw ym i dosto jn ie jszym i gośćmi.
W te d y  H a l s z k a  odezw ała  się do J a n a  po polsku:
— O d czasu, j a k  je s te m  w W a rs z a w ie ,  w idzę  p ana  dop iero  

c z w a r ty  raz .
Z a c z ę ła  liczyć n a  pa lcach , uśm iechnię ta .
— N a  ślubie  J u r k a . . .  na  tym  balu... ra z  u papy...
— W te d y  j a  pani nie w idziałem.



— A le  j a  pana  w id z ia łam —to t r z y .  A dz is ia j  c z w a r ty  ra z  — to 
w szystko .

— J a  p an ią  za to w idzia łem  d w a  ra z y  w te a t rz e .
A dlaczego pan nie p rzyszed ł  do loży? D laczego  p an  j e s t  

p ie rw szy  ra z  u mamy? C zy pan j e s t  dz ik i w W arszaw ie?
— N ie , pani, ale p racu ję  i nie m ieszam  się do !ruclni to w a rz y s ­

kiego, bo to zab ie ra  w iele  czasu, poc iąga  za sobą obowiązki, k tó rym  
n ie  m ógl-bym nastarczyć.. .  Cieszę się n iezm iern ie ,  że mam sposobność 
podziękow ania  pani; nie m ogłem  w te d y  na  balu.

— Z a  co mi pan  dziękuje?
— A n d rze j  mi mówił, że w  AVarze p rz y c z y n i ła  się pan i  g łów nie 

do nam ów ienia  o jca  na  tę  podróż. N a w e t  w spom inał o tak ty ce :  „ je ­
żeli papa  pojedzie... k iedy  papa  tam  będzie... papa  musi j e c h a ć “.

— H a ,  hal ^ten Ję d re k !  W s z y s tk o  w idz ia ł ,  a nic mi n ie  mó­
wił. A le  dobrze  zrobiłam ? P ra w d a ?  P a n  mi mówił, że to  do b ra  
i p o trzeb n a  rzecz.

D o łę g a  odpow iedzia ł cichym, gorącym  głosem :
— N ie  ty le  jeszcze  dz ięku ję  pani, bo nie b iorę  tego  d la  siebie, 

ile  w inszuję  serdecznie. P o s tą p i ła  pan i  ś licznie i m ądrze ,  j a k  p ra w ­
dz iw a  oby w ate lk a ,  j a k  p ra w d z iw a  ks iężn iczka  Z b a ra z k a .

H a ls z k a  z a ru m ien i ła  się z zadow olenia .
Tym czasem  uboczna ta  rozm ow a z w ra c a ła  ju ż  uw agę;  s z c z e l ­

niej I leckhe im  rzuca ł  c iekaw em  okiem w s t ro n ę  D ołęg i .  W s z y s c y  
zda li  ju ż  sobie sp raw ę ,  że pom iędzy k s iężn iczk ą  a  tym  jasn o w ło sy m , 
tęg im  chłopcem is tn ie je  j a k a ś  sym patya , ale udaw ali  obojętność 
i c iągnęli  da le j  senne rozmowy. D opiero  gdy  k s iężna  H o r te n s y a  z a ­
w o ła ła  ze szczególną  in tonacyą :

— H a lszk o ,  nie mamy herba ty !
Zrozum ie li  wszyscy, n aw e t  H a ls z k a  i D o łęg a ,  że p rzed łużen ie  

te j  pogadank i choćby o chw ilę  by ło -by  s k ra jn ą  n ieprzyzw oitośc ią .
J a n  pow sta ł ,  zb liży ł  się do ks iężne j ,  aby  się  pożegnać. O t r z y ­

m ał b ia łą ,  n ieruchom ą rę k ę  do poca łow ania  i p ro s te  dw a  słowa:
— Z egnam  pana.
S k łon ił  się dość hardo  reszc ie  to w arzy s tw a ,  z H a ls z k ą  zaś po­

ż e g n a ł  się na  o s ta tk u ,  bo t a  odsunę ła  się pod jak im ś  pozorem od 
g ro n a  gości. P o d a ją c  rę k ę  J a n o w i ,  rzu c i ła  oczyma w s tronę  m a tk i  
i o tw o rzy ła  usta , j a k b y  m iała  je szcze  coś p ilnego, coś naj w ażn ie jsze-  
do do pow iedzen ia .  A le  było to  zupełnem  n iepodob ieństw em  pośród 
m ilczenia , o tacza jąceg o  w yjśc ie  D o łęg i .  B ły sn ę ła  więc ty lko  ku  n ie ­
mu naw pół rozpacz liw ym  uśmiechem i śc isnęła  mu ręk ę  wym ownie. 
J e ż e l i  j e s t  dom yślny , zrozumie.
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Skoro  d rzw i zam knę ły  się za  w ychodzącym , K e r s te n  rzek ł ,  od­
d y c h a ją c  głęboko:

— A  aa! J e s t  j a k a ś  u lg a  w  pow ie trzu .. .
I  zaśm ia ł się sam ze sw ego dowcipu.
— J a k  się n azy w a  ten  pan? K to  to tak i?  — p y ta ł  g rzeczn ie  

R eck h e im  księżnej.
— To j e s t  pan D ołęga .. .  D o-len -ga .. .  T ru d n e  są  czasem polskie  

nazw iska .  B a rd z o  d obry  inżyn ie r ,  p racow ał u nas w  W a rz e .
H a lszk a ,  zac iąw szy  usta , p a t r z y ła  n ien aw is tn ie  na  K e r s t e n a  

i m e łła  m iędzy  ząbkam i s t ra szn e  groźby:
— J a  ci t u  dam, s t a ry  ośle...

G d y  się goście rozesz li  po szóstej, k s iężna  H o r te n s y a  zaw o ła ła  
s ta rszeg o  s łużącego.

— D laczego  D om in ik  w puścił  p an a  D o łę g ę  bez anonsowania?

— A  nie w iedziałem , p roszę  księżnej p a n i  — przychodzi we ś ro ­
dę, py ta ,  czy k s iężna  pan i ,w  domu... m yślałem , że, t a k  j a k  w W a rz e ,  
pan  D o łę g a  j e s t  na  codzień...

— N iechże  D o m in ik  o d tą d  w szy s tk ich  anonsuje ,  oprócz we 
czw ar tk i .

— S łucham  księżnej pani.
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X V .

D o łę g a  w ychodz ił  od Z b a ra z k ic h  z podwójnem  w rażen iem : 
p rzy jęc ie  ogólne ow iało  go chłodem, a uśmiech H a ls z k i  z o s taw ił  mu 
ja k iś  c iepły  dreszcz  w piersi. P ie rw s z y  to  r a z  rozm aw ia ł  z n ią  n a ­
p ra w d ę  od w y jazd u  z W a ru ,  sp o tk a ł  j ą  p rz e lo tn ie  za ledw ie  p a rę  
ra z y .

-  N a d zw y cza jn y  ma w dzięk  t a  panna... A  je d n a k  ona  j e s t  z n ich  
i z nim i pozostan ie  — inaczej być n ie  może. J e j  sz lache tne  p o ry w y  — 
to młodość; później sam a będzie  z n ich  d rw i ła  pod w pływ em  swej 
a tm osfe ry ,  t a k  j a k  d rw i z n ich  ju ż  A n d rz e j ,  k tó ry  ta k ż e  j e s t  przecie  
z g ru n tu  sz lachetny .. .  A le  s io s tra  ma więcej ch a ra k te ru ,  dużo więcej 
od b ra ta .  N iem a  co mówić, t a  p a n n a —to serce  Z b arazk ich .  Ha! G d y ­
b y  j ą  k to  w yprow adził  z je j  świata?..
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N a myśl o praw dopo lob nem m ałżeństw ie  H a lsz k i  k re w  w nim 
zaw rz a ła ,  a gdy  s tw ierdz ił ,  o czem myśli, u d e rz y ł  się w  czoło i zaczął 
szydzić  sam z siebie:

— Co? M oże-by się o nią starać?..  M yśl  p rak tyczna!  P o n iew aż  
księżna  nie w yda je  mi się zachęca jącą , s ta ra ć  się o córkę będzie  t r u d ­
no. H a ,  ha! Z a  w ysokie  progi, panie  D o łę g o L  Otóż w łaśn ie  za n izkie, 
a  racze j szkoda, że się ta  H a ls z k a  za innem i p rogam i nie z n a jd u je ,  
bo je d n a k  — to j e s t  tow arzyszka!

A b y  sp raw dzić  swe spostrzeżen ia ,  próbow ał j e  k ry ty k o w a ć  od­
w rotn ie :  H a ls z k a  d la teg o  idealna , że mu się podoba i że się zap a l i ła  
p rzypadk iem  do dobrej sp raw y, j a k  się zap a la  do tennisa ,  do konnej 
ja z d y .  J e j  o toczenie  d la tego  nic nie w a r te ,  że księżna  kw aśna, a  k s ią ­
żę tro ch ę  len iw y. Poczeka jm y, może ci ludzie  um ie ją  dz ia łać  i uży­
w ać po tęg i  sw ego bogac tw a , u roku  sw ego nazw iska , subtelności,  k tó ­
r ą  w y rab ia  d ługa , dz iedziczna  k u l tu ra?

Z ty ch  rozm yślań  wypadło , że t r z e b a  być  c ie rp liw ym  i oczek i­
wać, aż zab ieg i  w  P e te r s b u rg u  d a d z ą  ja k iś  w ynik , aż d z ia łan ie  p rz y ­
bierze c h a ra k te r  określony.

Tym czasem  brak ło  zupełn ie  wiadomości z P e t e r s b u r g a  o s tan ie  
sp raw y , k tó ra  zap ro w ad z i ła  tam  trzech  d e leg a tó w  pod p rzew odn ic ­
tw em  Z bązk iego .  Mówiono, że w P e te r s b u r g u  pan u ją  jeszcze mrozy, 
podczas g d y  u nas  zaczęły  się ju ż  wiosenne roz topy , mówiono, że tam  
k a rn a w a ł  by ł  św ie tn y  i d ług i,  że będą  zm iany  w  m in is te ryac li ,  że 
przym ie rze  z F r a n c y ą  się u t rw a la ;  p rzychodz iły  codzień  różne w ia ­
dom ości,—ty lk o  o sp raw ie  koncesyi n a  d rop i  b i te  g łucho było w d ru ­
ku  i w powieści. D ołęga  czekał, a chociaż życie, pe łne  obow iązko­
wych zajęć, nie zos taw ia ło  mu w iele  czasu na m arzen ia ,  czu ł z n a d ­
chodzącą  w iosną  p rz y p ły w  ja k ie g o ś  optym izm u, w z ro s t  p ra g n ie ń  
i ambicyi. Obecność H a ls z k i  w  W a rs z a w ie  m ia ła  w  ty c h  p r a g n ie ­
n iach  duży, choć n iep rzy zn an y  udzia ł.  P o d  w pływ em  u w ag  A n d rz e ja ,  
począł się trochę  mieszać do ruchu  to w a rz y sk ie g o  i obcować z ludź­
mi, na k tó ry c h  liczył w  przyszłości; doraźnym  z tego  poży tk iem  
by ła  sposobność sp o ty k an ia  H a lsz k i ,  n a p rz y k ła d  u G nińsk ich .

G ninscy , m ając  na  w ydan iu  dw ie  córki, n ie  odznaczające  się ani 
posagiem , ani pięknością, dużo mniej w y b red n i  by l i  od Z b a ra z k ich  
w' zaproszeniach , zw łaszcza  m łodzieży  m ęskiej.  D o łęg a  ze sw ą  po­
w ierzchow nością  p rzy jem ną ,  z dobrem  szlaclieckiem nazw isk iem , 
z  r e p u ta c y ą  cz łow ieka  p racu jącego  owocnie, b y ł  b a rd zo  m ożliw ym

/
/
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k an d y d a te m  na  zięcia; to też  G n iń scy  dobrze  go p rzy ję l i ,  szczegól­
niej ojciec, up rze jm y  z n a tu ry ,  rów nie  j a k  z w y rach o w an ia .  H r a b in a  
i obie je j  córk i n a leża ły  do rzęd u  isto t,  n iezadow olonych  ze sw ego 
udzia łu  p iękności i zn aczen ia  w świecie; u p rze jm e  z p o t rz e b y ,  nieco 
zazd ro sn e  z okoliczności, lub iły  u ty sk iw a ć  n ad  naszem i czasami, 
w k tó ry c h  pozory zew n ę trzn e  i p ien iądze  t a k  w ie lk ą  g r a ją  ro lę .  C a ła  
ro dz ina  u t rz y m y w a ła  się j e d n a k  na  poziomie w ysok ich  sfe r  z powodu 
h is to ry czn eg o  nazw iska  i św ie tnych  ko ligacy i .  T a  dążność do rów nou­
p raw nien ia  ze Z barazk im i,  lub  K o s tk a m i,  p rz y c z y n ia ła  G n ińsk im  tro ch ę  
k łopotów  p ien iężnych  i t ro c h ę  kw asów  w ew n ę trz n y c h ,  ale  r e p re z e n -  
ta c y a  domu na z e w n ą trz  b y ła  pokaźna.

D o łę g a  nie miał w cale  zam ia ru  s ta ra ć  się o je d n ą  z pan ien ;  do 
tego  domu zap ro w ad z i ła  go n a jp rzód  pew na  sy m p a ty a  d la  h rab ieg o  
G nińsk iego , k tó ry  odznacza ł  się ruch liw ośc ią  społeczną, znał różne 
sp raw y  publiczne, a w n ie k tó ry c h  b y ł  czynny . W  je g o  salonie  m ógł 
te ż  J a n  spo tkać  H a lsz k ę .  1 rzeczyw iśc ie  u j r z a ł  ją ,  n a  w ieczorze  
u G nińsk ich .

O ta c z a ły  j ą  hołdy  m ężczyzn i u śm iechy  k ob ie t .  W  ty c h  w a r u n ­
k ach  H a l s z k a  p rz y b ie ra ła  inny  pozór, może jeszcze  p iękn ie jszy , ale 
mniej poczciwy. O czy  je j  b ły szcza ły  t ryum fa ln ie ,  n a g ra d z a ły ,  albo 
k a rc i ły  w ymownie; d la  J a n a ,  choć b y ły  zaw sze  ła skaw e , j e d n a k  ro z ­
ta rg n io n e  jak iem ś obcem szczęściem. O ile w spoko jnych  rozm ow ach, 
z b y t  rzadk ich ,  .Jan czuł w H a lsz c e  is to tę  sprzym ierzoną , pochopną do 
zwierzeń, do kochan ia  rzeczy  p ięknych , o ty le  t rw o ż y ła  go postać 
H a lszk i  rozbaw ione j.

— W  te j gorączce  zab aw y  j e s t  j a k iś  p ie rw ia s te k  zakaźny...

J a k  wówczas na  w izycie  u je j  m a tk i ,  w idz ia ł  j ą  i te r a z  otoczoną 
p rzez w y tw o rn ąm ło d z ież ,  k tó ra  ła s i ła  się do je j  w zględów ; p och lebs tw a  
uśm iechy poddańcze  sp o ty k a ła  c iąg le  około siebie, a w g ron ie  dw o­
rz a n  jeden  w y g lą d a ł  na w ie lk iego  szam belana: h ra b ia  R eckheim , po­
w ażnie jszy  od innych , bardzie j  pew ny  siebie , t r z y m a ł  się’je j  o s te n ta ­
cyjnie; g ładząc  ja s n ą  brodę, p a t r z y ł  upa rc ie  w  oczy  ks iężn iczk i,  gotów 
n a  rozkazy . O na  zaś t r a k to w a ła  go specyaln ie :  j a k b y  chcąc dać po­
znać, że je j  nie im ponuje  an i je g o  m ed y a ty zo w an a  rodzina ,  ani pozy- 
c y a  w dyplom acyi, p rzem aw ia ła  do niego d rw iąco , m nie j g rzecznie ,  
niż do innych; daw a ła  mu je d n a k  c iąg łe  z lecenia , n iby  u z n a jąc  jeg o  
ty tu ł  oficyalnego k o n k u ren ta .

D o łę g a  nie m ia ł ta le n tu  an i  do sa lonow ych  pochlebstw , ani do 
lek k ie j ,  ż a r tob liw e j rozm ow y, w ięc i na  ty m  w ieczorze  n ie  czu ł się



swobodnym, i mało rozm aw ia ł  z H a lsz k ą .  W  d a lszych  pokojach, 
gdzie  m ężczyźni palil i  pap ierosy , na tra f i ł  za  to  na  wiadomości, b lizko 
go obchodzące. J a k  w szędzie , t a k  i tam, k r z ą t a ł  się gospodarz  domu, 
za jm u jąc  się p raw ie  każdym  po kolei ze sw ych  gości. Z w róc ił  s ię  do 
D ołęgi:

— Może cygaro?.. J a k ż e  stoi nasza  sp raw a  szos?

— N ic nowego nie  s ły sza łem  oddaw na.
— Ci panowie nie pisali?

— W  każdym  raz ie  nie do mnie.
— Z bązk i  ich zaprow adzi  wszędzie, gdzie  po trzeba , — rzek i  

G nińsk i,  — a  s tosunk i z gra fem  Z e lle rem  d o k o n a ją  re sz ty .
— A  więc udali  się do Ze lle ra?
— J a k to ?  I  tego  pan nie w ie?—dziw ił się G nińsk i.  — Cieszę się 

zatem , że mogę pana  poinform ować. M am  bezpośredn ie  wiadomości, 
że ro z sz e rz y l i  p ie rw o tn y  p ro je k t ,  że s t a r a j ą  się w p a ru  m in is te ryach .  
Z a jm ie  im to  je szcze  dużo czasu, a potem  g r a f  Z e l le r  ma osobiście z je ­
chać do W a ru .

— Z e l le r  do W aru? ..

— T ak , tak . Dużo sobie ob iecu ją  po tej wizycie: n ie ty lk o  konce- 
syi, ale i z a ła tw ie n ia  wielu sp raw  naszych . No, zobaczym y.

G n iń sk i  p rzeszedł do innych  sw ych  gości, z o s taw ia jąc  D o łę g ę  
zamyślonego. J a n  obe jrza ł  się dokoła, szuka jąc  w rażen ia  wieści, og łu ­
szonej p rzez  G nińsk iego , G rono  m ężczyzn  żywo o c z e m ś  rozprawiało-, 
gdy  się J a n  p rzys łucha ł ,  s tw ie rd z i ł ,  że chodziło  tym panom  o proces 
D rey fu sa .  P ow róc ił  w ięc  do salonu, gdyż  czuł w s t r ę t  do p o l i ty k i  z a ­
g ran icznej,  zw łaszcza  oparte j  na  depeszach gaze t ,  i dz iw ił się, j a k  mo­
g ą  ro zp raw iać  godzinam i o sp raw ach  f ran cu sk ich  ci sami, d la  k tó ry c h  
k ażd a  w e w n ę trz n a  sp raw a  k ra jo w a  j e s t  t a k  z w a n ą  „ p i łą “.

W  parę  dni po ty m  w ieczorze  D o łęg a  o trzy m a ł  d ru k o w a n ą  k a r ­
t ę  z zaproszeniem  na niedzielę  do Z b arazk ich ,  o s ta tn ią  p rzed  W ie l k a ­
nocą. D om yśli ł  się, że zaw dzięcza  ten  zaszczy t pro tekcy i  młodego 
pokolenia: A n d rz e ja ,  może H alszk i? . .
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X V I .

.Tuż po sk w erach  w arszaw sk ich  k rz a k i  bzów w y p u śc i ły  p ie rw ­
sze lis tk i  i k a sz ta n y  ro z tw ie ra ły  swe lepk ie  pąki, ju ż  świeża z ie lo ­
ność t r a w y  og łasza ła  w iosnę  i p rom ienie  kw ie tn io w eg o  słońca, odbite  
od murów, p raży ły  rozkosznie  w k a r k  i w g łow ę m ie jsk iego  m iesz­
kańca, k tó ry ,  zd jąw szy  kapelusz ,  szed ł wolno ulicą, rozprom ien iony , 
uda jąc ,  że mu za gorąco.

W  Ł az ien k ach  wyższe k o n a ry  drzew , je szcze  czarne, ry so w a ły  
się j e d n a k  w iosennie  na p rz e z ro cz y s ty m  b łęk ic ie ,  a niżej czerem chy  
ju ż  się p rzes łon iły  z ie loną  gazą, i łoz ina  u b ra ła  się w świeże szare  k i ­
ście, i coraz g ęs tsza  zie loność spada ła  na k rzak i ,  oka la jące  k lom by, aż 
ro z p ły w a ła  się sze ro k ą  pow odzią  na  t raw n ik i ,  gdzie  w m okrych  c ie­
n iach m nożyły  się b łę k i tn e  p lam ki sasanek, białe p ie rw io sn k i  i żółte  
p łom yki kaczyńców.

A n d rz e j  i M a ry n ia  szli w i lg o tn ą  d ró żk ą  w pobliżu P o m a ra ń ­
c z a m i  i rozm aw ia li  o febrze.

— O, w idzi p a n —m ówiła  M a r y n ia —siedzi tam  w g łęb i klombu, 
n a  czarnej ziemi i czyha na  nas; s iedzi i tu, pod kw ia tam i-  i w ie je  do 
nas  z całej łąki. . .  t a k  przy jem nie!  C zu je  pan?

— C zuję  ty lk o  mnóstwo zapachów  i rozróżniam  z n ich  wiele; 
czuję  n a w e t  zapach  sukn i pani.

— A le  febrę? tę  n iezdrow ą, tę  n iep rzy jazn ą ,  o k tó re j  mówi pani 
W adowska?.. A ch ,  t r z e b a  do niej w racać, bo ona się do p raw d y  zaz ię ­
bi na tej ław ce.

— .Jeszcze trochę ,  jeszcze  chw ilkę , m oja  M aryn iu !
— P an ie  A n d rz e ju ,  proszę  mnie tak  nie nazywać...
A n d rze j  w zią ł  j ą  za  rę k ę  i, pochylony  ku niej, szed ł obok, 

mówiąc:
— P rzec ie  to pan i nie ubliża, że je j  da ję  na js łodsze , ja k ie  znam,

imię ?
M a ry n ia  szła  ze spuszczonemi oczyma, s łucha jąc  te j  muzyki.
— N iech  przecie  ra z  będzie  wolno, k iedy  je s te śm y  sami, o trząść  

się z konw encyi,  z form, k tó re  mnie d ław ią . G d y b y  nie te  więzy, da-  
w no-bym  ju ż  podąży ł  do moich p ragn ień ,  do m ojego  w łasnego  
szczęścia.
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M a ry n ia  te ra z  rzeczy w iśc ie  d rża ła ,  j a k  w febrze , zw aża jąc  do 
czego zm ierza ła  mowa A n d rze ja .  A le  Z b a ra z k i  puścił  rę k ę  dz iew ­
częcia i c iągną ł  da le j ,  sm utniej:

— T a k  mi obrzyd ło  moje koło zajęć, czyli  system  mojego le n i ­
stwa! M uszę to  w szys tko  p rz e ła m a ć —i p rze łam ię—a w ted y  p rzy jd ę  
po pani i powiem ci to, M aryn iu .. .

— Czy t a k  będz ie?—sp y ta ła ,  podnosząc  n a  A n d rz e ja  oczy b a ­
daw cze, ale  s łodk ie  i zaufane.

— M usi t a k  być—r z e k ł  Z b arazk i ,  c a łu jąc  obie ręce dziew częcia  
bezbronne , d rżące.

B y ł  ju ż  w ie lk i  czas w racać  do zostaw ionej opodal nauczycielk i.  
P oczc iw a  pani W a d o w sk a ,  oszołomiona p rzez  u ro k  i w y tw o rn ą  d e l i ­
ka tność  A n d rz e ja ,  da ła  się namówić do w spó ln ic tw a  tej n iebezp iecz ­
nej w ycieczki,  (,'liodzić p iecho tą  do Ł a z ie n e k  z M a ry n ią  -było  z w y ­
czajem, ale spotkaw szy , n iby  p rzypadk iem , Z ba razk ieg o ,  pozwolić na 
sam otną  p rzech ad zk ę  dw o jga  m ło d y c h -  to ju ż  było  zupełn ie  św iad o ­
mą ś le p o tą —i biedna, uczciw a kob ie ta ,  p ie rw szy  raz  w  życiu  g ra ją c  
tę  rolę, p rzechodziła  na swej ław ce  p rzez  n a jd ram atyczn ie jsze  w y ­
rz u ty  sumienia. Ż eby  w y ra to w a ć  sw ą powagę, p róbow ała  upom inać 
p o w raca jącą  M aryn ię ,  ale ta r z u c i ła  się je j  na  szyję:

— M oja  pani Zofio! p rzepraszam ! ju ż  będziem y chodzili razem .
A n d rze j  uk łon ił  się nizko:
— M o ja  wina; poddaję  się od tąd  pod ab so lu tn y  r y g o r  i ro z k a ­

zy pani.

C hw yciła  ich n ag le  dz iec inna  wesołość.
— Czy pan umie kosić t r a w ę ? —sp y ta ła  M aryn ia .
— Umiem wybornie .
— To n iech pan nakosi kaczyńców .
— A le  czem?
— T ą  laską.
A n d rz e j  m ia ł laskę  z za k rz y w io n ą  rączką .  O drzuc ił  w tyl k a ­

pelusz, z ak asa ł  n iby ręk aw y , s tan ą ł  do kosy i m achnąw szy  k ilka  razy , 
śc ią ł  czubki t r a w y  i t rochę  kaczyńców .

— T eraz  będzie  zbiór! zaw o ła ła  M aryn ia .

P r z y k lę k ła  i z użę tych  kw ia tów  i z ie la  z ro b i ła  m a leńk i  stożek. 
A n d rz e j  rzuc ił  się do pomocy i znaleź li  się obok siebie na  k lęczkach . 
O na zanosiła  się od śmiechu, a 011 p a t r z y ł  wesoło na  je j  ś liczne  zęby, 
odsłonięte  dz iąsła  i skórę  ta k  d e l ik a tn ą ,  że k re w  pod n ią  k rą ż y ła  p r a ­
wie widocznie.

— A leż  moi państw o!—zw raca ła  uw agę  pan i  W a d o w sk a .
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— Z araz ,  z a r a z —te ra z  będz ie  p o d z ia ł—ma pan!—zaw o ła ła  M a ­
ry n ia  i c isnę ła  całym  snopkiem  na  A n d rz e ja ,  k tó r y  znow u odrzucił  
na  nią, tak ,  że pow sta l i  oboje okryci z ie lenią .

— D o p ra w d y  dosyć ju ż  tego, M ary n iu !—rz e k ła  n au czy c ie lk a— 
możemy kogo spotkać.

Z b a ra z k i  w y b ra ł  dw a kaczyńce i ofiarował po je d n y m  obu p a ­
niom-, w ięc M a ry n ia  poda ła  mu tak że  k w ia te k  i t a k  szli udekorow ani 
z ło tem i gw iazdkam i.

— Będzie to o rd e r  Ł a z ie n e k —rz e k ła  M ary n ia .
( id y  się zb liża l i  do szerokiej d ro g i  kołow ej, u jrze l i  powóz s z y b ­

ko jadący ,,  a  w nim s t ro jn ą  kobietę . A n d rz e j  rzucił  okiem i obrócił 
się w p rzec iw n ą  s tronę , mówiąc:

— M ożebyśm y wrócili pod P o m arań cza rn ię?
Nie, ju ż  n iepodobna—p ro te s to w a ła  pani W a d o w s k a —trz e b a  

koniecznie  w racać  do domu.
— W  tak im  raz ie  m uszę pożegnać  panie.
M a ry n ia  spo jrza ła  n iespokojn ie  na A n d rz e ja  i na  odda la jący  się 

powóz.
— C zy  to p ana  znajoma?

N ie  poznałem  zdaleka , ale może być. L ep ie j na  w ie lk ich  d r o ­
gach  nie pokazyw ać  się razem. P an i  W a d o w sk a  zapew ne j e s t  tego  
zdania?

— T ak , tak ,  do w idzen ia  księciu.
Z b a ra z k i  pożegnał się ze szczerem  w estchn ien iem  i poszedł n a j ­

k ró tsz ą  d ro g ą  ku B e lw ederow i,  podczas  gdy  panie  dąży ły  ku m osto ­
wi Sobieskiego. W y d łu ż a ł  k ro k  i zm ykał  bocznem i uliczkam i, ja k  le­
śny  k łusow nik , gdy  dos trzeże  ga jow ego, poznał bowiem w p rz e je ż d ża ­
jący m  powozie p an ią  H oliens teg .

— A lb o  to mój pech ,—m y śla ł—albo, co gorsza , je j  węch... B y -  
le-m dopadł do mojej dorożk i pod B e lw ed erem , po jadę  p rzez  B a g a te lę  
i dalej naokoło...

Tym czasem  je d n a k  w spom inał M ary n ię ,  je j  śliczne oczy, je j  
obiecujące usta, a n a w e t  uczuw ał w sobie zupe łn ie  nowe p o ry w y  do 
w alk i  o tę  kob ie tę ,  do b ro n ien ia  je j ,  do z łam an ia  p rzesądów  swojej 
sfery .

Ś liczne  i dob re  dziecko... a ja k ie  w y tw o rn e ,  j a k ie  słodkie 
i wdzięczne! W sz y s tk o  z niej z robić  można, n a w e t  w ie lk ą  panią... 
Z e b y  nie ten  ojciec tylko.. .  W o la ł-b y m  d opraw dy , żeby  je j  m a tk a  
m ia ła  tę  có rkę  z kim innym... A le  to tÿ lk o  w y o b r a ź n i a - p r z e c i e  s t a ­
ry  H e l le  j e s t  n iepospo li tym  człowiekiem. Brr!., ojciec!.. A g d y b y  
poczekać, aż M a ry n ia  w y jd z ie  za  mąż, za ja k ie g o  p rzy zw o iteg o  n ie ­
dołęgę?.. N ie —św iństw o.
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P o tem  m yślał,  że z a b rn ą ł  da leko  i p y ta ł  się sumienia, czy się nie 
zobow iązał.  Sum ienie  odpowiedziało po tw ie rdza jąco . N a re sz c ie  po­
czą ł sam sobie p rz y g lą d a ć  się:

— G d y b y  mnie t a k  k to  podsłucha ł  i p o d p a trz y ł  na tej s ielance? 
k toś  ze Sportu? A  je d n a k  nie udaw ałem , nie k łamałem... D z iw na  
dziew czyna.. .  Ooby to  je d n a k  było , gdybym  ozna jm ił  rodzicom, że 
się żenię z panną  H elle?  Bo co do samej zasady  szan o w an ia  swej 
k rw i,  cóż to za  zasada? Z b a ra z cy  urodzen i  z H elló w n e j  m ogą być 
bardzo  piękni, ogrom nie bogaci, a w k u rs ie  spo łecznym  pozos taną  tem 
samem, czem są. N ie  j e s t  to żadna  m o ra ln a  hańba, n a w e t  nie fizyolo- 
g iczn a—ta  pan n a  je s t  nadzw yczaj  rasow a. W ięc  to ty lk o  hań b a  kon- 
w encyonalna .  A le  to  właśnie! Znosić c iąg łe  w y rz u ty  w szystk ich  
swoich i czuć, że są  n ie s łu szn e—i milczeć. N a  to  t rz e b a  mieć du­
żo siły...

D ochodził  lo  B e lw ed e ru  i s iadał ju ż  do swej dorożki, gdy  powóz 
pani H o h e n s te g  za trz y m a ł  się tuż  obok.

— O tej zapomniałem!—pom yśla ł A n d rz e j  z rozpaczą , i zbliżył 
się, u śm iechn ię ty  do s topn ia  powozu pani Izy .

— B raw o , mój chłopcze!—rz e k ła  pan i J z a  po f ra n c u sk u —u r z ą ­
dziłeś sobie w iosenne uczucie, idy llę ,  m ieszczański poemacik. O! masz 
jeszcze  k w ia te k  w bu ton ie rce ,  sk rom ny polny  k w ia te k — daj mi go.

— Służę  c i—odpow iedzia ł A n d rz e j ,  odda jąc  bez w ahan ia  kaczy-  
niec  M a ry n i  — widzisz, j a k ic h  j a  dla ciebie zdo lny  je s tem  po­
święceń.

— Fe! ja k iś  lepki chwast! nie chcę go. Ozy to  k w ia t  z dz iew i­
czego w ianka  panny  H elle?

N ie —z łąki.  Szkoda, że nie w ys iad łaś  tam na  dole. P y szn e  
pow ie trze .

— Ja k to ?  miałam wysiąść i p rze rw ać  wasze  rozczulenia?
— N atu ra ln ie !  R ozczu la ł-bym  się  znow u z tobą, pożegnaw szy  

pannę Helle . G d y  się sp o ty k a  zna jom ą w ogrodzie ,  z w y k le  się do 
niej choć k i lk a  słów przem aw ia . C h y b a  żebyś nie chc ia ła  ze mną 
gadać?

— P rz e c ie ż  mówię z tobą.
— To mnie w łaśnie  pociesza; inaczej m yśla ł-bym , że się na  mnie 

gniew asz , coby mnie se rdecznie  bolało.
P a n i  H o h e n s te g  spo jrza ła  z n iedow ierzan iem  n a  uśm iechn ię tą  

zupe łn ie  spoko jną  tw a rz  Z ba razk ieg o .
— Mój drogi! nie oszukitjmy się wzajem nie .
— Ozy m nie o szu k u je sz?—zaw oła ł  A n d rze j  p a te ty czn ie .
— P o rz u ć  tę  re to ry k ę !—rz e k ła  n iec ie rp liw ie  pan i  I z a —M ów m y 

poprostu . R om ansu jesz  z t ą  małą?
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— W ła śn ie  dzisia j zacząłem .
— A lbo  od paru  miesięcy, p rzecie  w szyscy  wiedzą, że siedzisz 

c iąg le  u ty c h  H eliów .
— S koro  się podją łem  pose ls tw a  do H e l le g o  w pew nej sp raw ie  

i mam z nim in te re sy ,  trudno , żebym u niego nie byw ał.  W  o la ł-bym  
w ołać go de siebie, a le  by nie p rzyszed ł .

— M asz tobie! te ra z  on p ro w ad z i  in teresy! To w łaśn ie  podobne 
do ciebie.

— H a ,  skoro  nie podobne, to  musi być inaczej,  na  ro zk azy  pani 
h rab iny .

— A n d rze ju !  nie d rw ij ze mnie!
— K o c h a n a  łzo! p ie rw szy  ra z  spostrzegam , że cliesz być  nudna. 

A le ci się to nie udaje . J e s t e ś  zawsze n a jp ięk n ie jszą  i na jm ilszą  z k o ­
biet. D okąd  te ra z  jedziesz?

— Do siebie. P r z y jd ź  do mnie na he rb a tę .
— Z n a jw ięk szą  przy jem nością .
— W ię c  za  pół godziny?

Z a  pół godziny. Do widzenia , Izo.
G d y  ju ż  powóz oddalił  się ku m ias tu ,  A n d rz e j  r z e k ł  p rzez  

zęby  :
— Ż eb y  cię w szyscy  dyabli!
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X V I I .

W eso łe  bó s tw a  p rzy ro d y  m ają  sw ą  porę  ta n e c z n ą  n a  w iosnę. 
O to  w łaśn ie  na m okrej łące, gdzie  r zeczk a  p ły n ie  p rzez  l i l ie  w odne 
i ta ta r a k i ,  pod b uk ie tam i kapiącej ro są  o lszyny , z aw iod ły  M g ie łk i
o świcie  swój korow ód powolny, s łan ia jący  się n izko  nad  łąk ą .  G d y  
po trąc i  ta n c e rk a  o w ychy lony  z w ody łeb W o d n ik a ,  s łychać  m ruczen ie  
rozkoszne  pośród rzeczk i;  w ypluśn ie  czasem k tó ry ,  o tw orzy  ob jęc ia  
m szyste  j a k  k onary ,  zaśmieje się szerokim , żabim pyskiem  i z łow ić  
usiłu je  P ow iew ną .  A le  M g ie łk a  ś l izga  mu się w  ob jęc iu  i podąża, 
p łynna, za  tańczącem i s iostram i.

Id z ie  tan iec  m g lis ty  aż do w yższego  lasu, je d n a k  nie wchodzi do 
w n ę trz a ,  zaw raca ,  bo tam  in n a  dziedzina: tam  h u k a ją  leśne bóstw a, 
u d a jąc  p y ta n ia  k u k u łk i ,  śm iechy  sy n o g a r l ic  i pośw is ty  drozdów. K o ­
z ie ł  sa rn i,  idący  ostrożnie  p rzez  las 'do  rzeczki, p rz e lą k ł  się gw arów ,



rz u c i ł  się w bok  i s ta n ą ł  na pagó rku  wśród  św ieżej,  m ajow ej pszem 
cy. Podn iós ł  g łow ę na  wschód, a w łzaw em  oku odbił mu się p ie rw ­
szy różowy promień.

Id z ie  już, idzie!—poszły  s iln iejsze w ołan ia  po lesie, a pow iew ne 
sza ty  M g ie łek  z a k rz ą ta ły  się szybciej po łące, aby  zarządzić  na spo­
tkanie  Różanopalcej swe chóry  żab pod k ie runk iem  t a k t  b i jących  d e r-  
kaczów. N a  polu m aleńkie  bóstw a, m ieszka jące  w k o lan k ach  pszeni- 
nicy, rozbudziły  skow ronki.

I w esz ła  wiecznie m łoda J u t r z e n k a ,  w i ta n a  przez w szy s tk ie  bó­
s tw a  wesołe, uśm iechnię ta  do św ia ta ,  niepom na tw ard eg o  panow ania  
nowobogów.

A je d n a k  przez ten  k ra j  szerok i  i rozw ese lony  porank iem  c ią ­
g ną ł  się p rosty ,  żó łty  nasyp, po k tó ry m  z ie jący  żarem  W u lk a n  I I  
zw y k ł  p row adzić  swe g rzm iące  wozy. W ła ś n ie  z ogn iska  J u t r z e n ­
ki w y k w it!  ciemny, bucha jący  obłok i sp lam ił b rudnym  fioletem ró ż a ­
ną  sza tę  bogini.  Z b l iża ła  się lokom otyw a, po tw orn ie  dysząc  i p ru ­
j ą c  n iem iłos ie rn ie  że lazną  p ie rs ią  korow ód M gie łek .  Ł o sk o t  rw an y ch  
naprzód  łańcuchów, g łuchy  s tu k  d rew n ian y ch  wagonów, j ę k  szyn, n a ­
pe łn i ły  p ow ie trze  g ro ź n ą  a tm osfe rą  rozpędzonego  pociągu.

P rze lec ia ł .  D w ie  p ie rzch a jące  bog ink i  m ia ły  czas z a jrzeć  do 
okna  w agonu i uśm iechnąć się do dwóch p a t rz ą c y ch  p rzez  to  okno 
m łodych  tw arzy .

W  pociągu  tym  zna jdow ała  się cala  rodz ina  Z barazk ich .  W r a ­
cali w szyscy  na wieś, razem  z pan n ą  T e m irą  O styków ną ,  k tó ra  m ia ­
ła  zwyczaj p rzepędzać  lato w W a rze .  Z pow odu ilości p a ń s tw a  i s łuż ­
by  na ję to  w agon salonow y i roz lokow ano  się w nim na noc w y ­
godnie.

Skoro  świt, H a ls z k a  ze rw a ła  się ze swej kanapy. U jrzaw szy  
ś liczny św ia t  p rzez uchy loną  firankę, w ynios ła  się cicho z g łów nego 
p rzedz ia łu  i poszła  obudzić A n d rz e ja ,  k tó ry  spa ł  osobno. W k ró tc e  
s iedzie li  oboje p rzy  oknie  z zapuchn ię tem i je szcze  od snu  oczyma, ale 
radośn ie ,  m ajow o usposobieni.

— P a t r z ,  p a trz ,  J ę d r e k ,  j a k  tu  ładnie! —zaw o ła ła  H a lsz k a ,  po ­
kazu jąc  rzeczkę  wśród o lszyny; zaczę ła  huśtać się na  kanap ie  i aż po ­
k rzy k iw ać  z radości.

N ie  w iedziała , że w łaśn ie  w ted y  z a j rz a ły  do okna  uc ieka jące  
dw ie  bog ink i  źródeł.

— J a k a  j a  głodna!..
— W iesz  co, że j a  ta k ż e —odpow iedzia ł A n d rze j .
— P rzyn iosę  kosz z prow iantam i.. .  T y lko  w łaśn ie  w pakow ali  go 

w  s ia tk ę  nad  łóżkiem  mamy. Z a c z e k a j—przyniosę .
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W k r a d ła  się cicho do salonu, gdz ie  w półc ien iu  spoczyw ało  p a ­
rę  n iepozornych  postaci, w d ra p a ła  się zręczn ie  i z w ielk im  w y ­
s iłk iem  w y w aży ła  kosz z sia tk i.  P o tem  poszła*do A n d r z e ja  ze sw ą 
zdobyczą .

— J a k a  bes tya  ciężka!—buch!
P rzew ró c iw szy  cały  w e w n ę trz n y  u k ła d  kosza, w ynaleźli  k u rę  

pieczoną i poczęli j ą  ro zd z ie rać  palcami i zębami. H a l s z k a  p rz e rw a ła  
jed zen ie  i, o g ląd a jąc  lśniące od tłu szczu  swe łapki,  rzek ła :

Podróżu jem y j a k  młode m ałżeństw o. Czy tak  się zachow u­
je  młode m ałżeństw o  w wagonie? N o —i ty  tego  nie możesz w ie ­
dzieć.

— A ha ,  p ra w d a !—r z e k ł  A n d rz e j ,  nie odpow iada jąc  n a  p y ta n ie — 
mam do ciebie in te res .  K o k ie tu je sz  R eckheim a, a potem  je s te ś  d la  nie- 
go n iegrzeczna .

— A daj mi z nim pokój.
P o czek a j- -m ó w ię ,  że mam in te res ,  o k tó ry m -b y m  n a w e t  zapo­

mniał. B y ł  u mnie przedw czora j  l ie ek h e im , i sk a rż y ł  się na 
ciebie.

—' J a k  011 śmie?!
H a lu tk a !  cicho siedzieć!—Ź le  mówię, że się skarżył-, owszem 

prosił  o wytłumaczenie. N a jp rz ó d  miał d łu g ą  p rzem ow ę o tw oich  
w ielkich za le tach ,  p rzy  k tó re j  j a  siedziałem , j a k  głupi. .

— D laczego? m ogłeś mnie ta k ż e  chwalić.
— No dobrze... ale potem zaczął mi opow iadać  o j a k ie j ś  scenie 

na p rzy jęc iu  u K os tków , na tem osta tn iem . Cóżeś ty  mu tam pow ie­
działa?

— N ic  mu nad zw y cza jn eg o  nie pow iedziałam .
— On mówi, że nie zrozum iał, boś się zw róc iła  do Zosi K o s tk ó -  

wnej po polsku.
H a ls z k a  p a r s k n ę ła  nag le  śmiechem:
— A h a ,  ju ż  wiem!
— W ię c  poniew aż nie z ro zu m ia ł—ciąg n ą ł  A n d r z e j —zap y tu je ,  

j a k  to ma wziąć, boś mu się w y d a la  g n iew n ą  potem.
— A to p a ra d n e !—zaw oła ła  H a lsz k a ,  zanosząc  się od śmiechu, 

k tó ry  ju ż  się udz ie la ł  A ndrze jow i.
— Cóż mu w ięc  powiedziałaś?
— Bo widzisz... zaczął mi gadać, że 011 ju ż  n a p ra w d ę  kocha  P o l ­

skę, ale  tylko... d la tego , że j a  w niej je s tem . W ię c  odw róciłam  się do 
Zosi i pow iedzia łam  prędko: „Świnia N ie m ie c “.

— T a k  pow iedzia łaś?  lia, ha, ha... a le  dlaczego?
— T a k  sobie... a po tem  bałam  się, że u s ły sza ł  i zrozumiał, więc 

z rob iłam  minę pow ażną i nie chciałam  ju ż  z nim  gadać.
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— N ié  zrozum ia ł  w idoczn ie—mówił A n d r z e j —bo pros i ł  mnie, 
abym  cję p rzeb łaga ł .

— P rzeb aczam  mu.
— A le  w idzisz, m oja mała...
— J u ż  raz  ci mówiłam, żebyś mnie t a k  nie nazyw ał.
— M oja  H a lu tk o ,  nie można t a k  się zachow yw ać, k iedy  się j e s t  

dorosłą  panną. M o g ła -b y ś  być powodem ja k ie g o  zajścia..
— Zajścia?.. No d o b rze .—A  ty , m oralis to ,  j a k  się zachow ujesz  

z t ą  panną  H elle?
— J a k to :  j a k  się  zachowuję? Znam  ją ,  byw am  czasem u je j  ro ­

dziców.
— K ie d y  ona się w tobie kocha.
— S kąd-że  t a  wiadomość?
— W sz y sc y  mówią. N a w e t  I z a  pow iedz ie ła  mi, że to n iedobra  

dz iew czyna. J a  tam  nie  ba rdzo  w ie rzę  łz ie ,  ale  przec ież  ty  się z p an ­
ną  H e l l e  n ie  ożenisz?

— A d laczego  nie?
— B o to j a k a ś  N iem ka  i mieszczanka.
— N ie  masz o tem w szystk iem  pojęcia, moja H a lszk o .  P o w t a ­

rza sz  po tej... ek scen tryczne j  Iz ie , a lbo naw et po mamie, k tó ra  ma d a ­
w ne idee.

— J a  mam te  same. N ie  możesz się z n ią  żenić. Z r e s z t ą — 
wiesz  co?., zróbm y ta k i  układ: j a  nie w y jd ę  za R eckhe im a ,  a ty...

— Ł a d n a  zamiana! O sw ego R eck h e im a  dbasz  o g ro m n ie — dałaś  
tego  dowody. J a  co innego ci zaproponuję .

— N o co? co? mów prędko , co tak iego?
A n d rz e j  p rz e n ik n ą ł  s io s trę  w zrok iem , pod k tó rym  ta  się z a ru ­

m ieniła .
— J a  w y rzek n ę  się panny  B e l le ,  a ty  kogo innego... n ie R e c k ­

heima.. T y  tak że  dobra  sobie jes teś:  zaw racasz  w szystk im  głowy, 
a b r a tu  n ie  pozwalasz.

H a ls z k a  uśm iechnęła  się mniej wesoło:
— Nie, w szystk im  nie zaw róciłam  w głowie.
Z aczę ła  p a t rz y ć  p rzez  okno, z e rk a ją c  z ukosa na b ra ta ,  k tó rego  

ju ż  gn iew  w sze lk i opuścił, a b aw ił  go śliczny profil s io s t ry  i g łów ka, 
w ychy lona  tęskn ie  ku m igającym  p rz y  pociągu  drzewom . P o  k ilku  
spo jrzen iach  i pół-uśm iechach H a ls z k a  doszła  do w niosku, że nie po­
trzeb n e  dalsze porozum ienie  i z a p y ta ła  gorąco, ciszej, z niepokojem  
w oczach:

— A  czy on przy j  edzie?
— Mówił, że przy j edzie. M usi p rzec ie  skończyć ro b o ty  w ł ą ­

kach.
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— T era z  ci mówił?
— N ie  zupe łn ie  t e r a z —ale m ożna-by  do niego  napisać.
— Mój J ę d r k u ,  mój jed y n y ,  napisz!
I  r z u c i ła  mu się na szy ję  ta k  gw ałtow nie ,  że A n d rz e j  spow aż­

n iał,  z au w aży w szy  w tym  uścisku coś w ięcej niż dziec inną  prośbę.

X V I I I .

W  sy p ia ln iach  d o ra s ta ją c y ch  pan ien  j e s t  coś tk l iw ego , coś zapo­
w iada jącego  już  zmysłowość i w yzw olen ie  z lekk ie j  n iew oli,  k tó rą  
j e s t  zaw sze  w iek  dziecięcy, zw łaszcza  kobie t.  A tm osferę  dziecinnego 
pokoju, zapach  p e rk a lu  i p ro s teg o  m yd ła  p rz e n ik a  n ieśm ia ła  woń i ry -  
su, a n a w e t  m iesza się czasem do niej s i ln ie jsze  pachnidło , z a w a r te  
w małej bu te leczce , schow anej za lus trem , na  go tow aln i.  Ś w ię ty  o b ra ­
zek  nad  w ązkiem  łóżkiem nie sam ju ż  p a n u je  n a  ścianach; n a p rz e c iw ­
ko w idać  parę  k ra jo b razó w , z w y k le  m alow anych  ak w are lą ,  n a jczę ś ­
ciej z W e n e c y i ;  okok sp rzę tów  uży tk o w y ch  mnożą się fa ta ła szk i  
z b y tk o w e  i św ieckie: sask ie  f igurki,  k s iążk a  w żółte j ok ładce.

Pokój M a ry n i  miał te  cechy niezbędne, ale by ł  t ro ch ę  ła d n ie j ­
szy i b o g a tszy  od innych. A n g ie lsk i  muślin w w ielk ie , s ty l izow ane  
k w ia ty  dobrze się k o ja rz y ł  z lak ie row anem , b lado-zielonem  drzew em  
mebli; okno p ó ło tw ar te  na m ały  ogródek  podw órzow y daw ało  p rz y ­
stęp  świeżości po ran k a ,  a całe  w n ę trz e  pachn ia ło  pięknym , m ajowym  
kw ia tem  — sam ą M aryn ią .

M a ry n ia  by ła  trochę  len iw a, nie op iesza ła  w cale  a lbo ciężka, 
ale rozkosznie  len iw a  w ruchach , w g ię tkośc i  szyi, w  tęsknym  uśm ie­
chu oczu; lubiła  też  m arzyć , a zw łaszcza  gdy  u s iad ła  rano , w sz laf­
roczku , przed  zw ierc iad łem .

M a rz y  i dzis ia j;  oczy, szk lis te  je szcze  ro są  od przebudzen ia ,  
z w ra c a  to na  lu s tro ,  to na  gałęz ie  ogródka, na  k tó ry c h  świegocą, w ró ­
ble w m igotliw ych , zie lonych cieniach. C iepła , ru m ian a  je j  tw a rz  
śm ieje  się do poranka .

Z w ró c i ła  g łow ę ku  drzw iom , bo zaszeleścił  tam  k ro k  pokojów ki 
A n d z i  i u kaza ł  się b ia ły  czepek  i b ia ły  fa r tu szek . .Jedno spo jrzenie  
m iędzy  dw iem a m łodemi kob ie tam i w yw oła ło  o d razu  e lek try czn o ść  
i p rę d k ą  rozmowę:

— Czy j e s t  co, A n d z iu ?
— J e s t ,  p roszę  panienki.
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I  pokojów ka, w y jąw szy  z pod fa r tu sz k a  lis t,  podała  go M aryn i,  
sam a zaś wyszła .

M a ry n ia  rzuc iła  okiem na k ró tk i  adres, pozna ła  go i, zanim ro z ­
d a r ła  kopertę ,  p rzyc isnę ła  rę k ę  do p ie rs i ,  t łum iąc  bicie serca; pozo­
s ta ła  t a k  przez chwilę, pa trząc .rad o śn ie ,  nam ię tn ie  na w rób le  poza 
oknem. O tw o rz y ła  lis t ,  ale  u jrz a w sz y  dziwne pismo, naś ladu jące  d r u ­
k ow ane  l i te ry ,  pobladła . S p ra w d z i ła  je szcze  raz  ad re s  na  kopercie:  
w y d a ł  je j  się tym  samym, co zw yk le .  Z aczę ła  je d n a k  d rżeć  od p r z e ­
czucia jak ieg o ś  n ieszczęścia  i w a h a ła  się, czy rozpocząć czytanie .

P rz e c z y ta ła  nareszcie ,
„M oja mieszczaneczko! JS’ie s ięgaj po m itrę ,  k tó re j  nie d o s ta ­

niesz. P ilnu j się lepiej, aby nie pow iedziano  więcej o tw y ch  oby cza ­
jach , o k tó ry c h  ju ż  dużo mówią. P a n n a  dobrze  w ychow ana  nie u rz ą d z a  
schadzek , choćby pozornie  n iew innych , i nie odb iera  l is tów  od 
mężczyzn. Ż y c z l iw y “.

Z an im  jeszcze  skończy ła  czy tać  te  b rudne  i o k ru tn e  słowa, Izy 
je j  pop łynę ły , nie k rz y k n ę ła ,  ty lko , z ak ry w szy  tw a rz  rękom a, 
d ługo  i cicho szlochała . N as tęp n ie ,  o d k ry w a ją c  b iedną  tw arz ,  
je szcze  raz  p rzez  Izy sp o jrza ła  na  lis t ,  w s ta ła  i schow ała  go w szafie, 
pod bielizną. U s iad ła  znowu i zaczęła  myśleć, op ar łszy  oba łokcie  na 
kolanach , pop łaku jąc  jeszcze . Oczy, zw rócone  w k ą t  pokoju, ro z tw ie -  
r a ły  się coraz szerze j:  w chodziła  w nie zadum a nowa, dojrzałość, 
o lśn ien ie  bolesnej p raw dy .

Z d a w a ła  sobie sp raw ę  ju ż  daw nie j ,  że p a rę  sp o tk ań  z A n d rz e je m , 
k i lk a  zam ienionych  listów, uczciw ych, ale  g o rą c y c h ,—są  d ro g ą  ślizką; 
ale w iedz ia ła  o tem n iebezp ieczeństw ie  n iby  p rzez  sen, opanow ana p rzez  
świeże, s i lne  uczucie; k o ch a ła  n a w e t  tę  ta jem niczość, to  pół-porozu- 
mienie, bo dodaw ało  poezyi i d ram atyczności  pospolite j h is to ry i  s t a ­
ra n ia  się młodzieńca o rę k ę  panny .  A le  n ig d y  zimno nie zas tanow iła  
się nad pytan iem : co to w szystko  znaczy? D laczego  ta jem nica?  Ten 
szk a rad n y  l i s t  o tw o rzy ł  je j  oczy — i d la teg o  p a t r z y ły  dziś, tak ie  
w ie lk ie  i b iedne, w b ru d n ą  rzeczyw is tość  życia.

— J e s te m  dość p iękna, dość b o g a ta ,—m y śla ła ,—a je d n a k  s ta ra ć  
się o mnie ja w n ie  j e s t  d la  Z b a ra z k ieg o  jak im ś  w ystępkiem .. .  może 
wstydem ? J a k to ?  Czy  i on ta k  myśli?!.. W idoczn ie ,  skoro  się k ry je  
i mówi o w alce  z p rzesądam i, o porzucen iu  n a w e t  swojej sfery...

P rz y p o m n ia ła  sobie jedno  jeg o  zdanie:
— „P orzuc im y  nasze  św ia tk i  i pójdziemy razem  w  ś w ia t “...
A le  za raz  ufność w sz lache tne  zam ia ry  ukochanego  nasunę ła  je j

inne tłóm aczenie:
— On ta k  myśleć nie może, ty lk o  p rzy g o to w u je  sw oją  rodz inę ,  

dum ną i nie idącą  z w iekiem ; p rzy g o to w u je  sk ry c ie  swe ja w n e
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oświadczymy, dla pewności. On p rzec ie  nie lekkoduch , nie ba łam ut. . .  
i, skoro n azyw a się Z b arazk i ,  musi być rycerzem .. .

Z now u  przypuszczenie ,  że 011 tak że ,  w g łęb i  se rca ,  czu je  
w s t rę t  do je j  m ieszczańskiego pochodzenia , a pociąg  ty lko  do je j  p ię k ­
ności, zap a r ło  dz iew czyn ie  oddech w piersi. K ie  p ła k a ła  już ,  ze- 
r\ \ 'a ła  się z k rzes ła  i p rzesz ła  p a rę  r a z y  p rzez  pokój, p o trzą sa jąc  
g łową:

— N ie , to być nie może, j a  w niego  wierzę.
B łą k a ły  je j  się potem  po g łow ie  uw ag i  spo łeczne  nie jasne , a le  tem  

dziw nie jsze , że p ie rw szy  ra z  p rzy ch o d z i ły  je j  na myśl. S ły sz a ła  p r z e ­
cie, że pochodzenie od ry ce rzy ,  czy kupców  — nie j e s t  m ia rą  ludzi; że 
i s tn ia ły  n iegdyś  ta k ie  p rzesądy ,  ale n ie  i s tn ie ją  ju ż  dzis ia j;  że ludzi 
w yw yższa  za  naszych  czasów rozum, nauka, zas łu g i  d la  spo łeczeń­
stwa... M ocno b y ła  p rzekonana , że ojciec je j  posiada w szy s tk ie  te  z a ­
le ty ;  w iedz ia ła  tak że  o pochodzeniu  swem przez  m a tk ę  od J a n a  D e-  
k ie r ta ,  h is to ryczne j  postaci...  Mimo to  czu ła  in s ty n k to w o ,  że ma w ro ­
ga  nie w jedne j  ja k ie j ś  osobie, ale w całej koa licy i  osób, w całej ko- 
te ry i ,  że w róg  to nie osobisty , lecz zasadniczy . N a g le  poczu ła  n iby 
ukłócie  w p iersi.

— K to  napisał ten list? Pew no kob ie ta .
P rę d k o  dosz ła  do wniosku, że ty lk o  kob ie ta  m ogła  śledzić  je j  

s to sunk i z A n d rze jem ,  bo m ężczyzna  nie m ia ł -b y  w tem ta k  n a m ię t ­
nego celu; ty lko  kob ie ta  m ogła  p o d p a trzy ć  adres, u ży w an y  p rzez  A n ­
d rze ja ,  i t a k  podstępnie  zadać raz  t a k  bolesny. T a  k o b ie ta  pewno go 
kocha, a może Andrzej...?!

P rz e s ta ła  p łakać , p rzem y ła  n a w e t  oczy w o d ą  i p ie rw szy  z ły  p ło ­
m yk  zaśw iecił  w je j  łagodnem  zw y k le  spojrzeniu . P o c z u ła  w so­
bie go rączk o w ą  en e rg ię  i s tanow czy  zam iar:  pokazać  m atce  l is t 
bezimienny, a co za tem id z ie —p rzy zn ać  się do uprzednie j swej k o re s ­
p o n d e n c j i  ze Z b arazk im . Z ad zw o n iła  na  pokojów kę, u b ra ła  się i po­
szła  szukać m atk i  po dużem m ieszkaniu , w iedząc , że j ą  z a s tan ie  p rzy  
rozm ieszczaniu  kw ia tów , lub p rz y  rac h u n k a c h  gospodarsk ich .

S to su n e k  córki do m a tk i  b y ł  na j lep szy ,  pełen  s łodyczy  i w za ­
jem n eg o  zaufan ia .  To też M ary n ia ,  idąc  te ra z  do m a tk i  z t a k  pow aż- 
nem w yznaniem , nie czuła  s trachu ,  ty lko  w y rz u t  sumienia, że d ługo  
t r z y m a ła  tę na j lepszą  p rzy jac ió łk ę  w niewiadomości o sw oich k n o w a ­
niach. P r z y s tą p i ł a  więc do niej odrazu  ze szcze rą  sk ruchą .  S e rd e c z ­
nie ca łu jąc  j ą  po rę k a c h  i po tw a rzy ,  uczyn iła  na jp rzó d  g en e ra ln ą  
spowiedź.

— M amo moja! N a jd ro ż sz a  mamo! U k ry w a m  coś p rzed  m am ą od 
p a ru  ty godn i i t a k  mi z tem źle, że m uszę powiedzieć...



I  opowiedziała, że o trzy m ała  pięć l is tów  od A n d rz e ja ,  p rz y n io ­
sła  te  l is ty  i po łoży ła  na ko lanach  m atk i.

P a n i  H e l lo w a  p a t rz y ła  na córkę  z bo lesną  s łodyczą  i, g ład ząc  ją 
po włosach, rzek ła :

—- To źle, moje dziecko-, to n a jp rzód  b a rd zo  niebezpiecznie , 
a przytem ...  gdybyś mi pow iedz ia ła  p ie rw ej,  w ytłóm aczy ła-bym  d la ­
czego tak ich  rzeczy  rob ić  nie na leży . Choć wiem, że w lis tach  ty ch  
niem a nic n ieuczciw ego, ani w tw o ich  odpowiedziach... Czy odpow ia­
da łaś  mu?

— T rz y  razy ,  mamo droga.

To je szcze  gorzej.  T rz e b a  znać św ia t,  dziecko moje. T e  doku- 
merita na jsz lach e tn ie js zy ch  uczuć ludzie  mogą pochwycić, spon iew ie­
rać  i ciebie obmówić.

— Ach, mamo, już  się to  stało!
I  M a ry n ia  w ybuch ła  g łośnym  płaczem, a pani H e l lo w a  p rz y su ­

nę ła  do niej swe kró tkow idzące , zaniepokojone  oczy:

— Co ty  mówisz, M aryn iu?  Zm iłu j się...

D z iew czyna ,  zanosząc  się od płaczu, w y d o b y ła  z k ieszen i o t r z y ­
m any ran o  l is t  i podała  go matce.

— To dziś... dziś...  p rzeczytaj!

H e l lo w a  ch w yc iła  śpiesznie  lo rn e tk ę  i, zb liżyw szy  się do okna, 
p rz e c z y ta ła  n ikczem ne pismo. P o b lad ła ,  w y p ro s to w a ła  się z pewną 
dum ą i, spo g ląd a jąc  z gó ry  na córkę, zaczę ła  mówić:

— W idz isz ,  to  są  skutki. . .

A le  za ra z  u p rzy to m n iła  sobie, że tej b iedaczce zgnęb ione j ,  ł k a ­
jące j  na  kan ap ie  z z a k r y tą  t w a r z ą —czynić  w y rz u ty  j e s t  co najm nie j 
n iew czesn e—i w idz ia ła  ju ż  ty lko  nieszczęście , spada jące  na  je j  n a ju ­
kochańszą  is to tę ,  wspólne nieszczęście. S iad ła  w ięc obok córki i p r z y ­
g a rn ę ła  j ą  do siebie:

— Uspokój się, dziecko... u spokójm y się obie... z a ra z  o tem po­
mówimy... No, nie płacz, M arynko!

A le  sam a p ła k a ła  i pozos ta ły  ta k  dość d ługo, tu ląc  się do siebie 
i zam ien ia jąc  u ry w a n e  w y razy ,

N are sz c ie  H e l lo w a  odezw ała  się stanowczo:
— T rz e b a  to pokazać  ojcu.

— Mamo, co to będzie? — zaw o ła ła  M ary n ia ,  cofając  się z w i­
docznym  dreszczem.
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— J a  to  zrobię  sama, bez ciebie, — o d rzek ła  m a tk a ,  — nie mów 
n a w e t  zupełn ie  o tem ojcu... a on ci zapew ne tak że  n ie  wspomni. 

Z a p a d ła  w g łęboką , n ie spoko jną  zadumę.

X I X .

A rn o ld  H elle  by w ał  n iebezpieczny  w w ybuchach  g w a łto w n eg o  
hum oru, ale te  z d a rz a ły  mu się g łównie w ted y ,  gdy  nie w id z ia ł  in n e ­
go sposobu w y jśc ia  z zaw ik łan ia .  W- przec iw nym  ra z ie  p rzy jm o w a ł  
z łe wiadomości zimno i w pięć m inu t  m ia ł ju ż  go to w y  plan  obrony  
p rzec iw  losowi. Czasem plan  len zm ienia ł  po nam yśle , choć p ie rw sze  
r z u ty  by ły  zw ykle  n a j t ra fn ie jsze .  M ia ł  też  pew ne  w z g lę d y  dla  żony, 
k tó rą  daw n ie j  bardzo  kocha ł  zmysłowo, a obecnie szanow ał,  jak o  z a ­
u faną  i rozum ną  sojuszniczkę.

Skoro  dow iedział się od żony o całej p raw d z ie ,  zm arszczy ł się 
i p a rę  r a z y  przeszed ł  w zdłuż  pokoju. R zek ł  n a reszc ie ,  w cale  n iespo­
dziew anie ,  z b łysk iem  uśmiechu w oczach:

— Ha! K r e w  burzliw a...  m oja  córka...
P o tem  zażąda ł  w szy s tk ich  lis tów  Z b a razk ieg o ,  p rz e l ic z y ł  je  

i schow ał do pugilaresu-, osobno um ieścił w k ieszen i  l i s t  bez im ienny. 
P rz y rz e k ł  następn ie ,  że z M a ry n ią  n ic  do czasu mówić nie będz ie  ani
0 tych  lis tach , ani o Z b arazk im . O uczuciu  zaś córk i by ł  ju ż  daw no
1 dobrze  powiadom iony. P o ca ło w ał  żonę w czoło i r z e k ł :

— P o s ta r a m y  się to urządz ić .  J a k a  szelma p isa ła  ten o s ta tn i  
list, to rzecz c iekaw a, ale d ru g o rzęd n a .  W ażn ie jsze  są l i s ty  Z b a r a z ­
kiego. Mam nadzie ję , że to p o rząd n y  człowiek.

R o zs ta jąc  się z żoną, w iedz ia ł  już ,  co uczyni.
R ozmówić się osobiście ze Z b arazk im , pokazać’mu jego  l is ty  

i zapy tać ,  co m ają  o znaczać—b y ł  to sposób z b y t  p ro s ty  i n ie z g ra b n y .  
W ie d z ia ł  z re sz tą ,  że A n d rz e j ,  p a rę  dni temu, w y je c h a ł  z ro d z in ą  do 
W aru .  T rz e b a  było  znaleźć  do p o rozum ien ia  się ze Z b a ra z k im  uczci­
wego pośredn ika ;  p rzy szed ł  mu na  myśl J a n  D o łęga .  Helle w iedz ia ł
o p rzy jac ie lsk ich  s to su n k ach  ty ch  dwóch kolegów ; w iedz ia ł ,  że D o łę ­
g a  j e s t  a u to rem  p ro je k tu  sieci d ró g  b i ty ch ;  że pojedzie  zapew ne tem i 
dn iam i do W a ru .  W iedz ia ł  i p am ię ta ł  w szystko , co m ogło-by  mu się 
k iedyś  p rzy d ać ,  a sam ego D o łę g ę  zna ł  n ieź le ,  bo go sp o ty k a ł  na  po­
siedzeniach  i w to w a rz y s tw a c h  ko le jow ych .



N ap isa ł  w n e t  do d y re k to ra  b iu r  ko le jow ych, w k tó rych  p ra c o ­
w ał D ołęga , p rosząc , aby  mu p rzy s ła ł ,  je że l i  może, pana  J a n a  z pew- 
nemi ak tam i i objaśnieniam i do nich; a że z d y re k to re m  by ł w za ż y ­
łych  s tosunkach , u p rzedz ił  go, że n ie ty lk o  prosi o fe ak ta ,  ale i o t e ­
go posła, bo ma do niego inny  in te res ,  zw iązany  ze sp raw ą  d róg  
bitych.

Skoro więc z ja w i ł  się D ołęga , n iby  u rzędow nie ,  z pow ierzonem i 
mu ważnemi dokum entam i, k tó re  tę  m isyę  usp raw ied liw ia ły ,  H e l le  
p r z y ją ł  go z dob roduszną  uprzejm ością . Po odłożeniu  papierów' na 
bok, rzek ł :

— P rz y z n a m  się, że p ragną łem  z panem  pomówić jeszcze  o czemś 
innem, i d la teg o  prosiłem  w aszego  d y re k to ra ,  aby  panu, a nie komu 
innemu, pow ie rzy ł  te  ak ta .  C hodzi m ianowicie  o szosy, k tó rem i pan 
się za jm ujesz . J e s t  to  sp ra w a  is to tn ie  ważna. Znam  też pańsk i memo- 
r y a ł  i p ro jek t :  oba są znakom icie  ułożone.

— J e d n a k  pan prezes  nie d o w ie rza ł  tej sp raw ie  wówczas, gdy 
rozm aw ia ł  o niej z A n d rze jem  Z b arazk im , r z e k ł  D o łęg a ,  — więc 
sądziłem...

W idzisz  pan... w ted y  nie mogliśmy się porozumieć: w p a d l i ­
śmy w dysk u sy ę  zasadniczą. W ogóle w y zn ać  panu muszę, że... nie z u ­
pełnie  w ierzę  w robo tę  ty ch  panów. Szkoda, że pan sarninie uda łeś  się 
w ted y  do mnie. My, techn icy ,  in acze j-byśm y  to m iędzy sobą ro z ­
winęli.

H e l l e  p o w ta rz a ł  często: „my, te c h n ic y “; b y ł  to  je d y n y  ty tu ł  
k tó reg o  lub ił  używać.

— N ie  wiem, — c iąg n ą ł  da le j ,  — co ci p anow ie  z P e t e r s b u r g a  
przyw iozą .. .  g d y b y  je d n a k  o trzy m a li  koncesyę, służę moim udziałem 
pieniężnym.

— Spodziew ałem  się tego  i w ów czas ,—rzek ł  D o łęga  u rad o w an y ,  
—zn a jąc  p ań sk ą  ofiarność i o b y w a te lsk ie  uczucia; d la teg o  sam nam ó­
wiłem A n d rz e ja  Z b a razk ieg o ,  aby  się do [tana udał.

— A czemuż pan sam nie przyszedłeś , pan ie  J  anie? W idzisz  
pan: dzisia j  w dwóch słow ach  dochodzim y do zgody. W praw dzie  
p rzeczy ta łem  p ana  opera ty ,  k tó ry c h  p rzed  rozm ową ze Z b a razk im  
jeszcze  n ie  znałem.

— P o c h le b ia  mi to i bardzo  mnie c ie sz y .—r z e k ł  Dołęga. M ając  
zapew nione pańsk ie  poparcie , je s te śm y  ju ż  dużo s iln ie jsi.  A j e s t  to 
s p r a w a . .

- D o sp raw y  ju ż  m nie pan p iśm iennie  przekonałeś ,  — p rze rw a ł  
H e l l e ,—ale  jeże l i -b y ś  pan chc ia ł techn iczn ie  rozm ów ić  się o tem, bę­
dę miał w p rzy sz ły m  ty g o d n iu  11 s iebie dwóch in żyn ie rów  z P e t e r s ­
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burga ,  z k tó ry c h  jed en  m óg ł-by  n a w e t  w ie le  nam  pomódz. INfoże pan 
pozw olisz  do nas  na obiad, a w te d y  p ogadam y  fachowo.

— N iezm ie rn ie  ża łu ję ,  pan ie  prezesie-, zobow iązałem  się poju­
trze  je c h a ć  do W a ru ,  na  robo ty ,  k tó re  tam  rozpocząłem .

— Do W a ru ?  do Zbarazk ich? .. .  M oże i Z b a ra z c y  ju ż  w yjechali?
— T a k  je s t .
R uch liw e  m usku ły  tw a rz y  H e l le g o  u łoży ły  się w  m askę  zasęp io ­

ną, czub n asu n ą ł  się na  czoło. M ilcza ł  p rzez  chwilę , potem r z e k ł  wol­
no, cicho, j a k b y  do siebie.

— To szkoda. Mam do nich w ażny  in te re s .
D ołęga , w y born ie  usposobiony po p rzed za jącą  rozmową, ofiaro­

wał n a ty c h m ia s t  swoje usług i. W te d y  H e lle  w lep ił  w n iego  sw e 
żółte  oczy, dob roduszn ie  i sm utn ie  m igocące pośród żółciowych p ę ­
cherzy .

H a ,  pan ie  J a n ie ,  skoro  się t a k  s k ła d a ją  okoliczności, to i j a  
mogę mieć do pana prośbę. O t,  j a k  się to  w życiu zdarza : dziś ty  
mnie, j u t r o  j a  c iebie  po trzebu ję . . .  M iałem  p an a  zaw sze  za w y ją tk o w o  
zacnego  i pow ażnego człowieka, a je że l i  nie mam p raw a  do pana 
p rzy jaźn i ,  to proszę  w każdym  raz ie  l iczyć  n a  moją.

P rz e c h y l i ł  się nerw ow o na fo te lu  i w y c ią g n ą ł  k o śc is tą  ręk ę  do 
J a n a ,  k tó ry  uśc isnął j ą  z sym pa tyą ,  choć p rzeczuw ał,  że się posuw a 
do d e l ik a tn y c h  i k ło p o t l iw y ch  w ynurzeń .

— Skoro  A n d rz e j  Z b a ra z k i  je s t  p an a  przy jac ie lem .. .  w szak
tak?

D o łę g a  p o tw ie rdz ił .
Skoro  więc je s te śc ie  w p rzy jaźn i ,  m usia ł  on tam zw ie rzać  się 

panu  z uczuć i zam iarów .
— P a n ie  prezesie , n ik t  mnie nie upoważnił...
— N ie , nie, pan ie  J a n ie ,  me żądam  w cale  z d ra d y  zaufan ia  

owszem, p roszę  o d y sk recyę .  Dom yślasz  się pan, że chodzi t u  o moją, 
córkę. O tóż uprzejm ości i z ab ieg i  k s ięc ia  Z b a ra z k ieg o  każą  mi 
przypuszczać , że j e s t  m oją córką  za ję ty .  P o n iew aż  je d n a k  książę 
Z b a ra z k i  d o ty ch czas  nie m ów ił n ic  w tym  sensie  ani ze m ną, ani 
z moją żoną, — trz e b a  tę  rzecz w y jaśn ić  — i tu ta j  liczę na  pana.

■— P o d e jm ę  się ch ę tn ie  pańsk ich  zleceń, — od rzek ł  J a n ,  k ręcąc  
się t ro ch ę  na k rz e ś le ,—ale proszę  o z lecen ia  zupe łn ie  określone .

— N a jz u p e łn ie j  okreś lone . Z a n a d to  mnie pan znasz, aby sądzić, 
że p ra g n ę  tego z w iązk u  d la  ja k ie g o ś  zaszczy tu .  N ie  w tak ich  ju ż  cza­
sach ży jem y. G d y b y m  chcia ł,  tobym  córkę , k tó r a  po m nie dz iedziczy 
ca ły  m a ją te k ,  w ydał  za  jeszcze  w iększego  księc ia , bo k ażd a  wielkość 
j e s t  w zg lędna. A le , z drug ie j  s t ro n y ,  nic nie mam p r z e c i w  Z b a ra z k ie -
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mu, skoro  j e s t  po rządnym  człow iekiem  i podoba się moim kobietom. 
T y lko  o moją, córkę  s ta ra ć  się t r z e b a  jaw n ie ,  a lbo w cale się o n ią  nie 
s tarać .

D obroduszność  u s tą p i ła  zupe łn ie  z oczu i z pos taw y  H e lle g o .
— O ględne  ja k ie ś  za lo ty , zn ikanie ,  ukazyw an ie  się znowu — to 

sposoby dobre  d la  bab -k o k ie tek ,  ale nie d la  m ężczyzny. D a je  to po­
wód do g łup ich  ko m en ta rzy  i do in t ry g .

— Cóż się tak ieg o  stało? — sp y ta ł  zdz iw iony  D ołęga .
— Oto co się s ta ło , r z e k ł  H e l le ,  d o b y w a jąc  bezim ienny l is t  

z k ieszen i i rz u c a ją c  go g w a łto w n ie  n a  s tó ł ,—m oja żona zn a laz ła  dz i­
siaj ten g a łgan ,  zaad re so w an y  do mojej córki. N a  szczęście  nie doszło 
to do r ą k  M aryn i.  P rz e c z y ta j  pan.

D o łę g a  p rz e c z y ta ł  i rzek ł:
— .Jakiś nikczem nik...
— To wiem, że n ikczem nik  i to mnie nie dziwi. W  mojej pozy- 

cyi ma się Avielu n iep rzy jac ió ł  i n ie raz  odbieram  anonim y. R zucam  je  
do pieca. A le  te n  dowodzi czego innego. D ow odzi,  że ju ż  imię mojej 
có rk i  dos ta ło  się u a  psie ję z y k i  z powodu n iew y raźn eg o  zachow ania  
się ks ięc ia  Z barazk iego .. .  czy nie mam racyi?

— M a pan sŁiszność, — odpow iedzia ł D o łę g a  po pew nem  w a­
haniu.

— Chodzi w ięc  o to, aby  l is t  ten pokazać  Z b a razk iem u  i z ap y ­
tać, co o nim sądzi. Czy  pan to zrobisz?

D o łę g a  spuścił oczy, za łam ał nerw ow o  ręce i m ilczał p rzez  chw i­
lę. R z e k ł  nareszcie:

— Panie  prezesie! U sługa , o k tó rą  mnie pan prosi,  j e s t  pozornie 
m ała  i p rzynos i  mi za szczy t  ze w zg lędu  na zau ian ie ,  ja k ie  pan we 
mnie pokłada. A le  m a te ry a  t a k  j e s t  d raż liw a ,  że może n a ra z ić  na 
szw an k  moje s to sunk i ze Z barazk im i,  o k tó re  dbam n ie ty lk o  dla oso­
b is ty c h  widoków.

— D basz  pan  o nich ze w zg lęd u  na  swoje ogóln ie jsze  zam iary?  
W yborn ie .  Z  ty c h  sam ych w zg lędów  dbać  pan  m ógł-byś  i o mnie. 
A więc: d o n n a n t-d o n n a n t—m asz pan mój w spółudzia ł w sp raw ie  szos, 
a  mnie pan daj sw oją  pomoc tu ta j .  Zgoda?

— Ano, - rz e k ł  J a n ,  — je d n a  i d ru g a  sp ra w a  dobra.. .  więc 
p rzy jm u ję  zamianę.

— O to  właśnie, — zaśm ia ł się głośno B e l le ,  w y c ią g a ją c  r ę k ę  do 
J a n a ,  — to j e s t  re a ln a  podstawa! To po kupiecku, no i po p rz y ja c ie l ­
sku. A  skorośm y ju ż  w porozumieniu.. .  co pan sądzisz  o młodym Z b a ­
razkim ? C zy to czło .viek seryo?

— C złow iek  ba rdzo  zdolny.
— N ie  to, a le  czy liczyć na  n iego można?
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— J a  um ufam, — odpow iedzia ł D o łę g a  głosem  nie dosyć s t a ­
nowczym.

— AVięc pan  myślisz, że i w danym  w ypadku  postąpi,  j a k  
przysto i. . .

— M am nadzieję...
H e l l e  sp o jrza ł  n a  D o łęg ę  t a k  p rzen ik l iw ie ,  że J a n  poczuł n iby  

fizyczne do tk n ięc ie  teg o  spojrzenia .
—S ta r z y  Z b a ra z cy  b ędą  przec iw ni?
— Z a  ty ch  mniej jeszcze mogę odpowiadać, niż za  A n d rze ja .
— A  więc p rzekonam y się, k to  to ta k i  pan  A n d rz e j  Z b a ra z k i ,— 

rz e k ł  H elle  p raw ie  groźnie .
Rozmowa fa low ała  t a k  m iędzy spokojem a bu rzą ,  ale D o łę g a  

m iał tę  p rzew agę , że by ł  ty lk o  ubocznie  in te re so w a n y ,  R o zs ta l i  się 
w dobrej kom ityw ie . P r z y  pożegnan iu  H e l l e  odzyska ł  sw ą dobro- 
duszność i mówił da  J a n a :

— J a - b y m  tam  nie dba ł  o to, ale moje kob ie ty ,  am ory , księs tw o...  
R ozum iesz  pan?
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Z ezy lia ,  s łow iańska Venus, tę sk n a ,  p rz e c ią g a ła  w ieczorem  w po­
czą tk u  cze rw ca  nad  okolicą  W a ru .  S za tę  m ia ła  ja sn ą ,  s fa łdow aną  
z m uślinow ych chm urek, w iszących  n a  b ladem  niebie  o zachodzie  
i ty lk o  k i lk a  w s tą ż e k  o g n is ty ch  od s t ro n y  słońca, k tó re  już  zn ik ło  za  
g ó rą  zam kow ą. P ły n ę ła  ze spuszczoną głow ą, d ług ie  z ło te  włosy c ią ­
g n ą c  od ja sn eg o  k ra ju  w id n o k ręg u  w p rz e s tw ó r  c iem nie jący ; i oczy 
je j  by ły  pełne tę sk n eg o  b łęk itu ,  a  nad  g ło w ą  coraz to  g ę s tsze  z ap a ła ­
ły  się py ły  isk ie rek . T r ą c a ła  bzy ro z k w it łe  ca łym  kobiercem  pod 
s topy  kochanej b o g in i—i w zd y ch a ła  często  od szczęśc ia  w iosennego, 
od m ło d y c h  prag n ień ,  a k iedy  w es tchnę ła ,  bzy posy ła ły  wonie i górne  
ga łązk i  d rzew  g w arzy ły :

— Z ak o ch a ła -ż  się nasza  P a n i ,  zakochała!..
M inę ła  ju ż  ogród , c iągn ie  n ad  c iem ną ł a k ą  i pod ciem niejszym  

je szcze  borem  le g ła  do snu  d łu g ą  m gław icą.
P o  p a rk u  w arsk n n ,  sp ły w ający m  o g rom ną  k a sk a d ą  z ie len i  od t a ­

ra su  zam kow ego do rzek i ,  zaczę ły  się m nożyć cienie. Ś w iec iły  ty lk o

29
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d ro g i  w ysypane  piaskiem. W  gąszczach  ro z leg ły  się stłum ione śmie­
chy, ja k ie ś  pościgi i ucieczki. Może fauny  i d ryady?  może ty lk o  s łuż­
b a  d w o rsk a  dokazuje  po k rz a k a c h  w  tę  noc do rozkoszy  s tworzoną?.. 
A le  śmiechy umilkły, bo na  ta ra s ie  u k a z a ły  się dwie panie: je d n a  
sm ukła , świecąca młodością, d ru g a  zgarb iona , o k ry ta  n iby  zakonnym  
habitem . H a lsz k a  sp ro w ad za ła  os trożn ie  c io tkę  Tem irę  po scho­
dach  do pa rku  „na k o n w e rsa c y ę “. S ta ru s z k a  m aca ła  każd y  schód 
ku lą ,  nie p rze s taw a ła  j e d n a k  mówić żywo, z m łodzieńczą n iemal in -  
tonacyą , k tó re j  ty lk o  b ra k  zębów psuł t ro ch ę  harm onię. G d era ła ,  
śmiejąc się:

— N ie  wiedzieć co... w yprow adzać  tak ą ,  j a k  ja ,  n iedo łęgę  po no­
cy do parku.. .  t rz e b a  mieć w rób le  w głowie!

— J a  ciocię t rzym am  m ocno—odpow iedzia ła  H a l s z k a —żeby się 
n a w e t  ku la  pośliznęła, to bym u trzym ała .  Co tam! ja -b y m  ciocię 
w zię ła  i zn ios ła  ze schodów.

— T ylko  nie próbuj, p roszę  cię.
Z n a la z ły  się w kró tce  na  równej powierzchni m iędzy  ta rasem  

a częścią  pa rk u  sp ada jącą  ku  rzece i poszły  je d n a  obok d rug ie j ,  t r z y ­
m ając  się pod ręce.

— Czy ciocia w idzi to m orze tam?
Z g ó ry  zamkowej w idać było za r z e k ą  ro z leg łe  łąk i  za lane  te raz  

j e d n ą  law ą  m gły, nad k tó r ą  ks iężyc  ju ż  się ro z s re b rz y ł  i czynił  j ą  
podobną do w ie lk ie j ,  sennej wody.

— N ie widzę, moje dziecko, ale pam iętam  ten  widok; je s t  bardzo  
p iękny .

— J a k a  noc, ciociu!—r z e k ła  H a lszk a ,  w ie trząc  głośno boga te  
zapachy  p a rk u  i łą k  — tak -b y m  chcia ła  z kimś pochodzić po pa rk u  
dzisia j. . .

P a n n a  O s tyków na  nie ob raz iła  się byna jm n ie j ,  rozum ia ła .bo­
wiem, że w ta k ą  noc p rzy w o łu je  się „kogoś“ młodego, a jeżeli ten 
k to ś  nie is tn ie je ,  ja k o  osoba, to musi dz iew czyna  kochać się choćby 
w u ro jonym  boha te rze .  A b y  wpaść w ton  odpowiedny, T em ira  zaczę­
ł a  w yw oływ ać  jedno  ze sw ych  rom an tycznych  wspomnień.

— Chodziłam  ta k  n iegdyś  z twoim ojcem tu ta j ,  k ied y  by ł  j e s z ­
cze w szk o łach —i ta k  samo mi powiedział: „czy widzisz to morze 
tam ?..“ A  kochał się podówczas w swojej kuzynce , Jo a n n ie ,  k tó ra  już  
b iedaczka  nie żyje.

— Ciociu! i j a  się kocham.
— Co ty  mówisz, Halutko?!
S ta ru s z k a  p o chy li ła  się żywo ku dziew czynie, ruchem  ciekawym  

i zadowolonym , wiedząc, że należy  je j  się to zw ierzen ie ,  jeszcze  j e d ­
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no, może tys iączne . P a n n a  Tem ira ,  n ieg d y ś  bardzo  piękna, w ło ży ła  
s tró j z akonny  po jak ich ś  odwiecznych  zaw odach  se rcow y  cli, k tó ry c h  
ju ż  n ik t  nie pam ię ta ł ,  ale zaw sze uczuc iow a s t ro n a  życia  za jm ow ała  
j ą  gorąco, to  też  z n a ła  w szy s tk ie  h is to ry e  miłości i m iło s tek  cudzych  
od pół wieku, odczuw ała  je , by ła  p o w ie rn icą  i d o rad czy n ią  p a ru  poko­
leń, zaw sze  pow abną  jak im ś  cichym w dzięk iem  s ta rośc i ,  i ży w ą  i w e­
sołą  p rzy jac ió łk ą  młodych.

— Co ty  mówisz. H alu tko?! No, w yzna j  mi w szystko . W iesz ,  
że ze mną mówić możesz, j a k  ze spow iednik iem .

— J u ż  powiedziałam.
— J a k to ?  N ie  powiedzia łaś  n a w e t  w kim. Może i dom yślam  się, 

a le  od ciebie n ic  je szcze  nie wiem, moje dziecko. N o, mów!
— Cóż cioci powiem? zda je  mi się, że się kocham.
— A le  w kim? w cudzoziemcu, czy w rodaku?

— W  cudzoziemcu?.. E! ciocia m yśli pew nie o ty m  R eckhe im ie ,  
k tó ry  mi tam  g łow ę  zaw racał?

— J a k  ty  się w yrażasz ,  dziecko!
— A co? czy nie dobrze?
— N ie dość... s tosownie. M nie jsza  z tem. W ię c  w  rodaku . T u ­

ta j  moje dom ysły  trochę  b łądzą . W iem , że w W a rs z a w ie  m ia łaś  ca łą  
młodzież u sw ych  nóżek. N ic  dziw nego. A le  s ły sza łam  o ty lu  z a ję ­
ty ch  tobą, że chyba-bym  z g ad y w a ła  p rzez  kw ad ran s .

— Ciociu! Ten, o k tó ry m  myślę, n ie  s ta r a ł  się o mnie, n ie  w id y ­
w ał mnie p raw ie  w mieście, a i dzis ia j ,  choć m ógł-by  być  w  p a rk u  
z nami, siedzi w  swoim pokoju.

— J e s t  tu ta j?  To ju ż  nie wiem zupe łn ie ,  k to  taki...

— P r z y je c h a ł  w łaśn ie  p rzed  godz iną  i zam ias t  się pokazać, s ie­
dzi tam  — o! w ty ch  dwóch oknach, co się św iecą  n a  p ię trze ,  p rz y  ro ­
gu baszty .

— K to  taki?
— P a n  D o łęga .

P a n n a  O s tyków na  nie spodziew ała  się tego  nazw iska , ale, będąc  
p rzeb ieg ła ,  j a k  w szy s tk ie  osoby ba rdzo  d e l ik a tn e ,  n ie  d a ła  poznać  po 
sobie, że j ą  ten  w ybór  zadziw ia .  P o d n io s ła  zam glone  oczy n a  okna, 
w skazane  przez H a lsz k ę  i z sennym  uśmiechem rzek ła :

— P rz y je c h a ł?  N ie  w iedziałam . B a rd z o  m iły  m łodz ien iec— 
przedstaw iono  mi go w W arszaw ie .

— A le  j a k i  dzikus, ciociu! C o-by  mu szkodziło  p rz e b ra ć  się 
i zejść  do salonów?



— M oje  dziecko, to św iadczy  o jeg o  tak c ie  i dobrem w ych o w a­
niu. P rz y je c h a ł  tu ta j  na  robo ty ,  nie chce się narzucać.

— Ciocia? czy to dobre  nazwisko: Dołęga?

— B ardzo  dobre. B y ło  ich dw a  domy za  moich m łodych  czasów. 
N a w e t  je d n a  D o łężanka  j e s t  waszą k rew ny , bo...

— A le  ten ma p ańską  minę? praw da?
— O ile moje b iedne oczy m og ły  to osądz ić—ład n y  chłopiec.
— I  dob rze  się u b ie r a —p ra w d a  ciociu?
— Tego ju ż  ja ,  moje dziecko...
— Bo co też to za  pom ysł—p rz e rw a ła  znowu n iec ie rp l iw ie  H a l ­

sz k a —żeby być inżyn ie rem  i bab rać  się w tych  łąkach? O, czy t a k  le ­
piej nie w yg ląda ją ,  za lane  wilgocią? A lbo  p racow ać  przy k ana lizacy i  
W a rsz a w y ,  j a k  mi sam mówił... M óg ł-by  p rzec ie  żyć, j a k  inni, a za j ­
mować się ty lko  takiem i.. .  dużemi rzeczam i.

— M oja  H a lu tko ,  on zapew ne musi p racow ać  na  życie...

D z iew czyna  p rz y s ta n ę ła  i u top iła  cza rne  spojrzenie  w ciemnym 
gąszczu  pa rk u .  A le  podniosła  znow u oczy na  okna pokoju D ołęg i ,  
w  k tó ry c h  dostrzedz  było  m ożna cień, p rzechodzący  p rzez  spuszczone 
zasłony. W sk a z u ją c  na te  okna, rzek ła :

— A j a  tam  ju ż  byłam  dzisiaj.
— Gdzie , moje dziecko?
— W  pokoju  p an a  D ołęg i.
— Co ty  bredzisz?
— T y lko  przed  jego  przy jazdem . Zobaczy łam , czy w szys tko  

w  porządku , i żeby mu było wesoło, położyłam  p arę  kw ia tów  n a  po­
duszce... Czy  on się domyśli, k to  położył?

— K och a jące  serce p rzeczu je  tak i  zamiar.
— A le  011 mnie w cale  nie kocha, ciociu! N ic  mi n a w e t  podobne­

go nie pow iedział.

— O czem-że zw ykle  rozm aw iacie?
— T a k  mało mówiliśmy z so b ą —i n a w e t  nie zabaw nie .  Tylko, 

k iedy  z nim mówię, w ydaję  się sam a sobie lepszą.

— T ak, moje dziecko. M usi to  być człow iek  sz lache tny  i rozum ­
ny; musi wiedzieć, czego chce, i d la teg o  w zbudza w  tobie  za ­
ufanie.

— A  ta k ż e —ciągnę ła  dalej H a l s z k a —kiedy  mówi o czemś, cze­
go bardzo  p rag n ie ,  to  mu t r z e b a  koniecznie  p a t rz y ć  w  oczy, t a k  spo­
g lą d a ją  jasno  ja k o ś  i g łęboko. A n d rze j  też  j e s t  zdania , że to 
jed en  z na jd z ie ln ie jszy ch  ludzi,  ja k ic h  zn a  m iędzy nami. A n d rz e j
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go ma zupełnie  za  rów nego z nami. P ra w d a  ciociu, że on j e s t  nam 
równy?

— M oja  H a lu tk o ,  ludzie  są, rów n i w obec B oga , a le  w obec  św ia ta  
j e s t  ty le  różnic, że chyba  dwóch ró w nych  rodzin , ani n a w e t  dwóch 
osób nie znaleź libyśm y.

— A le  011 j e s t  p rzecie  z naszej sfery?
— Zapew ne.
—  M am a je d n a k  go t a k  p rzy jm uje ,  j a k  kogoś niższego... a  on 

więcej w a r t  od w szys tk ich  razem.
— W idz isz ,  moje dziecko, m am a j e s t  osobą ba rd zo  w yłączną  

i lubi ty lko  daw n y ch  znajom ych.
— T a k  się to  mówi; mama umie dobrze  p rzy jm ow ać  i nowych... 

A le  żeby n a p rz y k ła d  pan  D o łę g a  ośw iadczy ł  się o mnie...
— Oj, oj, H a lu tk o !—p rz e rw a ła  T e m ira —mówisz sama, że ci j e ­

szcze nic tak ieg o  nie powiedział, co-by znam ionow ało  uczucie, a m y ­
ślisz ju ż  o odpowiedzi maniy. W olno , spokojnie , moje dziecko; n a ­
sza  ro la  j e s t  zawsze b ierna; musimy czekać  na  p ie rw sze  k ro k i  m ęż­
czyzn.

— A ch , to ta k ie  nudne, ciociu!
C hodząc po rów nej p rz e s t rz e n i  p a rk u  p rzed  zamkiem, tam  i napo- 

w ró t,  m inęły  ju ż  k i lk a  ra z y  dw a ośw ietlone  okna  pokoju  D o łęg i .  N a ­
gle  H a l s z k a  w y rw a ła  rę k ę  z pod ra m ie n ia  Tem iry .

— J a  w  to okno czemś cisnę... może dorzucę .
I  w zię ła  ju ż  g arść  p iasku , ale j ą  c io tk a  żywo za trzym ała .
— J e ż e l i  mnie choć tro ch ę  lubisz, nie rób tego , H alszko!  N ie  

można zapominać o swojej godności kobiecej,  ani o tem, że je s te ś  
k s iężn iczką  Z b a ra z k ą .

H a ls z k a  upuśc iła  p iasek, s t r z e p n ę ła  ręce, ale  z e rk a ła  je szcze  ku  
oknom i nie wiedzieć, co j ą  bardzie j  nęciło , czy chęć zaw ołan ia  D o łę ­
gi, czy ten  figiel ch łopca-urw isa .  W y c h o w a n a  w to w arzy s tw ie  s t a r ­
szego  b r a ta  i dw óch s t ry jeczn y ch ,  rów ieśn ików  swoich, k tó rz y  by li  
t e r a z  po u n iw e rsy te ta c h ,  n a b ra ła  teg o  zam iłow ania  do tę ży zn y  i ty c h  
m ęskich pozorów, k o ja rz ą c y ch  się je d n a k  w dzięczn ie  z je j  dz iew iczą  
p ięknością .

D ługo  jeszcze  s ta ru s z k a  z d z iew czyną  chodziły  po p a rk u ,  p rzy  
k s iężycu , c iągnąc  rozm ow ę o J a n i e —i co raz  b a rdz ie j  bucha ło  serce 
H a ls z k i  ja sn y m  płomieniem, coraz ba rdz ie j  ro zg rzew ało  się  p rzy  tem 
ogn isk u  w raż liw e  serce  Tem iry .

U ro czy s to ść  nocy z a leg ła  nad  W arem , szm er w o lnych  k ro k ó w  
po p iasku  by ł  na j tęż szy m  tonem  da lek ie j ledw ie  dos łysza lne j o rk ie ­
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s t ry ,  g ranej j e d n a k  p rzez  ty s iące  lu tn i n a  w ierzcho łkach  d rzew , 
i gdzieś na  łące, i gdzieś od lasu. W te d y  Z ezylia ,  p rzeb raw szy  s ię  
w b łę k i tn ą  sza tę  księżycową, w s ta ła  z pod boru , a u jrzaw szy  dw ie  no ­
we poddane w  swem sennem k ró les tw ie ,  zb u d z i ła  pow iew  i k a z a ła  
bzom parkow ym  i m łodym  liściom i m acie rzankom  łącznym  owiewać 
te  dw ie  kob ie ty  aż do upojenia .

J ó z e k  W e y s s e n h o f f .



Arnol d  Böckl in .

D o nas n a leżą  n a jc ich sz e  m y śli, n a j­
c z y s ts z e  u czu c ia , n a jb łęk itn ie jsze  n ieb o  i n a j­
p ię k n ie jsz e  k o b ie ty .

N ie tzsch e : „ Z a ra tu stra “ .

D w a  m iesiące  tem u u m a r ł  w ie lk i m a la rz ,  w ie lk i  poe ta ,  g łębok i 
filozof, S z w a jc a r— A rn o ld  B öck lin .  D o czek a ł  późnego zachodu życia , 
doczeka ł w ie lk iego  uznan ia  o jczyzny  i rozg łosu  św ia ta ,  gdyż  ofiaro­
wał ludzkośc i to , czem ty lk o  w ie lcy  tw ó rcy  d a rz y ć  mogą. — szcze ro ­
z ło tą  poezyę p iękna , w ytop ioną  z w łasnej bog a te j  duszy  poety.

„ K to  poe tę  chce zrozumieć, musi poznać je g o  o jc z y z n ę “, bowiem 
tw ó rc z a  moc poe ty  w ie le  b ie rze  z ziemi, n a  k tó re j  w y ro s ła .

D w ie  o jczyzny  m iał B öck lin ,  a k ażd a  j a k  g d y b y  p rzeznaczona  
na to, by rodz ić  a r ty s tó w .  To też  tw o rz y ł  n a  cześć obydwóch, z m iło ­
ścią zm y s ło w ą  zm ysłow e poem aty , w k tó ry c h  o s iada ły  dusze ty c h  
k ra in ,  z je g o  w ła sn ą  duszą  zespo lone  w jedność .

S z w a jc a ry a  b y ła  mu m atką , k a rm iącą  n iem owlęce zm ysły  cza­
rem  swej p iękności dzik iej i o lbrzym iej.  A  I t a l i a  p r z y g a rn ę ła  go 
w dn iach  młodości „górne j  i c h m u rn e j“, j a k  k o ch an k a  p rz y g a rn ia
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m ężczyznę do piers i  go rących , odda jąc  mu .się ca ła  w swej b e z w s ty d ­
nej nag ie j piękności.

Ciem ne i g łębok ie  przepaści,  s trachem  i w ilg o c ią  z ie jące ,  
i s z c z y ty  n iebotyczne , ukwefione  śniegiem , gore jącym  o zm ie rz ­
chu, i gęs te  lasy, zadum ane w swej ciszy, i szem rzące  w n ich  
pod kępam i s tu b a rw n y ch  kw ia tów , s re b rz y s te  s trum ien ie  i św ie t lane  
b rzozow e gaje , św ię te  po dawnemu, choć w iek i  w y t r a c i ły  z n ich rody  
druidów , i w ie lk ie  jez io ra ,  b łęk i tn e  j a k  niebo w rześn iow e, rzucone  
cz łow iekow i pod stopy, w szy s tk o  to w na jczys tszem  odbiciu  weszło  
przez  ździw ionę oczy d z iecka  i osiadło na  zaw sze we w raż liw ej jego  
duszy. I  zap łodn iły  j ą  te  dziwy, j a k  py łk i na  w iosnę, że poczę ła  i s ta ła  
się  p e łną  mocy tw órczej.

A  gdy  zrozum iał B öck lin ,  że j e s t  tw órcą , z rozum ia ł  także , że 
d ru g ą  ma jeszcze  o jczyznę  za  A lpam i, i poszedł tam  m iędzy po g ań ­
skie  bog i  i ru in y  upa jać  się pogańskim  duchem piękna, k tó ry  j e s t  
rów n ie  n ie śm ie r te lny  i panuje  św ia tu  na  ru inach ,  rów nie  w ie lk ich  
i rów nie  św ię tych , j a k  B ib lia .

A  dusze tw órców  m ają  dz iw ną  moc cza rodz ie jską ,  k tó ra  s p ra ­
wia, iż danem  im j e s t  zam ieniać się w co ty lk o  zechcą. I  B öck lin  m ia ł 
t ę  moc, w ięc  w stęp o w ały  w  niego dusze daw n y ch  ludów te j  ziemi 
w  ru in ach  zaw ar te ,  aby  czuł tak , j a k  oni. I  oto geniusz  E tru sk ó w , 
G re k ó w  i L a ty n ó w  w szczep ił  się w ten  pień teu to ń sk i ,  m ocny j a k  
dąb , aby  roz rosnąć  się w szerokie  konary .

N a  t le  bezb arw n e j  masy dzis ie jszych  umysłów, m aszynow o na 
jed n e j  u rob ionych  sz tancÿ , duchow a postać  B ö ck l in a  odcina  się swrą 
m u sk u la rn ą  s y lw e tą  t a k  po tężnie ,  j a k  m ytyczm i postać  T hora ,  k tó ry  
m a w  ram ien iu  moc ty s ią c a  mężów, a w zm ysłach  żądze tys iąca .  Co 
najw ięcej u d e rz a  w B öcklin ie ,  to  w łaśn ie  ta  po tężna , in d y w id u a ln a  
odrębność w  s to su n k u  do pojęć epoki, ten  b ezw zg lęd n y  r o z b r a t  
z konw encyonalnem  k łam stw em , z w sze lką  d o k t ry n ą ,  z ek lek tyzm em  
maluczkich dusz i m aluczkich a ża r łocznych  p ragn ień .  C a ła  jeg o  
twórczość, to je d e n  b u n t  p rzec iw  zacieśn ien iu  się g ra n ic  n a tu r y  lu d z ­
kiej w imię w y g o d y  i spokojnego traw ien ia ,  b u n t  t re śc i  r a s y  p rzec iw  
skorupie  zw yrodn ien ia ,  k tó ra  j ą  uciska. On, syn  kupca, d la  k tó re g o  
debet i credit s tanow i oś św ia ta ,  ze w s trę tem  p raw dz iw ego  s y n a  ziemi 
d rż y  p rag n ien iem  życia  i s to t  n ieza leżnych , zd row ych  i szczęśliw ych , 
i żądze ducha  swego unosi w  g łąb  dziewiczej p rzy ro d y ,  k tó rą  za lu d ­
n ia  żywemi k sz ta ł tam i w łasnych  p ragn ień .  ,
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Pam ię tan i  w rażenie ,  k tó re  odniosłem p rzy  p ie rw szym  w idz ianym  
obraz ie  B öck lina .  G d y  dziesięć l a t  tem u w y jeżdża łem  do Monachium» 
w s tąp i łem  na w y jezdnem  do p raco w n i  W itk ie w ic z a .  Z aczę liśm y  r o z ­
mowę o M onachium  i sztuce; 011, s to jąc  p rz y  obraz ie ,  k tó r y  m alow ał,  
j a  chodząc  wokoło ścian, na  k tó ry c h  porozw ieszane  b y ły  szk ice  
i s tudya .  ,

— W ła śc iw ie ,  po co pan jed z ie  do M onachium , — rzek ł ,  co fa jąc  
się o k i lk a  k ro k ó w  d la  ocenienia  dokonanej p racy . — N ie  warto!  
P ie rw s z y  lepszy ż e b ra k  na  u licy , p ie rw sz a  lep sza  s zk ap a  ch łopska , 
lub  k a w a ł  m azow ieckiego  k ra jo b razu ,  nauczyć  może więcej m a la r ­
s tw a , niż całe la t a  poby tu  w akadem ii.  T w o rz e n ia  nauczyć  nie można, 
można za to  ła tw o  obałam ucić  m łody  t a l e n t  i zm anierow ać.

I  m a lu ją c  dale j ,  ro z w i ja ł  w da lszym  c iągu  z w łaśc iw ą  sobie w y ­
m ow ą i zapałem  w łasne  po jęc ia  i z a p a t ry w a n ia  na  sz tukę , ogólnie  
znane  n as tęp n ie  z jeg o  książki.

— A le  d la  czego w ar to  jech ać  do M onach ium ,- r z e k ł  po pew nej 
chw ili ,  — to d la  tego, by zobaczyć B öck lina .  C zy  w idz ia ł  pan  k t ó r y ­
ko lw iek  z jeg o  obrazów?

Oczywiście , nie w idzia łem , a n a w e t  p rzy zn am  się, nie znałem  
teg o  nazw iska . W itk iew icz  chw alił  ogrom nie  jego  obrazy .

— .Jest  to  je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h  a r ty s tó w  w dzis ie jszej 
sztuce. J e g o  indyw idua lność  w kom pozycyi i bogac tw o  k o lo ry s ty czn e  
nie da się porów nać z żadną  inną, — rzek ł ,  kończąc  o B öcklin ie .

P rz y rz e k łe m  też sobie n iezw łoczn ie  pójść do G a le ry i  S chacka , 
n ie  w iedząc  n a w e t  w ted y  je szcze ,  że w łaśc ic ie l  pozw ala  obcym z w ie ­
d zać  j ą  ty lk o  w lecie.

J a d ą c  do M onachium, po d ro d ze  za trzy m a łem  się w B e r l in ie ,  by 
z a jrzeć  do tam te jszego  M uzeum  sztuki.  W o b ec  m nóstw a obrazów, z a ­
pom niałem  na ra z ie  o B öck lin ie ,  z re sz tą  n ie  spodziew ałem  się tam 
obrazów  je g o  znaleźć. Se tk i  m alow ide ł g o rszy ch  i lepszych, zn anych  mi 
z rep ro d u k cy i ,  lub n ieznanych  wcale , za jm o w a ły  moją uw agę. T u  ol­
b rzy m ich  rozm iarów  „ K a ta r z y n a  C o rn a ro “ M a k a r ta ,  w  c iem no-asfa l-  
tow ym  trz y m a n a  tonie, to  znów „ J a r m a r k “ B r a n d ta  i rococow e „ P o ­
lo w a n ie “ M aksa  G ie ry m sk ieg o ,  skończone n ie s ły ch an ie  sub te ln ie ,  dalej 
n u d n y  obraz: „M ęczeństw o  w g ó rach  B e c y i“, k tó r y  mi się w y d a w a ł  t a k  
in te re su ją c y m  z reprodukcy i,  a zupełn ie  zaw iód ł  w  o ryg ina le ,  zna laz łem  
jeszcze  k i lk a  d o b ry ch  k ra jo b ra z ó w  A ch en b ach a ;  aż nag le ,  w ro g u  p rz y  
okn ie  spostrzeg łem  obraz ,  k tó ry  b y ł  czemś zupe łn ie  innem , niż roz -
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wieszone obok, k tó ry  w ydał mi się na  raz ie  czemś dzikiem , u o wem 
i w m a la rs tw ie  n iespodziewanem.

N ieb ieska , s t ra szn ie  a t ram en to w o  n ieb ieska  11 b rz e g u  ram y  w o­
da, z a jm u jąca  w ie lką  p rz e s t rz e ń  w g łąb , j a k  g d y b y  jez io ro ,  da le j  sk a ­
l is te  b rzeg i ,  kępam i d rzew  usiane, a w w odzie  tu ż  p rzed  w idzem s ta ­
ry ,  ły saw y  cen tau r ,  o suchej, pom arszczonej i p lam iaste j  skórze  na 
plecach. Stoi po ko lana  w tej w odzie  i m okrym  ogonem  wokoło p ry s ­
ka. N a  jeg o  g rzb iec ie  siedzi n a g a  k ob ie ta ,  p r z e j r z y s tą  tk a n in ą  am a­
ra n to w ą  na udach  przesłoniona . D ru g a ,  też  naga , o d ług ich , ja sn o  
sza franow ych  w łosach  sto i obok, powyżej ko lan  zan u rzo n a  w wodzie. 
P o  kępach  d rzew  p rzec iąg a  lekk i  w ie t r z y k  i odchy la  ja sn e  podbic ia  
liści.

K to  w idz ia ł  k iedy  konie  lub k ro w y  w upalne  południe  le tn ie ,  
j a k  b ieg n ą  n iec ie rp l iw ie  do wody i z an u rzy w szy  się do połowy, pozo­
s ta ją  tak  nieruchom e, ro zkoszu jąc  się ożywczym je j  chłodem, ten  p o j­
mie, d la  czego te t r z y  n iew iadom e is to ty  s to ją  na  tym  obraz ie  w n ie ­
ruchom ej, niemej k on tem placy i  zanu rzone  w tej b łęk i tn e j  wodzie. 
O gon koński lekko  m uska pow ierzchn ię  i t a  wokoło łam ie się w m ałe 
p rążk i ,  b a rw n e  odbiciem przedm iotów. W  przez roczu  je j  p rze św itu ją  
n iew yraźne  sy lw e tk i  ja snych  nóg  i g in ą  w mocnem odbiciu  b łę k i tu  
nieba. To odbicie j e s t  zupe łn ie  p raw dziw e, im bliżej oczu, tem  cie­
m nie jsza  zaw sze  w ydaje  się woda. Te  l is tk i  s reb rem  od spodu b ły sz ­
czące, j a k  g d y b y  n ap raw d ę  p o ru sz a ły  się na  w ie trze .  O błoki, w j a s ­
nych  k łębach  osiadające  daleko  na  horyzoncie ,  ba jeczn ą  m a ją  w sobie 
ciszę dn ia  letniego-, lecz co na jw ięce j za jm uje ,  co p rz y k u w a  oczy, to  
ty c h  tro je ,  ten  po tw ór z g łow ą s ta rca ,  rz y m sk ieg o  filozofa, a k a d łu ­
bem końskim, i te  dw ie  nimfy, wodnice, czy bachantk i.

Czyj to obraz? Szukam  podpisu; na  boku m ałem i l i te rk a m i  n a p i­
sane: A rn o ld  Böcklin . N azw isko  mi znajome! Ach, prawda! To o nim 
mówił mi W itk iew icz .  W ię c  to j e s t  B öck lin !

W  g łęb i  na  pow ierzchni w ody p ły n ą  d w a  b ia łe  łabędzie ,  w y p rę ­
żyw szy  d ług ie  szy je  p rosto ,  j a k  dw a  b ia łe  m aszty , i  one są pod u r o ­
kiem tego  spokoju  i ciszy, tego  n asycan ia  się chłodem  w dzień upa l­
ny, te g o  wspólnego nas tro ju ,  k tó ry  o g arn ia  w obrazie  w sz y s tk ie  po ­
s tac i  i p rzed m io ty  i u dz ie la  się bezpośrednio  w idzowi. P rz e d z iw n a  
j e s t  h a rm o n ia  i obszar  ska li  b a rw  w tym  obrazie . K a ż d y  ton  t r z y m a  
się całości, a sam przez  się g ra  w oczach, j a k  g r a ją  rzeczyw is te  b a r -  
w y przedm iotów  w na tu rze .  Szafranow o - z ło te  włosy nimfy, s to jące j 
w wodzie, sk a rb o w an e  i rozpuszczone na  ram iona , św iecą  n a  ja sn em  
tle  t ą  rzeczyw is tą ,  n ie p o ch w y tn ą  b a rw ą  włosów u kob ie t  r a s y  g e r ­
m ańskie j,  i bu rsz tynow em i pasmami zw isa ją  na  cie le  t łu s tem  i bia łem , 
j a k  g d y b y  nie fa rbą ,  lecz kością  s ło n iow ą  nałożonem. Z tem i la ld k a -
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mi na  skórze  w p rzeg u b ach  ciała, z tenii do łkam i n a  tw a rz y  i f ig la r­
nym uśmiechem dziecka , t a  postać  ja k o  ty p  ra sy  j e s t  a rcydz ie łem . 
K o n t r a s te m  i d ru g im  doskonałym  typem  j e s t  d ru g a ,  s iedząca  na  
g rz b ie c ie  cen tua ra ,  c iem now łosa  n im fa  o profilu  tw a rz y  w y tw o rn y m , 
j a k  kam ea, i rów nie  w y tw o rn y c h  l in iach  cia ła , w  pogodnej pog rążo n a  
zadum ie.

W śró d  ty ch  dwóch b iegunów  zm ysłow ego  w d z ięk u  n iew ieśc iego , 
n ib y  zw ięd ły  liść p rz y  dwóch g ronach  w innych , g o to w y ch  do z e rw a ­
nia, stoi ów c e n ta u r  s ta ry ,  rozw ażny  i chłodny.

W s z y s tk ie  te  t r z y  postaci p rzen ik a  je d n o l i ty ,  m ocny w iew  d u ­
cha  n a tu ry ,  ro zw ianego  w o tacza jącym  je  k ra jo b ra z ie ,  ducha, k tó ry  
j e s t  za razem  t re śc ią  ducha  tw ó rcy .  P r z y r o d a  u k azu je  się tu  czy s ta ,  
sam otna , n iedostępna, beznam ię tna , ow iana  u rokiem  ta jem nicy ,  p e łne j  
czaru  n iew ypow iedz ianego .

W  jak im  a r ty śc ie  można coś podobnego znaleźć  w tak ie j  ska li  
i w tak ie j  doskonałości?

AV g a le ry i  lir. S chacka , w M onachium , pom ieszczonej w je g o  
w łasnym  pałacu, k tó ry  ma w y g lą d  s ta re g o  zam czyska , w k i lk u  n ie ­
w ie lk ich  i n iezb y t  ja sn y c h  salach , z n a jd u je  się k i lk a  p ie rw szo rzęd ­
nych  dzieł  B öcklina .  B o g a ty  h ra b ia -d z iw ak  m ia ł  a r ty s ty c z n e  upo ­
doban ia  i to  upodobania  bardzo  w y raźn e  i k rańcow o  z ind y w id u a l izo ­
wane. N ie  zna jd z ie  t»m  ani ś ladu  tego, coby t r ą c i ło  ek lek ty zm em , 
b iegiem  za modą, „snobem “ . H r a b ia  lubow ał się w u tw o ra c h  f a n ta ­
s tycznych , w rom antyzm ie , że ta k  powiem, i dzieła , k tó re  mu się zd a ły  
mieć w sobie ten  c h a ra k te r ,  g rom adził.  J e d e n  ty lk o  L en b ach  j e s t  tu  
w y ją tk iem , z re sz tą  same nimfy, gnomy, s a ty ry ,  smoki, c za rodz ie jsk ie  
la sy  i różne  dz iw y  w y z ie ra ją  z płócien różnych  au to rów , k tó re  w ła ­
ściciel z e b ra ł  razem , mniej w idocznie  d b a jąc  o odpow iedną i je d n o l i ­
tą  ich w ar to ść  a r ty s ty c z n ą .

D a ro w a ć  mu można tak iego  Fiilir iclia , S ch n o ra  etc. etc., a n a w e t  
F e u e rb a c h a  i Scliw inda, bo nas  w te j  chw ili  obchodzi B öck lin .  N ie  
wiem, czy  Böcklin  og ląda ł  ob razy  Scliw inda i czy  p o zos taw ał pod j e ­
go w p ły w e m — g d y b y  n a w e t  t a k  było , różnica, j a k a  j e s t  m iędzy  o b ra ­
zami dw óch au to rów , różn ica  nie ty le  w tem atach , ile w samej ich  
istoc ie , pojęciu, w samem w yrażen iu  p rzedm io tu , j e s t  ta k  w ie lk ą ,  że
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niem ożna n ijak ie j  łączności m iędzy  nimi dw om a odszukać. Schw ind , 
to  poczciwa babunia , opow iada jąca  baśn ie  o k ra sn o lu d k u  i uśpionej 
k ró lew nie ,  o g rzyb ie -o lb rzym ie ,  pod k tó ry m  p a lu sz k i-k a rz e łk i  m iesz­
ka ły ,  o rozm a ity ch  cud -kw ia tach ,  cud -p takach .  A  B öcklin  to g ro -  
ńiowa pieśń wieszcza, to  opowieść apoka lip tyczna ,  to ob jaw ien ie  t a ­
kiego św ia ta ,  k tó ry  gdzieś, k iedyś  m usia ł is tn ieć .

Tam, w kącie , j a k  g d y b y  u k r y ty  w cieniu o lbrzym i wąż szm ara -  
gdowo, tu rkusow o, fosforycznie  z ie lony  p rz y tu la  się do d z ik ie j ,  m u s­
k u la rn e j ,  j a k  g d yby  ję d rn o śc ią  słonej w ody n as iąk łe j ,  N e re id y ,  w śród  
skał, na  b rzeg u  szumiącego oceanu s te rczący ch .  T a k ie - to  rz e c z y w i­
ste  i zw yk łe  w tem  o toczeniu  skal i oceanu, że aż się dziwnem  w y d a ­
je , iż p ie rw ej na  myśl nie przysz ło .  I d y l l a !  Id y l la  m orska , czyż 
może być inna? C zyż może ocean w ydać  z siebie inne  tw o ry ,  j a k  t a k ą  
N ere idę ,  s ilną, d z ik ą  i nam iętną; gdzie  swe żądze  ma zw rócić  t a  sam i­
ca, ja k ie m u  cza row i u ledz i co innego pieścić, j a k  to  w ie lk ie , n ie z d a r ­
ne cie lsko, t a k  cudownie, b a jeczn ie  zielone, iż oczy w idza  dozn a ją  
z widoku samej barw y , zm ysłow ej, p raw ie  d o tyka lne j  rozkoszy . M o ­
żna  być zupe łn ie  tępym  na sz tu k ę  i pa trzeć  na  ob razy  oczym a wolu, 
a le  k to  cboć tro ch ę  posiada  w rażliw ości,  tego  obraz  ten w s t r z ą ś ­
nie  i obudzi się w nim n ieokreś lone  może, lecz silne, uczu­
cie, k tó re  porw ie ; uczucie, k tó re  będzie  j a k  g d y b y  obudzeniem , 
pow rotem  do is to ty  by tu ,  j a k  g d y b y  hym nem  w ielkim , w ygranym  na 
s t ru n a c h  je g o  nerw ów  na cześć w ie lk ie j  m ac ie rzy  — n a tu ry .  N ie ­
śm ie r te ln a  żądza, n ie śm ie r te ln y  odw ieczny  d reszcz  miłości, i n s ty n k t  
odw ieczny  w sze lak ich  is to t  pod słońcem, i w szy s tk ich  zw ie rz ą t ,  
i w szys tk ich  roślin , i w szy s tk ich  p la n e t  k rą ż ą c y c h  w b ezm ia rach  k o s ­
micznych, i w szy s tk ich  atom ów pow iązanych  w  k sz ta ł ty ,  w y ła n ia ją ­
cy się w pośród przepaśc i  w odnych  w p os tac iach  tej N e re id y  
i węża.

N a  te ra z  dość o tym  obrazie . P a t r z m y  da le j.  To H ad es .  S z a ­
re  ska lis te  śc iany  n iebo tyczne , sp a r łszy  się ku  sobie, u tw o rz y ły  c ias ­
n y  k o ry ta rz ,  gdzie  dołem pieni się potok. Bokami w ązk a  śc ieżka, 
r y t a  n a  gzym sach  sk a ln y ch  b iegn ie  nad  p rzepaśc ią  i sk ręca  po m ost­
ku, z dwóch kłód p rze rzuconych  n a  p rzec iw leg łe  z ręby .  -Tak g d y b y  
skam ien ia łe  w n ę trzn o śc i  o lb rzym a, z ie ją  te  zw oje sk a ln e  ciem nością  
i w ilgocią , i lękiem p rze jm u ją  tę  g ro m ad k ę  ludzi, m aleńk ich  i s ł a ­
bych is to tek ,  bez szm eru  -przesuw ających się wśród  la b i ry n tu  skal. 
Cisza. W  tem  nagle, z ciemnej luk i  j a k ie ś  szare , ohydne, d ług ie  c ie l ­
sko p łaza  z ja sz c z u rcz ą  zw innośc ią  w y su w a  się i rośnie , z łow rogo  
k ie ru ją c  się ku  uc ieka jące j  g rom adce p rze rażonych  śm ie r te ln ie  ludzi.  
S t r a s z n y  wąwóz i s t r a sz n a  bes tya ;  i sk ó ra  c ie rpn ie  na w idok  ty c h  
o sza la łych  z p rz e ra że n ia  w ędrow ców .
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W ie lu  j e s t  m alarzy , k tó rz y  um ie ją  z rob ić  łudząco  k am ien n ą  ska łę  
i dobrze  b iegnących  ludzi, i n a w e t  w ykoncypow ać  pop raw nego  a n a to ­
m icznie  po tw ora . Bo zdolność o d tw a rz a n ia  d an a  j e s t  w ie lu  ludziom, i n ie ­
t ru d n o  j e s t  w ys tu d y o w ać  k ra jo b raz ,  modela, ana tom ię  po rów naw czą. 
A le  B öcklin  ponad to  daje  wąwóz, k tó ry  j e s t  s t r a s z n y ,  i ludzi,  
k tó rz y  b ieg n ą  p r z e r a ż e n i ,  i po tw ora ,  k tó ry  ś c i n a  k r e w  
w ży łach . T u  ju ż  nie w y s ta rc z ą  s tudya . T u  t r z e b a  czuć, t r z e b a  n e r ­
w am i pojąć s t r a c h  i g rozę. I  to w łaśn ie  s tanow i o po tędze  tw ó r ­
czej.

S pó jrzm y  na  je d e n  jeszcze  obraz. J a k i ś  w idok podm iejski,  j a ­
kaś  łą k a ,  j a k iś  s trum ień , j a k iś  p a rk an .  N iebo  chm urne  i ca ły  n a s tró j  
tak  sm utny, j a k  g d y b y  ołów os iada ł  na  sercu. T u  na  te j  łączce  d z ie ­
j e  się zbrodnia: jeden  zab ił  d ru g ieg o  i w n e t  odejdzie . A le  nie sam. 
S t ra sz n e  ję d z e  c z y h a ją  n ań  za  pa rkanem . P ó j d ą  za  nim jak o  t r z y  
św iadki zbrodni, by nękać  jeg o  duszę, s t ra szn e ,  b rzy d k ie ,  bez li to sne  
i c ierp liw e.

W id z  znowu w zd ry g n ąć  się musi, t a k  siln ie  mówi ta  scena. Bo 
to  j e s t  w łaśn ie  w spó lną  cechą w szystk ich  obrazów  B ö ck l in a ,  że k a ż ­
dy z n ich  w zrusza . J e d e n  m niej,  d ru g i  w ięcej,  ta m te n  ja sn o ,  p rzy jem ­
nie, wesoło, ten  znów sm utn ie  lub s t ra szn ie .  T a  s i ła  i b ezp o ś red ­
niość w rażen ia  jeg o  obrazów  podobna  j e s t  zm ysłow em u w rażen iu ,  
k tó r e  w y w ie ra  m uzyka, ty lk o ,  że m u zy k a  budzi w ra ż e n ia  n ie u c h w y t­
ne, n a s tró j ,  w k tó ry m  g in ą  w uogó ln ien iu  w ra ż e n ia  pośredn ie ,  gdy  
u B öck lina  n as tró j  j e s t  tłem , na  k tó re  011 rzu ca  i w y p o w iad a  w s z y s t ­
ko, co chce.

N ap rzy k ład ,  chce w y raz ić  śmierć-, nie konanie , rozp aczn ą  w a lkę  
życ ia  z zag ładą , lecz p rze jśc ie  w s tan  n ieb y tu ,  un ices tw ien ie .  N ie  
o g a rn ia  go śm ie r te lny  lęk  n iew o ln ika , lecz z s tę p u je  n ań  p rzeczu ­
cie spokoju  rzeczy  w ielk ie j  i ta jem nicze j .  P o e c ie  obcą j e s t  fa rsa  ży ­
cia z t ra g ik o m e d y ą  s t r a c h u  p rz y  opadan iu  zasłony .

On sam j e s t  poematem, k tó rego  epilog musi być rów nie  p iękny  
i poe tyck i,  j a k  życie, i  oto dzie je  się m is te ryum  śmierci.  P o  fali  
p łyn ie  cza rna  łódź, w niej leży  m a r tw e  ciało, a dusza, j a k  ko lum na 
g reck a ,  b ia ła  i sm ukła  s ta n ę ła  na  dziobie, w p a trz o n a  w ciemne ga rd ło  
w yspy , k tó rego  m roki poch łan ia ją  na w ieki. Sypie  się p iasek  av k le p ­
sydrze , chw ila  za chw ilą  zb l iża ją  naw ę  do b rzegu .  O s ta tn ie ,  n a ju ro ­
czystsze  nadchodzą, i cisza s ta je  się tak a ,  że s łychać  n a tu r y  hym n, 
w ie lk i  hym n n a tu ry  na  cześć wszech żyw iące j śm ierci.  Z as łu ch a ła  się 
fa la  pod łodzią, z a s łu ch a ły  czarne  cyp ry sy ,  na  niebo sp ły n ę ły  pogodne 
rum ieńce  i w cichej odb iły  się  fali. N iem a  c ie rp ien ia ,  n iem a bojaźni, 
ty lk o  je s t  jed en ,  w ie lk i,  pogodny sp o k ó j—śmierć.



A życie  jego  g ra  poezyą  zmysłów, w k tó re j  na jg ło śn ie j  dźw ię­
c z y  pieśń miłości.

P r z y r o d a  B öck lina  p o g a rd z a  człow iekiem , w yrodnym , m a r­
n o traw n y m  synem. S każoną  j e s t  jeg o  n a tu ra ,  więc k a rm i się z k o ­
r y t a  wieprzów, aż do czasu swojego naw rócen ia .  W  p ros toc ie  k ró ­
lewskiej żyją, je j  u lub ione dzieci: nimfy, ondyny , pany , c en tau ry ,  na  
u s tach  mają, p ieśń  radości, a w ży łach  żądzę  kochania ,  bo w niem 
spoczyw a d la  n ich  źródło n ieśm ierte lności.

P a t r z m y ,  j a k  w alczą  cen tau ry .  N ie  o złoto idzie  t a  w alka ,
0 odwieczne idzie ich  p raw a, więc w alczą  na  śmierć  i życie z w śc ie ­
kłośc ią , k tó ra  w re  w nich, j a k  burza .  Z w y c ięs tw o  lub śmierć, bo 
m a tk a  p rz y ro d a  nie znosi inw a lidów  i kalek.

W ię c  W zdymają się ży las te  bicepsy, ch arczą  p iersi,  k rw ią  n a b ie ­
g a ją  oczy. J e d e n  z n ich  p o rw a ł oburącz  kam ień  m łyńsk i  i z zam a­
chem godzi nim w sk łęb ioną  masę ciał. P o d  kopy tam i jęczy  ziemia
1 d rży  z a m a r ły  z p rz e ra że n ia  bór.
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J a k i  j e s t  s to sunek  obrazów  B ö ck l in a  do widza? Czy  może są one 
j a k o  opow iadania  p las tyczne, ja k o  i l lu s t r a c y a  f a k tu  lub u scen izow ana  
anegdo ta?

N ie . T u  obraz  c h w y ta  duszę w idza  i p rzepuszcza  j ą  p rzez  du ­
szę au to ra ,  j a k  źródło w ody przepuszczone  by w a  p rzez  pok ład  m ine- 
ra lny , unosząc w szys tk ie  jeg o  sk ładow e cząs teczk i.  J e s t  to, j a k g d y -  
by  zaczerpn ięc ie  n ieznane j s iły , k tó rą  się zab ie ra  z sobą i unosi. 
T ra n sm isy a  s i ły  i t ra n sm isy a  uczuć. J e s t  to  na js i ln ie jszy  w y raz  
sz tuk i ,  k tó ry  p rz e k ra c z a  g ran ice  zak re ś lo n e  d la  niej p rzez  w y m a g a ­
n ia  dzisie jsze. Sz tuka ,  k tó ra  z zab aw k i  s ta je  się n u r tem  żyw ym , b i­
ją c y m  w za tęch łe  bag ienko  duchow ego życia.

Czem b y ła  s z tu k a  w d aw n y ch  czasach, w  A ssy ry i ,  E g ip c ie ,  G r e -  
c y i ,  Rzym ie? B y ła  ku ltem .

N ie  znano wówczas e s te ty k i ,  ani k o lek cy o n e rs tw a ,  n a ro d y  
tw o r z y ły  sobie sz tukę , tak ,  j a k  tw o rz y ły  re l ig ię ,  p raw o , obyczaje .
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D ziś  k rz y c z y  tłum : — M y chcemy rzeczy  p ięknych , a lbowiem  
mamy g u s t  dz iedz iczny  w szystk ich  epok, m am y k u l tu rę  p iękna  i po­
trzeb ę  sztuki. N iech  nam a r ty śc i  tworzą, s z tu k i  p iękne!—T a k  w oła  
t łu m  dzis ie jszy , k tó ry  w m aw ia  w siebie odziedziczone po z ag as ły ch  
ludach  p o trzeby  es te ty czn e ,  chcąc pokryć tem  ubóstw o p ły tk ie j  duszy.
I  oto w kuchn i a r ty s ty c z n e j  g o tu ją  im w  ogrom nej k adz i  bigos 
z ok raw ków  renesansu  i sz tuk i g reck ie j ,  rzym sk ie j ,  a s sy ry jsk ie j ,  b i­
zan ty jsk ie j ,  japońsk ie j  i w szys tk ich  inn y ch  bez liku.

O pam ięta j się, t łum ie  pseudo-a teńsk i,  albowiem uboższy  je s te ś
i nędzn ie jszy  niż parya .

G dzie  je s t  tw o ja  w ł a s n a w ia ra ,  i tw o ja  k u l tu ra ,  i twój idea ł  
p iękna?

G dzie  j e s t  św ią ty n ia  d la  tw oje j  duszy? Z ja k ie g o ś  j ą  m a te ry a -  
łu  uczynił ,  jak im  porządk iem  s taw ia ł ,  w ja k ie  ozdoby przyodział?

P a trz !  tw o ja  b iedna  z sza rg an a  dusza, z ap rzed an a  za  m is­
kę  soczew icy  w ygodom  .ciała, sad łu  i len is tw u . M aszyn ie  z a ­
p rzed a łe ś  duszę, uczyn iłeś  j ą  n iew oln icą  n iew oln icy , a ona na 
woli ty lk o  tw o rzy ć  umie. H aszy szem  j e s t  tw o ja  sz tuka , k tó ry m  n a r ­
ko tyzow ać  się chcesz do zapam ię tan ia ,  a le  nie zd ro jem  żywym , k tó ry  
d a je  s iłę .

A  B öck lin ,  je d e n  z n iew ie lu  z jaw ia  się ja k o  now y mocny pęd 
z udep tanych  w błoto  z ia ren  i w ypuszcza  św ieże z ie lone pąki. D la te ­
go też  nie rozum iano  go p rzez  czas d ług i zupełn ie ,  „cieszył s i ę “ obo­
ję tn o śc ią  tłumów, tw o rz y ł  w sam otn i i ciszy. A  i podczas jeg o  t r y ­
umfu, szowinizm głów nie  po c iąg a ł  do stóp jego , u inn y ch  ow czy  pęd. 
M ało  z tych, k tó rz y  go wieńczyli, rozum iało  je g o  duszę, a g d y b y  z ro ­
zumieli go całkiem , cofnęli-by  się w popłochu. B öck lin  by ł  pogan i­
nem, tak ,  j a k  poganam i byli  F id y a sz ,  M ich a ł  A n io ł ,  R ubens , B yron , 
S he lley ,  i wielu, w ie lu  innych . P ro te s te m  j e s t  B öck lin  n ie ty lk o  for­
m y życia, ale  i je g o  treśc i.  J e g o  Bóg:

. . . N ie  je st on ty lk o  robaków  

B ogiem  i te g o  stw o rzen ia  co  p e łza ,

On lubi w ie lk i lo t  og ro m n y ch  p tak ów ,

A  rozh u k an ych  k o n i On nie k ie lza .

On p iórem  z ognia  je s t  d u m n ych  szy sza k ó w ,

W ielk i czyn prędzej go ubłaga, nie łza,

W y la n a  próżno  przed  k o śc io ła  p ro g iem ...
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P rzy ro d a ,  którą, B öcklin  sobie s tw orzy ł ,  p ogardza  ludźmi. T y l ­
ko mężni, ty lko  samotni, ty lk o  w zg a rd zen i  p rzez  t łu m  p rz y ję c i  są 
p rzez  n ią  w całej swej w yniosłej  godności i chw ale . Z Olim pu ród  
swój w yw odzą  po tom ki P rom eteuszów , boha te ro w ie  i poeci. A  r e s z ­
ta  to  lęk liw y  t łum  niew olników , u s tad n io n y  w w ie lką  grom adę  w o ba­
wie swej n iezaradności,  u p i ja jący  się p rzy  d rzw iach  t a b e rn y  s t a ro ­
rzym sk ie j ,  gap iący  się na  w idok  g roźnego  c e n tau ra ,  z jaw ia jącego  się 
we wsi, zaw sze chciwy, żar łoczny  i rozpustny .

P rz y ro d a  w o b razach  B ö ck lina  mówi: nie w s ty d ź  się swojej zm y ­
słowości, a lbowiem ona je s t  p iękną , nie w s tydź  się c ia ła  swego, a lbo­
wiem pięknem  j e s t  także , nie w s tydź  się bujności i s i ły  tw oje j myśli, 
albowiem  boską  j e s t  myśl, w k tó rąk o lw iek  poszybuje  s tronę .

D u sza  te j  p rz y ro d y  p e łn a  j e s t  tę sk n o ty  w przeczuciu  i s to ty  do ­
skona łe j ,  podobnie j a k  pe łn a  je j  b y ła  dusza  G rek a ,  szu k a jąca  form y 
p las ty czn e j  p rzeczuciu  ideału .

B ö ck l in  p o ją ł  i odgadł ten  w y raz  duszy  przy rody, u k ry ty ,  jak  
t re ść  h ie ra ty czn y ch ,  sfinksowych napisów, a w idoczny d la  niego na 
każdem  m iejscu i o każdej porze. P o ją ł  i odgadł, a lbowiem k lucz  tej 
ta jem nicze j  m ow y posiada ł we w łasnej duszy. Z nużona  k u l tu r ą  
wschodnią , a racze j chaosem, ja k i  się z zaszczepien ia  je j  na  obcym 
zg o ła  pniu w y tw o rzy ł ,  tę sk n i  do helleńskiej,  s ięg a  do naw iązan ia  
ze rw an y ch  ścięgń i a r te ry i ,  do odrodzenia  się z p rz y g a s ły c h  popiołów, 
j a k  F e n ik s .  A tę sk n iąc  i pożądając, tw o rz y  z w ia rą  w św iętość  
czynu  swego i w  p raw ow itość  jego  i płodność. N ie  b łą k a  się, nie po­
ty k a  i nie n a w raca  do punktów , z k tó re j  .wyszła, j a k  ten , k tó ry  d rogi 
dla s iebie  szuka, lecz posuwa się w k ie ru n k u  n iew zru szen ie  s ta łym , 
j a k  p lan e ta  pod parc iem  siły  odśrodkow ej.

P rz e z  B öck lina  na  nowo objaw ia  się t ry u m fu jący ,  zw ycięsk i 
duch ra sy  a ry jsk ie j ,  geniusz, k tó ry  p rzez  d ług ie  w iek i  b łyszczał 
w H e l la d z ie  i s tam tąd  p rom ien iow ał we w sz y s tk ie  p u n k ta  ziemi, duch, 
k tó r y  do dziś nie w ygasł,  lecz ty lk o  p rzy t łu m io n y  t l i  się pod zw ęg lo ­
nym stosem, a epoka jego , pomimo odleg łości wieków, zda je  się 
dniem w czora jszym , t a k  j e s t  świeżym, i t a k  blizkim  dzisie jszej 
duszy.

P o tężn a  indyw idua lność  B ö ck lina  ma w sobie dość odwagi, aby 
się tego  nie zaprzeć, ma dość mocy, aby  w sobie to w yczuć, i dość t a ­
len tu ,  by  to w  całej pe łn i  w yraz ić .

N ieśw iadom a k onsekw encya  łączy  jednym  pokrew nym  ła ń c u ­
chem w szy s tk ie  B öck lina  u tw ory .  M a ją  one w spólną  treść , n iezależ-
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n ą  od treśc i  p rzedm io tu , p rz y  w yszukane j  rozm aitośc i  m otyw ów , w y ­
pow iedzianych  w bogac tw ie  form n ieporów nanem .

Postac i jeg o ,  nie będąc nim samym, w sw ych  k s z ta ł ta c h  t a k  s i l ­
nie indyw idua lnych ,  odrębnych , doskonałych, z d a ją  się mieć jed n ak że  
pod muskularni se rca  tę tn ią c e  jeg o  k rw ią  i dusze  pe łne  uczuć w  nim po­
czętych.

P rz y p a t rz m y  się postaciom tak im , j a k  „ T r a g e d y a “, „ W olność ,“ 
„P o ezy a  i M a la r s tw o “, albo też  tak im , j a k  „ P ro m e te u sz “, „O dysseusz
i P o l i fem “, „ A w a n tu rn ik “, albo też tak im , k tó re  m ieszczą  się na  p r z e ­
ciwległym. b iegunie  k rę g u  jeg o  tw órczości,  j a k  na p rz y k ła d  cen­
tau r ,  t ry to n ,  P an  leśny, sy rena , nimfa, nere ida : p rzez  w sz y s tk ie  
przechodzi j a k  g d yby  jed en  p rąd  ta jem niczy , różny  w ob jaw ach , 
w nap ięc iu  s iły  i w sku tkach ,  m ien iący  się tys iącem  stopni, b ły sków
i w yrazów , lecz zawsze je d n o l i ty  i s ta ły .  T w órcze  to  z jaw isko  do- 
s t rz e d z  się da je  t a k  samo w  p os tac iach  M ich a ła  A n io ła  i M a te jk i ,
i u Szeksp ira  i u W agnera-, '  a gdy  w czy tam y  się w H o m e ra ,  o d n a j­
dziem y je  bądź  w I l iadz ie ,  bijdź w O dyssei,  bądź też  w  H y m n a c h  j e ­
go, odczujem y, ta k i  sam „ to n ,“ je d n o d ź w ię e z n y  i w spólny  w sz y s t ­
k im  postaciom, i w szystk im  scenom, bez w zg lęd u  na  ich  ro z m a i­
tość, i zrozum iem y d la  czego M icha ł  - A n io ł  w y k rz y k n ą ł :  — k ie ­
dy  czy tam  H om era ,  p a trzę ,  czym nie u rós ł  na  dw adzieśc ia  stóp.

J e d n o l i ty  „od d źw ięk “ w szy s tk ich  k re a c y i  B öck lina ,  j a k  g d y b y  
różnych  posągów  z m eta lów  jed n eg o  stopu, o d lanych  j e s t  w y razem  do­
skona łośc i p rocesu  tw ó rczeg o ,  w k tó rym  sam a k t  w y k onan ia ,  zam ia ­
n a  idei n a  k s z ta ł ty  i b a rw y  poprzedzona j e s t  d ług iem  p rz y g o to w an iem  
w ew uę trznem , ro b o tą  duszy , bez k tó re j  n iem a p raw d z iw e j  tw órczo­
ści, bo j a k  mówi H e ine :

D a s Schaffen  s e lb s t  is t  e ite l B ew eg u n g ,

D a s  stü m p ert sich le ic h t  in  ku rzer F r is t ,

Jed o ch  d er  P la n , d ie  U eb er leg u n g ,

D a s  z e ig t  e r s t  w er e in  K ü n stler  ist.
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L ecz  idea, dopóki nie w y ra z i  się w  form ie k o n k re tn e j ,  nie i s tn ie ­
j e  d la  innych . D oskonałość  je j  i po tęgę  ty lk o  p rzez  doskonałość for­
my można w ypowiedzieć, ku czemu dopom aga sam a o rg a n iz a c y a  um y­
słu  tw órczego , k tó ry  dąży  do uzm ysłow ien ia  idei i uczuć, z pomocą 
w yobraźn i .  W y o b raźn ia  j e s t  to szczegó lna  zdolność, w y tw a rz a ją c a  
z ab s t ra c y i  rzeczy  i fak ta  ta k  żywo, iż z d a ją  się one być rzeczyw is to ­
ścią. J e s t  ona j a k  g d yby  zmysłem duszy i n iem a chyba  wśród ludzi 
dusz ta k  p łask ich  i ubogich, k tó reb y  tego  zm ysłu  clioć w m ałym  s to ­
p n iu  n ie  posiadały. Z a to  u n iek tó ry ch  j e s t  ona tak  potężną, iż za ­
m ienia  s iew  żądzę tw órczą ,  ro z ry w a ją c ą  p ę ta  b ierności,  k tó rem i plącze 
cz łow ieka  rzeczyw is to ść  w  pogoni za n iedoścignioną p e łn ią  życia, 
w p ra g n ie n iu  doskonałości.

M ala rsk a ,  p la s ty czn a  w yobraźn ia  B ö ck l in a  nie ma sobie ró w ­
nej w dzisiejszej sztuce. K a ż d ą  rzecz, k tó rą  w prow adził  do sztuki, 
w y ra z i ł  tak , j a k  g d yby  przed tem  na  n ią  p a t rz y ł .  A b s t r a k c y e  jeg o ,  j a k  
„w olność ,“ „poezya,“ „ s ta ro ść“,„ ta je m n ic a “ i tp . , s ta ją s ię ż j rją c e m ip o s ta ­
ciami, w k tó ry c h  niem a źdźbła  rozum ow anego  symbolu, ani konw en- 
cyi; j e s t  na to m ias t  w yraz ,  „ n a s t ró j“, k tó ry  każe n i e t y l k o  uw ierzyć  
w nie, a le  i pojąć t re ść  ich is tn ien ia .  B öck lin  s tw a rz a  ca łą  faunę, k tó ­
re j  nie zna  żadna  zoologia, lecz znów tak  p e łną  życia  i log ik i  biolo­
g iczne j ,  że w idz  spog ląda  na nią, j a k  na  is to ty  n a jn a tu ra ln ie js z e  
pod słońcem. I nie po p rzes ta jąc  n a  tem, indyw idua lizu je  k ażdą  sw o­
j ą  postać, w k ła d a ją c  w n ią  w y raz ,  usposobienie i chw ilow y nas tró j ,  
ta k ,  iż postać  na obraz ie  zda je  żyć zupełnem życiem. K ie d y  w yobraża  
s tw o rzen ie  A dam a, daje  mu sz tyw ną ,  n ie z d a rn ą  postać is to ty  u lepio­
nej z g liny , k ład ąc  na tw a rz y  w y raz  gap iow atego  osłup ien ia , r y s u ją ­
cego  się w u s tach  i oczach ro z w a r ty c h  na całe  dziw ow isko  ziemskie 
i na dw ie  rów nież  dziw ne dla  n iego is to ty : m ałpę  i paw ia , a s y s tu ją ­
ce narodzinom  p ierw szego  cz łow ieka.

C en tau rów  jego  m ożna-by nazyw ać  po imieniu, bo różn ią  się 
m iędzy sobą, j a k  ludzie. Ten  s ta ry ,  o w ysch łych  mięśniach, z g rz b ie ­
tem, p o k ry ty m  żółciowemi cen tkam i, pod skórą w y sch łą  i zm arszczo­
ną , na tw a rz y  ma w y raz  znużen ia  i spokoju. T am ten  znów silny,
o k rępym  zadzie p e rsze ro n a  i lśniącej s roka te j  skórze, ma ciężkie, pew ­
ne  chody i s rog i  w y ra z  w oczach, pod g ę s tą  k ęd z ie rzaw ą  czupryną . 
Poznasz ,  k tó ry  j e s t  gn iew ny , k tó ry  wesoły, to  znów p rze rażony ,  lub 
tę sk n iący .
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J e g o  nimfy, ru sa łk i ,  ne re idy ,  w abią  oczy zm ysłow ością  sw ych  
w dzięków , jeg o  ro g a te  fauny  lnb ieżne  są, pożądliw e i sen tym en ta lne ,  
a  w szy s tk o  w yrażone  j e s t  fo rm ą—rysunk iem , zadz iw ia jącym  p ro s to tą  
i m is trzow stw em  c h a ra k te ry s ty k i .  L ecz  ba rdz ie j  j e sz c z e  niż ry s u n e k  
zachw yca  w obrazach  Böcklina  kolor. C a łe  bogac tw o  z ja w isk  b a r w ­
nych um ia ł on w ydobyć z fa rb  i w yposażyć  niem swoje obrazy . 
Ś w ie tność  i harm onia  kolorów, ca ła  zm ysłow a poezya  św ia tła ,  k tó r ą  
B öck lin  um ia ł osiągnąć, nie ma sobie rów nej w calem m ala rs tw ie .  
W  o b r a z a c h  jego , t a k  j a k  w przyrodzie , św ia tło  odrzucone je s t  oku 
ty lko  w b arw ach ; każdy  p rzedm iot,  k ażd a  jeg o  cząs tka ,  i w cieniu, 
i w św ietle , i półcieniu, i w odbiciach ma pełną , zd ecydow aną  ba rw ę ,
,«kom binow aną z w ie lo rak ich  czynników  prom ien iow ania  św iatła .

W  p rzy ro d z ie  k ażd a  lok a ln a  b a rw a  m ieni się pod w pływ em  r e ­
fleksów, pochylenia , odda len ia ,  pod w pływ em  otoczen ia  b a rw  innych , 
wreszcie przez różnice n a tężen ia  źródeł św ia tła ;  na  obraz ie  B ö ck l in a  
to  samo w rażenie  p rzez  nałożenie  odpow iednych  b a rw  u t rz y m a n e  j e s t  
z m is trzow ską ,  m a tem a ty czn ą  ścisłością, a co bardzie j  jeszcze podnosi 
e s te ty czn e  w rażen ie  s tąd  p łynące , to n iezw y k ły  g u s t  w zes taw ian iu  
plam barw nych ,  w zajem nie  na  siebie o d dz ia ływ ających .  AV n a tu ­
rze, oczywiście, p raw o w y tw a rz a n ia  się b a rw  j e s t  n iezm ienne, n a to ­
m ias t  kom binacya  sze regow an ia  się b a rw  j e s t  sp raw ą  p rzy p ad k u ,  k tó ­
r y  często  w y tw a rz a  kom binacyę  m onotonną, d la  oczu nużącą . M a- 
la rz  w g ran icach  p ra w  fizycznych może u k ład ać  je ,  j a k  m u zy k  tony , 
może tw orzyć  n ie p rz e b ran ą  ilość kom binacyi, nęcących  i p o r y w a ją ­
cych  zm ysł w zroku . Böcklin  pod tym  w zględem  w y k a z a ł  b a jeczne  
poczucie; je g o  obrazy  z d a ją  się być mozaikam i, uk ładanem i ze z ło ta , 
pere ł ,  tu rkusów , rub inów , kości s łoniow ej, i w sz y s tk ic h  n a jb a r w n ie j ­
szych  przedm iotów , ja k ie  św ia t  posiada. B łyszczące , m iedziane  z b ro ­
je  hoplitów , ob ram ow ane  p łaszczam i z p u rp u ry ,  n a  t le  pe r łow o-s ine j  
b a rw y  s ta re g o  m arm uru ; slizka, b ły szcząca  skó ra  węża, p rze św ieca ­
ją c a  z pod szaro rd z a w y c h  p ła tów  i łu  m orsk iego  z ło to - tu rk u so w ą  łu ­
ską; ja sne ,  j a k  g d yby  z kości słoniowej w yrzeźb ione , ciało nimfy, o tu ­
lone szm aragdow ą tu n ik ą ,  i t a k  dalej,  coraz  inne  i coraz  nowe pom y­
s ły  b a rw n e  są m u zy k ą  oczu p rzedz iw ne j harm onii ,  aż w k o ń ­
cu zdum iew a t a  n ie p rz e b ran a  fan tazya , ta k ie  bogac tw o , t a k a  św ie­
żość.

B öcklin , j a k  k ażda  w ie lka  indyw idua lność , nie od p ie rw szego  
sp o jrzen ia  w y d a je  się tak im , ja k im  j e s t  w is tocie . W  ob razy  je g o  
t r z e b a  się w pa trzyć ,  wczuć, t r z e b a  p rze s iąk n ąć  niemi, ab y  odnaleźć 
ca łe  bogac tw o , k tó r e  się tam  mieści.



4 8 8 A RN O LD  BÖCKLIN .

N ie  każdego  stać  an i n a  ty le  w raż liw ośc i,  ani zam iłow ania , by  
ca łkow icie  u rok  i po tęgę  je g o  sz tuk i  po ją ł;  p o trzeb a  n a  to  k u l tu r y  
ducha  i wrodzonych  pożądań es te ty czn y ch .  L e c z  ci, k tó ry m  to j e s t  
dane, n ie  zm a rn u ją  czasu, obcując  z B öck linem ; będz ie  on dla  n ich  
źródłem  w ielkiej i bez in te resow nej ro zk o szy  e s te ty czn e j ,  k tó r ą  ty lk o  
s z tu k a  dać może.

S tefan P opowski.



Kronika Paryska.

W  roku  1801 F r a n c y a  s ięg a ła  od O ceanu  do A d y g i  i od P i r e ­
ne jów  do Renu. O bejm ow ała  F r a n c y a  ów czesna  sto  osiem d e p a r ta ­
m entów , k tó ry ch  m iastam i g łów nem i b y ły ,  m iędzy  innemi, B ru k se l i  a, 
T u ry n ,  G enew a, M oguncya, A k w iz g ra n .  L ic z y ła  F r a n c y a  35 m ilio­
nów ludności, podczas g d y  R o sy a  m ia ła  36, A u s t r y a  22, A n g l ia  12 
a P r u s y  8 milionów.

G ra n ic e  F r a n c y iJ s ta n o w i ły J  z jedne j  s t ro n y  H iszpan ia ,  k tó ra  
z w rog ie j s ta ła  się sp rzym ierzoną ;  dalej re p u b l ik i  B a ta w sk a ,  H e l -  
wecka, L ig u ry js k a ,  C isa lp iń sk a—w szy s tk o  k re a c y e  F r a n c y i  i z a r a ­
zem forzpocz ty  je j  wobec M onarc liicznej E u ro p y ,  N iem cy leżały  na 
W schodzie ,  ro zb i te  na  dw adzieśc ia  p rzesz ło  k s ięs tew ek , h rab s tw , e le ­
k to ra tów .

Z w y c ię s tw a  pod M aren g o  i H o h en l in d en  w y t r ą c i ły  oręż z r ą k  A u -  
s t r y i  i znuży ły  w  końcu  w ro g ą  E u ro p ę .  S z e re g  t r a k t a tó w  z r .  1801 
z A u s try ą ,  N eapolem , R o sy ą  zapew nia  F r a n c y i  pos iadanie  t a k  chlub-



biiie n a b y ty c h  te ry to ry ó w . N a w e t  dum na A n g l ia ,  k tó ra  n iedaw -.,  
no je szcze  odrzuca ła  ze w z g a rd ą  p ropozycye  poko ju  — sama o pokńj 
p ros i .

N a z e w n ą trz  k r a ju  — b łog i pokój, w e w n ą trz  — p raca  nad jeg o  
osiągnięciem . „S tanow im y now ą epokę — w y rz e k ł  p ie rw szy  k o n ­
sul — pow inniśm y za trzy m ać  z przesz łośc i co dobre, zapomnieć
o z łe m “.

O s ta tn i  W a n d e jc zy c y  sk ła d a ją  broń. B an n ic i  z czasów F r u c -  
t id o ra  u z y sk u ją  p raw o  pow rotu . P ra w a ,  k tó re  u su w ały  do ty ch czas  
sz lach tę  od u rzędow an ia ,  zo s ta ją  zniesione, l is ta  zaś w ygnańców  z r e ­
d u k ow aną  ze 145,000 n azw isk  do —tys iąca ;  księża, re legow an i up rzed ­
nio, m ogą wrócić do sw ych  obowiązków.

R o b o ty  pub liczne , zarzucone  na p rzes trzen i  całej F ra n c y i  od 
l a t  dziesięciu, p o s tęp u ją  dalej.

R ozpoczyna  się budow anie  s ta ry c h  i now ych tunelów , kanałów , 
pa łaców , mostów, muzeów.

W z r a s t a  zaufan ie  i ład  w k ra ju ,  m oneta  pow raca  do obiegu, ro z ­
w i ja ją  się hande l  i p rzem ysł.  C y f ra  p rzyw ozu  z 325 milionów podno­
si s ię  do 417, w yw ozu  z 271 do 305. W  L u g d u n ie  p racu je  ju ż  nie 
dwa, lecz siedem ty s ięcy  w arsz ta tó w .

B ro g n ia r t ,  D e le s se r t ,  J a c k a r t ,  r e o r g a n iz u ją p r o d u k c y ę p r z ę d z a l ­
niczą i tk ack ą ,  fab ry k acy ę  porce lany ; 18 s ie rp n ia  1801 ro k u  o tw a r tą  
zos ta je  w L u w rz e  p ie rw sza  w y s ta w a  p rzem ysłu  narodow ego.

K o n s ty tu c y a  r z ą d z ą c a  k ra jem  z y sk u je  n a jw y ż sz ą  w dz ie jach  
F r a n c y i  repub likańsk ie j  cyfrę  g ło só w —3 miliony. Z arów no  zaś s tu ­
ty s ięczn e  t łum y  z przedm ieścia  św. A n to n ie g o ,  j a k  p rzeds taw ic ie le  
podw ójnej a ry s to k ra c y i :  ducha  i u rodzenia ,  j a k  n a p rz y k ła d  C h a te a u ­
b r ian d ,  łączą  się w jednem  uczuciu  w ie lk iem  d la  człow ieka , k tó ry  t a ­
k ą  o jczyznę p rz e k a z a ł  now em u w iekow i.

W  roku  1801 zgodę, po tęgę  i chw ałę  posiada  F r a n c y a .
T a k  pisze z okazyi nowego s tu lec ia  H e n r y k  H oussaye ,  melan­

cho li jny  h i s to ry o g ra f  epoki N apo lena . P o tem  zaś dodaje: „w r. 1901 
F ra n c y a . . .  N ie , p raw dziw ie ,  n ie  mam odw agi c iągnąć  d a le j .“

B y ć  może, iż j e s t  to ty lk o  z ręczn y  m an ew r d y a le k ty k a ,  być mo­
że, iż h is to rykow i-napo leon iśc ie  po tra f i ł-by  dać odpraw ę nie na  j e d ­
nym punkcie  ja k iś  współczesny  b u c h a l te r  p rz y s ię g ły  trzecie j  r e p u ­
b lik i ,  w  ro d za ju  na tchn ionego  w oportun izm ie  P a w ła  L e ro y  B eau lieu .

B y ć  bardzo m oże—pozostan ie  j e d n a k  w tej u rw ane j p a ra le l i  
dw óch l a t  aż nad to  p raw d y  i g o ry c z y  dla  czyn iących  r a c h u n e k  w ieku  
F ra n c u z ó w .

J a k  okiem za jrzeć , n igdz ie  szczegó ln ie jszy  b lask  ch w ały  nie b i ­
je  na  horyzoncie  F r a n c y i  w spółczesnej. A n i  je d n a  ze sp ra w  w iszą -
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cycli w o s ta tn iem  ćw ierćw ieczu  w e w n ą trz  czy na  z e w n ą trz  k r a ju  nie 
za ła tw io n a  pomyślnie. N a  z e w n ą t r z —te same p ro b lem aty  ko lonialne, 
ten sam upór odwetu , od b ie ra jący  spokój t r a w ie n ia  b u rżu azy i  i pew ­
ność siebie ko le jno  zm ien ia jącym  się m in is te ryom ; t a  sam a zazdros­
na a b o jaź l iw a  p o s taw a  wobec ryw alów , b e z k a rn ie  w y p ie ra ją c y ch  po 
świecie  f ran cu sk i  handel,  f rancusk ie  w pływ y. K to ś  n iedaw no  p isa ł  tu , 
że w koncerc ie  eu ropejsk im  F r a n c y a  od d łuższego  czasu p rzy p o m in a  
p a rw en iusza ,  o ty le  to le row anego  w  „ to w a rz y s tw ie “, o ile p łac i d ług i  
sw oich „ p rz y ja c ió ł“. Świadomość tak iego  s tan u  rz e c z y  w ro k u  1901 
p raw d z iw ie  u rą g a ć  musi w spom nieniu  r .  1801.

B ez p re ten sy i  z re sz tą  do k re ś len ia  b ilansu  s tu lec ia ,  p ozosta jąc  
jeno  w dobie  dzis ie jsze j,  ten sam n iew eso ły  r a c h u n e k  możemy n a k r e ­
ślić d la  w e w n ę trz n y c h  s to sunków  repub lik i .  P r a w d z iw ie  n ikogo  nie 
pokusi zapew ne  p róba  pa ra le l i  m iędzy  L oube tem  a N apo leonem , m ię­
dzy  1 8 B ru m a ir e ’a a a w a n tu rą  B o u la n g e ra ,—b a n a w e t  m iędzy  em ig ra -  
cy ą  schy łku  w  X V I I I ,  p rzec ież  nie z samego czo ła  n a ro d u  sk ła d a ją c ą  
się, a d z is ie jsz ą  „ e m ig ra c y ą “ R einachów , E s te rh a z y c h  itp ., w y n o sz ą ­
cych  się z F r a n c y i  po ang ie lsku  i do A n g l i  od l a t  k i lk u n a s tu .  T r u d ­
no j e d n a k  nie zadziw iać  się nad  w ew n ę trzn em  u k sz ta ł to w an iem  s ił  
spo łecznych  w na rodz ie ,  k tó ry  w iek  temu potrafił  w  la t  k i lk a n a śc ie  
z a ła tw ić  się z n a jw ięk szą  rew o lu cy ą  w dz ie jach , a k tó ry  te r a z  p rz e -  
c h o row uje  ohydn ie  i bez r a tu n k u  sp raw ę panam ską , sp raw ę  D re y fu sa .  
Bo przec ież  tu  n ik t  się nie łudzi, że ju ż  ro zw iązano  tę  d ru g ą ,  łub , 
że zo rg a n iz o w a n y  szan taż  u rzęd o w y  p ierw szej nie hańb i  sum ienia  n a ­
rodow ego . J ą t r z ą  się dalej s to sunk i pomiędzy F r a n c y ą  k a to l ic k ą  
a w olno-m ularską , pom iędzy nacyona lis tam i a oportun is tam i,  a b y n a j ­
mniej nie ja w n e  polemiki i p rz e c iw ie ń s tw a  tn  g r a j ą  g łów ną  ro lę ,  lecz 
w łaśn ie  te  g łuche, s k ry te ,  n ieuśw iadom ione n a w e t  na leżycie  a n ta g o ­
n izm y i niechęci,  k tó re  n u r tu ją  i p aczą  u pod s taw  coraz  fa łszy w szą  
zgodę  spo łeczną F r a n c y i  całej.

T a k  u ty sk u ją  p rzy  now ym  w ieku  byna jm nie j  nie sami m elancho- 
l icy  h is to ry i  w ro d za ju  H e n r y k a  H o u ssa y e ’a. T a  d a ta  lub inna , w zię­
ta  za p u n k t  porów nania , sym patye  do przeszłości, w ia ra  lub  n ie w ia ra  
w przysz łość ,  nie g r a ją  tu  decydu jące j  ro l i  w ocenie te raźn ie jszości .  
T e raźn ie jszość  ow a dz iw nie  n ę d z n ą  postać  p rz y b ie ra  p rzed  oczyma 
z b y t  w ielu  m yślących  F ra n c u z ó w  i tem u ty lk o  p ra g n ę  dać  w y ra z ,  
p rzy tacza jąc  u ry w e k  z H a u s s a y e ’a  i k i lk a  ech fran cu sk ie j  sam o­
k ry ty k i .
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M ógł-bym  mnożyć te  p rz y k ła d y ,  cze rp iąc  z n a jró żn o ro d n ie j­
szy ch  dziedzin, zda je  się jed n ak ,  że to  zb y teczn e  wobec sys tem atów  
dość pow szechnego dziś rozbudzen ia  pode jrz l iw ośc i  w zględem  F r a n c y i  
współczesnej. T w ie rd z i ł -b y m  naw et,  że o ile  pode jrz l iw ość  t a  do­
chodzi aż do ła tw y c h  teo ry i  o upadku  „ ra sy  ła c iń s k ie j“, lub p as tw i 
się nad rzekom em  „przerafinowaniem  francusk ie j  c y w il izacy i“, w y su ­
w a jąc  na  za szczy tne  m iejsce „ r a s ę “ lub „cy w il izacy ę“ ge rm ań sk ą ,  to 
uw aża ł-bym  raczej za w łaśc iw e  oddz ia ływ ać  p rzec iw ko  tak im  po­
glądom.

Go do „ r a s y “ i „ cy w il izacy i“, ja k o  tak ich ,  pom inąw szy  ju ż  n ieu ­
s ta lo n ą  t re ść  obydw u pojęć d o k try n e rsk ic h  racze j niż nau k o w y ch  — 
m am y tu  w ła śn ie  do zano tow an ia  dw a ba rd zo  c iekaw e fak ty .  Oto, 
po pierwsze, n ig d y  w uk ładz ie  sił po li ty czn y ch  i k u l tu ra ln y c h  
F r a n c y i  n ie  no tow ano obfitszego nap ły w u  p ie rw ias tk ó w  obco- 
p lem iennych , j a k  obecnie i, pow tóre ,  n igdy  ba rdz ie j  b a rb a rzy ń sk a ,  
mniej w łaśn ie  ucyw ilizow ana w a rs tw a  nie r z ąd z i ła  F rancy i] ,  j a k  
dzisiaj.

Co do p ie rw szego , to  s t a ty s ty k i  w raz  ze s łabnącym  p rz y ro s te m  
n a tu ra ln y m , zw łaszcza  zaś po ro k u  1871, s tw ie rd z a ją  ogrom ny n a ­
p ły w  Niem ców, Żydów , W łochów , B e lg i jc z y k ó w  i ty m  podobnych  do 
F ra n c y i .

A  naw et,  podobnie, j a k  p raw o p rzec iw ko  w yludn ien iu ,  t a k  
z d rug ie j  s t ro n y  p raw o Ograniczające tę  in fll tracyę  obcokrajow ców , 
s t a j ą  dziś na  p o rząd k u  dziennym  w iźbie  i senacie. „ F ra n c y a  dla 
F ra n c u z ó w “ rozbrzm iew a coraz częściej. N ie  je s t  to  ty lk o  szow i­
nizm — dość okiem rzucić  na  m nożące się w P a r y ż u  lirmy o b co k ra jo ­
we, p seudo-A lza tczyków . Z aś  na  m ałych  uliczkach: C ité  i L ’ile  St. 
Louis, da  się dziś s łyszeć  w sk lep ikach  i p rzy  s t r a g a n a c h  znajom y 
sz w a rg o t  z N alew ek .

Dreyfusów, H e r tz ó w ,  R einachów , E s te rh a z y c h  liczy F r a n c y a  
w spółczesna  niemało; nie ty lk o  w procesach, lecz rów nież  w l i t e r a tu ­
rze ,  w sztuce, w życiu publicznem nie j e s t  to ściśle p ie rw ia s te k  „ rasy  
ła c iń s k ie j“.

Co zaś do „przerafinow anej c y w il iz a c y i“ obecnie  tu  p anu jącego  
w szechpo tężn ie  s ta n u —m ieszczaństw a,—to p raw dz iw ie  t r z e b a -b y  p u ­
b liczności z „dep a r tam en tu  niższej S e k w a n y “ B a r te ls a ,  żeby  t a m o g la  
zaimponować. N iep rze liczone  h o rd y  szy n k a rzy ,  rzeżn ików , d e ta l i -
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stów  i eng ros is tów  w sze lk iego  k a l ib ru  pod w odzą  młodej swej p ro g e -  
n i t u r y —profesy i  l ib e ra ln y c h —od ta k  n ied aw n a  opanow ały  ów „pie­
ró g  sp o łeczn y “, że za ledw ie  tu  mowa o zaspoko jen iu  g łodu, nie
0 p rzeraf inow an iu  być może. W e rs a l  obycza jów  fran cu sk ich  
bezpow ro tn ie  zgas ł około ro k u  1830, w ta r g n ę ły  zaś na  to  m ie jsce— 
a p e ty ty .

J a k  zaś m arn ie  stoi na ogół sm ak  ogó łu—m ia ra  w y ra f in o w an ia  
powszechnego , ła tw o  się p rzekonać , og ląda jąc  w  P a r y ż u  ohydne „bras-  
s e r y e “, b rzydko  naś ladow ane  z N iem iec  i p o w ta rzan e  w ty s ią c z n y c h  
odbiciach w całej F ra n c y i .  Toż je s t  w y raz  „ p rze ra f in o w an ia  k u l ­
t u r y ? “

N a  to, ażeby  o lb rzym ią  dem okracyę  k ilkudziesięc io  - m ilionow ą 
ju ż  nie „ p rze ra f in o w ać“, lecz w prow adzić  dopiero  w k u l t u r ę —za mało 
ty c h  p a ru  p o ko leń—n a w e t  we F ra n c y i .

I  otóż t a  w ielom ilionow a rze sza  m ieszczańska, ju ż  n ie  p rzez  
p rzed s taw ic ie l i  i nie w upojeniu  zw yc ięs tw a ,  nie pom ieszana  z ludem
1 idea lis tam i,  lecz sama ty lko ,  a calem swem, że t a k  powiem, ciężko 
t raw iącem  cielskiem, zac iąży ła  w dobie  trzec ie j  re p u b l ik i  na życiu 
F r a n c y i .  P o d  je j - to  p re sy ą  o s ta teczu ie  d o k o n y w a ją  się t ra n z a k c y e  n a j-  
m a te ry a ln ie jsz e ,  n a jb ru ta ln ie js z e g o  oportun izm u, j a k i  k ie d y lk o w ie k  
i s tn ia ł  w polityce.

Ona-t.o na  swoją m iarę  k s z ta ł tu je  dziś pojęcie  honoru  n a ro ­
dowego, ona w ogrom nej m asie spożyw a p rodukcye  ry c z a ł to w e  sz tu k i  
i l i t e r a tu ry ,  j a k  je  dziś  zdo lna  rozumieć.

P o n iew aż  zaś n ic  ju ż  nie m a do zyskania ,  dużo zaś do s t r a c e n ia  
w o b e c  zas tępów  jeszcze  g łębsze j  i d łużej w ydziedz iczone j  dem okra -  
cyi, w ięc tym czasem  dz ierży  chciwie, uży w a  żarłoczn ie ,  t r a w i  obfi­
c ie—i to  j e s t  w y raz  je j  obecnego s tadyum  cyw ilizacy jnego .  R z e k o ­
me „prze ra t inow an ie  c y w il iz a c y i“ f rancusk ie j ,  t a k  samo j a k  dek ad en -  
c y a  „rasy  ła c iń s k ie j“, są  po p ro s tu  śm iesznym, p re ten sy o n a ln y m  fraze ­
sem, wobec życia, b ru ta ln eg o ,  p ie rw o tnego , żyw io łow ego  dziś. j a k  
p rzed  s tu  la ty .  O czyw iście  je ś l i  m ow a n ap raw d ę  o F r a n c y i ,  n a p r a w ­
dę  o ra s ie  całej,  a nie o okazach  w y ro d n ie ją c y c h  bądź to w c ie p la r ­
niach, bądź  nad  ry n sz to k a m i  P a ry ż a .
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M ieszczaństw o  francusk ie ,  ogrom nie ro z ro s łe  w liczbę i znacze­
nie, o lbrzym io  zasobne, mocno ogran iczone , n ie  z n a tu ry  z re sz tą ,  gdyż  
tu  nie b ra k  spry tu , lecz z zacię tego  dziś k o nse rw a tyzm u , czyli,  p roś­
ciej mówiąc, in s ty n k tu  szczęśliw ego posiadania ,  je d n ą  specy a ln ą  cechę 
rozw inę ło  w swej egzy s ten cy i  n a  podziw. C echą  t ą  j e s t  zm ysł  do 
u rząd zen ia  sw ych in te resów  m a te ry a ln y ch ,  sw ego t ry b u  życia. N ie  
j e s t  to p rzedsięb io rczość  daleko  s ięg a jąca  A n g l ik ó w —nie, to  j e s t  o r ­
gan iczna  p rak ty czn o ść  w u rząd zan iu  w szys tk iego  dokoła  s iebie  na 
sw oją  korzyść .

J e s t  to is to tn ie  cecha pew nej k u l tu ry ,  wyrobionej w jed n y m  spe- 
cya lnym  k ie ru n k u ,  ru ty n ic z n e j ,  lecz ogrom nie  silnie zakorzen ionej 
w  społeczeństw ie . Oszczędność, ren to w an ie  dochodów itp . czynności są 
po p ros tu  na łog iem  m ieszczańs tw a  f rancusk iego . Czasam i ja k iś  o l­
b rzym i k ra c h  w ro d z a ju  P a n  u my odsłan ia  nam p rz e ra ż a ją c ą  w p ro s t  
k ry s ta l iz a c y ęo szc z ę d n o śc i  w tem  społeczeństw ie. Czasami, j a k  w epo­
ce k o n try b u c y i  p rusk ie j ,  oszczędność ta  s ta je  się p raw ie  tryum fem  n a ­
rodow ym .

Czasami wreszcie , j a k  obecnie z powodu zam knięc ia  rach u n k ó w  
w y s taw y , tę  um iejętność na łogow ą  u rz ą d z a n ia  się w a r to  zb lizka  o b e j­
rzeć, jak o  p oucza jącą  lekcyę  pog lądow ą o rzeczach .

N ie  wiem, j a k  w ypadn ie  oficyalny r a p o r t  w y s ta w y —p racu je  n ad  
nim obecnie ca ły  sze reg  fachowców: L a r ro u m e t  nad sz tuką , K a ro l  G i ­
de nad  ekonomią, P ic c a rd  nad  n a u k ą  na  w y s taw ie  itp . K s ią ż k a  p r z y ­
niesie  n iew ą tp liw ie  dużo c iekaw ych  danych . N ;e m am y rów nież  j e s z ­
cze b ilansów  w y staw y . Ogółem kosz t  u rząd zen ia  w ynosi około 120 
m ilionów —około 40 milionów def icy tu  w y k a z u je  podobno b i la n s—d e­
ficy tu ,  po części spowodowanego b an k ru c tw am i k i lk u  firm na  w y ­
staw ie .

R a c h u n e k  zaś osób, k tó re  zw iedza ły  w y s taw ę  podaje  około 48 
milionów wejść, gdy  w roku  .1889 liczono ty lk o  25 milionów! A le  nie 
to  nas tu  zajmuje: cy fry  te  m ogą zadziw iać, n a w e t  w zruszać , lecz nie 
d a ją  żadnej nauki.

N a u k a  zaś p łyn ie  z fak tów , k tó ry ch  n ik t  może nie zes taw i 
w p rzysz łym  b ilansie .

Chodzi mi o to, co, dzięki owemu geniuszow i p rak ty czn em u  sw e­
go m ieszczaństw a, z y sk a ł  P a ry ż ,  z y sk a ła  F r a n c y a  na w y s taw ie  i co 
ŚAviat ca ły  w inien  w  podobnych okolicznościach  naśladow ać.
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O to mianowicie, zarów no  rz ą d ,  j a k  m unicypalność  P a ry ż a ,  j a k  
w reszc ie  liczne to w a rz y s tw a  i in s ty tu c y e  sk o rz y s ta ły  z w y s ta ­
wy, ażeby kosztem  gości zap row adz ić  u s iebie  ca ły  sze reg  udogod­
nień i reform , k tó re  służyć b ędą  k ra jo w i  co najm nie j  — do p rzy sz łe j  
w ys taw y .

N ie  w szyscy  np. w iedzą , że P a r y ż  j e s t  je d n y m  z n a jw ię k sz y c h  
portów . O tóż S ek w an a  i liczne  je j  dop ły w y  i k a n a ły  łą c z ą  P a r y ż  
/. w nętrzem  k ra ju  i z morzem. P o r t  pa ry sk i  ro zw ija  l in ię  w yb rzeża  
25 k ilom etrów  długości, ze specya lną  częścią, p rzezn aczo n ą  d la  s t a t ­
ków m orsk ich , p rzy ch o d zący ch  w p ro s t  z Ą n g li i ,  z ty s iącam i m a g a z y ­
nów, t ransm isy i  itd ., i td .  O b ró t  ro czn y  po r tu  P a ry s k ie g o  da je  7 m i­
lionów tonn, co j e s t  c y f rą  w yższą, niż ana lo g iczn a  np. c y f ra  H a w r u .  
W o b e c  teg o  k w e s ty ą  ogrom nej doniosłości było  u re g u lo w an ie  w y ­
b rzeża  S ek w an y  w samym P a ry ż u .  J a k o ż ,  k o rz y s ta ją c  z dochodu 
i ru c h u  w y s taw ow ego ,  p rzy s tąp iono  do obm urow ania  p ros topad łego  
w y b rz e ż y  n a  p rze s trzen i  j a k  na jw iększe j .

O becnie  zos ta je  za ledw ie  2,000 metrów' do p rzebudow ania!  N ie  
m ów iąc  ju ż  o ty s iączn y ch  zy sk ach  tra n sp o r to w y c h ,  ten  in te res ,  p rzy  
pomocy gości za ła tw iony ,  da je  m ias tu  w y g odne  p rz y s ta n ie  d la  d w u ­
dziestu  pięciu milionów pasażerów  roczn ie  — ty le  bowiem p rzew ożą  
owe w y tw o rn e  b a teau  - mouche, ż eg lu jące  po S ekw an ie  w obręb ie  
P a ry ż a .

K ie d y  zaś m ow a o kosz tach  w y s ta w y ,  nie zapom nijm y, że w l i ­
czono do nich  '/a k osz tu  m onum en ta lnego  m ostu  A le k s a n d ra  I I I ,  o raz  
k o sz t  pa łacu sz tuk  p ięknych , k tó ry  o d tąd  służyć  będzie  setkom  w y ­
staw , konkursów , uroczystości itp .

D z ięk i  w y s taw ie  w reszc ie  i rów nież  w znacznej m ierze  n a  kosz t  
nadw yżk i dochodów spodziew anej w ro k u  w y s taw o w y m  pozyska ł  P a ­
ry ż  n as tępu jące  udogodnien ia .

1) L in ię  g łów ną  kolei m iejskiej  e lek try czn e j ,  p rz e rzy n a jące j  P a ­
ry ż  od lasku  Y inceńsk iego  aż do N eu il ly .

2) L in ię  kolei od fo r ty f ikacy i ,  p ro w ad zącą  aż n a  P la c  I n w a ­
lidów.

3) T ram w aje  e le k t ry c z n e  i p arow e, s topniow o w prow adzane  n a  
w szy s tk ich  l in iach  m iejskich .

K o sz ty  tych  w szy s tk ich  u rządzeń ,  k tó re  P a ry ż o w i  o szczędzają  
dziś ty s iące  godzin czasu dziennie ,  sp ad ły  na  P a ń s tw o ,  m iasto  — i n a  
zw ied za jący ch  w y s taw ę .

I  jeszcze  jed en  p rzy k ład .  K o le j  O r le a ń sk a  m ia ła  l ichy  i d a lek i  
od m ias ta  dw orzec ,  i u t ru d n ia ło  to ruch  po te j  linii, a co za  tem idzie , 
zm n ie jsza ło  w ar to ść  te ren ó w  p rz y  niej położonych.
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Otóż z okazyi w ystaw y , licząc na  wzmożenie się o 30';, — 40'!, 
o b ro tu  rocznego , kolej o r leańska  posunę ła  się o c z te ry  k i lom etry  
w g łą b ’ miasta. D ziś  dw orzec  je j  j e s t  n ap rzec iw ko  L o u v re ’u. K o s z t  
ty c h  cz te rech  k ilom etrów  w ynosi 40 m ilionów franków , lecz w y d a t ­
ki w stępne  pokry li  goście w ystaw ow i, na  przyszłość zaś podwoi się 
ru ch  le tn ików  itp., daw nie j nie zn an y  p rzy  tej kolei. T e re n y  dziś  już  
posz ły  znacznie  w górę.

W  te n - to  sposób u lokow ała  F r a n c y a  lw ią  część tego  m iliarda , 
k tó ry ,  j a k  oblicza P ic c a rd ,  w y s ta w a  musi dać w zysku  k ra jo w i i m ia­
s tu . Nie podniesiono d yw idendy  na ten jeden  rok, lecz m ądry  zm ysł 
o rg a n iz a c y jn y  u lokow ał z y sk  w sam ych-że p rzed s ięb io rs tw ach  i in- 
s ty tucyach ,  co podnosi ich w yda jność  na całe  dz ies ią tk i  la t  w p rzy ­
szłości.

N ie  mogę tego  nazw ać „p rze raf inow an iem “ cyw ilizacyi, lecz s ą ­
dzę, że j e s t  to w łaśnie  n a d e r  c h a ra k te ry s ty c z n a  i w p ro s t  pow szechnie  
za s to so w an a  we F ra n c y i  operacya  oszczędnościowo - o rg an izacy jn a  
z pow odu w ys taw y .

Są  k ra je ,  w k tó ry c h  lud „dotąd się je szcze  nie nazw ał n a ro ­
d e m “, j a k  mówi poeta . Do ty c h  F r a n c y a  nie na leży  ju ż  co najm niej 
od la t  s t u —od da ty , gdy  w y ra z y  „ L a  n a t io n “ i „ p a t r io te s “ o trzy m a ły  
swój podw ójny k rw a w y  c h rz e s t—c h rzes t  w ie lk ie j  rew o lucy i  i w ie l­
kiej a rm ii.  Oo innego  j e s t  j e d n a k  świadomość swej jedności p o l i ty c z ­
nej,  co innego  zaś rea ln e  a ca łkow ite  u rzeczy w is tn ien ie  lepszych  t r a ­
d y c j i  n a ro d o w y c h —w jego  o lb rzym ich  zastępach .

Te t ra d y c y e  p rzy jąć  i rozw in ąć  dalej  to nie t a k  ła tw o , j a k  p rz e ­
j ą ć  lub n a w e t  zdobyć p rzy w ile je .  W ięc , gdy  m ieszczaństw o f ran cu s ­
kie  w swoim czasie  zdobyło  B a s ty l ię  i rozb iło  k a s ty ,  łupem  je g o  s ta ­
ły  się rzeczyw iśc ie  p rzyw ile je ,  nie zaś lepsze t ra d y c y e  tego , co s ta n o ­
w iło  ongi naród  francusk i.  N aród  ten  to b y ła  po tęga , na k tó rą  s k ła ­
d a ły  się naraz: kró lew skość  od czasów L udw ików , sz lach ta  od wojen 
k rzyżow ych , duchow ieństw o od zap ro w ad zen ia  ch rześc iańs tw a, P a ­
ry ż  od czasu, gdy  się s ta ł  s to licą  E u ro p y ,  m ieszczaństw o w reszcie  od 
czasu, gdy  zrozum iało  swe znaczenie . P o te m  kole jno  ru n ę ły  lub 
zn ikczem niałj7 te  różno li te  po tęg i  pod nac isk iem  os ta tn ie j  —m iesz­
czaństw a . Z niemi w ysch ły  po części i ź ród ła  lepszych  tra d y c y i ,  s ła ­
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w iących  ongi po E u ro p ie  imię narodu . Po części, gdyż po części oca­
la ły  w żyw io łach  opozycyi p rzec iw -m ieszańsk ie j ,  po części zdoła ło  je  
p rze jąć  m ieszczaństw o samo, po części w reszc ie  P a ry ż ,  k tó reg o  go­
d łem  j e s t  „fluctuât nec m e r g i tu r “, ocalił  w iele  z e  swego m a je s ta tu  
dzie jow ego.

N ie  znam  głębszego  h is to ry o g ra fa  i p sychologa  te j  nowej m ie ­
szczańskiej F r a n c y io d  Balzaca. To są w p ro s t  najściś le jsze  w zory  m echa­
nizmu je j  duszy  — av R a s t ig n a c ’ach, G r a n d e t ’ach, N u c in g e n ’ach, V a u -  
t r i n ’ach geniusz ten  w y k reś l i ł  j a k b y  zasadn icze  ty p y  tej nowej F r a n ­
cyi. Od tego czasu, t j .  od ro k u  1830, gdy  się one n a ra z  s k ry s ta l iz o ­
w a ły  w  życiu spo łeczeństw  i um yśle  tw ó rc y —znam y ju ż  ty lk o  ich  
odmiany. K o agony i M a c k a r ty ,  Coupeau i S a c c a rd ’y, K la u d y u sz e  
i Pascale  Zoli —to potom stw o tam tych . ' A le  ten  sam to ty p  jeszcze  
g łodnej,  je szcze  żądnej użycia  w n a jm a te ry a ln ie js ze j  form ie p ro g en i-  
tu ry  w ydziedziczonych . Czyż nie jes t  rz e c z ą  potężn ie  u d e rz a ją cą  ta  
jedność  o bserw acy i szeregu  na jśw ie tn ie jszy ch  o b se rw a to rów  życia 
f ran cu sk ieg o —B alzaca ,  F l a u b e r t ’a, G o n c o u r t ’a, Zoli, M au p assan t’a, 
B e c q u e ’a? To więcej niż szkoła , więcej niż „ n a tu ra l iz m “—to  w łaśn ie  
i świadome, i bezw iedne  s tw ie rd zen ie  fak tu ,  że w ciąż je szcze  je d n a  
ra sa  ludzi o o lbrzym im  zm ysłowym  a p e ty c ie —p rzez  w iek  ca ły  s ta n o ­
wi rd zeń  tego, co dziś n azyw am y F ra n c y ą .

G d y  więc padło  hasło T h ie r s a  „ E n r ich is sez  v ous“ !—nic dz iw n e­
go, że s ta ło  się 0110 w yrazem  n a jg łębsze j  ten dency i społeczeństw a. 
T en  m ały  cz łow iek  o w ie lk ie j  ro li  b y ł  p op ros tu  h is to rycznem  w cie le ­
n iem  samej s iły  żyw io łow ej, k tó rą  od B a lz a c a  do dni naszych  w t y ­
pach  i odm ianach p rz e d s ta w ia ją  obse rw a to ro w ie  narodu . G d y  zaś po 
T h ie rs ie  h is to rycznym  i im iennym  zapanow ała  nad  F r a n c y ą  bezim ien­
na  większość i w y p ły n ą ł  w raz  z n ią  oportun is tyczny ,  a n ty k le ry k a ln y ,  
p o z y ty w n y  i m in is te ry a ln y  pan  H o m a is —sta ła  się F r a n c y a  dzis ie jsza  
od b r z e g u  do brzegu.

— E t  comment ça va?
— Ça va to u t  doucement.
— È t  vous?
— E t  moi au ss i—merci.
— A. un de ces jours! ,
J e s t  to  form uła  rów nie  c h a ra k te ry s ty c z n a  dla  tonu  życ ia  tu t e j ­

szego, j a k  u ty sk iw a n ia  n a  „k iepsk ie  c z a s y “ d la  n ie ró b s tw a  i n iedo­
łę s tw a  sz lach ty  polskiej.

„Ça va  to u t  doucem ent, ça b o u lo t te “.
P o w o lu tk u ,  bez rozmachu, ru ty n ic z n ie  do w ie lk ich  ongi ogn isk  

p rz y s ta w ia  zab ieg liw a  „ M a ry a n n a “ pieczenie  n ieprzeliczonej p ro g e n i-  
t u r y  m ieszczańskiej.
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— E n rich is sez  vous!“ — w oła  do niej b rz u c h a ty  cień  na k ró tk ic h  
nóżkach.

— Ça va, ça va tou t  d o u cem en t“—odpow iada  M a ry a n n a .  C za ­
sami m ącą  tę  harm onię sw a ry  kuchenne o lepszy  kąsek , czasem brzm i 
nupcya lna  p rz y g ry w k a ,  g d y  M a ry a n n ę  odw iedza  s t rażak .  No i t a k  
p ły n ą  la tk a  — czyni się h is to ry a  o s ta tn ich  la t  w iek u  X I X - g o  we 
F ra n c y i .

Z re sz tą ,  j a s n a  j e s t  rzecz, że mi nie o h is to ry ę  chodzi w u ry w ­
kach  lej le ton u, lecz popros tu  o dom inujące  n ad  innemi w rażen ia .  O tóż 
nad  w rażeniam i, nad echami F r a n c y i  W ersa lsk ie j ,  F r a n c y i  r e w o lu c y j­
nej, F r a n c y i  rom an tyczne j ,  zw łaszcza  zaś F r a n c y i  „p rz e ra f in o w a n e j ,“ 
dom inu ją  dziś, j a k  d la  mnie, te  w rażen ia  F ra n c y i  à la M r  H om ais .  
(N awiasem , je ś l i  k toś  z czy te ln ików  nie zna  je szcze  tej in k a rn a c y i  
„m in is te ry a ln e j  w ięk szo śc i“ F ra n c y i  współczesnej, n iech corych le j 
p rzeczy ta  „M adam e B o v a r y “—inaczej m a r tw ą  d lań będzie  ta jn a  treść  
h is to ry i  la t  osta tn ich).

W y c ieczk ę  tę  z re sz tą  w sferę spostrzeżeń  psychologicznych 
i n o ta te k  l i te ra c k ic h  niech tłóm aczy  chęć g łębszego  w y jaśn ien ia  p rz y ­
czyny  godnych  podziwu za rządzeń ,  o k tó ry c h  wspomniałem w u r y w ­
k u  poprzednim. P ra g n ą łe m  rów nież  zwrócić bacznie jszą  uw agę  tych  
w szystk ich , k tó rz y  u ty sk u ją  na rzekom e p rze sub te ln ien ie  cyw ili-  
zacyi f ra n c u sk ie j ,—na niespożyte  zasoby ap e ty tów  naiw nej jeszcze  b ru ­
talności, k tó re  to cechy, w łaśc iw e j a k  na jsze rszym  masom m ieszczań ­
stw a, p o zw ala ją  w różyć mu jeszcze  d ług ie  a liczne  s tad y a  rozw oju  na 
d rodze  ucz łow ieczn ian ia  się.

Po w ró ćm y  je szcze  na  chw ilę  do pa ra le l i  l a t  1801 — 1901, sk re ­
ślonej p rzez  H e n r y k a  H o u s s a y e ’a. „W  roku 1801 — czy tam y  tam  — 
pięćse t ry c z a ł to w y c h  egzekucyi.  d okonanych  w c iągu  k i lk u  m iesięcy, 
uw olniło  p row incyę  od band  zbójeckich t. zw. „ o g rz e w a c z y “ (des 
Chauffeurs) i zap ew n iły  bezp ieczeństw o  na  w ie lk ich  gościńcach , po 
k tó ry ch  n iepodobna było  p rzed tem  podróżować, czy  to  do N a n te s ,  czy 
do Pon to ise ,  bez n a rażen ia  się n a  r a b u n e k “.

N asam przód  k i lk a  słów w y ja śn ien ia  o ow ych  „ ch au ffeu rach “. 
-Nazywano t a k  w w ieku  X V I I I  ban d y  złoczyńców, k tó rz y  zazw yczaj 

/  '



K K O X IK A  PA U Y SKA . 4 9 9

p rzy p a la l i  ofiarom swym stopy, (lia w ydobycia  zeznań  o u k ry ty c h  p ie ­
n iądzach . M aruderzy , zbiegow ie z g a le r  i t. p. tw o rz y l i  w ów czas 
p ra w d z iw e  zw iązk i,  i z t e j - to  epoki pochodzi znaczna  część m e lo d ra ­
m atów  o s ły nnych  zbójach. „ P ię ć se t  egzekucy i  r y c z a ł to w y c h “, j a k  
zap ew n ia  h is to ry k ,  w y s ta rc z y ło  sto l a t  tem u dla  o tam ow ania  zbójec- 
twa. Co p raw da ,  by ł to  ś rodek  hero iczny , na  k tó ry  dziś nie t a k  ła tw o  
z d o b y ło -b y  się spo łeczeństw o cyw ilizow ane.

J e ż e l i  j e d n a k  nie stać go na środek, to  stać, mimo cyw ilizacy i,  
n a  ban d y  z łoczyńców  n ie rów nie  l iczniejsze, n ie rów nie  z łośliw sze , niż 
n a w e t  owi „o g rzew acze“.

N ie będę tu  p o w ta rz a ł  żadnej z codziennych  k ro n ik  k ry m in a l ­
nych  P a r y ż a  z końca  w ieku  X I X .  Szanu jąc  n e rw y  czy te ln ików , po­
p rzes tan ę  na napom knieniach  i s t a ty s ty c e  — niech jedno  i lu s t ru je  
d ru g ie .

O tóż  w szyscy  p rzy p o m in a ją  sobie m orders tw o , spe łn ione  w  P a ­
ry ż u  p rzed  k ilku  tygodn iam i. P rz e z  dw a ty godn ie  r u b r y k a  „ L ’homme 
coupé  en m o rc e a u “, albo „C adavre  d ép e c é “, a lbo „C rim e de M enilm on- 
t a n t “ nie schodziła  z łam ów  pism f rancusk ich , j a k  p rzed  k ilku  la ty  
pełno było  w p ism ach o „K ub ie  - ro z p ró w a c zu “. S p raw cy  te j  zbrodni,  
j a k  wiadomo, do tąd  nie w y k ry to .  N ie  w szyscy  j e d n a k  w iedzą , że 
zb rodnie ,  dokonyw ane  w ana log icznych  w aru n k ach ,  są popełn iane  tu  
co rok , że dziś znaczną  ju ż  l iczbę  ta k ic h  p o tw o rn y ch  a n ie z w y k ły c h  
d y sek cy i  liczy s ta ty s ty k a .

I  oto ods łan ia  się tu  rzecz  bez po ró w n an ia  ok ropn ie jsza ,  niż 
szczegóły  k ro n ik ,  rzecz , s tw ie rd z o n a  przez s ta ty s ty k ę ,  że m ianow icie  
je d e n  K u b a - ro z p ró w ac z  nie i s tn ia ł  n igdy ,  j a k  n ie  i s tn ie je  jeden  d la  
w ie lu  na raz  zbrodni anatom  - m orderca . To nie z w y ro d n ia łe  a w y ją t ­
kow e osobn ik i—to całe  m etody , całe  k ie ru n k i  z b ro d n ic tw a  i z w y ro d ­
n ien ia  w społeczeństw ie . N iek ied y  a b s t ra k c y a  b y w a  p rz e ra ż l iw szą  n a ­
w e t  od m ytu, s ilącego  się na  okrucieństw o.

Z ciem nych  ongi, a dziś p rze trzeb io n y ch  borów, ze s łynnego  „ F o ­
r e t  de S e n a r t “ w y p a ro w a ła  cy w ilizacya  p rz y  pomocy ow ych „ ry c z a ł ­
tow ych  e g z e k u c y i“ złoczyńców. A le  zna leź l i  oni bezpiecznie jsze ,  
schron ien ie  i rozw inę li  sw ą działa lność na  og rom ną ska lę  gdz ie indzie j:  
to  w tej o lbrzym iej puszczy ludzk ie j — w s to licach.

P a ry ż ,  z na jb liższem i okolicami, da je  dzienn ie  k i l k a d z i e ­
s i ą t  w ypad k ó w  rab u n k u ,  po łączonego  z nas taw an iem , mniej lub  
więcej sku tecznem , na  życie.

N ie  koniec  na tem.
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S ta ty s ty k a  s tw ierdza , że w iek rabusiów  najczęściej  w aha  się tu  
m iędzy 18 — 30 rokiem. R e p o r te r  p a ry sk i  m achinaln ie  notuje :  „un 
j e u ii e vau rien . . .“ i t. d. N ie  są to rów nież  zb ro d n ia rze  p ro fesyonal-  
ni, to racze j rodzaj rzem iosła  doda tkow ego , k tó re  p rzy  innych , słabo 
op łaca jących  się, j e s t  n ie jako  pobocznem źródłem  zarobkow ania .  A le  
i tu  nie koniec ohydy. S tw ierdzano , i to w czasach os ta tn ich  coraz 
częściej, że poza zw ykłem i m otyw am i zbrodni, j a k  rabunek , lub  zbo­
czenia i pow ik łan ia  ero tyczne , w ażną  ro lę  o d g ry w a ją  pobudki, t a k  
zwane, zbrodni d la  zbrodni. W y k ry to  w P a r y ż u  rozga łęz ione  zw iązk i  
( jak  na p rz y k ła d  „zw iązek  A p aszó w “), k tó ry ch  w łaściw ym  celem b y ­
ło dopuszczanie się ok ruc ieńs tw  nad  ofiarami. l’o p ro s tu  więc p o ja ­
w ia ją  się w  mieście s tad a  szakali,  którycli zab aw ą  j e s t  obkraw anie  
uszu, s trze lan ie  do cyklis tów , wreszcie  kaleczenie  bez inn y ch  celów 
przechodniów. W  ten  sposób, wśród k ilkunastom ilionow ej ludności 
P a r y ż a  i okolic dzieje  się rocznie  k i lk a  ty s ięcy  k rw a w y c h  zbrodni, 
bądź  d la  rab u n k u ,  bądź  w p ro s t  z rozbes tw ien ia  pewnej k a te g o ry i  
ludności.

W  g rudn iu , p r e f e k t  policyi, p. L ep ine ,  musiał w tej sp raw ie  z a ­
b ie rać  głos wobec r a d y  m unicypalnej P a ry ż a ,  gdyż  s te r ro ry zo w an i  
m ieszkańcy  poczęli głośno mówić o l inczow aniu  włóczęgów i o u tw o-  
rzen iu  milicyi obyw ate lsk ie j .  S p raw a  poćw ia r tow anych  zwłok, oraz  
p rze rw an ie  kom unikacyi tram w ajow ej z je d n ą  z okolic podm iejskich  
z powodu sy s tem atycznych  napaści — p rzep e łn i ły  m iarę  cierpliwości. 
W k ró tc e  z re sz tą  potem bandy  włóczęgów poczęły  napadać  na  p o s te ­
ru n k i  policyjne w samym P a ry ż u .

P .  L ep ine  w skaza ł  na  n a joczyw is tszą  przyczynę  zw iększan ia  się 
l iczby i zu ch w a ls tw a  napadów. O to  z powodu w y s taw y  nap ły n ę ły  do 
P a r y ż a  zas tępy  włóczęgów z całej F ra n c y i .  Podczas  w y s ta w y  „pra­
co w ało “ to  w szys tko  bądź  p rzy  robo tach , bądź  koło... gości. Z chw ilą  
zaś zam knięcia, na  b ruku  parysk im  zna laz ło  się n a raz  o k i lk an aśc ie  
ty s ięcy  złoczyńców bez za jęc ia  w ięcej,  niż zw ykle .  S tą d  wiadome 
sku tk i.

T a k  rzecz  w y jaśn ia ł  p. Lepine , obiecując p rzy tem  j a k  n a ju s i l ­
n iej,  że policya dołoży wszelk ich  s ta rań ,  ażeby m iasto  od tej pla<> i 
uwolnić.

Ozy p re fe k t  policyi do trzy m a obietnicy? N iew ątp l iw ie  nie, i P a ­
ryż , n ie z b y t  u fa jąc  swemu bezpieczeństw u, zb ro i się obecnie w r e w o l­
w ery , o czem św iadczy ożywiony handel w sk lepach  broni.
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P o l ic y a  z r e s z tą  .pracuje bez p rze rw y . O to  w ostatnim miesiącu 
Avieku X ï X  aresztowano p rzy  pomocy obław  nocnych  przeszło 12,000 
Avłóczęgów w P a r y ż u  samym!

„ W c iągu  t rz e c h  p ie rw szy ch  m iesięcy ro k u  (1900) — mówił p. 
L ep ine  na  posiedzeniu  ra d y  — policya p a ry s k a  d o kona ła  10,000 a resż-  
tów. W chw ili  obecnej (w połowie g ru d n ia )  ła tw o  p rzew idz ieć  ogólną 
sumę tego roczną . O bław y nocne d a ją  obecnie p rzec ię tn ie  420 a re sz ­
tów  w c iągu  nocy; w ro k u  1900 a re sz tu jem y  ogółem 130,000 osób, 
w tej l iczbie sporo re c y d y w is tó w “.

T a k  mówił p. Lepine , k o m p eten tny  bardzo  w tej g a łęz i  s t a ty s ­
tyk i  miejskiej.

N ie  mam pod r ę k ą  odpo'wiednych danych , do tyczących  L ondynu ,  
lub innych sto lic  eu ropejsk ich . Z re sz tą ,  na  w ia rę  go tów  je s te m  p r z y ­
jąć ,  że te  p roporcye  c h a ra k te ry z u ją  powszechniej p o czą tek  w ieku  
X X - g o .

Są  je d n a k  pew ne okoliczności, że tak  powiem, to w a rz y sz ą ce  s t a ­
ty s ty ce ,  k tó re  tu  na z jaw isko  to r z u c a ją  specya lne  św iatło .  Ż ą d z a  
użycia , lub rozbes tw ien ie ,  nie zaś zw yrodn ien ie ,  w yraźn ie  psychopa­
tyczne  i nędza  beznadziejna , zd a ją  się c h a ra k te ry z o w a ć  zbrodn ic tw o  
P a ry ż a n .  W y g lą d a  ono w łaśn ie  ta k  samo dziś, w okresie  burżuazy i  
t ry u m fu jące j ,  j a k  la t  tem u sto, w epoce b u rżu azy i  walczącej.  To z n a ­
czy, że pewne, liczne dość żyw io ły  w spo łeczeństw ie  lekcew ażą  p racę  
i d a ją  po p ros tu  w y raz  swym apety tom , lub n ienaw iści do szczęś l i­
w ych  posiadaczy, w formie na jba rdz ie j  dz ik ie j ,  n a jb a rd z ie j  j a s k r a ­
wej wojny w szystk ich  p rzec iw ko  w szystk im . I  j e s t  to może ry s ,  
znajom y nam i z samego przebiegu w ie lk ie j  rew olucy i .  i l e ż  tam  lało 
się k rw i  z dz ik iego  rozżarc ia ,  ze zbydlęconego popędu do m o r­
derstw a!

F ra n c u z i  praw dziw ie  m ają  na jw ięk szą  wśród E uro p e jczy k ó w  
ła tw ość  gard łow ego  z a ła tw ia n ia  konfliktów. I  koniec  końcem, t a  a r ­
mia 130- tys ięczna  włóczęgów z rozum ia ła  ty lk o  nieco z b y t  ja sk in io -  
wo hasło, z aos trza jące  ap e ty t  milionów:

— E nrich issez  vous!

O ngi d rap ieżny  geniusz wodza rzu ca ł  ta k ie  armie na  podbój I t a ­
lii, mówiąc do żo łn ie rzy  słowami bez ogródki: „ Je s te śc ie  bosi i ob ­
darc i,  u stóp w aszych  leży k ra j  boga ty , zdobądźcie  go!“. I  arm ie  zdo­
b y w a ły  k ra j  za  kra jem .

W  k i lk ad z ie s ią t  la t  potem  Galliffet, je ś l i  się nie mylę, ok ry ł  się 
n ie śm ie r te lną  hańbą, w y rzek łszy  słynne: „M itra i l lez  la can a i l le “.

31
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Zm ien iła  się, epoka, nie s ta ło  planów i gen iuszu  na zabo ry ,  więc z a ­
miast, zdobywcy w ys tąp ił  kat.

I znów się odw róc iła -kar ta .  N a  m ównicy s tan ą ł  p. L ep ine , n ie ­
w ątp liw ie  b lizki k re w n y  p. Homais, k tó ry  nie znosi w idoku  k rw i  już  
pod żadną postacią, W ięc  p. L ep ine  z a rz ą d za  hom eryczne  ob ław y, 
dające 12-tysięczny połów.

.lak  mało w g ru n c ie  rzeczy  zmian, i j a k  ponad tem w szystk iem  
zawsze, wiecznie, w idać odsłonione w ilcze zęby i s łychać  n a jp o p u la r ­
niejsze hasło wieku:

E nrich issez  vous!

B yłem  p rzed  k i lk u  miesiącami na posiedzeniu , czy na  z g ro ­
m adzeniu  „A rm ii  z b a w ie n ia “. P rzy p ad k iem , bez zam iaru  „ s tudyów “, 
udałem  się na  ulicę A u b e r t ,  gdzie się mieści g łów ny lokal „ A r m i i“.

N ad  wieczorem, wśród n ie p rzeb ran y ch  tłumów bu lw arow ych , 
u d e rzy ły  mię pewnego razu  d w a  cienie kobiece, pom ykające  trw ożn ie  
pod murami. K ape lusze  dziw nego k s z ta ł tu  z ponsową k o k a rd ą  osła ­
niały  im tw arze ,  i  kształt, kapelusza , i szybki ruch  ty c h  k ob ie t  p rz y ­
pom inał coś z lo tu  n ie toperzy . Dwa cienie sunę ły  szybko, rozda jąc  
lęk liw ie  ja k ie ś  dw ubarw ne  św istk i,  k tó rych  n ik t  b rać  nie chciał. Po  
kolei, z pod sk rz y d e ł  n io toperzych w y b ie g ły  ja k b y  zdławione, słowa 
jedne j  z ty ch  kobiet:

- , -  Ce soir... rue  A ubert. . .  A rm ée  de salut...
Z upe łn ie  t a k  samo, ty lko  z w iększą fan tazyą , w oła ją  h o m m e s - 

réclame z F o lie s  - Bergère , z Cassino de Paris...
D w a  cienie sunę ły  szybko, odp row adzane  drw iącem i w y k rz y k ­

nikami bu lw aru . Poszedłem za  niemi, może d la tego , że nie miałem 
w k ieszeni na b i le t  do te a t ru .  Ma placu O pery  cienie ob e jrza ły  się za 
siebie po raz p ie rw szy  k i lka  osób podążało  za niemi. N a  u licy  
A u b e r t  obe jrza ły  się po raz  drug i,  szedłem ja  i dwie ja k ie ś  panie. 
P an ie  je d n a k  z aw ah a ły  się p rzy  wejściu na  d ług ie  i ciemne podwórze. 
Do sali w eszły  ty lko  dw a cienie i j a  — w c h a ra k te rz e  publicz­
ności. ;

•Ta k ró tk a  w ędrów ka  z bu lw aru  W łosk ieg o  na ulicę A u b e r t  w y­
sm agała  j e d n a k  najbo leśn ie jszą  ch łos tą  i owe dwie kobiet}’, i mnie.
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Co chw ila  k to ś  z b u lw aru  rz u c a ł  im w tw a rz  ja k iś  ohydny  dw uznacz-  
uik. K i lk u  panów otoczyło  je  na  rogu  C h a u s s é e  d ’ A  u t  i n , 
i w m gnieniu  oka w yla ło  się na  dw ie  kob ie ty  ty le  brudu , ile go w y ­
lać może kloaka, zw ana  k a w a le rsk im  dowcipem.

N a  sali, pustej zresztą, i c iem nej, je d n a  z tych  pań, zapew ne no- 
w icyuszka , ro z p ła k a ła  się. Po  chw ili  roz jaśniono św ia tło  i w szedł na 
e s t ra d ę  „ k a p i t a n “, za  nim usiadło  k i lka  s ió s tr  w n ie toperzych  k a p e lu ­
szach. Z praw dziw em  zdumieniem usłysza łem  w tejże  chw ili  icli śpiew  
chóralny, śpiew  p raw ie  tryu m fu jący ,  radosny , s ilny  i prosty . O czek i­
wałem lam entacyi i czegoś w n a s tro ju  b iczow ników , tymczasem oni 
za in tonow ali  coś, co p rzypom inało  raczej nasze kolędy w ie jsk ie , n a ­
iwne, świeże, szczęśliwe. Potem „ k a p i ta n “ opowiadał nie bez em fazy
0 zadaniu „ A rm i i“, potem je d n a  z s iós tr  nieco z a u to m a ty zo w an y m  
głosem ośw iadczyła ,  że by ła  w ie lką  g rzeszn icą,  ale się naw róc iła ,
1 dziś czuje  dużo spokoju. Potem  znowu śpiewano k i lk a  tak ich  ra d o s ­
nych hym nów jeden  po d rugim . T y ch  śpiewów s łuchał-bym  ra d  j a k  
na jd łużej.  I  pewno one zw abiły  do sali k i lk a  n iew y raźn y ch  postaci 
w s ty lu  s ta ty s ty k i  p. L e p in e ’a  i ja k ie ś  rozbaw ione to w arzy s tw o  
z bulw arów .

Z grom adzen ie  zakończyło  się wśród wesołej p raw ie  rozm ow y 
k a p i ta n a  i śpiewów chóralnych.

W szy s tk o  to działo  się tego  w ieczoru  j a k  zwykle, j a k  od czasu  
założenia  in s ty tu cy i  w P a ry ż u ,  i j a k  dziać się zapew ne będzie  jeszcze  
dość d ługo. N aj pobieżni ej szy r z u t  oka po sali s tw ierdza ł ,  że tu  Hikt 
nie p rzyszed ł  na  seryo. Ind y w id u a ,  używ ające  wczasu na  b e z p ła t ­
nych  k rzes łach ,  to w arzy s tw o , rozbaw ione  sobą, m elancholijny  obser­
w a to r  z musu, czy p rzypadku  — oto i w szystko.

( )ddział zaś „ A r m i i“, k tó ry  z nami tak  p ięknie  w ojow ał śp ie ­
wem, w połowie napew no sk ład a ł  się z A nglików ;

I  n ieraz  potem w idyw ałem  te  n ie toperze  kapelusze, parę  ra z y  
w stępow ałem  na ulicę A u b e r t  — w rażen ia  mało się różniły . Było  to 
mniej nudne, niż rozm aite  posiedzenia  to w a rz y s tw  i kongresów  do­
broczynnych , nie b ra ło  je d n a k  „p ra w d z iw y c h “ P aryżan , j a k  i te  
o sta tn ie .

Tę sam ą obserw aoyę czegoś, j a k b y  obcego, oticyalnego, s tw ie r ­
dzał, nie pamiętam k to , niedawno, z powodu tu te jszy ch  p rzy tu łk ó w  
i zup rum fordzk ich . U rządzono  jedno  i d rug ie ,  znalaz ły  się na  to j a ­
k ieś  fundusze, za in te reso w an ia  to wszakże wśród ogółu nie budzi, i n i -  : 
cy a ty w a  sze rzy  się leniw ie. '

C zy  cy f ry  dobroczynności francuskie j niższe są od odpowiednycli 
c y fr  w A nglii ,  czy  w Niem czech — p raw dz iw ie  nie wiem. To pew na  \
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jednak, że iu s ty tu c y e  w ro d za ju  T o n b e e - h a l l ,  kolonii s t u ­
denckich  w W hite -C h ap e l ,  A rm ii  zbaw ien ia  i t. p., rozwiną się tu  d o ­
piero po d ług iem  i usilnem  szczepieniu. Może się n a w e t  w cale nie 
rozw iną , ta k a  bowiem dz iw na  oschłość cechu je  ogół francuski, ta k  
m ałą  popularnością  c ieszą się tu  w szelk ie  duszne hasła ,  o czem dobrze 
się p rze św iad czy ły  w sze lk ie  s to w arzy szen ia  neo - id ea lis tyczne ,  neo - 
ka to lick ie , neo - ch rześc iań sk ie  i t,. p. S to i tem u n a  p rzeszkodzie ,  j a k  
sądzę, w łaśn ie  ów neofityzm  p an u jące j  dziś s fe ry  m ieszczańskiej  
w sp raw ach  k u l tu r y  uczucia  i in s ty n k tu  człowieczego. Boć przecie  
we F ran cy i ,  w zię te j  ja k o  pojęcie h is to ryczne , nie b rak ło  poryw ów  
najs łodszych , n a jsz lache tn ie jszych .

N a  raz ie  je d n a k ,  w te j - to  dobie t rzec ie j  repub lik i,  m r Homai.s 
obs ta je  raczej p rzy  dwóch rzeczach: p rzy  franku , k tó rym  sp łaca  d ług  
ludzkości, i p rzy  opiece p ana  L e p in e ’a.

— E t  ça va to u t  doucem ent.

I  j e d n ą  ty lk o  t ro sk ę  ma P r a n c y a  m ieszczańska: M ary an n a  s ta je  
się bezpłodnąl

N a  p ie rw szy  r z u t  oka  t ro sk a  ta  w ydaje .s ię  czemś paradoksa lnem . 
•lakto? T a  sama burżuazya, k tó r a  w imię n ie ro zd rab n ian ia  fortun 
i w imię zao k rą g la n ia  posagów, w y rz e k ła  się j a k  najśw iadom iej „b ło ­
go s ław ień s tw a  B ożego“, ta  sam a burżuazya , k tó ra  z k o b ie ty  w życiu 
w ielkom iejskiem  uczyn iła  la lkę, n iezdo lną  do m ac ie rzy ń s tw a  — te ra z  
sama się u sk a rż a  n a  swą bezdzietność? Z a k ra w a  to na n a jg ru b sz ą  hi- 
pokryzyę, na  a rcydz ie ło  T ar tu ffa  w życiu  społeczńem, i j e s t  niem 
w istocie. Dość uważniej p rz y j rz e ć  się faktom.

D w a sze reg i  faktów , dw a  sze reg i  z jaw isk , n ieu b łag an ie  z sobą 
zw iązanych, w y ra z i ły  się w os ta tn ie j  epoce tryum fów  trzec ie j  r e ­
publiki,

O to  z jedne j  s t ro n y  b u rżuazya ,  nad a jąc  ton życiu  społecznemu, 
s tw o rz y ła  pewien ty p  rodziny , będący  w  ścisłym zw iązku  z n a jb a r ­
dziej zasadniczem i podstaw am i je j  b y tu  ekonomicznego. P o d s ta w ą  t e ­
go b y tu  j e s t  kap i ta l izo w an ie  dochodów, ideałem  je g o  — ren ta .  W  in ­
te re s ie  ro d z in y  leży, ażeby  k a p i ta ł  by ł j a k  n a jw iększy ,  ro d z in a  zaś, 
k o rz y s ta ją c a  z ren ty ,  j a k  na jm nie j liczna. To p ro s ty  rachunek . M ąż
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j e s t  p rzeds ięb io rcą ,  żona k a s y e rk ą  w interesie-, d la  dzieci j e s t  w nim 
miejsce o ty le ,  o i le  serca  p rzeds ięb io rcy  i k a sy e rk i  u czuw ają  p o trzebę  
w zruszeń  tk l iw ych .  O tóż t r y b  życia  i id ea ły  bu rżu azy i  nie szczególnie 
s p rz y ja ją  rozw ojow i tk liwości.  J e d n o  dziecko je s t  jeszcze  pożądane, 
j a k o  p rzy sz ły  spadkob ie rca  dom niemanej re n ty ,  d ru g ie  to le row anem  
j e s t  ja k o  sw ego rodza ju  „ r e z e rw a “, ew en tu a ln y  z a s tęp ca  spad k o b ie r­
cy. N a  więcej dzieci nie pozw ala  już  sobie żadne k o n se k w e n tn e  s t a ­
dło  francuskie .

Ten t ry b  rzeczy , ten  system o g ran iczen ia  się w dzie tności na  
miarę  idea łów  b y tu  m ate rya lnego , zn a jd u je  ty s iączne  pomoce w życiu  
w ielkom iejskiem . N ie będziem y tu  się nad niemi zas tanaw ia li .  Dość, 
że specyalna  m edycyna, specya lna  o rg a n iz a c y a  tan ich  przy jem nośc i,  
specya lna  m oralność męża i żony, u ła tw ia ją  milionom p rz ep ro w ad za ­
nie tego  systemu.

W  k lasach  „w ysokiej b u rż u a z y i“ względom  ekonom icznym  to ­
w arz y sz ą  je szcze  w zg lędy  specyalnëj.. .  e s te ty k i ,  . les t  to e s te ty k a  k o ­
b ie ty ,  dbałej  o wdzięki swe i „swobodę ru c h ó w “, bodaj kosz tem  w y n a­
tu rzeń ,  h is te ry i .  I znowu cały  aparat, udogodnień i u rządzeń, n a rk o ­
tyków  i fa łsze rs tw  życiow ych to w arzy szy  te j  „ e s te ty c e “.

I to j e s t  jed en  sze reg  faktów , k tó ry ch  powszechność ro zc iąg a  
się dziś z re sz tą  aż do w a rs tw  ro ln iczych , do sfery , nie powiem w ieś­
niaków, bo tu  ich coraz mniej, lecz producen tów  zboża.

N ieodw oła lnym  w ynik iem  tego szeregu  fak tów  j e s t  ów drug i;  od 
niego pochodzący: n ieustanne  zm niejszan ie  się l iczby  urodzeń  w« 
F ra n c y i  współczesnej. Im szerzej i g łęb ie j  w spo łeczeństw o p rzen ik a  
m ie s z c z a ń s k i  t ry b  życia, im bardz ie j  za ludn ia  się miasto, im w y łącz ­
nie.] życie s ta je  się in te resem , k tó ry  w pew nej fazie pow inien pięknie  
ren tow ać , tem, równocześnie, m nie jszą  liczbą spadkob ierców  zada- 
w a ln ia ją  się ko le jne  pokolenia trzec ie j  republik i.

I  oto pow sta je  g r o ź n a k w e s ty a  „w y ludn ien ia  F r a n c y i “, nad k tó ­
r ą  d e b a tu ją  p a r la m e n ty  i k ongresy .

P rz e d z iw n a  iron ia  zjawisk! O to , ta  sam a „ ś red n ia“ i „ w y so k a“ 
bnrżuazya, k tó ra  p ra k ty k ę  o g ran iczen ia  swej dz ie tności w y n a laz łą ,  
ro zw in ę ła  i podniosła  do godności sy s tem atu , te raz ,  p rzez  u s ta  swej 
p ra sy  i swego pa r lam en tu ,  c iska  na n ią  g ro m y  o burzen ia  dlaczego?

Oto po p ros tu  d la  tego, że prócz „ ś red n ie j“ i „w y ższe j“ b u rżu a ­
zyi, system  ten  ad o p tow ała  i b u rżu azy a  „m a ła“, i p roducenci zboża, 
i — o zgrozo! -  n a w e t  zaczy n a ją  się w tym  k ie ru n k u  t ren o w ać  — ro ­
botnicy!

• ,C 'e s t  le comble." j a k  pow iada ją  F ra n c u z i .  K tóż  będzie  zatem  
p o d a tk i  płacił, skąd  się będą r e k ru to w a l i  w przyszłości obrońcy  t r z e ­
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ciej republik i zarówno do armii, j a k  w b ry g ad ach  p. L ep ine ’a. W r e s z ­
cie odbić się to musi k iedyś  n a w e t  na  ilości konsum entów  i „ça n ’i r a  

, p lus du t o u t “!
P ra w d z iw ie ,  k to  będzie znaszał p rzegn iłe  obuwie i zleżale  sukna, 

w k tó re  ty lu  a ty lu  dostawców za o p a tru je  arm ię  dzisiejszą? Kto b ę ­
dzie  w czasie g łosow ania  pow szechnego sp i ja ł  m iliony  l i t ró w  a lkoho­
lu, k tó ry m  pa tronow ie  repub lik i,  szynkarze , w y p e łn ia ją  w tej epoce 
b rzu ch  F ran cy i  g łosu jącej,  jak o  i s tn y  te rm o m e tr  te m p e ra tu r  po li­
tycznych? K to  po całodziennej p ra c y  p rzy jd z ie  p rzed  cynow y szynk- 
w as ogłupiać  się do reszty , sącząc t ru c izn ę  absyntów ? .Jakżeby wów ­
czas spadł w cenie absyn t,  „absynt,  nad  w szys tk ie  w yższy  a lk o h o le “...

I  w te.n-to sposób k w e s ty a  w y ludn ien ia  s ta je  się kolejno ważną, 
g roźną , naglącą , wreszcie  modną. D ziś  w pismach nie m ilkną  deba ty  
nad  nią, a sen a to r  P io t  złożył już  p ro je k t  p raw a, m ającego  zło z a ­
żegnać.

Czyż t r z e b a  dodawać, że p ro je k t  ten  sena to r  P io t  opar ł  na  pod­
s taw ie  fiskalnej? Poprostu  pom ysłowy praw odaw ca  p ra g n ie  obłożyć 
podatk iem , now ym  podatkiem, ludność, k tó ra  żyje  w stan ie  bezżen- 
nym , łub  też ro d z in y  bezdzietne!..

T ak i  p ro je k t  p raw a, bezdusznie  godzący  w n a j ta jn ie jsz e  sp raw y  
osobiste, b ru ta ln y  i ogran iczony , j a k  po jęc ia  s tó jkow ego o władzy, 
p łonny  w reszcie , j a k  m ajaczenie  b iu ro k ra ty ,  śn iącego  o re fo rm ach  na 
swem „rond de c u i re “, ofiarował se n a to r  P io t  n a  w iązanie  t rzec ie j  r e ­
publice.

.Także można, pisząc z P a ry ż a ,  nie mówić o l i t e r a tu rz e ,  o n a j ­
now szych je j  k ie runkach , o „d e rn ie r  c r i “ snobizmu a r ty s ty c z n e g o ,
o o s ta tn ich  m an ifestach  kaw ia rn iane j  a ry s to k ra c y i  ducha  i t. d.

O s ta teczn ie  można.
N iek ied y  ton, w k tó rym  się p row adz i  rozm owę, z g ó ry  w y k lu ­

cza możność po ruszan ia  pew nych  tem atów . 1 t a k  na  p rzy k ład ,  za jąw - 
szy tu  z g ó ry  pon iekąd  p u n k t  w idzenia , że t a k  powiem, b u rżu azy o żer-  
czy, nie chcę po p ros tu  mówić o l i te ra tu rz e .

O niej, a zw łaszcza  gdy  m ow a o francusk ie j ,  za dużo s ię  z a w s z e  

m a do powiedzenia , n iezależnie  od fazy, k tó r ą  p rzeb y w a .
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Bo w jednej ty lko  l i t e ra tu rz e ,  czy, obszern ie j  b iorąc ,  sztuce, k r ą ­
żą zaw sze żyw e, choćby n a jb a rd z ie j  w ychudzone, w sz y s tk ie  t ra d y c y e  
narodu. D la  tego -to ,  gdy  po p ro s tu  n ie  p rz y s to i  mówić o samej ty lk o  
l i t e r a tu rz e  burżuazy i,  bo to -b y  by ł c r i m e n  1 e s a e m a j  e s t  a - 
t i s ,  a g d y  na  sze rszą  gaw ędę  ju ż  czasu b rak , odk ładam  rzecz  do 
na jb liższe j p rzyszłości.

A ntoni P otocki.



P rz e z  obsza ry  nauk i pow iał p rąd ,  j a k b y  dem okra tyczny . W id z i ­
my to n ie ty lk o  w  us iłow aniach ro z p rz e s t rz e n ia n ia  w iedzy, w fundo­
waniu  un iw ersy te tó w  ludowych, k tó re  w nazw ie  swej sp rzęg a ją  po ję ­
cia n iedaw no w ręcz  sprzeczne, a le  ta k ż e  w skrom nie jszem  pojm ow a­
niu zadań  i celów nauki.

O gół w iedzy  przyrodn iczej zw ykło  się oddaw na dzielić  na dwie 
odrębne  k a teg o ry e ,  z k tó ry c h  je d n a  obejmować m ia ła  nauki, poszu­
ku jące  p rzy czy n y  z jaw isk , nauk i badaw cze, d ążące  do w yjaśn ien ia  
p rzy ro d y ,  gdy  d ru g ą  s tan o w iła  l i is to ry a  n a tu ra ln a ,  jak o  nau k a  opiso­
wa, poda jąca  jed y n ie  opis p rzy ro d y ,  tw o ró w  jej szczegółow ych; b y ły  
to w ięc j a k b y  nauk i w yższe  i niższe, naczelne  i podrzędne. P rz e c iw  
rozróżn ian iu  tak iem u p ro te s to w a ła  ju ż  daw nie j l i is to rya  na tu ra ln a ,  
w ykazu jąc ,  że nie p ra g n ie  byna jm nie j  ogran iczać  się samym ty lko  
opisem i k lasyfikacyą , ale dąży  rów nież  do w y k ry c ia  p ra w  ogólnych, 
do w y jaśn ien ia  z jaw isk , do w y tw orzen ia  te o ry i  rozw oju  is to t.  Zanim
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je d n a k  ro szczen ia  te  uznanie  powszechne zdobyć zdążyły , z rów nan ie  
nauk  n as tęp u je  raczej w k ie ru n k u  w ręcz  p rzeciw nym , nauk i bowiem 
„ w y ższe“ same us tęp u ją  ze swego s tanow iska , z r z e k a ją  się poszuki­
w an ia  p rzy czy n  i w yjaśn ian ia  p rzy ro d y ,  p rzy zn a ją ,  że p ra g n ą  zdobyć 
ty lk o  opis je j  z jaw isk , same u zna ją  się „naukam i opisow em i“ jedyn ie .

R ezygnącyę  ta k ą  u jaw n iła  p rzedew szys tk iem  m echan ika . Z b u ­
d o w a n a  m o c n o  już  p rzez  w ie lk ich  m a tem a ty k ó w  X V I I I  w ieku, u le ­
g a ła  je d n a k  n ie raz  przeobrażen iom  form alnym , zm ierza jącym  do w y ­
g ład zen ia  g run tu ,  na ja k im  się w spiera , do up roszczen ia  w iązań , do 
usunięcia  założeń dow olnych  ih y p o te ty c z u y c h ,  a w dążeniu  tem o kreś l i ł  
K irchhoff  m echanikę, ja k o  naukę, k tó ra  ma na  celu dok ład n y  i n a j ­
prostszy  opis ruchów, w n a tu rze  zachodzących . T a k  p ro s te  określen ie  
nauki, w yw odam i m a tem atycznem i w skroś  p rze ję te j ,  w ydało  się z ra z u  
osobliwem, w yw oła ło  zdumienie i p ro te s ty ,  zw olna je d n a k  oswojono 
się z tukiem rozum ieniem  rz e c z y  i ob ję to  niem ca ły  obszar  fizyki, k tó ­
r a  tedy  p rzed s taw ia  się nam, jak o  opis p rzy rody ,  podobnie, j a k  i o g ó ł  

w iedzy p rzyrodn iczej .
N ow y  ten  pog ląd  na zadanie  fizyki, gdy  go bez uprzedzeń  ro z ­

ważamy, rażącym  nie  w yda je  się byna jm nie j  i pogodzić się  z nim 
można. W istocie bowiem fizyk i n a tu ra l i s ta  zarów no s to ją  ze­
w n ą trz  przyrody , obaj są je j  widzam i i o bse rw a to ram i,  p o zn a ją  to 
ty lko ,  co im sama w yjaw i i odsłoni, od k ry c ia  swe po rządku ją ,  k la s y ­
fikują i w zasady  ogólne u jm ują .  W y ra ż a ją c  p ra w a  n a tu ry ,  że k ą t  od­
bicia promieni św ia t ła  j e s t  ró w n y  k ą to w i ich padan ia ,  a lbo że drogi, 
przebieżone przez  ciała swobodnie spadające , są  p ropo rcyonalne  do 
kw ad ra tó w  z czasu spadku, da jem y  ty lk o  sp raw ozdan ie ,  r e f e r a t  sw ych  
dostrzeżeń, t a k  samo, j a k  i w tym  razi? , g d y  opowiadam y, że serce 
ssących i p taków  obejm uje cz te ry  jam y. albo że k w ia t  roś l in  k rzy żo w y ch  
zaw iera  c z te ry  p ręc ik i d łuższe, a d w a  k ró tsze .  W  jed n y m  i d rug im  r a ­
zie. są to pojęcia, z fak tów  w ysnu te ,  a doniosłość ich sk ręp o w an a  je s t  
granicam i, w k tó ry c h  się dos trzeżen ia  nasze  obracają .  G d y  tw ie rd z i ­
my, że objętość gazu  pozosta je  w s tosunku  odw ro tnym  do ucisku, j a ­
kiemu j e s t  poddany , w inniśmy mieć na uwadze, że z pe łną  ścisłością 
prawo to u trzy m u je  się ty lko  w pewnym obszarze  ciśnień, k tó reg o  
g ran ice  d la  każdego gazu  w yznaczyć  należy. N a  t le  więc p ra w a  ogól­
nego ro zb ie rać  musi fizyk zachow anie  się c ia ł  oddzielnych, j a k  n a tu ­
ra l i s ta  w opisach swoich schodzi od skupień  ro z leg le j  szych  do g a tu n ­
ków osobnyi-h.

Pomimo ana log ii ,  ta k  da leko  s ięga jące j ,  m iędzy  p raw em  tizycz- 
nem a opisem n a tu ra l is ty  tk w ią  sprzeczności,  u d e rza jące  naw et,  ale 
różnice te , s ą  po rządku  ilościowego raczej,  n iże li  jakościow ego, zaw i­
słe od. odrębności mater.yału, jak im  nauk i oddzielne rozporządza ją .
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F iz y k a  w zględem  innych  n au k  w ko rzy s tn ie jszy ch  zna jdu je  się w a­
ru n k ach .  Gdy"zoolog, w y n a jd u ją c  zgodne i w yróżn ia jące  cechy zw ie ­
rz ą t ,  os iąga  k lasyfikacyę coraz d o k ładn ie jszą  i coraz bardz ie j  d ro ­
b iazgow ą; to wszakże os ta teczn ie  ogn iw a uk ładu  tak  są jeszcze m ię­
dzy sobą odmienne, że każde  oddzielnego w ym aga  opisu. W idzim y to, 
z s tępu jąc  od ogólnych cech z w ie rz ą t  różnych typów  do grom ad, rz ę ­
dów, rodzin, rodzajów , g a tu n k ó w  i odmian; p rzez  w szystk ie  te s top­
nie c iągnie  się rozmaitość, zaw sze  pozosta ją  szczegóły  odosobnione, 
w ograniczonej ty lk o  m ierze  podobieństw o m iędzy sobą zachowujące. 
W  lizyce, na tom ias t,  n ap o tykam y  cale  obszary  fak tów  dok ładn ie  j e d ­
norodnych , ilościowo je d y n ie  m iędzy sobą odstępu jących ; t a k  zacho­
wanie się w szystk ich  wogóle ciał w zględem  przeb iega jącego  p rzez  nie 
św ia t ła  u jąć  się daje  w treśc iw e  orzeczenie  o s tosunku w staw  ką tów  
pad an ia  i za łam ania; gdy  badam y przew odnic tw o  c ia ł  względem  cie­
płu, lub e lek tryczności ,  nap o ty k am y  jed y n ie  s topniow anie , da jące  się 
w y raz ić  l iczebnie. K lasyfikacya  jest  tu zadaniem  tak  prostem, że zgo­
ła  nam się nie uświadamia, a fak ty  ro z p a try w a n e  są tak  podobne 
i  spokrew nione m iędzy sobą, że opisy oddzielne sta ją  się zby teczne, 
a do zaznaczan ia  różnic w y s ta rc z a ją  l iczby. S tąd  też wspólność, tk w ią ­
ca w całym  szeregu objaw ów  jed n o ro d n y ch ,  ła tw o  w ydobyć się daje  
i u jąć  w opis ogólny, czyli reg u łę ,  w ed ług  k tó re j  o trzym yw ać  można 
opis każdego p rzy p ad k u  oddzielnego, a reg u le  t a k ą  w łaśnie  p raw em  
nazyw am y. Skoro wiemy, w ja k i  sposób szybkość ko łysan ia  się w a h a ­
dła  od jeg o  d ługości za leży, opis ten daje  nam bezpośredn ia  zna jo ­
mość ruchów  każdego  w ahad ła  zosobna. . leże li  więc t izyka  metodam i 
swemi osiąga  re z u l ta t  na pozór o wiele wyższy, aniżeli nauki inne, 
biologiczne zwłaszcza, to pam ię tać  na leży , że ma ona poniekąd zad a­
n ia  znacznie  prostsze.

Rozumiejąc wszakże, że dążnością  nauki ma być jed y n ie  o s iągn ię ­
cie opisu, usuwamy z niej tem  samem pojecie p rzyczynow ości,  p rzy  
opisie bowiem nie py tam y  o przyczyny, nie szukam y powodów, ale r u ­
gowanie tak ie , sprzeczne z poglądam i daw nie jszem i na is to tę  nauki, 
s ta je  się z rozum iałem  i uspraw iedliw ione»), gdy z zadań je j  i celów 
jaśn ie j  zdajem y sobie spraw ę. Z a p a t ry w a n ia  nasze  u legły w c iągu  k i l ­
ku  osta tn ich  dziesięcioleci znacznem u przeobrażeniu , coraz w iększa  
dojrza łość  nauki sp ro w a d z i ła re zy g n a c y ę .  W  ro k u  1847, we wstępie do 
pam iętnej swej rozp raw y  o zachow aniu  siły , p isa ł H e lm ho ltz :  „D zia ł 
te o re ty c z n y  tizyki dąży  do w y n a jd y w a n ia  n ieznanej p rzyczyny  ob ja ­
wów z ich  dz ia łań  fizycznych; s t a r a  się je  pojąć w ed ług  p raw a  p rz y ­
czynowości. Do sp raw y  te j  z n a g la  nas i u sp raw ied liw ia  ją  zasada , że 
każd.i zm iana w przyrodz ie  mieć musi p rzyczynę  w y s ta r c z a ją c ą “. 
W n as tępnen i wszakże w ydaniu, we t rzy d z ie śc i  cz te ry  la ta  później, p o ­
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gląd  ten  swój odw oła ł k ró tk im  dopiskiem: „W y w o d y  filozoficzne 
w stępu  silniej u le g ły  wpływ ow i pog lądów  K a n ta ,  ty czący ch  się teo- 
ry i poznan ia ,  aniżeli-bym  m ógł to  te r a z  za rzecz  s łu szną  uważać. 
Późn ie j  dopiero s ta ło  się dla mnie jasnem , że zasada  przyczynow ości 
je s t  rzeczyw iście  jedyn ie  założeniem  p raw id łow ośc i  w szy s tk ich  z ja ­
w isk  p rz y ro d y " .

Co n azyw am y p rz y c z y n ą  i sku tk iem , są  to ty lk o  w y b itn e  s z c z e ­
góły  dośw iadczenia , k tó re  się w pamięci naszej u t rw a la ją ;  gdy  poda­
jem y  p rzyczynę , w yrażam y jed y n ie  łączność  objawów, zw iązek  fak ­
tów, znanem nam praw em  u ję tych . O bję tość  gazu j e s t  ta k  samo n a ­
stęps tw em  jeg o  prężności i te m p e ra tu ry ,  j a k  prężność w y n ik a  z ob ję ­
tości i tem p e ra tu ry ,  a te m p e ra tu ra  z objętości i p rężności w yp ływ a. 
W iem y  tu  ty lko, że różne te  czynnik i są wzajem od s iebie  zależne, 
węzłem konieczności zw iązane. D la  czego ciało uderza jące  w praw ia  
w rucli ciało uderzone, tego w istocie rzeczy  nie w iemy, skoro w szak ­
że mamy k ie ru n ek ,  p rędkość  i masę c ia ła  u de rza jącego  i uderzonego, 
m am y dane dosta teczne , by z n ich ła tw em  i ścisłem rozum ow aniem  
p rzeb ieg  objawów dalszych w yprow adzić , a tak ie  w łaśn ie  zależności 
w za jem ne faktów  n a jw ięk szą  d la  nas w artość  posiadają . Zam iast 
w skazyw ać  p rzyczyny , postępujem y s łusznie j,  jeżeli różne  szczegóły, 
sk łada jące  się na fa k t  dany , uw ażam y ja k o  okoliczności wzajem  od 
s iebie zaw isłe , podobnie, j a k  d z ia ła  m a tem aty k  z ilościami, k tóro  do 
z adan ia  swego w prow adza.

' rak iem  w szakże p ros tem  w y k ry w an iem  p ra w  n a tu ry ,  tak im  opi­
sem bezpośrednim je j  objawów nie w yczerpu je  się je szcze  zadanie  
fizyki. Znam y przecież w ielk ie  je j  teo ry e ,  obe jm ujące  ro z leg ły  obszar  
z jaw isk , naw ykliśm y do je j  hypo tez  g łębok ich  i zdum iew ających , 
k tó re  z p ro s ty ch  założeń ogólnych w y sn u w a ją  i p rzed  oczy s taw ia ją  
każdy  s z c z e g ó ł  dostrzeżony , p rz e w id u ją  z jaw iska  n ieznane, n iew i­
dziane  n igdy, zad aw aln ia ją  dążność naszą  do rozum ienia , t łómaczenia 
przyrody . W hypo tez ie  fa low ań e te ru  z n a jd u ją  w yjaśn ien ie  w szystk ie  
ob jaw y św ia tła ,  hy p o tezą  d rg a ń  cząs teczek  u jm ujem y w szelkie  zm ia­
ny, p rzez ciepło w c iałach powodowane, rozm aitość  ich s tanu  skup ie­
nia. Czyż i teo ry e  tak ie , k tó re  się nam p rzed s taw ia ją  jak o  ru sz to w a ­
nie, ja k o  w iązan ie  ca łego  gm achu fizyki dzis ie jsze j,  rów nież opisami 
ty lko  nazw iem y i do tak  p roste j  k a te g o ry i  um ysłow ych czynności n a ­
szych zaliczym y. Zapew ne, je że l i  zechcem y, można i te w y ży n y  nauki 
do opisów zrów nać, z tem  ty lko  zas trzeżen iem , że nie b ędą  to ju ż  opi­
sy proste , ale. j a k  je  M ach nazyw a, opisy pośrednie , na  podstaw ie  po­
rów nania ,  analogii ,  zrodzone.

M e to d a  p o rów naw cza  posiada  doniosłe w rozw oju  nauki z n a c z e ­
nie, to ru je  badaczowi k ie ru n ek  jego  dochodzeń, odsłania  mu widoki
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nowe i uderza jące , zam ias t  zb io row iska  szczegółów luźnych, da je  mu 
obraz u porządkow any  p ie rw ias tk ó w  jednorodnych ,  zbliża  rzeczy  od­
ległe  i w myśli jego  zes taw ia , z zaw iłe j  rozm aitości cechy wspólne do­
bywa. J a k  w ielki poeta o lśniewa nas porów naniem  n iespodzianem  
i n iezw ykłem , t a k  też i gen ia lność  badacza  w yb ija  się w zdolności 
chw ytan ia  podobieństw , w d o s trz e g a n iu  ana log ii  u ta jonych . AV obie­
gu księżyca  doko ła  ziemi poznaje  N ew ton  ruch , odpow iadający  spad ­
kowi b ry ł  c iężkich na  je j  pow ierzchnię , a rozpośc ie ra jąc  z ak re s  tej 
analogii, obejm uje  wspólną te o ry ą  w szystk ie  ruchy  p lane ta rne .  
U chw yceniem  ana log ii  m iędzy budow ą czaszki i k ręgów , podobnie 
jak  m iędzy liściem a okółkam i kw iatów , z a ją ł  G oe the  w yb itne  s ta n o ­
wisko wśród przyrodn ików .

W sze lk a  łączność z jaw isk , jednoczenie  się ich w pojęciu naszem 
przez porów nanie  ty lk o  do s ta je  się do nauki. Opis fak tu  po jedyncze­
go nasuw a się ła tw o , zadanie  wszakże s ta je  się trudnem , gdy  mamy 
objąć pew ien ich obszar; szczegół n ow oodkry ty  us iłu jem y w ted y  po­
wiązać z tak tam i,  lepiej nam znanemi, oprzeć go na podstaw ie , po­
przednio  już zbudowanej. M agnes  zachow uje  się ja k  b ry ła ,  dwoma 
płynam i obładow ana; prom ień św ia t ła —j a k  ruch  falowy, po pow ie rzch ­
ni wody p rzeb ieg a jący .  .Jest to więc „opis p o ś re d n i“, a co teo ry ą ,  hy- 
potezą nazyw am y, do zakresu  takich  opisów pośrednich zaliczyć 
możemy.

P o ży tek  w prow adzen ia  podobnej teory i nie og ran icza  się w ogól­
ności samem ty lko  u łatw ieniem  opisu, udostępnien iem  pojm ow ania  
rzeczy; ko rzyśc i  je j  w zm aga ją  się zw łaszcza, gdy  zgodność między 
danym a zas tępującym  go fak tem  sięga dale j ,  aniżeli to sami tw órcy  
dostrzega ją .  H u y g en s ,  op ie ra jąc  undu lacy jną  swą te o ry ę  św ia t ła  na 
analogii do objawów głosu, p ra g n ą ł  w niej ty lk o  zaw rzeć  znane wów­
czas ob jaw y odbicia, oraz po jedynczego i podwójnego za łam an ia  p ro ­
mieni; nas tępn ie  je d n a k  okaza ła  się p rz y d a tn ą  też do objęcia  w d a l ­
szym cziisit* dopiero  poznanej in te r fe re n cy i  i po la ryzacy i,  zd o ła ła  n a ­
wet w yw nioskow ać i przew idzieć  z gó ry  z jaw iska  t a k  zaw iłe ,  że do­
świadczenie bezpośrednie  nie zdo ła ło -by  n igdy  ich w y k ry ć .

W tem samem w szakże  źródle , z k tó reg o  płodność h y p o tezy  p ły ­
nie, tkw i także  i zaród n iebezp ieczeństw a; tro feam i je j  bowiem  za ­
chwyceni, osw ajam y się z n ią  ła tw o  i p rzyw iązu jem y  do niej s ilniej, 
aniżeli t rw a łość  budowli pozw ala . Zapom inam y w tedy , że hypo teza  nie 
je s todźw ie rc ied len iem rze te ln em  faktów , a le  p rzenośn ią  ty lko, a gmach, 
w um yśle  naszym dla pom ieszczenia  rzeczyw is tośc i  wzniesiony, w y­
daje się nam rzeczyw is tośc ią  samą. T eo ry ą  na jp łodn ie jsza  może się 
stać w ted y  zaw ad ą  do badań  dalszych. Św iadczą  o tem różne k a r ty  
dz ie jów  nauki. D aw na teo ry ą  ciepła o p ie ra ła  się na dostrzeżen iu ,  że
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gdy ciało zimne og rzew a  się kosz tem  c iep le jszego , ogólna  ilość ciepła 
pozostaje  n iezmienną, j a k  nie zm ienia  się ilość p łynu , gdy  z naczyn ia  
pe łnego  do pustego  przepływa-, w ed ług  tej analog ii  p rz y ję to  ciepło za 
pew ien rodzaj m a te ry i ,  chociaż n iew ażk ie j ,  a n a  p o ds taw ie  tak ie j  hy -  
po tezy  w y k ry ł  B la c k  możność ilościowej oceny ciepła, zasadę ciepła 
u ta jonego  i c iep ła  w łaściw ego. Pow odzen ie  to  w szakże  t a k  silnie 
p rzyw iąza ło  fizyków do te o ry i  m a te ry a ln e j  c iepła, i t a k  baczność ich 
skrępow ało , że odwróciło  uw agę  ich  od faktów , z l iypo tezą  tą  n ie ­
zgodnych, a w szczególności od ciepła, rozw ija jąceg o  się p rz y  ta rc iu ,  
chociaż objaw  ten  znany  by ł  ju ż  dawno-, pod w pływ em  więc teo ry i ,  
k tó ra  p ie rw o tn ie  ta k  p o ży teczną  była ,  łączność  c iep ła  z p ra c ą  p rzez  
pół w ieku  przeszło  pozos taw a ła  u tajoną..  H y p o te z a  p łynu  n iew ażk ie ­
go ustąp ić  w reszcie  musiała , ale to, co wr niej is to tn em  było , zachow a­
ło  sw ą w artość ,  i n ieza leżn ie  od niej u t rw a l i ło  się w nauce-, j e s t  to 
m ianowicie  zasada , że p rzy  w sze lk ich  p rzeobrażen iach  ciał, ze zm ianą 
ich te m p e ra tu ry  i s ta n u  skup ien ia  zw iązanych ,  zachow uje  się n ie ­
zm ienną  ilość ciepła, w y ra ż a ją ca  się i loczynem  m asy  ciała, jeg o  c ie­
liła w łaśc iw ego i tem p era tu ry ,  co n a j tre śc iw ie j  w y ra z ić  możemy w zo­
rem  m atem atycznym  formy ogólnej: m c t  =  m ć t ’, a to da je  nam  już  
bezpośredni i t re śc iw y  opis faktów.

T a k ą  znajom ość rzeczy  uw aża  M ach  za  k re s  o s ta teczny  i cel n a j ­
wyższy  naszych  dochodzeń naukow ych. O pisy  pośredn ie  są  ty lko  
środkiem , u ła tw ia jący m , a n a w e t  um ożebnia jącym  badanie . G d y  n a ­
s tręcza  się nam fak t  nowy, opisać go w p ro s t  nie zaw sze  potrafimy. 
( rdyby ca łyzasób  fak tó w ,k tó re  stopniowo poznajemy, n a ra z  nam się od­
słonił, nie zdo ła l i-byśm y go objąć. N a  szczęście w szakże  w p ad a ją  nam 
w' oczy ob jaw y oddzielne, n iezw ykłe ,  k tó re  zes taw iam y z objawami 
znanemi, powszedniemi, a dalej  dopiero  n a su w a ją  się porów nan ia  l icz ­
niejsze, obszar faktów, obejm ow anych m yślą  naszą , ro z ra s ta  się, po­
ję c ia  s ta ją  się ogó ln ie jsze  i b a rdz ie j  oderw ane , p row adząc  w reszcie  
do opisów bezpośrednich , a n a jba rdz ie j  im ponujące  tw ie rd z e n ia  fizyki, 
gdy  je  na e lem en ty  rozłożym y, nie różn ią  się zgoła  od opisów h is to ry i  
n a tu ra ln e j .

Z w ro t  tak i  w pojm ow aniu  zadan ia  nauki, w je j  rozw ijan iu  
i k sz ta ł to w an iu ,  nazw ano  fenom enologią , f izyką fenomenologiczną., 
ideałem  je j  bowiem j e s t  dok ładny , tre śc iw y , p r z e j rz y s ty  inw en ta rz  
objawów, faktów danej k a te g o ry i ,  z k tó reg o  b y ły -b y  usunię te  p ie r ­
w ias tk i  obce i zby teczne, p rzez  sp eku lacyę  w prow adzone. P r z y k ła d  
tak ieg o  rozum ienia , tak ieg o  p rzed s taw ien ia  rzeczy ,  d a ją  nam ró w n a ­
n ia  mechaniki, obejm ujące ca ły  ogół objaw ów  dynam icznych . W opi­
sie um ieję tnym  i t reśc iw ym , w7 sym bolicznem  zw łaszcza  w yrażan iu  
matem atycznem , mieści się ca ły  obszar faktów , z jawisk , k tó ry  jednym
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rzu tem  oka objąć możemy ła tw o , zysku jąc  tem oszczędność p racy , p a ­
mięci, w ysłow ienia . F iz y k a ,  w o k reś len iu  M acha, je s t  to dośw iadcze­
nie, upo rządkow ane  ekonomicznie-, na  po rządku  zaś tak im  głównie 
nam zależy, n ie ty lko  bowiem u ła tw ia  p rz e g lą d  tego, co ju ż  posiada­
my, a le  nadto , j a k  w każdem  dobrem  gospodarstw ie ,  ukazu je  b rak i ,  
k tó ry ch  zape łn ien ie  je s t  pożądane. W rozw ażan iach  naszych op ie ra ­
my się na pewnych p rzypuszczeniach , mniej lub więcej uzasadnio­
nych, na pewnych spostrzeżen iach  oczyw istych, lub na dośw iadcze­
niach prostych , i z założeń tak ich  w ysnuw am y zw iązki m atem atyczne, 
rów nania , k tó rych  rze te lność  i dokładność  potw ierdza  się zgodnością  
z fak tam i znanemi; p iękny  p rz y k ła d  tak ich  badań  d a ją  nam w zory  
e lek tro -dynam iczne  A m p è re ’a, W zo ry  ty lk o  tak ie  są nam potrzebne, 
a skoro j e  już  posiadam y, j e s t  rzeczą  zb y teczn ą  troszczyć się o ich 
źródło- są w każdej chwili na usługi nasze gotowe, a gdy  o dowód ich 
słuszności py tam y, da je  go nam przec ież  zgodność z rzeczyw istośc ią . 
W ie lk ie  zagadk i is to ty  rzeczy , k tó re  d rę c z y ły  um ysł ty lu  badaczy, 
k tó re  ty le  mozołów k osz tow ały  i ty le  pomysłów gen ia lnych  w yw ołały , 
odpadają  dla fenomenologii; e lek tryczność, j e s t ’to  ty lko  summa w szy s t­
kich, doświadczeń, k tó re  w dziedzin ie  tej już  przeprow adzono  i k tó re  
w przyszłości,  jeszcze  dokonane być mogą. D z iś  s ta ra  się n au k a  ogół 
z jaw isk  sprow adzić  do atomów i ich ruchów, ale gdy  tym  atomom 
i cząsteczkom, k tó re  sama jak o  środek  pomocniczy dla  sw ych badań 
s tw orzy ła ,  rea lność  is to tn ą  p rzy zn a je ,  w y tw a rz a  ty lko , w ed łu g  M a ­
cha, „mitologię m ech an iczn ą“, zam ias t  m ito logii narodów  daw nych , 
zapełn ia jące j p rz y ro d ę  bóstwami, i m itologii metafizycznej filozofów, 
( rd y  m atem a ty k  bada  własności linii k rzyw ej,  r o z k ł a d a  j ą  n a jp ie rw  
na d robne  e lem en ty  prostolinijne-, wie jednak ,  że j e s t  to ty lko  środek 
pomocniczy, k tó ry  mu dozw ala  ująć  częściami, czego odrazu  w cało­
ści uchw ycić  nie zdoła, a skoro ca łkow ania  swe p rzep row adzi  i postać 
krzyw ej określi ,  od rzuca  drobne e lem en ty  i już  o nich nie pam ięta . 
T ak  też  i atom je s t  ty lk o  środkiem  do p rzedstaw ien ia  z jaw isk , ja k  
e lem enty  m atem atyczne;  o ile  je d n a k  nau k a  m ate rya łem  swym lepiej
o w łada  i pe łny  p rąd  z jaw isk  ujm uje, g rę  ty ch  cząs teczek  porzucić 
winna.

T ak  je d n a k  na  zag ładę  skazany , d ro b n y  atom z b y t  mocno tkw i 
w nauce dzisie jszej,  by się ła tw o  w yrokow i tem u poddał. W wyobraź-* 
ni filozofa g reck ieg o  n iegdyś  zrodzony, n iepostrzeżenie  p raw ie  p rze ­
n ikną ł  do nauk i nowoczesnej i stopniowo s tanow isko  swoje coraz le ­
piej g ru n to w a ł .  C ząsteczkow a, z ia rn is ta  budow a m a te ry i  pod a tn ą  się 
okaza ła  do rozważań naukow ych; rachunek  mógł się dobrze  czepiać 
a tomów i s tąd  w ysnuw ać  wnioski, całość obejmujące. D la  astronom a, 
śledzącego i ob liczającego  bieg  ciał n iebieskich , p la n e ty  i gw iazdy
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punktam i są ty lko , ciążeniem powszechnem  zw iązanem i. W y o b ra ż e n ia  
te da ły  się ła tw o  przenieść na 'b u d o w ę  w e w n ę trz n ą  ciał-, spoglądano 
na nie, j a k  na uk ład y  złożone z cząs tek ,  z punk tów  m ateryalnycli ,  
u trzym ujących  się w łączności dz iałaniem  sił m iędzy  cząstko  wy cli, 
p rzy c iąga jących  i odpychających . G d y  s iły  te  o k aza ły  się nie dosyć 
ja sne ,  <rdy sp ro w ad za ły  zawiłość i u tru dn ien ie ,  zdołano j e  usunąć  i za­
stąpiono je rucham i cząs tek  n a jd robn ie jszych .  Z doby to  m etody  do­
chodzenia szybkości tych ruchów, wielkości ty c h  cząs tek  i icli od le ­
głości w zajem nych; własności gazów  da ły  się p ros to  z ruchów czą­
steczkow ych wyprowadzić , na tychże  zasadach ro zw ija  się, i bardz ie j  
zaw iła  teoryą  cieczy. Ogól z jaw isk  s ta ran o  się do ruchów  cząs teczko­
wych sprowadzić; d la  wielu fizyków* w A n g l i i  zw łaszcza, proces fi­
zyczny w tedy  dopiero jest. zrozum iałym , gdy  daje  się modelem me­
chanicznym  od tw orzyć . Co poglądem  na św ia t  m echanicznym , albo 
m echanis tycznym  raczej nazyw am y, j e s t  w is tocie  rzeczy  poglądem 
atom istycznym .

P o trzeb n ie jszy m  jeszcze, an iżeli d la fizyki, okaza ł  się atom d la  
chemii. Skoro  poznano, że każde działanie , każdy  sk ład  i ro zk ład  che­
miczny dokonyw a się jed y n ie  m iędzy oznaczonemi, s ta tecznem i cię­
żarami ciał, k tó re  w nim udz ia ł  b iorą ,  hypo teza  a tom is tyczna  zło­
żyła  spraw ę z tego  fak tu  podstaw ow ego, da ła  w yjaśn ien ie  d la  um ysłu ' 
zadaw aln ia jące ,  w prow adz iła  po rządek  i d ro g ę  poszukiwaniom  u to ro ­
wała. Inaczej przecież, liez udz ia łu  atomów, posiada jących  c iężar  
oznaczony i n iezm ienny, do tąd  rozum ieć  nie możemy tak iego  leczenia  
się. atomów w ed ług  s tosunków , zawsze je d n a k ic h  i n iezm iennych. 
W raz  z doskonaleniem  się chemii, ro z w i ja ła  się i ro z ra s ta ła  a tom is tyka  
chemiczna, tw o rząc  z nią j a k b y  jedność  n ie roze rw alną .  N ie  poprze­
stał też chemik na obliczaniu  ilości atomów, zw iązek  dany  tw o rz ą ­
cych, ale ro z p a tru je  nad to  icli u k ład ,  rozm aitość ich u p o rządkow an ia  
w cząsteczce, by w tak i  sposób w ytłóm aczyć różnice c ia ł  rów nosk ład -  
nycli, czyli izom erycznych , pos iada jących  je d n a k i  sk ład  ilościowy, 
a pomimo to od rębne  zgoła  własności-, ca ły  przecież ogrom  związków 
organ icznych  z n iew ie lu  ty lk o  je d n a k ic h  złożony j e s t  p ierw iastków . 
G dy  do celu tego  nie s ta rc z y ły  łańcuchy  sczepiane z a tom ów  ro z ­
k ładanych  na p łaszczyźnie, zaczęto  się odw oływ ać do kom binacyi 
s tereochem icznych , do rozm ieszczania  ogniw  w p rzes trzen i ,  zaw iłe  zaś 
te uk łady  n ie ty lko  d a ją  w ys ta rcza jące  w y jaśn ien ia  różnych  p rzypad ­
ków izomeryi, ale u k a z u ją  też  zależności, zachodzące między upo­
rządkow aniem  atom ów w cząsteczce, a własnościam i m a te ry i ,  a  nad to  
p ro w ad zą  do now ych  metod sz tucznego w y tw a rz a n ia  p roduktów ,
o k tó ry ch  n iedaw no jeszcze  sądzono, że jed y n ie  pod w pływ em  p roce ­
sów życiow ych rodzić się mogą, ta jem nicę  zaś ich pow staw an ia  p rz y ro -
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d a  na zawsze dla  siebie zachow ała. A tom izm  p rze jm u je  naukę d z i- '  
s iejszą; w szystk ie  je j  teo rye ,  gdy się im p rzy jrzy m y , z b ieg a ją  się 
w hypotez ie  a tom istycznej,  a  k to  p ragn ie  hypo tezę  z nauki usunąć, 
winien ostateczaie  atom pokonać.

Opór p rzeciw ko hypo tez ie  nie dzis ie jszą  dopiero je s t  sp raw ą, 
a  losy je j  w różnych  okresach dziejów nauki chw iejne  były. ,Iuż 
w s ta rożytności m a tem aty czn a  fizyka A rch im edesa  j e s t  j a k b y  p ro te s ­
tem przeciw w y bu ja łe j  w ja łow ych  h ypo tezach  fizyce A ry s to te le sa ,  
a  gdy z odrodzeniem  nauki w czasach now oży tnych  G ali leusz  k ładzie  
trw a łe  podstaw y  m echaniki,  zna jdu je  współcześnie w ielb icieli  z d o ­
wolnych zupełn ie  hypo tez  u tk a n a  filozofia n a tu ry  D e sc a r te s  a. P r z e ­
ciw kar tezy an izm o w i tem u w ypow iada N ew ton  dumne swe „h y p o th è ­
ses non f ingo“ — hypotez  nie tw orzę , a s łow a te  uczniowie i nas tępcy  
je g o  p rz y ję l i  za hasło  nauki da lsze j ,  p o w ta rz a ją c  try u m fa ln ie ,  że w y ­
gnane  są już  na  zawsze w szelkie  hypotezy  z nauki, k tó ra  do n a j s k r y t ­
szych ta jem nic  p rzy rody  p rzen iknąć  p ra g n ie  jed y n ie  przez s tosow anie  
m a tem a ty k i  do s ta ra n n ie  p row adzonych  doświadczeń. Zapominano 
ty lko , że i N ew ton  sam dla  w yjaśn ien ia  z jaw isk  op ty czn y ch  odw oły ­
w ać się musiał koniecznie  do pomysłów h y p o te ty czn y ch ,  a p rzez  optykę 
w łaśn ie  odrodziło  się znowu zaufanie  do hypo tezy , g d y  n ow a te o ry a  
u n d u lacy jna  św ia t ła  o lśniew ającym  blaskiem dz ia ł  ten  fizyki ro z ja śn i­
ła. W obec je j  potęg i, dokładności, z j a k ą  w y sn u w a ła  z siebie z jaw iska  
znane i wiodła do odkryć  now ych, wydało się, że posiadam y ju ż  r z e ­
czywiście  odsłoniony obraz ta jem nej is to ty  rzeczy . Jeże l i  zaś hy p o te ­
za  dzis ie jsza  nie j e s t  j e s z c z e  kresem  osta tecznym  dochodzeń, to  po­
wodzenie je j  uspraw ied liw ia  p rzyna jm n ie j  nadzie ję , że nauka, wzno­
sząc hypo tezy  coraz potężn ie jsze  i coraz dok ładnie jsze ,  p rzy s tęp u je  
coraz bliżej do p raw dy , chociażby  o s ta teczn ie  n ig d y  do niej do trzeć  
zupełnie  nie miała , j a k  asym pto ta  do hyperboli .

Pow odzen iu  tem u hypotezy  silniej jeszcze  sp rzy ja ł  da lszy  ro z ­
wój fizyki, k ie ru n e k  je j  cy ne tyczny ,  k tó ry  źródło w szys tk ich  objawów 
sprow adza ł  do ruchów  w ew n ę trzn y ch  m atery i .  N a  podstaw ie  teo ry i  
mechanicznej ciepła  u g ru n to w a n y  a tom izm  nowoczesny, j a k  zazn a­
czyliśmy ju ż  wyżej, o s iągną ł  r e z u l ta ty  zdum iew ające , po rw ał umysły, 
ożywił nadzie je  i podsycił pogląd, że doskonalące  się w ciąż h ypo tezy  
są to szczeble do zdobycia  p raw d y  u ta jone j .  A wśród tego  blasku  ż y ­
wego, na drodze  tego  pochodu try u m fa ln eg o  n a raz  o dzyw ają  się g ło ­
sy, k tó re  sp ro w ad za ją  hypo tezę  z w y b itnego  je j  s tan o w isk a  i roszcze­
n ia  jej ham ują .  B rzm i w ty c h  g łosach  ja k b y  daw ne o s trzeżen ie  N e w ­
tona, i te r a z  tąż  samą, co n iegdyś, w yw ołane  p rzy czy n ą ,  nadm ienieni 
przecenianiem  h ypo tezy  i zbytniem  w niej zaufaniem.
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Przeciw nikom  atomizmu w ydało  się, że wielu iizyków liypotezom 
swoim rze te lność  istotną, p rzyzna je  i ponad f a k ty  same j e  wynosi, 
z ra z i ły  ich szkopuły  pewne, na k tó ry ch  u tk n ę ły  t ru d n e  te  badania , 
d rażn il i  ich  au torow ie  niepowołani, za lew ający  piśm iennic tw o nau k o ­
we potokiem  pomysłów b łahych  i ja łow ych ,  tu szący  w dobrem  o so­
bie rozum ieniu , że posiedli k lucz do n a js k ry ts z y c h  ta jn ik ó w  p rz y ­
rody .

.leżeli je d n a k  hypo teza  nie może być uw ażana  za  idea ł  nauki, 
j e s t  też w ątp liw em , czy s tan ie  się nim ta  now a fenom enologia , czy 
um ysł  ludzki okaże się zdo lnym  do ta k  daleko s ięga jące j  re z y g n a c y i ,  
by  zadow olnił  się rea ln y m  ty lk o  in w en ta rzem  w iedzy  zdoby te j ,  czy 
n a w e t  j e s t  możliwem w ogólności takie,Lej uksz ta ł tow an ie .  „Zapew ne
— mówi profesor B o ltzm ann , jeden  z n a jw y b itn ie jszy ch  p rz e d s ta w i­
cieli fizyki m a tem atycznej  — cel każdej nauki,  a tem  samem fizyki, 
b y ł-b y  na jdok ładn ie j  o s iągn ię ty ,  gdybyśm y  posiedli w zory , za pom o­
cą k tórycli  z jaw isk a  oczekiw ane d a ły -b y  się z góry  obliczyć z pew no­
ścią. i.ścisłością, zupełną; to w szakże j e s t  dążeniem  rów nież  n iedości-  
głem, j a k  znajomość s tan u  począ tkow ego  w szy s tk ich  atomów i p raw a, 
w ed łu g  k tó rego  w zajem  na  siebie dz ia ła ją ,  J e ż e l i  fenom enologia  
mniema, że zdoła p rzed s taw ić  p rzy rodę ,  nie w y b ieg a jąc  zgo ła  poza 
doświadczenie , uważam to za  złudzenie . Ż ad n e  rów nan ie  nie p rz e d ­
s taw ia  dok ładnie  jak ieg o k o lw iek b ąd ź  z jaw iska , każde je  idea lizu je ,  
w ydobyw a okoliczności wspólne, a  odw raca  u w ag ę  od różnic, w y k r a ­
c z a  przeto  poza doświadczenie . J e s t  to rzeczą  n iezbędną, gdy  p r a g ­
niem y posiąść ja k ie k o lw ie k  w yobrażenie ,  k tó re -b y  nam  dozwoliło  
p rzeb ieg  nas tępny  z jaw isk  przew idzieć; w y p ły w a  to z sam ego p roce ­
su m yślenia, po lega jącego  na tem, że z dośw iadczen ia  tw o rzy m y  
o b raz  umysłowy, k tó ry  ju ż  nie j e s t  dośw iadczeniem , a s tąd  znaczną  
liczbę dośw iadczeń p rzedstaw ić  może. Im  śmielej poza dośw iadczenie  
w ychodzim y, tem ogóln ie jsze  zyskać  możemy pog lądy , tem bardzie j  
u d e rza jące  w y k ry ć  możemy fa k ty ,  a le  też  tem  ła tw ie j  b łądzić  może­
my. F enom enolog ia  p rze to  nie pow inna  się chlubić, że nie p rz e k ra cz a  
doświadczenia; może ty lko  o s trzegać , by nie posuwano się zb y t  
d a le k o “.

N a  s tanow isku  t a k  w skazanem , poglądom sprzecznym  pogodzić 
się wypada. H y p o te z a  zosta je  ocalona, je że l i  p am ię tam y  zawsze, że 
j e s t  ona ty lk o  umysłowym, pojęciowym obrazem  zjawisk; obraz  nie 
j e s t  rzeczyw istośc ią , ma nam ty lk o  rzeczyw is tość  w ie rn ie  p rz e d s ta ­
wiać. Czy m a te ry a  ma budow ę z ia rn is tą ,  czy też  rozpośc ie ra  się 
w sposób c iąg ły , czy sk ład a  się z atomów, czy raczej n iep rze rw an ie  
p rze s trzeń  zap e łn ia ,—g d y  p y tan ie  t a k  sform ułow ane słyszymy, g o to ­
wi je s te śm y  pow tórzyć  odpowiedź poety: „ P recz  z tym  sfinksem, co
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praw i zagadki,  sam je j  dyabe ł  ro zw iązać  nie u m ie“. P y ta n ia  ta k ie ­
go nau k a  nie s taw ia  ani nie p rzy jm u je ,  nie u s i łu je  go bynajm nie j ro z ­
w iązywać; ro z s t rz y g a ć  j e s t  ty lk o  w stan ie , czy w iern ie jszy , dok ład ­
n ie jszy  obraz  zjaw isk  daje  nam liypoteza a tom istyczna, czy też  w yo­
brażen ie  o jej ciągłości.

Je ż e l i  zw ażym y, j a k  dobrze w yw iąza ł  się, atomizm z zadan ia  
swego, ja k  w iern ie  o d tw a rz a  nam cały  ogól z jaw isk , ja k  d rog i  badań  
u to row ał,  ile u s ług  nauce p rzy n ió s ł  i do tąd  przynosi,  p ie rw szeństw o  
dziś p rzy  nim pozostaje . N o w a  po tęga , k tó ra -b y  go o d trąc ić  zdołała , 
m usia ła-by  n a jp ie rw  prze jąć  je g o  rachunk i i z niemi się za ła tw ić , 
t rw a ły m  jego  obliczeniom i pomysłom nadać nowe znaczenie , w duchu 
je  swoim wyjaśnić.

S K ramsztyk.

/■



Stowarzyszenia rolnicze.

li) Stowarzyszenia.

/  ro z p a t rz en ia  dzia ła lności na jzn am ien i tszy ch  T o w a rz y s tw  ro l ­
niczych w ynika , że w łaściw ym  ich celem j e s t  podniesienie  i pos tęp  
ro ln ic tw a  kra jow ego . Lecz  dorobki postępu, ob jaw ia jące  się czy 
w pow iększeniu  plonów z pól i żywej wagi z w ie rzą t ,  czy w innej po ­
staci,  n iekoniecznie  są rów noznaczne  z powiększeniem  u po jedyncze­
go ro ln ik a  czys tego  dochodu. Są one bezW ątpienia  środkiem  do tego  
na jdz ie ln ie jszym , o ty le  je d n a k  skutecznym , o ile ro ln ik  zdoła  s p ra ­
wić, aby kosz ta  produkcyi w z ra s ta ły  powolniej,  niż plony.

D oświadczenie  p rzekona ło  dowodnie, że do obniżenia  kosztów  
p rodukcy i dojść da leko ła tw ie j  połączonemi siłam i współzaw odow ców , 
an iżeli w rozproszen iu . N a  g ru n c ie  tego  dośw iadczen ia  w z ię ły  począ­
t e k  S t, o w a r  z y  s ź e n i a  r o l n i  c z e .

Patrz zeszyt lutowy, str. 335.
1
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P o w s ta ły  one znacznie  później, niż T o w arzy s tw a ,  bo i p o trzeb a  
ich  ob jaw iła  się później. W y w o ła ła  j ą  g łów n ie  chęć usilnego  gospo­
d a row an ia ,  t a  zaś w  czasach pańszczyźn ianych  chyba  w y ją tk o w o  n a ­
po tkać  się mogła.

R ozkw it  s to w arzy szeń  ro ln iczych , zw łaszcza  naby w a jący ch  na 
w spólny  ra c h u n e k  m a te ry a ły  produkcy i,  szed ł od chw ili  ich po jaw ie ­
n ia  się k rok iem  n iezm iern ie  szybkim, z w y ją tk o w em i ty lk o  w y p a d k a ­
mi n iepowodzeń, co dowodzi n ie ty lk o  użyteczności ty c h  s to w a rz y ­
szeń,, ale i tego  jeszcze , że skoro  z jednoczen ie  ro ln ików  d la  wspólnego 
n ab y w an ia  m a te ry a łó w  p ro d u k cy i ,  pomimo w ie lk ie j  rozm aitości o to ­
czenia, r z a d k o  chyb ia  celu, musi w ięc leżeć ono w samej n a tu rz e  z a ­
wodu rolniczego.

W o b ec  t a k  u jaw nionego  fak tu , w liczbie  T o w a rz y s tw  ro ln i ­
czych w iele  zna laz ło  się tak ich , k tó re ,  chcąc zespolić  się ściślej z b y ­
tem z iem iańskim  i dać swoim członkom w szelkie  ko rzyśc i  z je d n o c z e ­
nia, w łączy ły  do zakresu  swoich zajęć zaspokojen ie  na jw ażn ie jszych  
po trzeb  ro ln ika , w kracza jąc  tym  sposobem w sferę  zadań  s to w a rz y ­
szeń ro ln iczych . T e  znów ze swej s trony ,  dążąc  rów nież  do w szech ­
s tro n n eg o  obsłużenia  swoich uczestn ików , za s ta n a w ia ją  się częs tokroć  
nad py tan iam i, do tyczącem i te o ry i  i p r a k ty k i  ro ln icze j,  i p rzez  to 
sp e łn ia ją  funkcye T ow arzy s tw . P o z o rn ie  więc g ra n ic a  pom iędzy d w o ­
ma temi rodza jam i zjednoczeń zda je  się zac ierać .  N ie  p rzeszkadza  to  
je d n a k ,  że przy  bliższem zas tanow ien iu  różnice pomiędzy niemi zaw sze 
je szcze  w y s tęp u ją  na jaw .

Zaw sze  jeszcze  w y ty c z n ą  dla  T o w a rz y s tw  ro ln iczych  pozosta je  
um iejętność i postęp, dla s tow arzyszeń : korzyść  m a te ry a ln a ,  sam opo­
moc i wzajemność. D źw ig n ią  d la  p ie rw szych  będzie  suma uśw iadom io­
nych  us i łow ań  pojedyńczych członków; d la  drugich: na jśc iś le jsze  z e ­
spolenie  sił, w y tw arza jące  osobistość zbiorową.

Z aw sze  jeszcze, pod w zg lędem  produkcyi, T o w arzy s tw a  ro lnicze 
uganiać  się będą  za doskonałością , s to w arzy szen ia  za zyskow nością , 
i zawsze T o w a rz y s tw a  będą  m iały  o s ta teczn ie  ro ln ic tw o  i ogół ro ln i ­
ków swego k ra ju ,  s tow arzyszen ia :  w łasnych  uczes tn ików  na  oku.

Poznaw szy  w na jg łów n ie jszych  za ry sach  T o w arzy s tw a ,  p r z y ­
p a trzm y  się te ra z  dzia ła lności s tow arzyszeń ,  c ieszących  się n a jw ięk -  
szein uznaniem  i rozgłosem .
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I.

Stowarzyszenia rolnicze w Niemczech.

W  połowie b ieżącego  w ieku  p o w s ta ły  w N iem czech  K a s y  
l ie itfe isenow sk ie  d la  z a o p a t ry w a n ia  ludności w z ia rno  siewne, t u ­
dzież s to w a rz y sz e n ia  d la  pomocy podupadłym  rolnikom . Rozpoczął 
się te ż  w owym czasie  ru ch ,w ięk sze j  własności k u  z jednoczeniu , ob ­
ja w ia ją c y  się w tak  licznem zaw iązy w an iu  spółek ro ln iczych , że już  
w roku  18G8 uznano za w łaśc iw e  u to row ać  d la  nich d ro g ę  przez w y ­
danie  osobnego p raw a .  P rz e ję te  p ie rw ia s tk iem  samopomocy, k tó r y  
d a ł  im początek , spółki n iebaw em  po zaw iązan iu  zaczęły  k o ja rz y ć  się 
w zw iązki, w y tw a rz a ją c  kola coraz  szersze, coraz w ięcej sp raw  i p o ­
t rz e b  o garn ia jące .

P.ardzo pożądanych  członków  p rzy sp o rzy ło  s tow arzyszen iom  
ro ln iczym  praw o z ro k u  1889, z ap row adza jące  spółki z p o rę k ą  o g r a ­
niczoną, mocno łag o d zącą  so l id a rn ą  odpow iedzia lność  cz łonków , k tó ­
rej się obaw iając , zam ożniejsi w łaśc ic ie le  s t ro n i l i  p rzed tem  od spółek. 
B ard z ie j  jeszcze p rzy czy n i ło  się do rozw oju  s tow arzyszeń  ro ln iczych  
zap ro w ad zen ie  p rzez  r z ą d  w ro k u  1895:

K  a s y k r  e d y t. o w e j  d l a  s t o  w a r  z y  s z e ń w sze lk iego  
ro d z a ju  z kap ita łem  pięciu milionów m arek . W  radz ie  nadzo rcze j  tej 
in s ty tu c y i  b io rą  pow ażny udzia ł p rzeds taw ic ie le  zw iązków  r o ln i ­
czych. D ob ro czy n n y  w p ływ  k asy  w poparc iu  s to w arzy szeń  p rześc ig -  
ną ł  w szelkie  oczekiwania, o b jaw ia jąc  się n ie ty lko  w ożyw ieniu  dzia­
łalności z jednoczeń is tn ie jących , lecz bardz ie j  je szcze  w coraz s il­
niej szem pow staw an iu  nowych.

( )brót. k a sy  tej w p ie rw szym  k w a r  t  a 1 e 1897 ro k u  dos ięgną ł  
374 milionów m arek.

Z asad ą  je j  j e s t  udzie lan ie  s tow arzyszen iom  rolniczym  k re d y tu  
na  3"« bez w zg lędu  na  t iuk tuacye  rynku .  S to w arzy szen ia  te  z a c ią g a ją  
z kasy  pożyczek około 40 milionów m a re k  rocznie , z k tó rych  w ty m ­
że ro k u  z w ra c a ją  około 70;,.
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P o d  w pływ em  ty lu  p rzy jazn y ch  okoliczności w dniu 1 l ipca 1896 
r o k u  is tn ia ło  ju ż  w Niem czech około 9,000 s tow arzyszeń  !).

C y fra  ta  pow iększa  się szybko z każdym  rokiem , do czeso  
w da lszym  ciągu powrócimy, te raz  zaś p rzys tąp im y  do szczegółowego 
ro z p a t rz e n ia  dz ia ła lnośc i s to w arzy szeń  ro ln iczych  niemieckich:

A )  P rzed ew szy s tk iem  z a s łu g u ją  na uw agę  s to w arzy szen ia  do 
w spólnego zakupu  m a te ry a łó w  p ro dukcy i (nabyw cze).

1) Pom iędzy  s tow arzyszen iam i temi n a jp ie rw e j dow iodły  sw o­
je j  uży tecznośc i spółki do sp raw d zan ia  nawozów sztucznych , paszy 
i nasion, w alczą  bowiem sku teczn ie  p rzeciw ko p ra k ty k o w a n y m  
w tych  p ro d u k ta c h  zafalszowaniom, a nad to  znacznie  obn iży ły  ceny  
rzeczonych  tow arów , zaw iązu jąc  bezpośrednio  s tosunek  z p ro d u cen ­
tam i i c zyn iąc  przez to zby tecznem  kosztow ne pośrednic tw o. Im 
m n ie jszą  j e s t  w łasność  ro lna ,  tem  bezb ro n n ie jszą  czyni j;j odosobnie­
nie , tem  więcej p oży tku  p rzynosi  je j  zatem spółka. Daje  ona i tę  ko ­
rz y ść  jeszcze, iż, żąda jąc  od uczes tn ików  te rm inow ego  za ła tw ia n ia  
rachunków , p rzy zw y cza ja  ich do ścisłości i odwodzi od forsow ania  
go sp o d a rs tw a  na k re d y t ,  ponad  s tan  i możność.

Żyw otnośc i  s tow arzyszeń  nabyw czych  w Niem czech dowodzą 
cy fry , do tyczące  P ru s  wschohnich.

')  W  tein :

.Icclno stowarzyszenie przypada na 5,814 mieszkańców i 8,913 hektarów. 
Ogólny obrót pieniężny wszystkich stowarzyszeń rolniczych w Niemczech wy­
nosił w roku 1895 — 235 milionów.

Stowarzyszeń centralnych...................................
Kas pożyczkowo - wkładowych . . . . . 
Stowarzyszeń do sprowadzania produktów (na­

bywczych) 

Stowarzyszeń nabiałowych 

„ innych

. 769 

1,397 
. 273

Razem 8,867

\
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W  roku

Nawozów
sztucznych Paszy

Różnych
towarów Razem

Ogólny
obrót

C e n t  n a r  ó W Marek

1885
1896

67,179
244,090

21,119
163,078

784
43,835

89,162
451,005

473,052
1,523,391

O dpowiednio  do obrotów, w zro s ły  i fundusze ty ch że  s to w a ­
rzyszeń  :

Roić

Zysk
czysty

Fundusz
zasobowy

Extra
rezerwowy

Udział
członków

[Funduszów 
j własnych

M  a r  e k .

1885
1896

3,902
53,885

21,250
73,747

5,000
8,38+

45,447
241,977

i 71,697 
324,410

T a k a  żyw otność  i ta k i  postęp  s to w arzy szeń  jed n e j  p row incyi,  
m ającej 4.2'« za lu d n ien ia  i Q.8% p rz e s t r z e n i  P ru s ,  da je  m iarę  ogółu.

2. N iek tó re  s to w arzy szen ia  pośredniczą, w dostaw ie  m aszyn ju ż  
to na sprzedaż, już  na uży tkow anie .  N a  u w ag ę  p rzy tem  zas ługu je  
Z w iązek  c e n t ra ln y  p row incy i  saskiej z b o g a tą  w y s ta w ą  maszyn ro ln i ­
czych. U nika  on ty pów  n ie p ra k ty c z n y ch ,  o raz  m aszyn, źle, lub  n ie ­
t rw a le  budow anych , ja k ic h  n a p o ty k a  się w N iem czech  niemało.

O b ro ty  Z w iązku  tego  w ynosiły :

W ro k u  1889 6,077 m arek  

„ 1890 214,109 „

„ 1891 481,198 „
„ 1894 051,048 „
„ 1896 815,154 „
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P o d o b n y  sk ład  is tn ie je  rów n ież  we F r a n k f u r c ie  nad M enem 
Z w iązk i  m aszynow e z b ie ra ją  u cz łonków  zam ówienia  za  pośrednie  
tw em  agen tów  i poda ją  j e  d y re k to ro w i  C e n tra ln eg o  Z ak ład u .  P ro -  
Avizya a g e n tu ra ln a  idzie po części na koszta ,  po części n a  z w ro ty  s to ­
w arzyszonym . Z a k ła d y  tak ie ,  p rz y  k tó ry c h  is tn ie ją  zw yk le  w a rs z ta ­
t y  do n a p ra w y  m aszyn, u rząd za  się w okolicach, na jusiln ie j  gospo- 
da row anych , i wogóle jest, ich w  N iem czech  mniej da leko , niż spółek 
do sp row adzan ia  nawozów, nasion  i paszy. W  now szych w szakże  cza­
sach i ta  ga łąź  dz ia ła lnośc i  z jednoczonej ożyw iać  się zaczyna.

3. J a k o  urządzenie; sw oiste , na  u w ag ę  za s łu g u je  b e r l iń sk ie  
z jednoczenie  g łówne do zakupu  p o trzebnych  w gospodars tw ie  p rz e d ­
miotów, c iekaw e z tego  w zględu , że uczestn iczą  w niem w y łączn ie  
w ie lcy  w łaściciele , i że z a ła tw ia  d la  nich polecenia  na  całej p rze ­
s t rz e n i  Niem iec.

4. J a k  to  ju ż  m ówiliśm y pow yżej, w ie lk i  ruch  pod w zględem  
z a o p a try w a n ia  ro ln ików  w m a te ry a ły  p rodukcy i w y w ie ra  po tężne  
T o w arzy s tw o  R o ln icze  N iem ieckie ,  u trzym ujące  d la  13,000 członków 
swoich b iu ra ,  pośredniczące  w sp rzedaży  nasion, p a szy  i nawozów.

W  ro k u  1808 z poręki jego  naby to :

N aw ozów  sztucznych  3,300,000 cen tn .  m etr .

N a s i o n ....................... 50,218
P a s z y ............................. 160,205

N a  p ie rw sze j  z ty c h  pozycyi zyski b y ły  znaczne, skoro  pozwoli­
ły  p rze lać  na dobro  T o w arzy s tw a  158,137 m arek , z nasion i paszy  
zysk i  uczyniły  za led w ie  7,000 m arek . Sprzedaw cam i nawozów m ine­
r a ln y c h  są fab ry k an c i ,  m ogący  daw ać znaczne u s tęps tw a .  Co do n a ­
sion i paszy  sp rzedaw cam i są cz łonkow ie  T o w arzy s tw a ,  k tó ry c h  ob­
ciążać znaczniejszem  komisowem nie w ypada. S tąd  zapew nie różnica.

5. W  n iek tó ry ch  Z w iązkach  prow adzi się zakup  b y d ła  w y b o ro ­
wego, k tó re  rozchodzi się pom iędzy cz łonków  ju ż  to  p rzez  roz losow a­
nie, ju ż  to z l icy tacy i ,  ju ż  w reszc ie  pod ług  w sk azań  Z a rząd u .  . leże li  
p rzy tem  C e n t ra ln y  Z w iązek , lub rz ą d  udzie la  zas i łku  s tow arzyszen iu , 
w  tak im  raz ie  p rzep isu je  się ra sę  byd ła ,  j a k a  ma być sp row adzaną ,  
i w z b ra n ia  się k rzyżow an ia  bez p lanu . Z aro b ek ,  lub  s t ra ta ,  idą  na  do­
bro, lub na  ciężar, bądź to Z w iązków , bądź czyniących  zam ówienia  
członków.

W ogólności sp row adzan ie  w spólne przedm iotów , w ro ln ic tw ie  
po trzebnych ,  dowiodło w N iem czech  w ysokie j swojej uży teczności.
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B ) P rzech o d ząc  do s tow arzyszeń , m a jących  na celu s p r z e ­
d a ż  p r o d u k c y i  uczestn ików , okazu je  się, że t ą  s t ro n a  dz ia ła ł  
ności j e s t  do tychczas  w N iem czech  słabo rozw in ię tą .  U s i ło w an ia  od­
b y w a ją  się w ro zm a ity ch  k ie runkach ,  g łów nie  j e d n a k  do tyczą  byd ła  
i ziemiopłodów.

1 ) C o  d o  s p r z e d a ż y  b y d ł a .  W  m ia rę  sp ad k u  cen zbo­
ża, hodow la  w ysunę ła  się na  p lan p ie rw szy  w dochodowości gospo­
d a rs tw ,  z drugie j zaś s trony ,  z jednoczen ie  ro ln icze  ma bez porów ua-  
n ia  więcej możności zaw iązy w an ia  s tosunków  z odleg łem i ry n k a m i
i poznaw ania  icli po trzeb , niż po jedyńczy  uczestn icy , zw łaszcza  jeże l i  
chodzi o w'ywôz z a g r a n ic ę .  W a ru n k ie m  ła tw e g o  i k o rzy s tn eg o  h a n ­
dlu, t a k  w te j,  j a k  i w innych  ga łęz iach  w ytw órczości,  j e s t  d o ró w n a­
n ie  to w aru  i ta k i  jeg o  zapas, aby  i w iększym  zamówieniom w ydo łać  
było  można. P o d  tym  w zględem  pode jm u ją  się us i łow ania  za pomocą 
s tow arzyszeń  hodow lanych , i l icencyonow ania  rep ro d u k to ró w . Pod­
s ta w y  zatem  d la  pożytecznej dz ia ła lności s tow arzyszeń  p rzedaży  b y ­
d ła  is tn ie ją ,  lecz do tychczas  nie uw ieńczy ły  się jeszcze  powodzeniem.

W z g lę d n ą  pom yślnością  c ieszy się W sch o d n ie  F ry z y j s k ie  T o ­
w arzy s tw o  sp rzedaży  bydła ,  . le s t  ono j e d n a k  więcej handlow em , niż 
rolniczem. K u p u je  bowiem bydło n ie ty lk o  od członków, lecz i o d 'o b ­
cych, posiada obszerne  p a s tw isk a  i udzieliło za rządow i swemu k re d y tu  
100,000 m arek  na  prow adzen ie  zakupów, zatem  ro ln ic tw o  g r a  w  niem 
ro lę  posiłkow ą, a  hande l  główną.

T o w arzy s tw a ,  prow adzące  wspólną sp rzedaż  świń i c ie lą t ,  cieszą 
się powodzeniem.

2. K i lk a  to w arzy s tw , p ro w ad zący ch  s p r  z e d a ż b y d ł a  
n a r z e ź  za pomocą w ła sn y ch  rzeźn i,  nie mogło się u trzym ać. 
P r z y c z y n ą  tego  b y w a ły  zw ykle :  n iek om pe tencya  za rząd za jący ch  pod 
w zg lędem  handlow ym , nadm ierne  żądan ia  uczestn ików , b ra k  poparc ia  
publiczności,  k o n k u re n c y a  rzeźn ików , posuw ających  się do odm aw ia­
n ia  i podm aw ian ia  n a ję te j  p rzez  s tow arzyszen ie  czeladzi, i w reszc ie  
ła tw ość  zm owy rzeźn ików  w cechu. W e  F r a n c y i  z bydłem  n a  rzeź  
m ają  pow odzenie  s to w arzy szen ia  wytwórc.zo-spożywcze, gdyż te  m a­
j ą  zb y t  zapew niony  w e w n ą trz  samego s tow arzyszen ia .  S to w arzy szeń  
o w c z a r s k i c h  N iem cy  nie  w idzą  po trzeby , z powodu, że hodow ­
cami są sami ty lk o  w ielcy  właściciele.

3. P rz e z  pew ien  czas pokładano  w N iem czech  w ie lk ie  n adz ie ­
j e  na  dos taw ę  zboża d la  in te n d e n tu ry .  S p ra w a  ta  ucichła, pomimo to 
n ie w ą tp l iw ie  czyni postępy.

4. Z d obyczą  na jnow szych  czasów są s to w arzy szen ia  e le w a to ­
rowe,- zapoczą tkow ane  w T o w arzy s tw ie  Gospodarczem  Pom orskiem  
p rzez  G ra s sa  z K la n in a .  Stow a rzyszen ie  ta k ie  b u d u je -e le w a to ry ,
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zb ie ra  od w łaścicie li  zboże na  sk ład  i w yczek u je  z niem k o n ju n k tu r ,  
a rozp o rząd za jąc  znaczniejszym  kap ita łem , w yda je  w łaścicie lom  po­
życzki pod zas taw  zboża, u n ik a ją c  p rzy tem  w arran tó w ,  aby nie do­
puszczać do e lew ato ra  czynników  obcych ro ln ic tw u . K a ż d y  uczestn ik  
s tow arzyszen ia  obow iązany  j e s t  w m iarę  udz ia łu  dos ta rczać  e lew ato ­
rowi zboża do rozpo rządzen ia .  J a k k o lw ie k  s tow arzyszen ia  e lew a to ro ­
we is tn ie ją  zby t  k ró tk o  jeszcze , aby  o nich w y rzec  sąd s tanow czy , 
do tychczas je d n a k  z wielkiem powodzeniem  w p ły w a ją  one na p o p ra ­
wienie cen, uc ieka jąc  się w tym  celu do wielce og lędnego  i oszczęd­
nego zaofiarowania zboża, p rzez co łamią o s trze  speknlacy i, k tó ra  
t ra c i  g ru n t  pod nogami, wobec bezpośrednich  stosunków  pomiędzy 
e lew ato rem  a p iekarn iam i i m łynami.

U znając  wysoką użyteczność  ta k ic h  zam ierzeń , rząd  w yjedna ł  
w izbach t r z y  m iliony m arek  k re d y tu ,  aby za te p ien iądze  budować 
e le w a to ry  na g ru n ta c h  skarbow ych , s tacyach  ko le jow ych  i p rz y s ta ­
n iach rzecznych , mając na widoku: l-o  aby  za pomocą s ta ra n n e g o  d o ­
czyszczan ia  i ga tu n k o w an ia  z ia rna ,  polepszając  kondycyę  tow aru , 
z b y t  mu zapew nić-, 2-0 aby za pomocą w ypuszczania  zboża z e lew a to ­
rów  w ilości, n iep rzek racza jące j  po trzeb  m iejscowego ry n k u ,  zapobie­
gać nadm iernem u zaofiarowaniu zboża; .'i-o aby pod zas taw  zboża do­
s ta rczać  k re d y tu  producentom ; 4-o aby zm nie jszyć  ro ln ikom  w ydatk i  
handlow e i t ran sp o r to w e .

Spełn ien ie  tego  p ro g ram u  rz ą d  zam ierzył złożyć w ręce  s tow a­
rzyszeń  ro ln iczych , oświadczając, iż zbudow anych  przez siebie ele­
w a to rów  ni« będzie p row adził  sam, lecz w yłączn ie  stow arzyszeniom  
w ydz ie rżaw iać  je  będzie. Z n a laz łszy  pod tym  w zględem  żywe współ­
czucie w świecie ro ln iczym , rząd  w y jed n a ł  znowu w roku  1807 dalsze
2 m iliony k red y tu  doda tkow ego  na e lew ato ry , u sp raw ied l iw ia jąc  żą­
dan ia  swoje tym  dobroczynnym  k re d y tu  tego  skutkiem , że on z a ­
chęca w łaśc ic ie li  z iemskich do zaw iązyw an ia  s tow arzyszeń  tam, 
gdzie  p ierwej o tem nie myśleli.  Aż do ro k u  1897 w ydano z ty ch  fun­
duszów pó łto ra  miliona m a re k  na pożyczki, prócz tego złożono żądań 
na  d rug ie  p ó ł to ra  miliona. N a  czele sp raw y e lew a to row ej stoi s to w a ­
rzyszen ie  g łów ne (H aup tgenossenschaft ) ,  odpow iedzialne przed  r z ą ­
dem za w zię tą  pożyczkę. B u d o w ą  i pożytkow aniem  e lew a to ra  zaw ia­
du je  s tow arzyszen ie  filialne (U n te rg en o ssen sch af t) ,  odpow iedzialne 
p rz e d  s tow arzyszen iem  głównem za k a p i ta ł  i procent.

S tow arzyszen ie  filialne t ru d n i  się. zby tem  miejscowym, sprzedaż  
zaś tego, co pozostan ie  na z b y t  da lszy , z a ła tw ia ją  s to w arzy szen ia  
główne. E le w a to ry  bud u ją  się mi 800 do 3,000 ton, je d n a k ż e  w H all i  
e lew a to r  ma mieścić 6,000 ton. S to w arzy szen ie ,  zaw iadu jące  tym  os ta ­
tnim, o trzym ało  od rządu  160,000 m arek  pożyćzki i g ru n t  pod budo­
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wę, na fundusz zaś ob ro tow y  ma k r e d y t  o tw a r ty  w prusk ie j  c e n t r a l ­
nej kasie  s tow arzyszeń .  K a ż d y  u czes tn ik  jeg o  bierze 5 m arek  u d z ia ­
łu  na 10 h e k ta ró w  g ru n tu  ornego. U czes tn ikam i m ogą  być  rów nież 
s tow arzyszen ia ,  je że l i  wezm ą co na jm nie j 20 udzia łów . Z a rz ą d  spo­
czyw a w ręku  3 członków, z k tó ry ch  jeden  musi być obyw ate lem  
ziemskim i pob ie ra  penśyę. E le w a to r  w y da je  pożyczki na  zboże do -/a 
w ar to śc i  i w y k o n y w a  z lecen ia  komisowe. Z auw ażyć  należy, iż 
w R ossyi rząd  ma zam iar  poprzeć w sposób zupełnie  podobny sp raw ę 
e lew atorow ą.

C) 1. Z  pom iędzy s to w arzy szeń  w y t w ó r c z y c h ,  p ie rw ­
sze miejsce, ze w zględu  na użyteczność, na leży  się s tow arzyszen iom  
hodow lanym , zw anym  zw yk le  H  e r.d b u c 1) g e n o s s e n s c li a f -  
t e n  pomiędzy hodowcam i w iększej w łasności i Z u c h t g e n o s ­
s e n s c h a f t e n  pomiędzy d robnym i rolnikami-, każde  z n ich  p ro ­
w adzi je d n ą  ja k ą ś  odmianę. N a  kupno re p ro d u k to ró w  rz ą d  da je  z a ­
siłki. W spraw ach  hodowli s to w arzy szen ia  te m ają  Wpływ bardzo  
szeroki. W  roku  1891 is tn ia ły  1,863 spółki i p rzez  rz ą d  subw encyo- 
now ane s tacye  buhajów, posiadające  2,175 rep roduk to rów .

2. P raw d z iw em  powodzeniem  cieszą się w N iem czech, j a k  
w szędzie, s to w arzy szen ia  n a b i a ł o w e ,  racy  a ich b y tu  bowiem le­
ży w n a tu rz e  g łów nego ich tow aru , to j e s t  m asła, k tó reg o  sprzedaż  
w w iększych p a r ty ach  o ty le  ty lk o  liczyć może n a  t rw a łe  pow odze­
nie, o ile  odbiorca ma s ta le  zapew nioną ilość w y s ta rc z a ją c ą  i je d n a k o ­
w y zawsze g a tu n e k  tow aru . D la  b ra k u  ty ch  w arunków , s tow arzyszen ie  
w łościańskie  O ldenbursk ie ,  k tó re  t ru d n i ło  się sp rzedażą  zb io row ych  
p a r ty i  masła, w yrab ianego  p rzez  pojedyńczycli uczestn ików , po c z te ­
re c h  la tach  is tn ien ia  musiało zw inąć  działalność. Z teg o  powodu op ła ­
ca się i ogrom ną przyszłość  ro k u je  p ro dukcya  spółkow a m asła  sposo­
bem fabrycznym , zwłaszcza  połączona z hodow lą  trzody .

:S. Do s to w arzy szeń  p ro d u k cy jn y ch  na leżą  rów nież  p i e k a r ­
n i e  i m ł y n y  na Sz ląsku  i nad  R enem  k r o c h m a l n i e ,  s to ­
w arzy szen ia  o k o w i c i  a n e , c u k r  o w n i e w spółdzielcze, k tó ry c h  
w ro k u  1891 było  26, s p ó ł  k i d o  f  a b r  y k a c  y i i n a p r  a w y 
m a s z y n  r o l n i c z y c h ,  do u ż y t k o w a n i  a z m a s z y n 
i t, p. Szczególniej godne są uw ag i spółki do u ży tk o w an ia  p ł  u g ó w  
i m ł o c a r n i  p a r o w y c h ,  u ła tw ia ją c e  k o rzy s tan ie  z tych  dosko­
na łych  narzędzi.  W y m a g a ją  je d n a k ż e  te s to w arzy szen ia  w ie lk ie j  w y ­
t r ą  wności spólników, aby u rządz ić  pom iędzy sobą na leżycie  kolej 
uży tkow ania ,  odpow iedzialność za uszkodzen ia  i ro zd z ia ł  kosztów.

4. Z w ie lką  ko rzyśc ią  p ra c u ją  s tow arzyszen ia ,  p ro duku jące  n a ­
siona siewne, gdyż  i tu ta j  w arunk iem  powodzenia  o k azu ją  się w ięk ­
sze ilości zupełnie  jednorodnego  tow aru . T ak  na  p rzy k ład  ży to  p rob-
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s te jsk ie  p ro d u k u je  s tow arzyszen ie  w łościańskie  oko licznych  m iejsco­
wości. W szyscy  jego  u czes tn icy  m ają  g ru n ta  podobne, u ży w a ją  tegoż  
samego nasienia , jednakow ej up raw y  i ty ch  sam ych naw ozów  sz tu c z ­
nych. N a  podobnych zasadach  p ra c u ją  inne  s to w arzy szen ia  nasienne, 
j a k  to w idać  ze sp raw ozdan ia  p. Rogójskiego.

D )  W ie lk im  rozw ojem  cieszą się spółki m e l i o r a c y j n e  
d re n a rsk ie  i i r ry g a c y jn e ,  o trzy m u jące  od rząd u ,  lub też  z k a s p r o w in -  
cyonalnych, znaczne zasiłk i.  K onieczność  r a to w a n ia  się zn iew ala  do 
s to w arzy szeń  tego rodzaju .

E )  N ad e r  w ażne znaczen ie  w życiu  ro ln iczem  i społecznem 
N iem iec  m ają  s tow arzyszen ia  w łośc iańsk ie  (B au ern v ere in e ) ,  będące 
z jaw isk iem  naw skroś  swoistem. Z jednoczen ie  ta k ie  w W e s tfa l i i  ma 
na  celu połączyć w s tow arzyszen ie  włościan, w łaśc ic ie li  ziemi, aby 
ich podźw ignąć pod w zg lędem  obyczajowym , um ysłowym  i go sp o d a r­
czym, oraz zw iązać w si lny  s tan  włościański, dążący  do u t rzy m an ia  
się p rzy  ziemi.

Ś rodk iem  do tego, p rzez u s taw ę wskazanym , są: aj n a rad y  
i uchw ały  członków, zm ierza jące  do ochron ien ia  w łasności ziemskiej 
od szkody i do w yk o rzen ien ia  z łych  nałogów, nadużyć i m a rn o t r a w ­
s tw a; b) popieran ie  ośw ia ty  i wiadomości, odpowiednycli po trzebom  
s tan u  w łościańskiego; c) godzenie  in te re só w  sprzecznych , za ła tw ian ie  
sporów  i procesów na drodze polubownej, ku  czemu zaprow adzono 
zw iązkow e u rzędy  pojednaw cze i sądy  rozjem cze; d) zak ładan ie ,  
w in te re s ie  własności ziemskiej i go sp o d a rs tw a  ro lnego, zw iązków  
k red y to w y ch ,  s tow arzyszeń  spożywczych, wspólne ubezpieczanie  się 
i t. p.; e) zapobieganie  obdłużeniu , ro zd rab n ian iu  i sp rzed aży  posia­
dłości w łościańskiej,  s ta ra n ie  o sporządzen ie  tes tam entów , albo u k ła ­
dów m iędzy ży jącym i, prow adzących  do u trzy m au ia  posiadłości w ło­
ściańskiej w niepodzielności, w ręku  jed n eg o  ze spadkobierców, bez 
nadm iernego  obciążania  go dług iem  w zględem  współsukcesorów. 
C złonkow ie s to w arzy szen ia  m uszą  należeć do jednego  z wyznań 
chrześciańskich , p rzep isy  jeg o  spełniać, prow adzić  życie m ora lne  
i trzeźw e. S k ład k a  wynosi l m ark ę  rocznie , za rząd  u rzędu je  b e z p ła ­
tn ie . D z ia ła lność  zw iązków  w łościańskich  okaza ła  się nadzw yczaj  
b ło g ą  i ze w szech  miar doniosłą.

T a k  na  p rz y k ła d  zw iązek  w estfa lsk i  w y jed n a ł  k i lk a  ro zp o rzą ­
dzeń rządow ych , d la  w łościaństw a wysoce użytecznych ;  sp row adza  
d la  członków swoich naw ozy sz tuczne  i paszę, u ła tw ia  im k re d y t  hy -  
poteczny, p row adzi w łasną  kasę  w kładow o-pożyczkow ą, z obrotem  
rocznym  5 milionów m arek , pow ściąga  lichwę, pośrednicząc  w zak u ­
pyw aniu  b y d ła  d la  członków, u trzy m u je  sądy  rozjem cze. D zia ła lność  
in n y ch  zw iązków  w łościańsk ich  zastosow aną  je s t  ściśle do ich po­
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t rzeb .  Posiadają , j e d n a k  w szystk ie  jedną, wspólną- cechę znam ienną, 
a t ą  j e s t  p iecza n ad  podźw ignięc iem  s tan u  w łościańskiego , n ie ty lk o  
pod w zg lędem  m ate rya lnym , ale i moralnym . P r z e d  la ty  dw u n as tu  dó 
zw iązków  w łościańskich  należało  85,000 członków, te ra z  na leży  ich 
zapew ne daleko więcej.

F )  N ajdaw nie jszen ii  s tow arzyszen iam i w N iem czech , i d la  
mniejszej własności na jba rdz ie j  dobroczynnem i, są k a sy  pożyczkow o- 
wkładow e, op a r te  na zasadach Baiffeisenowskich, k tó re  od samego 
początku  swego is tn ien ien ia  za jm ow ały  się sp row adzan iem  nasion, 
naw ozów 'sz tucznych , a n a w e t  i byd ła .  K a s y  Raiffeisen o wskie , będąc  
najlepszym  środkiem  p rzec iw k o  lichwie, są ra tu n k iem  d la  w łośc iań -  
s tw a , i d la teg o  um iejscow iły  się n a w e t  we F r a n c y i .  W y p a d a  więc po­
znajomić się z ich zasadam i.

1. K a s a  pożyczkowo - w k ład o w a  Raiffeisen a, będąc  s to w a rz y ­
szeniem w zajem nego k re d y tu ,  op ie ra  się na ogólnej odpow iedz ia lno­
ści członków, k tó ra  tem  się różni od solidarności,  że d ług  nie może 
być poszuk iw any  na  jed n y m  z d łużn ików  w ed ług  w yboru  w ie rzyc ie la ,  
ale na  ogóle uczestn ików , na  każdym , odpow iednio  do udziału .

2. D zia ła lność  każdej z osobna k a sy  ro z c ią g a  się n a  n iew ie lk ą  
p rzes trzeń ,  zw yk le  gminę, tak ,  aby  cz łonkow ie  je j  znać się m ogli 
m iędzy sobą, osobiście.

3. Co do zasad  wypożyczania:
aj P ożyczk i  o trzym yw ać  m ogą w y łączn ie  ty lk o  cz łonkow ie  

s tow arzyszen ia .
b) N a jw y ższą  dozw oloną cyfrę  pożyczki u s ta n a w ia  ogólne z e ­

bran ie  członków.
c) P r z y  udz ie lan iu  pożyczki b ie rze  się p r z e d e w s z y s t -  

k i e m na uw agę, czy pożyczka  p rzyn ies ie  żąda jącem u  odpow iedny 
p o ży tek  m oralny  i m a te rya lny .

d) P o ży czek  udz ie la  się ty lk o  k ró tko te rm in o w y ch ,  ale w ed ług  
p o trzeby  i k i lko le tn ich , pod w arunk iem  w szakże sp ła ty  ich  je d n o ra z o ­
wej każdego  czasu za cz te ro tygodn iow ein  w ypow iedzeniem .

4. Z a rz ą d  p row adz i  się b e z p ł a t n i e - ,  w szy s tk ie  u rzęd y  
w s to w arzy szen iu  są honorow e; pensyę  p o b ie ra  jed y n ie  k asyer ,  k tó ry  
w szakże nie j e s t  członkiem zarządu.

5. Różnicy pomiędzy procentem , pob ieranym  od d łużników , 
a  w ypłacanym  w ierzycie lom  kasy , nie ro zd z ie la  się pom iędzy uczes t­
ników, a le  g rom adzi się j ą  ja k o  wspólny m a ją te k  s to w arzy szen ia ,  B u -  
c h a l te ry a  i p rzep isy  są d la  kas  każdej p row incyi jednos ta jne .

S to w arzy szen ia  miejscowe tw o rz ą  zw iązek  p row incyona lny  pod 
nazw ą  „C en tra ln e j  k a sy  k r a jo w e j“, z funduszem zak ładow ym  przez  
s to w arzy szen ia  m iejscowe złożonym. Z adan iem  k a sy  ce n tra ln e j  j e s
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rozc iągn ięc ie  kon tro li  nad s tow arzyszen iam i miejseowemi, a nadto  
zasilen ie  kas, tego po trzebu jących , gotowizną, w innych  kasach  z b y ­
w ającą.

P oczą tkow o s tan y  k ra jo w e  i m in is te ryum  ro ln ic tw a  d ok łada ły  
się do kosz tów  a d m in is t r a c j i  kas  ce n tra ln y c h ,  a cesarz  W ilhelm  I 
z własnej sz k a tu ły  znakom icie  za s i la ł  fundusze reze rw ow e tych kas. 
O becnie  punktem  oparc ia  d la  nich s ta ła  się „ Kasa k red y to w a  d la  s to ­
w arzy szeń '1, założona z funduszów rządu , o k tóre j powyżej b y ła  mo­
wa. J a k  widzimy z powyższego  za rysu , kasy  Raifte isenow skie  opie­
r a ją  się na czynn ikach  m oralnych , będ ący ch  n a js i ln ie jsz ą  dźw ign ią  
jedności społecznej. N aprzód  b ez in te resow na  p raca  in te l l igency i  
miejscowej w spraw ie , j a k  najm ocniej obchodzącej włościan, zbliża 
pomiędzy sobą k lasy  ludności, tak ,  że się uczą naw zajem  poznaw ać 
i cenić, a n as tępn ie  udzie lan ie  pomocy k red y to w e j  w yłączn ie  ty lko  
ludziom uczciw ym , pracow itym  i gospodarnym , powiększa  szereg i  
ich i da je  im w g ru n c ie  s łuszną  przew agę  nad próżn iakam i i w archo ­
łami. W reszc ie  sp row adzanie  przedm iotów , n a jpo trzebn ie jszych  dla  
um ieję tnego  ro ln ik a ,  p rzy  pomocy Zw iązków  C e n tra ln y c h  i T ow a­
rz y s tw a  Rolniczego N iem ieckiego  zapew nia  postęp  ro ln iczy  w klasie 
w łościańskiej.

G ) Do n a jw ięk szy ch  zas ług  s to w arzy szeń  ro ln iczych  w N iem ­
czech policzyć należy  szeroki w pływ , ja k i  w y w ie ra ją  na u p o - 
w s z e c h u i e n i e  u m i e j ę t n o ś c i  r o l n i c z e j ,  n ie szczędząc 
pod tym  w zględem  usiłowań. C zyn ią  to one n ie ty lk o  słowem na ze ­
b ran iach , ale też  za pomocą w ydaw nic tw , nauczycieli  w ędrow nych  
i s ta cy i  doświadczalnych , k tó re  w C e n t r a ln y c h  Z w iązk ach  b io rą  po­
czątek . Niem ało  też  us ługi odda ją  pod tym  w zględem  k o n k u rsy  go­
spodars tw  ro lnych  i hodow lanych. K ażd a  z tych  d ró g  oddzia ływ ania , 
m ając doniosłość ogrom ną, doskonale  z o s ta ła  w y zy sk an ą  i zas ług iw a- 
ła -by  na  osobne studyum . N a  w szystk ie  s t ro n y  pode jm uje  się s t a r a ­
nia i prace , tak , iż rzec można, że w to w arzy s tw a ,  s tow arzyszen ia  
i zw iązki w cie li ła  się ca ła  żyw otność  ro ln ic tw a  w Niem czech. Siła  
ich tem je s t  w iększa, że nie d z ia ła ją  one w odosobnieniu, gdyż  o rg a ­
n iz a c ja  ich zb liża  się coraz więcej do w ie lk ie j  jedności.

M ianow ic ie  po łączy ły  się one:
1 • W  „ o g ó l n y  z w i ą z e k  n i e m i e c k i c h  s t o  w a - 

r z y s z e ń  r o l n i c z y c h “, z s iedliskiem  z a rz ą d u  w Offenbachu 
nad M enem . N a leży  do niego (1900 r.)  6,029 s tow arzyszeń .

2. W  g en e ra ln y  zw iązek  s to w arzy szeń  ro ln iczy ch  w N euw ied , 
to k tó reg o  na leży  3,217 s tow arzyszeń , p rzew ażn ie  kas  R aiffeise- 
nowskich.

3. W pięć pom niejszych związków,



Rząd, uzna jąc  w ysoką ich pożyteczność, liczy się z niemi bardzo 
poważnie, dz ia ła  ż niemi ręk a  w ręk ę  fd o p o m a g a  im całym  swoim 
wpływem. \Y sam ych P ru sa c h  udz ie l i ł  im zasiłków  b ezzw ro tnych  
408,450 m arek . Do tego  dochodzi jeszcze  pomoc z innych  źródeł. T a k  
na p rzy k ład  kasa  p row in cy o n a ln a  P ru s  W schodnich  udz ie l i ła  w roku  
1897 pożyczek:

S tow arzyszen iom  d re n a rsk im  . . . 1,347,700 m arek
O susza jącym  i naw odn ia jącym  . . . 62,800 „

R egu lu jącym  b rzeg i  r z e k .......................  547,500

M e l io r a c y jn y m ............................................... 18,000 „
N a b ia ło w y m .............................................. ~. 135,000 „

R ozm aitym  stow arzyszen iom  specya l-  

nym, w 'te j  liczbie s p i ry tu ­
sowym .........................................  505,900 „

P o ż y c z k o w y m ..............................................  468,000 „

R azem  3,084,900 „

W  zakończeniu , dzięki p rzesz ło rocznem u z jazdow i s to w arzy szeń  
ro ln iczych , na leżących  do O gólnego  związku , odbytem u w dniu  12 
s ie rpn ia  w H a l l i ,  możemy podać najśw ieższe  cyfry . Z dniem 1 lipca 
ro k u  przeszłego liczyło  się w Niemczech s to w arzy szeń  ro ln iczych  
13,900, skąd  okazu je  się p r z y ro s t  przez la t  cz te ry  od r. 1896 — 56%.

Kas pożyczkow ych . . .

S to w arzy szeń  nabyw czych  

nab ia łow ych
In n y c h  s to w arzy szeń  . .

Z tej l iczby 7,137 s tow arzyszeń  należy do Ogólnego  Z w iązku  
w Offenbachu. K a s y  centralne. Zw iązku  m ia ły  w os ta tn im  roku  667 
milionów obro tu  z ak tyw em  i pasywem  po 56 milionów m arek . K o sz ­
ta a d m in is tracy i  w ynios ły  zaledwie 0.627;, od obrotu. C en tra ln e  s to ­
warzyszenia  nabyw cze sp row adz iły  tow arów  na  26 milionów marek. 
K a in i tu  d o s ta rczy ł  Z w iązek  stow arzyszeniom  1,800,000 centn . me­
try cznych , zaś należące do n iego  Z jednoczen ie  s to w arzy szeń  do n a b y ­

. . 9,793 p rz y ro s t  53u/o
. . 1,379 „ 80°/0

• ■ 1,917 , 47%

. . 811 . 200 °/0



w ania  naw ozów  sz tucznych  sp row adziło  w os ta tn ich  t rz e c h  k w a r ta ­
łach  r. z. około 26,000 podw ójnych  w agonów  szlaki Tomasa.

O gólny  Z w iązek  zw rócił  szczególn ie jszą  uw agę  na wspólną 
sp rzedaż  zboża, do czego pow oła ł  kom isyę e lew atorow ą, jak o  d o ra d ­
czy  o rgan  p rzed s ięb ran y ch  w tym  k ie ru n k u  usiłowań. "Wspólna sp rz e ­
daż w ro k u  sp raw ozdaw czym  w ynios ła  381,998 cen tn a ró w  zboża, gdy  
w ynosiła  21,889 cen tn a ró w  w ro k u  poprzedza jącym . C yfry  to je s z ­
cze skromne, ale postęp  o lbrzym i. S łow em , gdzie  ty lk o  spojrzeć, da je  
się dos trzedz  m rów cza p raca  s tow arzyszeń  z dz ia łan iem  zdw ojonem  
przez sko ja rzen ia  i zw iązk i ,  s ięga jące  w na jda lsze  z a k ą tk i  N iem iec
i c ieszące się życzliw em  poparciem  rządu . D u c h  teg o  na rodu , po lega ­
ją c y  na  p rz e ra b ian iu  osobistości jed n o s tk o w y ch  w s i ln ie jsze  i t r w a l ­
sze osobistości zb io row e, na um ieję tnem  sp o ży tkow yw an iu  p rzez  
rząd  każdej s i ły  k ie łk u jące j ,  zn a laz ł  swój w y raz  w s to w a rz y s z e ­
n iach  ro ln iczych . D ro b n e  te  z jednoczen ia  nie o d zn acza ją  się, b io rąc  
j e  z osobna, szczegó ln ie jszym  blaskiem . Lecz  z T o w arzy s tw em  ro ln i-  
czem na  czele w y o braża ją  one w szy s tk ie  razem  po tężny  ta ra n ,  to r u ją ­
cy d rogę  d la  pom yślności i postępu ro ln ic tw a  n iem ieckiego .

532 STOWARZYSZENIA ROLNICZE.

I I .

W e  F r a n c y i .

W e  F ra n c y i  s to w arzy szen ia  ro ln icze społeczno-gospodarcze  są 
u tw orem  świeżej da ty ,  a j e d n a k  cieszą się w szechśw iatow ym , zupe ł­
nie zasłużonym , rozgłosem .

P ie rw s z a  rew o lucya  f racuska , chcąc ukrócić  p rzy w ile je  i zapew ­
nić ludności wolność za robkow ania ,  zn iosła  cechy, a obok tego  z a b ro ­
n i ła  s tow arzyszeń  zaw odow ych, z obawy, że ła tw o  na  cechy zam ie­
nić się mogą. Z ag rożone  k a r ą  k ry m in a ln ą  s tow arzyszen ia ,  a lbo nie 
is tn ia ły  wcale, albo w eg ie to w a ły  p o k ą tn ie  i dopiero  praw o z r. 1884
o sy n d y k a tach  zaw odow ych dało  im b y t  legalny . L ecz  p raw o to, 
w rozum ieniu  wnioskodawcow, m iało  n a  celu  same ty lk o  s to w a rz y sz e ­
n ia  hand low e i p rzem ysłow e, i p rzypadkow o jed y n ie  w os ta tn ie j  chw ili  
p rzed  jeg o  za tw ie rdzen iem  p rzysz ło  na myśl jednem u  z sena to rów  (p. 
O ndet), zaproponow ać rozc iągn ięcie  jeg o  d z ia łan ia  na s to w arzy szę -
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nia  ro ln icze. P o p ra w k ę  tę  p rz y ję to  bez rozpraw , n ie  p rzyp isu jąc  je j  
donioślejszego zaczenia ,  g d y r> n ik t  nie p rzy p u szcza ł  w ted y ,  że i te  
s to w arzy szen ia  są p o trzebne  i że z n a jd ą  pow odzenie .

Tym czasem  pozw olenie  z aw iązy w an ia  syn d y k a tó w  ro ln iczych  
tra f i ło  na  chw ilę  rozpoczynającego  się k ry z y su  ro lnego ,  k tó ry m  z a ­
skoczeni w łościanie  og ląda li  się za  ra tu n k iem . R a tu n e k  ten  p rz y n ie ­
śli im ludzie  dobrej woli, rzeczy  świadomi, k tó rz y  n ie ty lk o  w ytłóm a- 
czyli włościanom korzyści,  j a k ic h  od z jednoczen ia  oczekiw ać mogą, a le  
do p row adzen ia  ty  cli z jednoczeń  p rzy ło ży l i  sum ienną  p racę  i cały  z a ­
sób wiadomości i wpływów.

N a  ro k  p rzed tem  jeszcze , w ro k u  1883, nauczyciel ro ln ic tw a ,  
T an v iray ,  z aw iąza ł  w B lo is  s to w arzy szen ie  d la  sp ro w ad zan ia  naw o ­
zów sz tucznych  i w y jaśn ian ia  d z ia łan ia  icli rolnikom. S to w a rz y sz e ­
nie to, czyn iąc  bezpośrednio  w iększe  zam ówienia  w fabryce , uzyska ło  
znaczne  us tęps tw o  w cenie  i zap row adz iło  an a l izę  obow iązkow ą naw o­
zów, a doskonałe  r e z u l ta ty  naw ożen ia  p rz y sp o rz y ły  mu obficie uczes t­
n ików. P o  w y d an iu  p ra w a  z r. 1884 s tow arzyszen ie  to  zam ieniło  
się niebawem na sy n d y k a t ,  ja k ic h  wówczas zaczęło  się tw orzyć  w ie­
le, wobec p rz y ję te j  zasady  bardzo  nizkieb  opłat,  j a k  to  uczyn ił  sy n ­
d y k a t  w D ie , uw a ln ia jąc  zupe łn ie  uczes tn ików  od sk ła d e k  rocznych , 
za  o p ła tą  je d y n ie  wpisowego, i zap row adza jąc  na to m ias t  so l id a rn ą  od­
powiedzialność czjonków. W e w rześn iu  1884 ro k u  s y n d y k a t  w P o l i -  
gny  jasno  s tre śc ił  w u s taw ie  zasad n iczą  m yśl z jednoczeń  ro ln iczy ch  
w słowach:

„S y n d y k a t  w in ien  dać członkom k o rzy śc i  dobrow olnego  z jed n o ­
czenia, w k tó rem  s tow arzyszen i ,  zw iązan i  w ęz łam i so lidarności b r a t ­
niej, będą sobie w potrzebie  dopom agali  naw zajem . S ta ran iem  jego  
będzie  obudzić zam iłow anie  do zawodu, s tanow iącego  od w ieków  źród­
ło narodow ego b o gac tw a ,  p rzy w iązać  ludność do w łasne j zag ro d y
i skiby, używ ając  w szelkich , w zak re s ie  jeg o  leżących  środków , aże­
by p racę  na  ro li  na  nowo otoczyć  szacunkiem  i zyskow nie jszą  
u czy n ić“.

S y n d y k a t  d ep a r ta m e n tu  I n d re  rozw iną ł  szczegółow y plan dz ia ­
łan ia , j a k  nas tępuje :

Cel sy n d y k a tu  po lega  w ogólności na  b ad an iu  i obronie  sp ra w  g o ­
spodarczych  ro ln ic tw a ,  w szczególności zaś:

l -o  N a  ro z t rz ą sa n iu  i p rzed s taw ian iu  zachodzącej p o trzeb y  r e ­
form ekonom icznych  w szelk iego  rodzaju , n a  obronie  ich p rzed  w ła ­
dzami i żądan iu  u rzeczy w is tn ien ia ,  w tem zw łaszcza, co d o ty czy  cięża­
rów w łasności z iem skiej,  t a r y f  k o le jow ych  i celnych, konw ency i h a n ­
dlow ych, poborów konsum cyjnych , oraz  o p ła t  od m iejsca  n a  j a r m a r ­
kach  i ta rgach .

33
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2-o N a  upow szechnien iu  nauczan ia  ro lnego  i wiadomości zaw o­
dow ych, t a k  za  pomocą- kursów , n a rad ,  ro zd aw n ic tw a  b ro szu r ,  z a k ła ­
d an ia  b ib lio tek , ja k o te ż  innych  sposobów.

3-o N a  obmyślaniu i popieran iu  prób up raw y, naw ożenia , maszyn
i n a rzęd z i  udoskonalonych, na zak ładan iu  spółek w y tw órczych  i sp rze ­
daż  p row adzących , kas  wzajem nej pomocy i em ery ta ln y ch ,  ubezpie­
czenia od n ieszczęśliw ych  wypadków , b iu r  in fo rm acy jn y ch  do zaofia­
row an ia  i zapo trzeb o w an ia  ziemiopłodów, nawozów, in w e n ta rz a ,  n a ­
sion, m aszyn i p racy.

4-o N a  pośredniczeniu  w  sp rzedaży  p rodu k tó w  ro ln y ch  i w n a ­
byw an iu  nawozów, nasion, na rzędz i ,  in w e n ta rz a  żyw ego i zgo ła  
w sze lk ich  m a te ry a łó w  su row ych  i fak ry k a tó w , w  sposób zapew nia­
ją c y  członkom korzyść  o trzym anych  raba tów .

5-o N a  czuw aniu  nad odstaw am i d la  członków sy n d y k a tu ,  lub 
p rzez  nich dokonanem i, aby zapewnić sumienność tych  odstaw  i zapo- 
b iedz  nadużyciom.

6-o N a  udzie lan iu  opinii i porad we w szystk iem , co do tyczy  zaw o­
du  ro ln iczego , oraz n a  p rzed s taw ian iu  a rb i t ró w  i b ieg łych  do ro z ­
s t rz y g n ię c ia  sp raw  spornych  roln iczych.

P ro g ra m  ten  p rzy ję ło  mnóstwo syndykatów , zap o czą tkow anych  
przez  T ow arzys tw o  ro ln ików  we F ra n c y i ,  k tó re  już»w począ tkach  r o ­
ku  1885 podobny plan d z ia łan ia  szczegółowo w ypracow ało , położyw­
szy pod tym  w zględem  zas ług i  n iepożyte .  C z łonek  ra d y  T ow arzy s tw a ,  
D eusy , za ją ł  się ta k  gorliw ie  upow szechnieniem  w k ra ju  tego  planu
i wogóle dążen ia  do zjednoczeń, że zas łuży ł  sobie na miano „ojca syn­
d y k a tó w  F ra n c u s k ic h “.

W  po czą tk ach  1886 roku , pod w pływ em  rzeczonego  T o w a rz y ­
stw a , pow sta ł Z w iązek  sy n d y k a tó w  ro ln iczych  we F ra n c y i ,  p rz y ję ty  
z począ tku  z n iedow ierzan iem , gdyż  nie przypuszczano , aby w łośc ia ­
nie wzięli żyw y udzia ł w sp raw ach  ogólnych. P ro g ra m  zw iązku  b rzm i 
w u s taw ie  w sposób następu jący :

1) S łużyć  d la  sy n d y k a tó w  z jednoczonych za s ta ły  p u n k t  do za ­
w iązyw an ia  stosunków , d o s ta rczać  im środków  i objaśnień d la  w yszu­
k a n ia  ko rzy s tn ie jszy ch  miejsc z b y tu  i zniżonych t a r y f  przew ozo- 
Avych.

2) U ła tw iać  zak ład an ie  now ych syndykatów .
3) U dzie lać  z jednoczonym  syndyka tom  w sze lk ich  wiadomości, 

zw łaszcza  zag ran icznych , do tyczących  urodzajów , zapasów, z ap o trze ­
bow ania ,  i w skazyw ać  im w ten  sposób d rogę  postępow ania .



4) W  k w e s ty a c h  sp o rn y ch  i te ch n iczn y ch  śc iąg a jący ch  się 
■do sy n dyka tów , oraz  ich  członków, dawać im w skazów ki i rady .

5) U ła tw ić  im k o rz y s ta n ie  z lab o ra to ry u m  T o w a rz y s tw a  ro ln i ­
czego we F ra n c y i ,  d la  ana lizy  g ru n tu  i nawozów. Do zw iązku  należy  
obecnie  970 sy n d y k a tó w  i 312,435 członków.

Do pośredniczenia  we w sze lk ich  sp raw ach  hand low ych  zw iązek  
ten  założył obok siebie „ S y n d y k a t  cen tra ln y  ro ln ików  fran cu sk ich ,“ 
nie mogąc sam pod ług  p ra w a  sp raw  tych  prow adzić .

S y n d y k a t  ten ,  spełn ia jąc  z lecen ia  komisowe sy n dyka tów  p ro w in ­
cyonalnych , może p rzez  zam ówienia  masowe osiągnąć  w iększe  ra b a ty ,  
k tó re  dochodzą n iek iedy  do 12, 15, a  n aw e t  30£, p rzy czy n ia jąc  się do 
obn iżen ia  ceny p roduk tów . S y n d y k a t  ten  dzieli się na 4 sekcye: naw o­
zową, m elio racy jną ,  hodow laną  i tow arow ą. P rezesem  jeg o  by ł w r o ­
k u  1893 p. W elche, daw ny  ■ m in is ter ,  p rezes  T o w a rz y s tw a  ekonomii 
społecznej.

O peracye  s y n d y k a tu  dos ięga ły  w ro k u  1892—0 milionów f r a n ­
ków, w szelk ie  k o sz ta  jeg o  nie p rzen o s i ły  2% od te j  sumy. P o ś re d n i­
c tw o  w sp rzedaży  mniej ma pow odzenia , cy fra  je j  dos ięg ła  j e d n a k  
w r. 1892 w winie, nasionach  i innych  p ro duk tach ,  800,000 franków . 
Z ro z p ra w  p rzesz ło ro czn y ch  m iędzynarodow ego  ko n g resu  ro ln iczego  
na  w ystaw ie  P a ry s k ie j  widać, że sp raw a  p o ś redn ic tw a  sy n d y k a tó w  
w sp rzedaży  mało się posunęła.

O bok  tego  u tw o rzy ł  się sy n d y k a t  ro ln iczo-ekonom iczny  pod 
p rzew odn ic tw em  p. K e rg a l l a .  D z ia ła lność  jeg o  śc iąga  się do b ad a ­
nia  i gor l iw ego  pop ie ran ia  po trzeb n y ch  w ro ln ic tw ie  reform . P .  K e r -  
gall w y d a je  pismo p. t. „L a  D é m o c ra t ie  r u r a l e “, w k tórem  gorąco  za ­
leca ideę z jednoczen ia ,  ja k o  ta rczę  p rzec iw  socyalizm ow i i jego  p rz e ­
ciw ieństwo.

W alczy  on i p ro p ag u je  jedność, za  pomocą broszur, w ydaw nic tw , 
odczytów , i zw ycięsko  na każdym  k ro k u  odp ie ra  socyalizm, o ds łan ia ­
j ą c  włościanom zw odnicze  je g o  s trony .

P ró c z  tego  is tn ie ją  je szcze  s y n d y k a ty  producen tów  w ina  i pszcze­
la rzy ,  ro zc iąg a jące  d z ia ła lność  na ca łą  F ra n c y ę .  W reszc ie  liczne T o ­
w a rz y s tw a  m iejscowe zaw iązu je  zo rgan izow ane  w tym  celu  T o w arzy ­
stw o narodow e po p ie ran ia  ro ln ic tw a  („Socié té  na t io n a le  d ’e n c o u ra ­
gem en t  à  l ’a g r i c u l tu r e “).

P o d  tem i- to  w pływ am i, w zw iązku  z dz ia łan iem  m iejscow ych 
p o trzeb ,  zaczę ły  się tw o rzy ć  sy n d y k a ty  ro ln icze  coraz  l iczniejsze, co
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ra z  pełniejsze życia i ene rg ii ,  k tó rych  dz ia ła lność  zb io row a j a s k ra w o  
odb ija  od poprzedniego  zask lep ien ia  i sobkowstwa.

D a ją  one uczestn ikom  to zaspokojen ie , że każdy  zna jdu je  w n ich  
d la  siebie zajęcie, a p racu jąc  d la  ogółu, ciągną, ko rzy śc i  z pow odze- 
nia. Z l iczby  in icy a to ró w  szczególniej uży tecznym i okazali  się n au ­
czycie le  ro ln ic tw a ,  upow szechnia jąc  wiedzę i b iorąc udział w z a rz ą ­
dzie  syndykatów . Dalej, w ie lcy  w łaśc ic ie le  ziemscy, zn a jd u jąc  d la  
siebie  w zjednoczeniach  wdzięczne  pole do zas łu g  i p racy , chę tn ie  dla 
wsi porzucili  miasto. Pośp ieszy li  w reszcie  do szeregów  i byli u rz ę ­
dnicy , na wsi zam ieszkali .  N a  czele ruchu  znaleź li  się dosto jn icy : se­
na to row ie ,  depu tow ani,  akadem icy, członkowie ra d  g e n e ra ln y ch  i lu ­
dzie  tej m iary , j a k  b y ły  prezes  m in is trów , IVléline, d y re k to r  C re d i t  
foncier, C hristofle , s ły n n y  profesor, P a w e ł  L e ro y -B eau l ieu ,  i w ie lu  
innych .

Do syn d y k a tó w  należeć  m ogą w łaścic ie le  ro ln i,  s łużba  fo lw ar­
czna  i w yrobn icy  ro ln i,  a n a w e t  rzem ieś ln icy  i zaw odow cy, p ra c u ją ­
cy d la  ro ln ików , jak o  to: kowale , ry m arze ,  fab ry k an c i  nawozów i m a­
szyn itp.

D o p rzy jęc ia  w ym aga  się po lecen ia  2 cz łonków  i p rzy ch y ln e j  
Uchwały  za rządu . Z a rz ą d  o trzym uje  z w ro t  kosztów , lecz w y n a g ro ­
dzen ia  nie pobiera . N ad  dz ia ła lnośc ią  jeg o  czuw a rad a  nadzorcza , 
zw ie rzchn ią  zaś w ładzę  w syn d y k ac ie  w y k o n y w a  ogólne zebran ie  
członków.

Z w y c z a jn a  o p ła ta  ro c z n a  wynosi o d l d o 3  franków , opróczw piso-  
wego, w ynoszącego  zw yk le  1 fr. T a k  zw ani „p ro te k to ro w ie “ p łacą  po 
5 do 20 franków  rocznie . Q’ym zaś, k tó rzy  z łożą na  raz  20 do 100 fr., 
przysługuje, m iano założycieli . S y n d y k a ty  m ogą przy jm ow ać  zapisy 
te s tam en to w e  i o trz y m u ją  n iek iedy  zas i łk i  rządow e. O dpow iada jąc  
zw y k le  ze swego m ają tku ,  p rz y ję ły  n iek tó re  so lidarną  odpow iedz ia l­
ność członków, co ze s t ro n y  ostrożnych  F ra n c u z ó w  dowodzi n iezm ier­
nego do sy n d y k a tó w  zaufania .

T rz y  są  s t ro n y  dz ia ła lnośc i  sy n d y k a tó w  francusk ich , s tanow iące  
n iepoży tą  ich zusługę: 1) W yzw o len ie  d robnych  ro ln ików  z pow ija ­
ków n ieuc tw a  i ru ty n y .  2) Z a p ro w ad zen ie  m nóstw a  in s ty tu c y i  
współdzielczych. 3) G o r l iw e  za jęc ie  się w za jem ną  pomocą d la  b ie ­
dn ie jszych  członków.

P o d  w zględem w iedzy  ro ln iczej sy n d y k a ty  upow szechnia ją  w ia ­
domości techn iczne  za pomocą prób p ra k ty c z n y c h  i w yk ładów , rozp i­
su ją  dośw iadczenia , o g ła sza ją  kon k u rsy ,  u rz ą d z a ją  w y s taw y  i po la
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doświadczalne-, s ta ły  się one szkołą ,  o p a r tą  na w zajem nem  nauczan iu  
av ro ln ic tw ie ,  a d o k łada jąc  usiłow ań  w celu  d o s ta rc z a n ia  ja k n a j le p -  
szycli i ja k n a j  tańszych  m ate ry a łó w  p ro d u k cy i  i c zyn iąc  p rzez  to  po­
s tęp  ła tw y m  i n iezaw odnym , zachęciły  do niego  ogół.

P o d  w zględem  urządzeń  w spółdzielczych, sy n d y k a ty  m ogą po­
d łu g  p ra w a  sp row adzać  p rzedm io ty  w ro ln ic tw ie  n iezbędne. G d y  j e ­
dnakże  pożądanem  je s t  d la  ro ln ik a  i w innych  przedm io tach  codzien­
nego u ż y tk u  obchodzić się bez p ośredn ic tw a , z a ła tw ia ją  więc tę  sp ra ­
wę s y n d y k a ty ,  w y łan ia jąc  z pośród siebie pew n ą  liczbę  członków , 
k tó rz y  z a k ła d a ją  spółkę udz ia łow ą współdźie lczą , spożyw czą i w ogó- 
le ta k ą ,  ja k ie j  t rz e b a ,  tak ,  że w łaśc iw y  sy n d y k a t  może użyć w s z y s t ­
kich  środków  na  cele naukow e i wzajem ne, p o zos taw ia jąc  spółce h a n ­
dlowe. P o d  tym  względem  położył w ie lk ie  zas ług i  p. A r t u r  R o s tan d ,  
obdarzony  p raw dz iw ym  geniuszem  finansowym i handlow ym , k tó ry ,  
j a k o  jeden  z k ie row ników  sy n d y k a tu  C h a re n ty ,  z a łoży ł  d la  jeg o  po­
trzeb  T o w arzy s tw o  spożyw czo-w spółdzielcze, z k ap ita łem  200,000 
franków .

T o w a rz y s tw o  to ma obecnie sam ych to w aró w  zupe łn ie  za ­
p łaconych za  1,200,000 franków  i l iczy  11,500 uczes tn ików , p łacący ch  
po 5 cen tym ów  tygodn iow o. Członkow ie  je g o  są w szyscy  u c z e s tn i ­
k a m i s y n d y k a tu ,  p łacąc  po 1 Ir. roczn ie  i b io rąc  udz ia ł  w zyskach . Z a ­
łożenie  oddzie lnego  T o w a rz y s tw a  dozwoliło  sy n d y k a to w i użyć  na  sa ­
me n a g ro d y  w k o n k u rsach  ro ln iczy ch  45,000 franków , u trzy m y w ać  
nauczycieli  ro ln ic tw a  do po rad ,  analiz  i pól dośw iadcza lnych , k tó ry c h  
corocznie  u rz ą d z a  się po k i lk ad z ie s ią t .  T o w a rz y s tw o  w spó łdz ie lcze  
d o s ta rczy ło  członkom s y n d y k a tu  w je d n y m  ro k u  1891— 10 m ilionów 
k ilogram ów  naw ozów  sz tucznych . U t r z y m u je  w ypożycza ln ię  m aszyn  
ro ln iczych , pomiędzy innem i 7 żn iw ia rek -w iąza łek .

D ążeniem  p. R o s ta n d ’a, było: zaw iązać  ro ln ików  w w ie lk ie  s to ­
w arzy szen ia  spożyw czo-w spółdzielcze, k tó re -b y  m ogły  znaleźć  we 
własnem gron ie  spożywców i sprzedaw ców . Z a łożenie  tak ich  s to w a ­
rzyszeń  z p rzy b ran iem  m ieszkańców  m iast,  ja k o  spożywców, u rz e c z y -  
w istn ionem  zostało  z w ie lką  ko rży śc ią  w L ion ie ,  m ając  za p rzed m io t  
byd ło  na rzeź, co się pow tó rzy ło  w k i lk u  innych  p u n k ta c h  F r a n c y i .  
Z re s z tą  w spółdzielność w ro ln ic tw ie  ma za k re s  t a k  obszerny , że F r a n ­
c y a  je s t  dopiero  w po czą tk u  spe łn ien ia  p rog ram u . O w spólnej sp rz e ­
d aży  p roduk tów , prow adzonej p rzez  sy n d y k a ty ,  w y ra ż a ją  się n a jn o w ­
sze źródła , że do tychczas  m ia ły  pow odzenie  bardzo  n ies ta łe  i n iep ew ­
ne, a j e d n a k  zazdroszczą  francusk im  syn d y k a to m  niem ieccy au to ro -  
wie, że b ie rze  od n ich  zboże in te n d e n tu ra .  Z apew nie  zd a rza ło  się to,
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lecz się nie pow ta rza ło  często. U rząd zen ie  n a leży te  sp rzedaży  w sze ­
rok ich  w y m ia rach  je s t ,  j a k  się zdaje , dla spółek ro lnych  w szys tk ich  
k ra jó w  sp raw ą  przyszłości.

K r e d y t  pod wpływem syn d y k a tó w  uczyn ił  we F ra n c y i  p o s tę p  
ogrom ny. P o d  względem  ubezpieczeń, sy n d y k a ty  za jm u ją  się j e d y ­
n ie  popieraniem  T o w a rz y s tw  ubezpieczenia  b y d ła  od śm ie r te lnośc i .  
P o d  innem i w zględam i p ośredn iczą  d la  członków  w T o w a rz y s tw a c h  
ubezpieczeń.

W reszc ie ,  co się ty c z y  pomocy w zajem nej,  ro zw ija  sie ona w du ­
chu czyste j  miłości bliźnie'go i ch lubnie  św iadczy  o c h a ra k te rz e  sy n ­
d y k a tó w  w e F r a n c y i .  Z  konkursu , rozp isanego  w 1897 p rzez  h r .  C ham - 
b ru n a  dla  zbadania , czem za jm ują  się sy n d y k a ty ,  okazuje  się, że 
w z a k re s ie  pomocy w zajem nej z a k ła d a ją  one sch ron ien ia  d la  s ta rców , 
cho rych  i s iero t,  k a sy  w sp a rc ia  d la  chorych , b iu ra  zao fia row an ia  p r a ­
cy, sądy  rozjem cze, k asy  pomocy w zajem nej d la  robo tn ików , kasy  
lla iffe isenow skie , z a k ład y  w sp arc ia  d la  robo tn ików  w ie jsk ich , ubez­
p ieczen ia  od n ieszczęśliw ych  w ypadków . P r z y z n a n e  nag ro d y  św iad ­
czą, że u rządzan ie  zak ładów  w zajem nej pomocy poczy tu je  się za  n a j ­
w iększą  zas ługę  syndykatów .

W  urządzonym  nas tępn ie  ko n k u rs ie  robo tn ików  w ie jsk ich  r o z d a -  
Avano im w n a g ro d ę  uczciwej d ługo le tn ie j  p racy  w jednym  fo lw arku  
książeczk i r e n ty  dożyw otn ie j po 200 fr.

S y n d y k a tó w  f rancusk ich  liczy  się obecnie 2,000 z c y f rą  uczes t­
n ików, p rze k ra cz a ją c ą  milion, i ob ro tem  rocznym , p rzew y ższa jący m  
100 m ilionów franków . A le  obró t ten  je s t  zaledw ie częścią za s łu g  
sy n dyka tów , by ł  to  raczej sk u teczn y  śro d ek  ich spopu laryzow ania .  
U pow szechnien ie  um iejętności ro ln iczej,  z jednoczen ie  społeczne, n a  
duchu i na  p raw dz ie  a nie na  samej ty lk o  m a te ry a ln e j  korzyśc i  
o par te ,  podźw ignięcie  w ło śc iań s tw a  francusk iego  na w yższe  szcze­
ble uspołecznien ia  r ę k ą  k la s  w yższych, odda jących  się z pośw ię­
ceniem sp raw ie  zjednoczenia , oto ty tu ły  do ch luby  dla  s y n d y k a ­
tów  we F ra n c y i .
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Stowarzyszenia rolnicze w Danii.

D u ń sk ie  spółki ro ln icze  mogą być  uw ażane  z w ie lu  w zg lędów  
za  wzór p rak tycznośc i .  W p ra w d z ie  .składają, się one p rzew ażn ie  
z gospodars tw  w łośc iańsk ich  dw uwłókowycli,  dz iesięć  ra z y  m n ie j­
szych  od naszej p rzec ię tnej j e d n o s tk i  folwarcznej-, je d n a k ż e  różnicę  
łagodzi n ie rów nie  w ięk sza  in tensyw ność  g o sp o d a rs tw  duńskich . S to ­
w arzyszen ia  powstają, w  D a n ii  ściśle w m iarę  zachodzących  p o trzeb .  
T a k  np. w łościan in  chc ia łby  mieć buha ja ,  ale do ku p n a  b ra k  mu ś ro d ­
ków. Ł ą c z y  się więc w spółkę z k i lk u n a s tu  sąsiadam i, sk ła d a ją c  r a ­
zem pien iądze  na  kupno. L ecz  spółka  ta k a  nie ma an i czasu, ani w y ­
s ta rc z a jąc e j  znajom ości rzeczy  do za jęc ia  się w yborem  i nabyc iem  
s z tu k  odpow iednych. D la  spe łn ien ia  ty c h  zadań  i w y je d n y w a n ia  z a ­
siłków  rządow ych ,  spółki okoliczne łączą  się w  zw iązek, m a jący  obo­
w iązek  czuwać na ich spraw am i. T ym  sposobem k a ż d a  spółka  w ch w i­
li tw o rzen ia  się odpow iada  na jp iln ie jsze j  po trzeb ie .  W ie lk ie  K ró le w -  
sko -D uńsk ie  T o w arzy s tw o  ro ln icze  łączy  silnem i w ęzłam i w szys tk ie  
te  spółki i zw iązk i  w je d n ą  całość. N ie  w y s tęp u je  ono wcale z w łas-  
nemi p ro jek tam i,  a le ,s to ją c  na  g ru n c ie  ściśle p rak ty czy m , p rzy ch o d z i  
w pomoc zaw iązu jącym  się spółkom, umie j e  w esprzeć  r a d ą  i w y je ­
dnać d la  n ich  pomoc rządow ą.

P o m iędzy  drobnem i s tow arzyszen iam i a T o w arzy s tw em  K r ó ­
lewsko - D uńsk iem  pośredn iczą  w ie lk ie  zw iązk i  p ro w incyona lne .  
Z  ty ch  na jw ażn ie jszym  jes t :

a) Z w iązek  T o w a rz y s tw  ro ln iczy ch  J u t l a n d y i ,  l iczący  z gó­
r ą  33,000 członków, k tó ry  dba  g łów nie  o pos tęp  ro ln ic tw a .  C zynno­
ści jeg o  sp e łn ia ją  oddzie lne  kom ite ty .  Z  ty c h  m lecza rn ian y  z b ie ra  
próby masła, se ra  i maszyneryi-, zoo techn iczny  p ro w ad z i  ks ięgę  s tad
i s lud-book koński, oraz  w y jed n y w a  d la  spółek  s tadn iczych  zas i łk i  
rządow e  (46 do 72 ru b l i  na  s tadn ika) .  K o m i te t  odczy tow y, o t r z y ­
m ując  od rz ą d u  zasiłk i,  u k ła d a  p ro g ram  p re lek cy i  d la  upow szechn ie­
n ia  um ieję tności ro ln iczej i badan ia  sposobów upraw y, zaw iadu je  w y ­
d aw nic tw am i zw iązku  i nauczycielam i w ędrow nym i. K o m ite t  d ro b -
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n y cli fe rm erów  opiekuje  się włościanam i, m ającym i najszczup le jsze  
dz ia łk i.  U rządza  011 dla n ich w ędrów ki poglądow e po w zorow ych  go­
sp o d a rs tw ach  w łościańskich , m iastach , muzeach, w y s taw ach  i t. p. d a ­
ją c  im na  to zas i łk i  od 10 do 52 ru b l i  na  osobę i w y jed n y w a jąc  obni­
żone op ła ty  na  kolejach, p a ro s ta tk a c h  i za jazdach . W ę d ró w k i  te  od­
b y w a ją  się g rupam i, t r w a ją  zw yk le  około 3 tygodn i.  W ło śc ian in  uczy 
się tym  sposobem n ie ty lko  nowych d la  s iebie  rzeczy  w ro ln ic tw ie ,  ale  
nad to  w ychodzi z zask lep ien ia , poznaje  swój k ra j ,  ro zw ija  się i k s z ta ł ­
c i . '  K o m i te t  do badan ia  m a s ł a  okreś la  zw ią z e k  pom iędzy jeg o  
własnościami, a r a s ą  i u trzym an iem  krów . O prócz tego  is tn ie ją  ko­
m i te ty  specyalne  do sp ra w  k o l e j o w y c h ,  li a 11 d 1 o w  y c li
i s p r a w o z d a w c z y c h .  D o 11 aj w ażn ie jszych  czynności zw iązku  
na leży  u rządzan ie  w ys taw , k tó rym  p rzy p isu je  się w ie lk ie  znacze­
nie. B y d ło  bowiem prem iow ane  na w ys taw ach  ogrom nie  zysku je  
na  cenie, rów nie  j a k  .i ca ła  obora  nagrodzonego  w ys taw cy .

b) AV tym  sam ym  duchu dz ia ła ją  Z  w i ą z k i i n n y  c h p r  0- 
w  i n c y  i.

P r z y  n iek tó ry ch  rząd  u trz y m u je  spccyalis tów  do hodowli. 
Z w iązkow i Zelandzkiem u, zam ie rza jącem u  p row adzić  w yw óz świeżego 
mięsa, doda ł  bezp ła tn ie  4 w e te ry n a rzy .

c) O bok  ty ch  zw iązków  is tn ie je  k o m ite t  h a n d l o w y  D uń­
sk ich  T o w arzy s tw  ro ln iczych , zb ie ra jący  wiadomości o cenach  m asła
i j e g o  k o n ju k tu ra c h  handlow ych, p ro w ad zący  ks ięg i  s tad ,  z k tó ry c h  
dotyczące  koni i b y d ła  ju t lad zk ieg o ,  oraz  cze rw onego  duńsk iego  i ko­
ni f rede r ik sbo rsk ich ,  są ju ż  ułożone i w ydane.

2-o D a lsze  miejsce z sze reg u  s to w arzy szeń  za jm u ją  to w a rz y ­
s tw a  ro ln icze  miejscowe, k tó ry c h  z początk iem  1897 roku  liczy ło  się 
99, z ogólną  liczbą  członków  53,130 i sum ą sk ła d e k  72,000 rub li .  P i e ­
n iądze  te  w y d a tk u ją  się g łów nie  w postac i  n a g ró d  d la  w ystaw ców , oraz  
ja k o  p rem ia  d la  d ro b n y ch  w łaścic ie li ;  na  oba te  p rzedm io ty  r z ą d  do-r 
łoży ł  ze swej s t ro n y  70,000 rubli.

W s z y s tk ie  te  T o w a rz y s tw a  u rząd za ją  corocznie  w y s ta w y ,  w y d a ­
j ą  n a g ro d y  ferm erom  za p racow itość  i po rząd n e  gospodars tw o  i s k ła ­
d a ją  sp raw ozdan ia ,  a obok teg o  do rzędu  za jęć  poszczególnych  T o ­
w a rz y s tw  należą: dośw iadczen ia  nawozowe, zaprow adzen ie  ch lew ni 
zarodow ych, p rem iow anie  na jlepszego  dojen ia  krów , kasy  pożyczko­
we, k tó ry ch  dochód czysty  rozd a je  się na jczęściej  zg rzy b ia ły m  ro b o t­
nikom, spow adzan ie  buha i  i og ierów , sp row adzan ie  c ie lą t  i p ro s ią t  
zarodow ych , oraz n a rzęd z i  u lepszonych  i roz lo sow yw an ie  ich pomiędzy 
członków, zap row adzen ie  m aszyn  do czyszczen ia  zboża, u rządzan ie  
odczytów , prow adzen ie  k u l tu r  b ło tnych , p rem iow anie  żyw opłotów , n a u ­
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k a  kucia  koni, prow adzenie  szkó łek  d rzew nych ,  w spom agan ie  zuboża­
łych  ferm erów , k rzew ien ie  rzem iosł w śród  ludu.

W  jedne j  z kas  pożyczkow o-w kładow ycli  ty c h  T o w a rz y s tw  l i ­
czyło się 3,100,000 ru b l i  oszczędności członków. N a  w y różn ien ie  z a ­
s ługu je  F io ń sk ie  T o w arzy s tw o  p a try o ty czn e ,  n ie ty lk o  ze w zg lędu ,  że 
u trz y m u je  n iższą szkołę ro ln iczą  i upow szechn ia  w śród  ludu  n a u k ę  
rzem iosł,  lecz zwłaszcza, że w ypracow ało  zasady  k onkursów  hodow la­
nych ca łych  obór, ze w szech m ia r  za s łu g u jący ch  na  naśladow anie .  
K o n k u r s  ta k i  odbyw a się oddzie ln ie  pom iędzy oboram i m niejszem i, 
liczącemi od 5 do 25 sztuk, i oddzie ln ie  pomiędzy większem i. W  ko- 
misyi konkursow ej,  złożonej z 3 członków, musi b rać  u dz ia ł  uczony 

.sp ecy a l is ta  i w e te ry n a rz .  K o n k u rs  c iągn ie  się 2 la ta .  P r z e d  ro zpoczę ­
ciem jego  kom isya  objeżdża  obory  zapisa.ne do k o n k u rsu i  decyduje , k tó ­
re  będą  p rzy ję te ,  n as tępn ie  zaś ub ieg a jące  się obory  zw iedza  3 r a z y  
do roku , p rzyczem  spisuje  p ro tokół,  m ając  na  uw adze  pochodzenie  b y ­
d ła  w ed ług  ks ięg i  s tad , ekę te r ie r ,  sposób żyw ien ia  i u trzy m an ia ,  z a ­
le ty  m leka  i t. p. W łaśc ic ie le  b y d ła  obow iązan i  t rzy m ać  się r a c h u n ­
kowości p rzep isane j  p rzez  kom isyę, oraz  stosow ać się do innych  je j  
zaleceń. P o  ukończeniu  k o n k u rsu  kom isya  p rzed s taw ia  to w a rz y s tw u  
d o k ładne  sp raw o zd an ie  z m o tyw ow aną  konk luzyą . P r e m ia  p rz y s ą ­
dza ogólne zeb ran ie  T o w a rz y s tw a  i r e z u l t a t  k o n k u rsu  og łasza  
się n iezwłocznie. P re m ia  sk ła d a ją  się z m edali  o raz  innych  n a ­
g ród.

A le  m nie jsza  o jakość  nag ro d y ,  tu  chodzi o sam fa k t  j e j  p r z y ­
sądzenia , gdyż  obora  p rem iow ana  s ta je  się g łośną  i ro z c h w y ty ­
waną.

3) O bok T o w a rz y s tw  m ie jscow ych i s tn ie ją  T o w a rz y s tw a  w spół- 
dzielcze: leśne i hodowlane. I lo  tych  należą:

a) D  u ń s k i e  T o w a r z y s t  w oj z a d r z e w i a n i a  p u  s t-  
k  o w i, mające 4,800 członków, ze sk ła d k ą  ro czn ą  po 2 r u ­
ble. O trz y m u je  ono od rz ą d u  przesz ło  100,000 ru b l i  zas i łku  
rocznie . ‘

D zia ła ln o ść  jego  po lega  na  za lesien iu  ju t la n d z k ic h  w rzosow ych  
pustkow i, naw ożeniu  m arg lem  b ło t  i up raw ie  w rzosow isk . T o w a rz y s t ­
wo zad rzew iło  70,000 m orgów  pustkow i, z a p ro w a d z a  u p ra w y  b io t  
mchem za ros łych , k u  czemu wielce  uży tecznym  okaza ł  się m arg ie l ;  
u rz ą d z a  d la  przew ożen ia  onego k o le jk i  i p ro w a d z i  poszu k iw an ia  jego  
w  podg leb iu  p rzez  techn ików  swoich, k tó ry m  f e im e r  da je  pożyw ienie
i pomoc. ' P o d  op ieką  T o w a rz y s tw a  te g o  is tn ie je  w Ju t- landyi m nóst­
w o  m ałych  s to w arzy szeń  leśnych, k tó ry m  w  ro k u  1896 T o w a rz y s tw o  
ro z d a ło  8,700,000 d rz e w e k  ig la s ty c h  i 2,400,000 liśc ia s tych ,  u r z ą d z a ­
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j ą c  d la  s to w arzy szo n y ch  odczy ty  specya lis tów  i rozda jąc  im b ro szu ry  
swoje bezpłatn ie .

b) S t o w a r z y s z e n i a  h o d o w l i  k o n i ,  k tó ry ch  liczy 
s ię  146, pos iada ją  170 ogierów, w ar to śc i  ogólnej 512,178 rubli .  T ak  
w ysoka cena (około 3,000 rb . za  sz tukę) j e s t  m ia rą  s ta rannośc i,  jak ie j  
dok ład a  się w te j  spraw ie.

c) S t o w a r z y s z e n i a  h o d o w l i  b y d ł a  (czyli spółk i 
s tadn icze)  k tó rych  liczy się 492, pos iadają  518 s tadn ików  dla  37,544 
krów , należących do uczestn ików . AV poniższym p rzyp isku  podajem y 
ciekaw e d la  nas  zasady  ich  d z ia łan ia  ').

P onad  drobnem i s tow arzyszen iam i sto ją  w J u t l a n d y i  Z w i ą z ­
k i  s p ó ł e k  s t a d n i c z y c h ,  pozosta jące  w styczności z T o w a­
rzy s tw am i ro ln iczem i miejscowemi. Z oo techn iczny  ko m ite t  zw iązku  
T o w a rz y s tw  ro ln iczych  w J u t l a n d y i  j e s t  ogniwem, w iążącem te  spółki 
z rządem  i w y jed n y w a jącem  zapomogi.

W kom itec ie  zootechnicznym  zasiada od każdego  zw iązku  spółek  
po jed n y m  p rzed s taw ic ie lu .  Z a rz ą d y  Z w iązk ó w  z a o p a tru ją  sw oje 
spółki w  ks ięg i  rachunkow e , schem aty  sp raw ozdań  i o trz y m u ją  od spół­
ki na  kosz ta  po 5 ru b l i  rocznie . Spółk i obowiązane są sprow adzać  
s tad n ik i  w y łączn ie  ty lko  ra sy  ju t lan d zk ie j  i posy łać  je  na  w y s taw ę

*) Zadanie stow arzyszenia polega na posuwaniu hodowli w sposób ja k -  
naj prędszy, jaknajtańszy . Tym celem tw orzące się kółka kupują do w spółk i 
stadnika.

Członkiem stowarzyszenia może być każdy w łaściciel bydła, o ile je s t  
członkiem  T ow arzystw a roln iczego, do czego nie je s t obow iązanym , jeżeli po­
siada mniej, niż 4  morgi.

Członkowie p łacą rocznie składkę od krowy. W ysokość składki ozna­
cza ogólne zgrom adzenie, zb ierające ;-ię raz na rok. Drobni gospodarze czte-  
romorgowi p łacą połow ę i mogą doprowadzać krow ę 3 razy. Krowy mają być 
zdrow e i nie może ich być w ięcej stu na jednego stadnika. Pierw szeństwo  
do kupna cieląt od członków ma zarząd stow arzyszenia. K ażdy członek za­
rządu, których bywa 3 do 7, ma sobie powierzony rew ir do dozorow ania. Za­
rząd zaciąga pożyczkę na kupno stadnika i urządza dla niego pom ieszczenie, 
czuwa również nad doborem krów do rozpłodu. Krowy zarodow e otrzymują, 
numer: lepsze na prawym rogu, gorsze na lewym .

Raz na rok dokonywa się rew izyi wszystkich obór i wybiera się kro­
wy zarodowe dla stowarzyszenia, w czem winien brać udział z urzędu sp e c ja ­
lista  rządow y. Spółka stadnicza, starając się o zapom ogę rządow ą, winna pod­
dać bydło pod dozór weterynarza r /ądu w ego i przyjąć kontrolę m inisteryum  
rolnictw a.
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skoro  im minie 2 la ta ,  pod k a rą  10 ru b l i  za  uchybien ie . T ak ież  same 
u rz ą d z e n ia  sp o ty k a  się w innych  prow incyach .

W  F io n i i  obow iązkow e j e s t  ubezpieczenie  b y d ła  od u padku  
i szczepienie  c ielę tom  i ja łów kom  tu b e rk u l in y .  N a  w ysp ie  F ie n  człon­
kow ie  spółek  obowiązani są prow adzić  śc is łą  rachunkow ość  paszy . 
H o d u je  się w yłączn ie  ra sę  F io ń s k ą  czerw oną. U w a g i  j e s t  godnem , 
że w r. 1893 sp rzedano  70 k ró w  cielnych , oraz  p a r ty ę  s tad n ik ó w  do 
p row incy i  nadba łtyck ich .  W  r. 1894 znów sprzedano  ta k ą  sam ą p a r ­
ty ę ,  a w szystk ie  na leżące  do niej sz tuk i  zo s ta ły  p rem io w an e  na  w y­
s taw ie  w W e n d e n ie .

d) N a  uw ag ę  za s łu g u ją  nad to  2 T o w a rz y s tw a ,  p row adzące  
o b o r y  n a  r a c h u n e k  w ł a s n y .  J e d n o  w Z e lan d y i  (T u re b y -  
li lle), p os iada jac  150 k rów  na  oborze, ma na  celu doskona len ie  c z e r ­
wonej r a s y  duńskie j,  oraz  dośw iadczen ia  z tu b e rk u l in ą .  D ru g ie  
w J u t l a n d y i  hoduje  50 kró.w na  oborze, sp ro w ad za  do nich  corocznie  
b u h a ja  z A n g l i i ,  byd ło  p rzezn acza  na  opas.

e) I s tn ie ją  prócz tego  T o w a rz y s tw a  k o n t r o l u j ą c e ,  k tó ­
ry c h  je d y n em  zadaniem  j e s t  ś ledzenie  ilości i g a tu n k u  m leka  
w g o sp o d a rs tw ach  nabia łow ych . W s z y s tk ie  te  szczegó ły  p r z y ta ­
czam, poniew aż u jednosta jn ien ie ,  a  racze j uśw iadom ienie  hodowli,, 
uw ażać  n a leży  za jedno  z na jp i ln ie jszy ch  z ad ań  naszych  s to w a ­
rzy szeń .

4) P rzech o d z im y  te ra z  do s to w arzy szeń  w y tw órczych ,  a  p r z e ­
dew szystk iem  do tej g a łęz i  p rzem y s łu  ro ln iczego , w k tó re j  D a n ia  ce­
lu je , p rzodu jąc  w niej p rzed  w szystk im i innym i współzawodnikami,, 
n ie  w yjm ując  N iemiec.

M ówię tu  o współdzie lczym  w y ro b ie  masła. O d czasu j a k  ten  
p ro d u k t  s ta ł  się p rzedm io tem  h a n d lu  m iędzynarodow ego, w yrób  je g o  
m usia ł się oprzeć  na w łaśc iw ych  podstaw ach . J a k  pow iedz ia ­
no poprzednio, aby hande l  ta k i  m ógł s tać  się ko rzy s tn y m , po­
t r z e b n ą  j e s t  obfitość i jed n o s ta jn o ść  tow aru ,  k tó ra  nie da  się osiągnąć  
p rzy  w yrob ie  w d ro b n y ch  ilościach, zw łaszcza  jeże l i  na  k ażd ą  p a r ­
ty ę  sk ład a  się k i lk a  gospodars tw . Z  chwilą , j a k  do w yro b u  m asła  
zaczęto  używ ać  sep a ra to ró w , n iezm iern ie  up ra szcza jący ch  i p rz y sp ie ­
sza jących  w yrób , sp ra w a  n a b ra ła  p ra k ty c z n e g o  znaczenia ,  a je ż e l i  
p rzed  innem i k ra ja m i  p rzoduje  w niej D an ia ,  zaw dzięcza  to ona d aw ­
nemu w d ro żen iu  ludności do spółek ro ln iczych , a nas tęp n ie  u m ie ję t­
nej,  n iezm iern ie  s ta ra n n e j  i ba rd zo  u jed n o s ta jn io n e j  hodowli.  O prócz  
p ry w a tn y c h  p rzed s ięb io rs tw , sam ych spó łkow ych  zak ład ó w  w y robu
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m asła  zna jdu je  się w Danii p rzesz ło  tys iąc .  Z asad y  icli, dla  ro ln ik a  
c iekaw e, p rzy taczam  w p rzy p isk u  ')•

Też same p rzyczyny , ja k ie  d a ły  począ tek  spółkom w yrobu  m a­
sła, w p ły n ę ły  w  D an ii  na  zaw iązan ie  spó łek  do w y  w o z u w i e- 
p r  z o w i n y, k tóre j A n g l ia  spo trzeb o w u je  ogromne ilości. W y m a ­
g a  się j e d n a k  t a k  s ta ra n n e g o  p rzy rząd zen ia  tow aru ,  że ty lk o  szlacli- 
tu z  w zorow o um ontow any, a p row adzony  p rzez  dośw iadczonego  rzeź- 
n ika ,  może uczynić tem u  zadość.

H o d o w la  św iń  na  w ie lką  skalę  pow sta ła  z chw ilą  za łożen ia  spól- 
kowycli zak ładów  w yrobu  m asła , a to d la  zu ży tk o w an ia  znacznych  
ilości m leka  zb ie ranego  i m aślanki, ja k ie  [te zak ład y  z w ra c a ją  ferm e- 
rom. T a  okoliczność pow iększy ła  ogrom nie p ro d u k cy ę  w iep rzow i­
n y ,  lecz k o rz y s tn ą  je j  sprzedaż  zapew niły  dopiero  rzeźn ie  spól- 
kow e 2).

') K apitał zakładow y, w ynoszący około 1 3 ,000  rubli, otrzym uje się 
na kredyt, za poręczeniem  solidarnem członków . U czestnik o b o w i ą z a ­
n y  j e s t  odstawić do zakładu c a ł ą ilość m leka, jaką ma na sprzedaż,

i pod ług odstaw y oblicza się udział jego w zyskach i stratach. Jeżeli przed  
upływem 10 la t pragnie w yjść ze stow arzyszenia, płaci od każdej krowy od­
szkodow anie (po 12 rubli 50  kop. w pierwszym roku, następnie o rubla mniej 
<;o rok).

Święta i niedziele, z w yjątkiem  jedynie trzech dni św iąt najuroczy­
stszych w roku, nie przerywają odstawy. U czestn icy obowiązani są  żywić 
krow y sposobem przepisanym . Zimowa pasza powinna składać się w połowie 
z makuch rzepakowych. W yłącza się z paszy: żyto , groch, w ykę, rzepę, 
brukiew , kartofle i kapustę, a liści buraczanych dozwala się jedynie w pom ie­
szaniu z paszą, dołow aną. Czystość m leka zapewniają drobiazgowo przep isa­
ne warunki. M leka od krów chorych przyjm ować nic wolno. W  razach w ąt­
p liw ych w ysyła  się w eterynarza. Za 2 8  funtów m leka o średniej zaw arto­
ści tłuszczów  płaci się , jak za funt, masła; przew yżkę lub niedobór tłuszczu  
uwzględnia się w cenie podług tablic. N ajw iększy stosunek tłuszczu oka­
zał się dotychczas 6°/„, co daje 1 6 2/ ;i garnca m leka za garniec masła. M leko 
zbierane oraz maślankę zabierają dostawcy po 4  kop. za 10 funtów. Jeden 
a  członków pełni funkcyę rewizora. Za m leko płaci się co m iesiąc.

2)  T ych w roku 18 9 6  istn iało w Danii 25  z kapitałem  1 ,2 6 8 ,5 4 0  rubli, 
i liczbą członków  5 7 ,7 4 3 . W tym że roku zarznięto świń 6 3 3 ,1 4 1  i otrzymano 
średnio za pud żywej wagi 3  rb. 61 kop. • Spółka załatw ia nietylko rzeź, ate 
też wywóz i sprzedaż wieprzowiny. Członkiem spółki może być każdy fer­
m er, który się zobow iąże dostarczać oznaczonej ilości świń, ale to tylko przy



c) W  dalszym sze reg u  s to w arzy szeń  w y tw ó rczy ch  w spom nieć  
t r z e b a  o cukrow ni z iemiańskiej w  N ik ep ingu .  N a leży  do niej 3,500 
członków  z k ap i ta łem  546,000. P o z o s ta je  ona pod zarządem  3 d y re ­
ktorów : techn icznego , handlow ego i gospodarczego , pod z w ie rz c h n ic ­
tw em  ra d y  nadzorczej.  W  r. 1896 p lan tacy e  dla  niej w y n o s i ły  
40,000 dużych  m orgów  p rz y  u ro d za ju  175 ko rcy  z m o rg a  i cenie 7Î> 
kop. za korzec. U czes tn icy  obow iązani są s tosow ać  się w u p ra w ie  
i ods taw ie  do w aru n k ó w  ściśle przep isanych , poniekąd n a w e t  uc iąż l i ­
wych.

d) Do T o w a rz y s tw  w y tw ó rc z y c h  za l iczyć  też  na leży  te , k tó ­
ry ch  zadaniem  j e s t  udoskonalan ie  w y tw órczośc i ,  a mianowicie:

T- o w a r z y s t w o  d u ń s-k i c h p r o d u c e n t ó w  m a s ł a ,  
pos iada jącące  1,268 członków, z k tó ry c h  900 p racow ało  p rzed tem  
we spółkowym  w y ro b ie  m asła . Z a jm u je  się ono u rządzan iem  w y s ta w  
m asła  i sera, odczy tam i i w ydaw nic tw am i. Z  ty c h  „wiadomości dla 
dostaw ców  m a s ła “ rozchodzą  się w 30,000 e g zem p la rzy  po 5 kop. n u ­
mer. W podobny sposób dz ia ła  k i lk a  innych  T o w a rz y s tw .

e) T o w arzy s tw a  p r o d u k c y i  n a s i o n  dążą  do ich  udosko­
n a le n ia  i ak l im a tyzacy i .  D z ia ła ją  za  pomocą specya lis tów  i in s t ru k -  
cyi, dopom aga ją  do sp rzedaży , u rz ą d z a ją  w y s taw y .

5J P rzechodząc  do T o w a rz y s tw ,  m a jący ch  na  celu kupno i sp ro ­
w adzanie  tow arów , w ym ienić  t rzeba :

a) Z w iązek  duńsk ich  T o w a rz y s tw  spożyw czych w K o p e n h a d z e ,  
do k tó rego  należą  362 s to w arzy szen ia  m iejscow e, wnoszące  po 52 r u ­
ble corocznej sk ładk i .  Cel zw iązku  polega  na  u jed nos ta jn ien iu  dz ia łań  
n a leżący ch  do niego  s tow arzyszeń , kupow aniu  d la  n ich  to w aró w  i o k a ­
zyw aniu  im pomocy.

b) Z w ią z e k  J u t l a n d z k i  do n ab y w an ia  naw ozów  sz tu czn y ch  
ma 2,000 członków. Członkiem zw iązku  może być każdy  ferm er, lub 
s to w arzy szen ie  ferm erów, o p łaca jąc  po 4 kop. z m o rg a  zas iew u  i 10  
kop. na  każdy  c e n tn a r  zam ówionego nawozu, z k tó ry c h  5 kop. idzie n a  
z ada tk i ,  a 2 i  kop. na  analizę .
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pierwszem zawieraniu spółki. N astępnie przyjm owanie uczestników zależy  
już od uznania zarządu. C harakterystycznym  je s t  przepis, że nikomu z urzę­
dujących lub usługujących w rzeźni nie wolno brać datków pod ogrom ną ka­
rą, N ieporozum ienia pom iędzy uczestnikam i i zarządem załatw ia sąd polu­
bowny, pobierający zwrot kosztów podróży i dyety. D la  śledzenia b ie­
gu handlu  wieprzow iną założono w Jutlandyi kantor rzeźni sp ó ł-  

kow ycli.
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c) T o w arzy s tw o  F iońsk ie  do sp ro w ad zan ia  n a w ó z  ó w,  n a- 
s i o n,  p a s z y  i t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h ,  cieszące się 
w ie lk iem  powodzeniem. J e s t  ono podzielone na  sekcye  parafia lne, 
w  k tó ry c h  ko respondencyę  i ekspedycyę  to w aró w  z a ła tw ia  prezes  
w y b ie ra ln y ,  o rzym ujący  |  p ro cen t  od obrotu .

d) T ow arzys tw o  do s p r o w a d z a n i a  s u r o g a t ó w  p a- 
s z y  zapob iega  ich  zafa łszow an iu  i nadużyciom  dostaw ców , ja k o te ż  
ich zmowom.

Z pomiędzy T o w a rz y s tw  d la  wspólnej sp rzedaży  za s łu g u ją  na 
wym ienienie:

a) Z w ią z e k  duńsk ich  fe rm erów  d la  w y w o z u  m a s ł  a, 
k tó re g o  członkowie obow iązani są  oddawać mu ca łk o w itą  ilość p ro ­
du k tu  tego , j a k ą  na  sprzedaż  p rz ezn acza ją .  O trz y m a n e  masło zw iązek  
płaci pod ług  oszacow ania  sp ecy a lnegokom ite tu  i w y sy ła  je  za gran icę ,  
gdzie  u t rz y m u je  agentów . M a p raw o kupow ać  masło od pos tronnych . 
J e ż e l i  z a k ła d  ja k i  po trzebu je  w skazów ek, z a rz ą d  posyła  mu in s t r u k to ­
ra .  W s z y s tk ie  na leżące  do zw iązku  z a k ład y  pow inny  być so lida rne  
i w yko n y w ać  za lecen ia  zarządu .

b) T o w arzy s tw o  w  y  w o z u m a s ł a  posiada  w łasne  s k ł a ­
dy i w a rsz ta ty ,  w k tó ry c h  masło oczyszcza  się, so r tu je ,  paku je  i s te m ­
p lu je .  Do T o w a rz y s tw a  p rzy jm u ję  się ta k ie  ty lk o  zak ład y ,  k tó ry c h  
p rodukcya  p rem iow ana  była  na  w ys taw ach ,  i oprócz in n y ch  z a le t  od­
znacza  się jednos ta jnośc ią .

c) T ow arzys tw o  do w y w o z u  j a j  ma 18,000 członków, 
płacących  po 25 kop ie jek  wpisowego. Celem T o w a rz y s tw a  j e s t  z a ­
w iązan ie  s ta ły c h  s tosunków  za  g ran icą ,  R o z w ija  się s i ln ie  *).

7) T o w a rz y s tw a  ubezpieczeń  wzajem nych:
a) T o w a rz y s tw o  ubezpieczeń  in w e n ta rz a  ż y w e g o w D a n i i  posia­

da  3,500 członków  i 33,000 funduszu reze rw ow ego .
b) T ow arzys tw o  J u t l a n d z k ie  ubezpieczenia  in w e n ta rz a  od n ie ­

szczęśliw ych  w ypadków . S k ła d k a  od kon ia  2±%, od b y d ła  2 do 3 1/4%. 
Podobne , lubo nieco odmienne, zasady  ma k i lk a  in n y ch  T o w a­
rz y s tw .

’)  W  r. 1895 w yw iozło  5,804 pu dy, a w  r. 1899—51,558 pudów  ja j, 
k tó ry ch  idz ie  średnio  250 na pud. Średnia  cena puda 6 rb. 89 k o p . D o  T o ­

w a rzy stw a  należą  3 4 4  kółka-, je ż e li  k tóre  n ie d o sta rczy  ja j przez pól roku , 

w y k lu cza  się  ze zw iązk u . Jaja  muszą, b yć  c z y s te  i zd row e, n ajw yżej s ied m io ­

dn iow e i n osić  na sob ie  stem p el k ó łk a  i num er U czestn ika. Za uchyb ien ie  w a­

ru n k ów  p łaci s ię  karę . T o w a rzy stw o  o g ła sza  sp ec y a ln e  w y d a w n ic tw o .
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c) F io ń sk ie  T o w arzy s tw o  ubezpieczenia  bubai ma w y łą c z n ie  
n a  celu ubezp ieczen ie  tej części w artośc i z w ie rzą t ,  j a k a  nie zos ta je  
p rz y ję tą  do ubezpieczenia  w inn y ch  T ow arzys tw ach .

d) T o w a rz y s tw a  ubezpieczenia  od k a rb u n k u łu .
ej I s tn ie je  w reszc ie  k i lk a  T o w a rz y s tw  ubezpieczeń  w za jem ­

nych  od g radobic ia .
8) K a s y  oszczędnościowo-pożyczkowe.
a) S to w arzy szen ie  s łużących  i robo tn ików  w S k o d b o rg u  i L e m -  

w ig u  m a na  celu dos ta rczan ie  uczestn ikom  w łasn y ch  zagród . S łu ż ą ­
cy ,  k tó ry  chce należeć  do s tow arzyszen ia ,  płaci 13 rub li  rocznie , lub  
więcej i uzy sk u je  p raw o do k o rz y s ta n ia  z ofiar. C z łonkow ie  oflaro^- 
daw cy  i p os tronn i p łacą  po 2 rb. 60 kop. roczn ie ,  lub 26 ru b l i  j e d n o r a ­
zowo. Skoro oszczędności zeb ran e  na  rac h u n k u  u czes tn ik a  do jdą  do 
w skazane j  w ysokości, T o w arzy s tw o  kupu je  mu zag rodę  gotow ą, lub 
g ru n t  na je j  pobudow anie , a jeże li  fundusze u czes tn ik a  n ie  w y s ta rc z ą ,  
zac iąg a  pożyczkę.

b) K a s y  d la  służących, l lo z w i ja ją  pom iędzy nimi oszczęd­
ność; w y d a ją  nag ro d y  n a jba rdz ie j  zasłużonym-, p rzy jm u ją  zas i łk i  
i zapom ogi od ofiarodawców-, udz ie la ją  z n ich  g ra ty f ik acy i  za  d łu g o ­
le tn ią  i sum ienną służbę.

c) T o w a rz y s tw a  pomocy d la  zubożałyph ro ln ików .
S k ła d a ją  się z członków  i ofiarodawców. D la  o t rzy m an ia  zas i łku  

p o trz e b a  p rzyna jm n ie j  p rzez  l a t  dziesięć  p row adzić  gospodars tw o , j a ­
ko właścicie l,  dz ie rżaw ca , lub rządca ,  mieć imię n ie sk az i te ln e  i z n a j­
dow ać się w rzeczyw is te j  po trzeb ie .  C złow iek  czem kolw iek  skom pro­
m itow any  nie może liczyć na  zasiłek .

N ie k tó re  z tych  T o w arzy s tw , oprócz w y d aw an ia  zas i łku , za jm u­
j ą  się w yszukiw aniem  posad d la  zuboża łych  członków i pom aga ją  
wdowom po nich i s ierotom ; n iek tó re  za jm u ją  się ty lko  dzierżaw cam i, 
inne  zaś na jd robn ie jszym i ferm eram i, k tó ry m  po prze jśc iu  l a t  55 p łacą  
roczne  zasiłk i.

9 ) T o w a rz y s tw a  k sz ta łcen ia  się w ro ln ic tw ie .  Z  ty ch  na 
uw ag ę  zas łu g u je  T o w arzy s tw o  duńsk ich  k an d y d a tó w  agronom ii.  
Celem je £ o  j e s t  o s iągn ięc ie  z jednoczen ia  pom iędzy  osobami, k tó re  
o trz y m a ły  w yższe w y k sz ta łcen ie  ro ln icze  i udzie lan ie  im pomocy do 
k sz ta łc e n ia  się da lszego . T o w aizys tw o  ma swoje w y d aw n ic tw o , u r z ą ­
dza  kon fe rencye  i odczyty .

10) S pecya lne  T o w a rz y s tw a  ogrodnicze , pszczelnicze, hodow li 
d ro b iu  i k ró lików  rz ą d z ą  się ogólnemi zasadam i D u ń sk ich  s to w a rz y ­
szeń. Z ty c h  T o w arzy s tw o  ogrodn icze  K ró le w sk o -D u ń sk ie ,  dą­
żąc  do rozw in ięc ia  ogrodn ic tw a  d ro b n y ch  ferm erów , w y sy ła  do

»



nich  in s t ru k to ró w  i za postępy  w o g ro d n ic tw ie  w y d a je  im n a ­
g rody .

T ak im  je s t  c a ło k sz ta ł t  s to w arzy szeń  ro ln iczych  w D anii .  P i e r ­
w szą ich cechą znam ienną  j e s t  p rze jęc ie  się zasadam i przem ysłowem i, 
nadan ie  zarządow i silnej w ład zy  i poddanie  się karności;  d rugą :  że sie 
sk ła d a ją  przew ażn ie  z d robnych  właścicieli ,,  k tó ry m  rząd ,  T o w a ­
rz y s tw o  roln icze  i ca ła  z iem iańska  społeczność gorliw ie  p rzychodzą 
w  pomoc, d źw iga jąc  icli na coraz  w yższe szczeble  uspołecznien ia  i d o ­
bro b y tu ,  t r z e c ią  okazuje  się n ad e r  p ra k ty c z n a  o rg a n iz a c y a  T o w a­
rz y s tw  R oln iczych , p i ln ie  z ab ieg a jący ch  około u trz y m a n ia  zw iązku  
pom iędzy postępem  um iejętności,  a p ra k ty c z n ą  p racą  ro ln ika .

Całość da je  obraz  ja k ie g o ś  m row iska , u rządzonego na  w zór o g ro ­
mnej fab ryk i ,  w y rab ia jące j  to w a ry  w y łączn ie  w yborow e, hołdującej 
rozum nej nak ładow ośc i  w p rodukcyi.  W szczep ien ie  w ro ln ic tw o n a j ­
zd ro w szy ch  zasad  przem ysłow o-hand low ych , za  pomocą z jednoczen ia  
u s i łow ań  i p racy , n a  podstaw ie  ja sn eg o  uśw iadom ien ia  po trzeb ,  l a ­
k iem  j e s t  z adan ie  s to w arzy szeń  ro ln iczy ch  w D an ii ,  i z z adan ia  tejro 
w y w ią z u ją  się one doskonale .

5 4 8  ST O W A R Z Y SZ E N IA  R O LN IC Z E .

IY .

K o n k l u z y e .

Z p ierw szego  w e jrzen ia  n a  s to w arzy szen ia  ro ln icze ,  p o c z y ty w a ­
ne pow szechnie  za  n a jznam ien itsze ,  u w ag ę  z w ra c a  fak t ,  że k a ż d y  
z t r z e c h  podanych  typów: n iem iecki, francusk i  czy duńsk i,  pozosta je  
w ścisłej zależności od c h a ra k te ru  narodow ego , w a ru n k ó w  k ra jo w y c h  
i s tosunków  g ospodarczych  otoczenia . D a lsze  zas tan o w ien ie  dozw ala  
je d n a k  dostrzedz , że rz ą d z ą  n iemi w szystk iem i szersze  p raw a ,  w y p ły ­
w ające  z n a tu ry  zaw odu rolniczego, sku tk iem  k tó ry ch  dzia ła lność  
rzeczonych  s tow arzyszeń , pomimo zachodzących  różnic , musi t rzy m ać  
się w pew nej m ierze  ty ch  sam ych torów . W  nich  więc, w tych  ry s a c h
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wspólnych szukać należy  cech, w łaśc iw ych  s tow arzyszen iom  ro ln i ­
czym. P rz e d e w sz y s tk ie m  wspólne jes t  s tow arzyszen iom  Niem iec, 
F ra n c y i  j D anii ,  źe sk ła d a ją  się p rzew ażn ie  z drobnycli ro ln ików , 
k tó rym  wyższe k lasy  przychodzą, z ch ę tn ą  pomocą w u rząd zen iu  
i k ie row nic tw ie ,  nas tępn ie  zaś: że p o w s ta ły  we F r a n c y i  i w D anii ,  
a po części i w N iem czech , pod w pływ em  w ie lk ich  T o w a rz y s tw  ro l ­
n iczych, k tó re  w y p raco w a ły  d la  nich z a sad y  i p lan  dz ia łan ia ,  i na  
każdym  k ro k u  pod trzy m u ją  ich działa lność. Ten żyw y stosunek  życz­
liwości i opieki zachow uje  rów nież  T o w arzy s tw o  R o ln icze  A n g l i i  
względem  zjednoczeń m iejscow ych. Z ty ch  s to sunków  w y b ija  się na 
pow ierzchnię  fak t,  że s to w arzy szen ia  ro ln icze  są  węzłem  z jednoczenia  
w s z y s t k i c h  sił, p racu jący ch  na  roli, w nich ob jaw ia  się widomie 
so lidarność  pomiędzy ro ln ik iem  zamożnym, i św ia tłym , i n a jsk ro m ­
niejszym  chłopkiem . S o l i d a r n o ś ć  t a  za tem  św ia ta  z iem iańsk ie ­
go we w szy s tk ich  k ie ru n k a c h  j e s t  wewnętrzne,m dążeniem i z a sa d n i­
czą cechą  znam ienną  s tow arzyszeń  ro ln iczych .

D r u g ą  j e s t  n iem niej w ażny i pow szechny f a k t  w za jem nego  ł ą ­
czen ia  się i k o ja rz e n ia  w na jro zm a itszy ch  k ie ru n k a c h  s tow arzyszeń  
każdego  k ra ju .  N ie ty lk o  d ążą  one do tego , żeby  z całości s tw orzyć  
jedność, ale  i do tego  jeszcze , aby  w każdym  ro dza ju  s to w arzy szeń  
stw orzyć  z jednoczen ie  c en tra ln e .  O p a r ty  j e s t  ten  k ie ru n e k  na p rz e ­
konaniu , że s to w arzy szen ia  w połączeniu  m ogą na jsku teczn ie j  w es ­
p rzeć  się naw zajem , i u życza jąc  sobie w za jem nie  sil, po tęgow ać  j e  
w możliwym stopniu. C zy n ią  to  w poczuciu, że ro ln icy ,  op ie ra jąc  się 
na w łasnych  siłach, n a jp rędze j  do jdą  do poznan ia  w łasnych  po trzeb  
i sposobów ich zaspokojen ia . Poczuc ie  to  j e s t  d la  samopomocy pod- 
stawowem . S a m o p o m o c  za tem  i podn iesien ie  p rzez  n ią  św iad o ­
mości w łasnych  sił i znaczen ia  j e s t  d ru g ą  cechą znam ienną  s to w a ­
rzyszeń .

T rzec ią  s tanow i s tosunek  s to w arzy szeń  ty ch  do k a p i ta łu  z a k ła ­
dowego, d yw idendy  i zarządu . R ozpoczynają  one zw yk le  z funduszem  
bardzo  s łabym , i d b a jąc  ty lk o  o to, aby s to w arzy szen i  odnosili z n ich 
k o r z y ś ć  j a k  na jw ięk szą ,  nie u b ie g a ją  się w ie lce  o w łasne  zyski, tak ,  
żc fundusze icli pow ięk sza ją  się s łab ie j  od obro tu . Z eb ran y m  wielkim  
m ają tk iem  nie p rzech w a la  się żadne z ty p o w y ch  s to w a rz y sz e ń  ro ln i ­
czych. Z a rząd zan e  p rzez  uczes tn ików  w łasnych , m a ją  one najczęściej  
na  czele  k ie row ników  bezp ła tnych , k tó rz y  za z a szczy t  l iczą  sobie od­
dać  b ez in te resow nie  p racę  i zdolność na ko rzyść  s tow arzyszeń .  Z a ję ­
cie j a k  na jw iększe j  l iczby  członków  w spełn ian iu  zadań  s to w arzy sze -

3 4
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nia .jest i'ó'vnież rysem  ich znam iennym . W szy s tk ie  te  właściwości 
n a d a ją  s tow arzyszen iom  ro ln iczym  w y b i tn ą  cechę w z a j  e ni n o ś c i , 
k tó ra ,  w raz  z so lidarnośc ią  i samopomocą, dope łn ia  l iczby  t rzech  d ą ­
żeń pokrew nych , s tanow iących  węzeł, silę i z a d a te k  przysz łośc i s to ­
w arzy szeń  ro ln i czy cli.

M a jąc  na pamięci te  t r z y  g łów ne podstaw y, p rzy s tąp im y  do w y ­
k ry c ia  innych  zasad, rządzących  s tow arzyszen iam i rolnemi, p rzez  po­
ró w n an ie  ich z urządzen iam i pokrew nem i.

1. X ajpodobnie jsza  do s tow arzyszen ia ,  zwłaszcza nabyw czego , 
spó łka  handlow a, zam yka  się ściśle w dążności do p ien iężnych  zysków, 
a ograniczają*; obow iązki uczes tn ików  do złożenia k a p i ta łu  z a k ła d o ­
w ego i nie w ym ag a jąc  po nich z jednoczenia  usiłow ań  i zdolności, 
różni się zasadniczo od s tow arzyszen ia  ro ln iczego, m ającego  n ieporó­
wnanie szersze  cele i oczekującego  d la  ich spełn ien ia  na g o r l iw e  od- 
dan ie  sie uczes tn ików  zadaniom  wspólnym.

W praw dz ie ,  w s to w a rz y sz e n ia ch  ro ln iczych , spożywczych i w y ­
tw órczych , uczes tn icy  sk ła d a ją  się rów nież  n a  k a p i ta ł  zak ładow y; 
lecz k ied y  spółka hand low a do sp row adzan ia  naw ozów  sz tucznych  
n a jlep ie j  odpowie zadaniu , da jąc  na jw iększe  dyw idendy , to s to w a rz y ­
szenie ro ln icze  cel swój osiągnie  w ted y  jedyn ie ,  k iedy, bez w zględu  
na zyski, da to w a r  w na jlepszym  g a tunku ,  po cenie n a jp rz y s tę p n ie j ­
szej, gdyż tym  dopiero  sposobem u ła tw i s to w arzy szo n y m  nabycie  
produk tów , postęp  zapew nia jących , a p rzez to, z am ias t  zysków do­
raźnych , w gospodars tw ie  korzyśc i  sta łe .

W reszc ie  spółka hand low a osiąga zyski p rzez  w ydobycie  j a k  
na jw iększe j  różnicy  pomiędzy ceną, zap łaconą  producen tow i za to ­
w ar,  a ceną, j a k ą  za tenże to w a r  płaci spożywca; d la tego  też może za ­
płacić  za to w a r  d rożej,  b y le -b y  m ogła nałożyć na spożywcę w yższą  
cenę. W s to w arzy szen iu  ro ln iczem  w yrachow anie  tak ie  by ło -b y  chy- 
bionem, gdyż  w niem chodzi o b ezw arunkow e  obniżenie  ceny  d la  n a ­
bywcy, i odbijać  się na nim nie należy. Zatem  szukać t rzeb a  to w aru  
tam, gdzie  m ożna go o trzy m ać  po cenie na jp rzy s tęp n ie jsze j  i w n a j ­
lepszym  ga tunku . ,

Je ż e l i  s to w arzy szen ie  ro ln icze , dla powiększenia  czys tych  zy s ­
ków przedsięw zięc ia , pob ie rać  będzie  wyższą cenę za to w ar ,  licząc na 
to, że p o b ra n ą  od uczes tn ików  nadw yżkę  cen zw róci im w d y w id e n ­
dzie, to n iew ą tp l iw ie  dla po lepszenia  b ilansu poświęci w ie lkość  o b ro ­
tów, gdyż  w każdem  p rzedsięw zięc iu  handlow em , akcyjnem , czy wza-



STO W A H Z Y SZ K N IA  ROLN ICZK. 551

jem nem , obro ty , w m iarę  podnoszenia  cen, s ta ją  się m niejsze, i n a ­
d z ie ja  na dyw idendę  nie zas tąp i  uczestn ikow i n izkiej ceny.

II. D ru g ie m  z kolei urządzeniem , przypom inające]»  s to w a rz y ­
szenia ro ln icze, są sy n d y k a ty  przem ysłow e. P o le g a ją  one n a  zw iązku  
pewnej ilości p rzeds ięb io rs tw  jedno im iennych , z celem  k o rz y s tn e g o  
sp ien iężan ia  p roduk tu :  węgla , m eta lu , cu k ru  i t, p. Pon iew aż  n a js k u ­
teczn ie jszym , jeżeli nie jed y n y m , ku temu środkiem  j e s t  u t rz y m a n ie  
zaofia row an ia  w tak ie j  m ierze , aby n ig d y  nie p rzew yższa ło  z a p o trz e ­
bow ania . p rze to  też  u rządzen ie  ich zasadza  się o s ta teczn ie  na bezwa? 
ru n k o w em  oddaniu  się połączonych  p rzedsięb iorców  pod d yspozycyę  
za rządu ,  od k tó rego  w sy n d y k a tach ,  n a jda le j  idących, za leżą  w sz y s t ­
kie w aru n k i  p rodukcy i,  poczyna jąc  od s to sunków  ro b o tn iczy ch  
i kończąc na  skąpem, lub obfitem zas i lan iu  rynków , a więc n a tężen ie  
produkcy i,  cena i wszelkie  obro ty . Z pomiędzy s tow arzyszeń  ro ln i ­
czych tak  w ie lk ą  w ładzę  zarządow i p rz y z n a ją  jed y n ie  spółki e lew a­
torow e w Niem czech, w Danii zaś w szys tk ie  p raw ie  s to w arzy szen ia  
wytwórcze, i wywozowe. Tem u też zapew nie  zaw d z ięcza ją  one powo­
dzenie  w sprzedaży, k tó re  nie dopisuje s tow arzyszeniom , zach o w u ją ­
cym dla s tow arzyszonych  w iększą  swobodę dz ia łan ia .

Z d aw ało -by  się zatem , iż, aby s to w arzy szen ie  ro ln icze  s ta ło  się 
narzędz iem , dogodnem d la  sprzedaży , t rzeba ,  aby  u czes tn icy  poddali  
sie pod w zględam i handlow em i pod rozpo rządzen ie  zarządu. W a r u n e k  
ten  w społeczeństw ach , n iew drożonych  do ka rn o śc i  dobrow olne j,  n ie ­
ła tw y m  j e s t  do osiągnięc ia , gdyż  do t rw a łe j  jeg o  skuteczności n ieod- 
zownem je s t  ba rd zo  d o jrza łe  i g łębok ie  prześw iadczen ie  w e w n ę trz n e  
u c z e s t n i k ó w  ó j e g o  po trzeb ie ,  inaczej s tow arzyszen ie ,  zà  p ierw szein  
n iepowodzeniem, rozpadn ie  się niebawem . P o t r z e b n y  też j e s t  n ieodbi-  
cie za rząd  dośw iadczony i w ypróbow any  w o b ro tach  kupieck ich .

Należy też  zas tanow ić  się nad tem bacznie, że na jlep ie j  u d a ją  
s ie  s y n d y k a t y  przem ysłow e, o b raca jące  tow arem  ła tw o  w ym iennym , 
to j e s t  takim, k tó reg o  part.ya może być ła tw o  z a s tą p io n a  in n ą  p a r ty ą ,  
bez do ty k a ln e j  różn icy  w g a tunku .  T a k  na p rz y k ła d  w ęgie l,  naftą ,  
żelazo, miedź, odpow iada ją  tem u w arunkow i,  a w ym ienność  ich  nie- 
źm iern ie  u ła tw ia  g łów nem u zarządow i ro zp o rząd zan ie  tow arem  i za ­
pobiega niemiłym za ta rg o m  pom iędzy p roducen tam i a nabyw cam i
o różnicę ga tunku . '  T a  okoliczność: t łóm aczy  nam w y ją tk o w e  pow o­
dzen ie  spó łek  nab ia łow ych  i e lew a to ro w y ch  pośród  s tow arzyszeń  r o l ­
n iczych . Z ac z y n a ją  one od tego, że to w aro w i swemu przez  je g o  wyiT 
ró w n a n ie  n a d a ją  w arunk i wym ienności.  ,
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I I I .  W e  F ra n c y i  p rzez  czas d ług i  n iedozw alano  s to w arzy szeń  
zaw odow ych, w obawie, aby się na cechy  nie zam ieniły . O tóż cech , 
oprócz celów pobocznych, zw yk le  h u m an ita rn y ch ,  ma p rzed  sobą  dw a  
g łów ne  dążenia: p ierw sze , aby, p r z y jm u ją c  do zg ro m ad zen ia  zaw odo­
w ego jedyn ie  ty lk o  członków, m ających  n a leży te  p rz y g o to w a n ie  t e c h ­
niczne, zapobiegać  w spó łzaw odnic tw u  niedouczonych zawodowców 
pos tronnych , ja k o  p rzy n o szący ch  cechow ym  uszczerbek, a spo łeczeń ­
s tw u  złą, i n iedokładną, robotę , i d r u g i e ,  aby  p rzy g o to w y w ać  
s ta ra n n ie  cze ladn ików  i uczniów n a  d o b ry ch  rzem ieśln ików . P ie rw sz e  
z ty c h  dążeń ma pod w zg lędem  ekonom icznym  znaczenie  jed y n ie  z a ­
pobiegawcze, i nie może p rzynieść  uczestn ikom  korzyśc i  b ezp o ś red ­
nich, lecz je d y n ie  uboczne, najczęściej  w ątp liw e . W p r o s t  o d w ro tn e  pod 
tym  w zględem  znaczen ie  m a ją  s tow arzyszen ia  zawodowe, a zwłaszcza  
rolnicze. T e  bowiem, zdaniem  ogółu, odpow iada ją  celowi o ty le ,  o ile 
zdo ła ją  rozw inąć  o b ro ty  i w płynąć  na  rozwój i udoskonalenie  po jedyń- 
ezych  gospodars tw . O ile zaś chodzi o dzia ła lność  w ychow aw czą  c e ­
chów, s to w arzy szen ia  ro ln icze  po łożyły  pod tym  w zględem  niepoży te  
zas ług i .  O b jaw iły  się one w s ta ran iach  o zak ład an ie  szkół w yższych  
i n iższych , oraz  o w y k ła d y  e lem en ta rn e  ro ln ic tw a ,  w ro zsy łan iu  n a u ­
czycieli w ędrow nych , w u rząd zan iu  odczytów, konkursów , prób i w y ­
s taw , w redagow an iu  uży tecznych  w ydaw nic tw . N ad to  n ie k tó re  s to ­
w a rzy szen ia  p rzy g o to w u ją  s ta ra n n ie  w yższych  i n iższych oficyalistów 
gospodarczych , pastuchów , ow czarzy, m a js tró w  rozm aitych ,  co za 
sp raw ę  w ysokie j użyteczności poczy tyw ać  należy. D ążen ie  do upo­
w szechnien ia  pom iędzy ro ln ikam i um ie ję tnośc i zaw odow ej i ro z sze ­
rz e n ia  um ysłow ego ich w idnokręgu , je s t ,  rz ec  można, wspólne w sz y s t ­
kim, wyżej cenionym , s tow arzyszen iom  ro lniczym , i pod tym  w z g lę ­
dem cechy rzem ieśln icze, pomimo na j lepszych  chęci, dla b ra k u  ś ro d ­
ków, obok u rząd zeń  za s ta rz a ły c h ,  n igdy  im nie dorów nają .

IV .  P e w n e m i s tronam i dzia ła lności sp o ty k a ją  się w reszc ie  s to ­
w arzy szen ia  ro ln icze z in s ty tu cy am i użytecznośc i publicznej, a naw et 
fi lantropijnym i. Te  o s ta tn ie  bowiem o p ie ra ją  się nie na  samem ty lk o  
m iłosierdziu: począ tek  im daje  i p rzy  życiu  j e  u t rz y m u je  p ragn ien ie  
do b ra  społecznego. . leże li  p rag n ien ie  to odniesiem y do z ak re su  lu d n o ­
ści ro ln icze j ,  dos trzeżem y  m nóstw o urządzeń , założonych w łaśn ie  
z t ą  m yś lą  p rzez  s to w arzy szen ia ,  a co w iększa  jeszcze , że w postępo­
waniu  w ielu  s to w arzy szeń  w zg lęd y  n a  dobro pow szechne ludności 
ro ln icze j za jm u ją  góru jące  miejsce. L w ią  część dzia ła lności i powo­
dzenia  sy n d y k a tó w  fran cu sk ich  p rzy p isać  na leży  gorące j  chęci n a j -  
ośw ieceńszych ro ln ików  F r a n c y i  służyć w łość iańs tw u  do pomocy
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w w alce z îuepomyslnemi w arunkam i ro ln ic tw a , i w y rw ać  j e  z pod 
w p ły w u  p ro p ag an d y  so c ja l is ty c z n e j .  W ko n k u rs ie  syndykatów , r o z ­
p isanym  p rzez  hr. C h am b ru n a  w ro k u  1897, w yróżniono zaszczy tn ie  
te  ty lko, k tó re  się odznaczy ły  zak ładan iem  d la  ludności ro ln iczej 
kas  pożyczkow ych, ochron dla  s tarców , kas  e m e ry ta ln y c h  i tym  po­
dobnych  in s ty tu c y i  samopomocy społecznej. J u ż l i r .  i iö c q u ig n y  w zn a-  
kom item  swojem  dziele o s y n d y k a ta c h  ro ln iczych  u t rz y m u je ,  iż o s ta ­
tecznym  ich  celem j e s t  pomoc d la  p o trzeb u jący ch  je j  uczestn ików : 
„ L ’ass is tance  es t  le but, final des sy n d ica ts  a g r ic o le s“, p. 307. S y n d y ­
k a ty  F ra n c y i  są bardz ie j  p rze ję te  so lidarnośc ią  społeczną, an iże li  
handlow ą.

W  spo łeczeństw ie  duńskiem , t a k  bardzo  do sp raw y  s to w a rz y ­
szeń wdrożonem, dążenie  do W spierania  zg rzy b ia ły ch ,  lub zuboża łych  
członków  gorąco j e s t  popieranem , a z jednoczenie , m ające  na  ce lu  do ­
s ta rczen ie  w łasnego  dom ostw a każdem u ro b o tn ikow i ro lnem u, k tó ry  
ze swojej s t ro n y  nie cofa się od ofiar, z a s łu g u je  na z a sz c z y tn ą  
w zm iankę . W ogóle  s to w arzy szen ia  francusk ie  i duńsk ie ,  pod w o d zą  
n a jśw ia tle jszych  mężów, zajmują się g łów nie  włościaństwem-, w N ie m ­
czech zaś, oprócz s tow arzyszeń , złożonych p rzew ażn ie  z d ro b n y c h  
ro ln ików , z a ła tw ia ją  też sam ą p o trzebę  znakom icie  ro z w in ię te  z w ią z ­
ki w łośc iańsk ie  (B au e rn v e re in e ) ,  k tó re  za łożyli  i nad k tó rem i czu w a­
ją  p ie rw szo rzęd n i  ludzie.

K ończąc , chcia ł-bym  w k i lk u  słow ach  uwidocznić os ta teczne  ce­
le s tow arzyszeń  roln iczych.

Tam, gdzie dos ięg ły  one sw ego szczy tu ,  to  j e s t  w N iem czech , 
F r a n c y i  i D anii ,  dow iodły , jak  w ie lką  j e s t  p o tę g a  z jednoczenia ,  
g dy  czerpie sw oje s iły  w czynn ikach  społecznych . C e n tn a ry  to w aró w  
i m iliony  puszczonych w ob ró t  funduszów, m ając  w głów nem  d z ia ła ­
niu  znaczenie  je d y n ie  pomocnicze, d a ją  bardzo  n iezu p e łn y  obraz  do ­
niosłości s tow arzyszeń . W  ty ch  chodzi o rzeczy  n ieskończen ie  w aż ­
n iejsze: chodzi mianowicie o podniesien ie  ducha, o w zbudzenie  o d w a­
gi w poczuciu siły, p łynące j ze z jednoczenia , o w zm ocnien ie  p ro d u k -  
cyi. o w zbogacenie  je j  w um ieję tność  i jed n o l i to ść  m etod, obok u ro z ­
m aicenia  w ytw órczości.  Tu chodzi o z jednoczen ie  sił rozp roszonych  
p racow ników  w siln ie  zw iązane  g ru p y ,  r z ąd zące  się zasadam i w spó l-  
nemi, bez pognęb ien ia  indyw idualności,  i nadan ie  p rzez  to p ra c y  r o l ­
n ik a  sp rężystości i o rgan icznośc i  p racy  fab ryczne j .  S tać  się to może 
je d y n ie  pod w arunk iem  zupełnej so lidarności ro ln ików  w postępo­
w aniu . '
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A  skoro so lidarność ta  p rzen ikn ie  po szczeblach  m a te ry a ln eg o  
in te re s u  do umysłu i serca, w ted y  znów chodzić będzie o to, aby  r<>l- 
nicy. poczuw ając  się do obow iązków  b ra tn ich ,  dopom agali sobie w z a ­
jem  ra d ą  i usługą. N a jsk ro m n ie jszy  n aw e t  b y t  ozłoci im p rzekonan ie ,  
żo nie są odosobnieni, że d z ia ła ją  w jedności.  1 rzeczyw iście ,  podw o­
j ą  się icli s iły , bo k tóż  w ą tp i  o tem, że s i łą  j e s t  jedność

. J .  J e z i o r a ń s k i .

') Źródła:
1. B u c h e n b e r g  e r: Agrarweseii und A grarpolitik , 1 8 9 3 . — I)ie 

A ssociation  in der Landwirtschaft. 2. E y t h  M a x :  Diu Königliche 
L andw irtschaftsgesellschaft v. Knglapd, 1883  3. Statuts de la S ocié­
té  des Agriculteurs de France. D écret de 1 872 . 5 . L e  ' M o n d e  M o d e r ­
n e  7 Juin 1 8 98 . La Société des A griculteurs de France. G. D  e u t s c h e 
L  a m l  w , - Cï e s e l l s  c h . Beschreibung, den B esuchern der Pariser 

* W eltausstellung gew idm et. 1 9 0 0 . 7 . J a h r b u c h  der D eutschen Land w. - 
Æ esellsch., 1 899 . 8 . W ö l b  l i n g :  D er erste Itundgang der Landwirt­
schaftlichen W anderausstellungen in D eutschland, 1890. 9 . K r i u k o w :  
Sielskoje choziajstw o w Danii, 1899- 10. M e n t z e l  ct L e n g e r k e :  
Landwirtschaftlich K alender, 1900. 11. L a n d w i r t s c h a f t l i c h e  
J a h r b ü c h e r  XXVIL Band, 1899 . 12. M e n d e l  S t e r n  f e i  s. Mehre­
re Abfassungen über die Landwirtschaftlichen V ereine und Genossenschaften  
im L exicon der Staatsvissenschafteu. 13. F a s s b e n d e  r: die B auernverei­
ne, 1888. 14. l i  e i c h s b o t  e, 1 9 0 0 . JV-.Y: 188, 1 91 . Sprawozdanie ze 
Zjazdu Stow arzyszeń rolniczych w H alli w sierpniu 1000 roku. 15. C o m t e  
d e  R o c q u i g n y .  Syndicats agricoles, 1893. IG. H u b e r t  V a l  l é -  
r o u x .  Les associations, 1899 . 17. D r  T . K u d c 1 k a. Landwirt­
schaftliches G enossenschaftw esen. 18. L a  D é m o c r a t i e  11 u r a  1 e 
Journal de la  Solidarité N ationale 1899  D irecteur K ergall. — Gasota RoUü- 
’cza, 1900 roh: 19. .N!2 2. D r  L e ś n i e w s k i :  „Obecny stan hodowli na­
sion"1. 20. As 29 . O «półkowych spichrzach zbożowych. 81 . -V' 28 , 30 . 
L u t o s ł a w s k i  J a n :  W ystawa P arysk a  pod względem  rolniczym . 
22 . As 3G. M iędzynarodowy K ongres rolniczy na w ystaw ie Paryskiej.



1’rof. dr Franciszek l’iekosii’iski: „Zdobycze szlachty polskiej w dziedzinie 
prawa publicznego w wieku X V “ . Kraków, 1 9 0 0 .

N ajw ażniejsze zdobycze, ja k ie  sz lach ta  polska w dziedzin ie  p r a ­
w a publicznego  n a  ko sz t  w ładzy państw ow ej odniosła , pochodzą, z X V  
wieku, a m ianowicie  z epoki panow ania  p ie rw szych  pięciu J a g ie l lo ­
nów. B ezpośrednim  powodem rozw oju  stosunkow o szybk iego  tych  
zdobyczy  była  p rzem iana  w Po lsce  m onarch ii  dziedzicznej na  e le k ­
cyjną . K a ż d y  n o w o w ybrany  król w ys taw ia ł ,  w chwili obe jm ow ania  
w ładzy  m onarszej,  osobny a k t ,  k tó ry ,  pospolicie, p rzy w ile jem  z iem ­
skim zwano. A k t  tak i  obejm ował albo ogóln ikow e ty lk o  o św iadcze­
nie w przedm iocie  z a tw ie rd zen ia  p ra w  s tanów  K ró les tw a , co się r z a ­
dziej zdarza ło ,  albo też obejm ow ał szczegółowe tych  p raw  w yliczenie , 
co się działo  pospolicie. S tąd  w p rzyw ile jach  ty c h  ziem skich  mamy 
j a k  najszczegółowsze- i n a jau ten ty czn ie jsze  źródło, j a k  w y g lą d a ły  za 
każdego  panow an ia  p raw a  s tanów  K ró le s tw a ,  i ja k  one s topniow o po­
m naża ły  się na  kosz t w ład zy  m onarszej. T a  konieczność w y s ta w ia n ia
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p rzy w ile ju  ziem skiego przez każdego  now oobranego  k ró la  m iała  
je szcze  t e n  sku tek ,  że s ta n y  K ró le s tw a  k o rz y s ta ły  z te j  sposobności, 
aby  na  każdym  now oobranym  kró lu  coraz  to  nowe w yko ła tać  u s tęp ­
s tw a i zdobycze.

W  walce pom iędzy szlachtą, a królem  o zdobycie  swobód p raw - 
nopublicznyck , k u rc z y ła  się n ie ty lk o  w ła d z a  k ró lew sk a  w miarę  
ro z sz e rz an ia  się tycli swobód, a le  k u rc z y ły  się tak że  p raw a  innych  
s tanów , zw łaszcza  w łościańsk iego  i m ieszczańsk iego . S tosunkow o 
obronną rę k ą  z pośród  re s z ty  s tanów  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w yszed ł 
kościół, k tó ry  n ie z b y t  do tk l iw e  zm uszony był zrobić  koncesye  na 
rzecz, s tanu  sz lacheckiego; na to m ias t  s tanow i w łościańsk iem u i m iesz­
czańskiem u zakusy  sz lach ty  silnie uczuć się dały . Zdobycze  szlachty  
na  k o sz t  w ładzy  k ró lew sk ie j  d o ty c z y ły  różnych  dziedz in  dzia ła lności 
publicznej. W  dz iedzin ie  samorządu, już  przyw ile jem  cieńskim L as -  
konog iego  z ro k u  1229 zas trzeżonem  zostało, że książę  p ra w a  słuszne 
i p rzy zw o ite  u trzy m y w ać  będz ie  w swej mocy w edle  ra d y  biskupów 
i dosto jn ików . T u  więc sena to row ie  po ra z  p ie rw szy  powołani zos ta ją  
w y raźn ie  do w spó łudz ia łu  w rządz ie .  P rzyw ile jem  lu tom ysk im  z roku 
1291 z a s t r z e g ł  k ró l  "Wacław, że dosto jności i u rzęd y  n adaw ane  będą  
za radą, biskupa, o raz  s ta rszy ch  dosto jn ików , j a k  to  z d aw n a  było z a ­
chowywane. A le  t a k  pos tanow ien ia  p rzy w ile ju  c ieńskiego, j a k  i lu to-  
m yskiego, dopuszczały  ty lko  k la sę  p rzed n ie jszą ,  to j e s t  ty lk o  klasę  
dosto jników , do udziału  w rządz ie ; zw y cza jn a  sz lach ta ,  pospólstwo 
sz lacheckie ,  żadnego zgoła  udzia łu  w rząd z ie  nie bra ło .  W  tej mierze 
są epokowemi p rzy w ile je  ce rekw ick ie  i n ieszaw sk ie  z roku  1454. 
P rz y w ile je m  owym zdobył sobie ogół sz lacheck i jednym  zamachem 
przew ażny  udz ia ł  w rządz ie .  K ró l  zaś nie mógł igno row ać  uchw ały  
pospólstwa sz lacheck iego , lecz pow zię tą  uchw ałę  w ykonać musiał. 
Radą sen a to rsk ą  był k ró l  w dzia ła lności swej więcej pozornie o g ra n i ­
czony; tym czasem  postanow ien ia  p rz y w ile ju  ce rekw icko  - n ieszaw - 
sk iego  są ju ż  bardzo rea lnem  i ba rd zo  s tanowczem ograniczeniem  
w ładzy k ró le w sk ie j .

P ro f .  P iek o s iń sk i  j e s t  j e d n a k  zdania , że pospólstwo szlacheckie  
po lskie  s ta ło  ju ż  około X V  w ieku  na  tym  stopniu  społecznego rozw o­
ju ,  iż do sam orządu  było  do jrza le .  U n ia  z L i tw ą ,  G rü n w a ld ,  p rzy jęc ie  
hołdu ziem p ru sk ich  w roku  1454, św iadczą  o ta k  znakomicie ro z w i­
niętym  zmyśle po litycznym  u pospóls tw a sz lacheckiego  polskiego, że 
j e  już  śmiało do w spółudzia łu  w rządz ie  przypuśc ić  było można. Że 
się, ten  ustrój po li tyczny , z a in au g u ro w an y  w X V  w ieku  w Polsce, 
w  nas tęp n y ch  wiekach zepsu ł i w y k rzy w ił ,  to już  nie może iść na
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k a rb  sz lach ty  z połow y X V  wieku. P r z y w i le je  ce rekw icko  - n ieszaw - 
skie nie zaw ie ra ły  w sobie n a w e t  za rodku  do późnie jszych  zboczeń 
p raw no  - publicznych, za k tó re  późniejszą społeczność sz lachecką  od­
powiedzialną uczynić należy.

Co sie tyczy  p rzyw ile jów  s tanów  K r ó le s tw a  P o lsk ieg o ,  to  ju ż  
p rzyw ile jem  lu tom yskim  z 1291 roku za tw ie rdzone  zos ta ły  ta k  kośc io ­
łowi, j a k  i stanom, m ianowicie dosto jnikom , ry c e r s tw u ,  mieszczanom 
i innym poddanym w sze lk ie  s ta ro d aw n e  p raw a, zw ycza je  i swobody. 
P o s tanow ien ia  te w ie lok ro tn ie  w znaw ianem i by ły , aż do ro k u  1454. 
W  spraw ie  n ad aw an ia  u rzędów  i s ta ro s tw , p rzyw ile jem  w y szeh rad z -  
kim z ro k u  1339 postanowionem zostało , że król żadnego cudzoziem ­
ca, krom  Polaka , nie zam ianu je  s ta ro s tą .  P rz y w ile j  koszycki z roku  
1374 nak aza ł  u rzęd y  nadaw ać  ty lk o  ziemianom, i zabron ił  osobom, 
pochodzącym z k rw i książęcej, n adaw ać  s ta ros tw o . P rz y w ile j  cere-  
kw icki z a s trzeg ł ,  iż wyższe dos to jeńs tw a , j a k  k an c le rs tw o , podkan- 
c le rs tw o , m a r s z a łk o w s tw o 'i  kuckm istrzow stw o , m a ją  być n adaw ane  
zarów no W ie lkopo lanom , j a k  i M ałopolanom. Co do n ie k tó ry c h  u rz ę ­
dów zap ad ły  osobne postanow ien ia .  1 t a k  na  p rz y k ła d  p rzyw ile jem  
k rak o w sk im  z ro k u  1386 zniesiony zos ta ł  u rząd  opraw ców  ( ju s ty a ry u -  
szy), p rzyw ile jem  czerw ińsk im  z roku  1422 postanow ionem  zostało , iż 
żaden sędzia  nie będzie  m ianow any s ta ro s tą  w tej samej ziemi, co póź­
niej p rzyw ile j  ce rekw ick i  ro z sze rzy ł ,  iż żaden w ogóle dos to jn ik  rów ­
nocześnie  s ta ro s tą  zam ianow any  być nie może. W reszc ie  z a s t rz e g ł  
p rzyw ile j  k ra k o w sk i  z roku  1386 i 1388, iż k ról zgo ła  żadnych  listów 
na e k sp e k ta ty w y  w ydaw ać nie będzie.

W  sp raw ie  służby  w ojennej n a js ta rsz e m  postanow ieniem  j e s t  
p rzyw ile j  c ieński z 1229 roku , wedle k tó reg o  ks iążę  obow iązany  był 
bronić  k ra ju  w edle  sil swoich przeciw  n ieprzy jac io łom . N ie  można 
inaczej t łóm aczyć sobie owego postanow ien ia ,  j a k  ty lk o ,  że sz lach ta  
ju ż  i podówczas obow iązaną b y ła  do obrony g ra n ic  k ra ju  p rzec iw  n ie ­
p rzy jac ie low i,  lecz że na księciu  c iąży ł  obow iązek  s ta ra n ia  się o po­
siłk i,  o i le -by  w łasne  ś rodk i  k r a ju  okaza ły  się n iedosta tecznem i, o bu­
dow ę g radów , zw łaszcza  rub ieżow ych . o n a le ż y te  uzb ro jen ie  w ojska  
i t. d. P rzyw ile j  lu tom yski pos tanaw ia ,  że żołd ma być w y p łacan y  r y ­
ce rs tw u  w ed le  daw nego  zw yczaju . Chodziło  tu  o w yp łacen ie  żołdu 
podczas w y p ra w y  poza g ran ice  k ra ju ,  gdyż  ty lk o  tak i  żohl by ł w s t a ­
rodaw nym  zwyczaju . D opiero  przyw ile j  budz ińsk i  z ro k u  ,1355 rob i po 
raz  p ie rw szy  w y raźn ą  różnicę  pom iędzy  w y p ra w ą  w o jenną  poza g r a ­
nice k ra ju ,  a o b ro n ą  g ra n ic  k r a ju  p rzec iw  n iep rzy jac ie lo w i,  i pos ta ­
naw ia , że w raz ie  w y p raw y  wojennej poza g ran ice  k ra ju ,  k ról obow ią­
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zan y  będzie  w ynagrodz ić  ry c e r s tw u  w szelaką  szkodę. P rzyw ile jem  
koszyckim  z ro k u  1374 k ró l  zobow iązał się w y n ag ro d z ić  rycerstw  u 
szkodę n a w e t  za popadniecie w niewolę.

D opiero  p rzyw ile j  koszycki z ro k u  1334, a za nim p io trkow sk i 
z ro k u  1388, pos tanow ił  w yraźn ie  zasadę, k tó ra  je s t  n a js ta rsz e m  p ra ­
wem zw yczajow em , iż poddani obowiązani są w raz ie  napadu  n ie p rz y ­
jac ie lsk ieg o  bronić k ra ju  w edle  sw ych możności. P rz y w ile j  k ra k o w ­
ski z ro k u  1386 postanaw ia , że gdyby  z powodu za m ie r z o n e j, w y p ra ­
wy ro zd an y  zos ta ł  żołd m iędzy ry ce rs tw o , a w y p ra w a  ta k a  w ciągu 
ro k u  nie p rzysz ła  do sk u tk u ,  ry c e r s tw o  wolnem  być ma ta k  od zw ro ­
tu  żołdu, j a k o  i od zam ierzonej w y p raw y . D op iero  p rzyw ile j  j ed ln ień -  
ski z roku  1430, a po nim  przy w ile j  ce rekw icko  - n ieszaw sk i z roku  
1454 s tanow ią , ź e  żołd ten  wynosić ma rycza łtow o  po 5 g rzy w ien  na 
każd y  oszczep. W ysokość  żołdu p rzez  ca ły  w iek  X V  pozo s ta ła  n ie ­
naruszoną., mimo, że m oneta  k ra jo w a  bezustann ie  podlała, a zatem 
i w arto ść  tego  żołdu ciągle  się zm niejszała . P rzyw ile jem  korczyńskim  
z ro k u  1456 zobowiązał sio król do s ta rczy ć  chorążem u po trzebne j  i lo ­
ści koni i broni, co było znacznem  obciążeniem sk a rb u  k ró lew sk iego , 
a  znakom item  ulżeniem obow iązku  sz lach ty  służenia  w w ojnie  o w łas ­
nym chlebie. Ten-że  przyw ile j  z ab ro n i ł  uc iskan ia  ziemian przez w o j­
ska  zaciężne, a p rzyw ile j  p io trk o w sk i  z roku  1496 rozpo rządz ił ,  że 
w sze lk ie  szkody, w yrząd zo n e  ziemianom przez żo łn ie rzy  zaciężnycli, 
p rzez  tych-że  nagrodzone  być w inny. W p rzy w ile ju  jed ln ień sk im  z a ­
strzeżono, iż żaden g ród  nie może być oddany w dz ie rżaw ę  cudzo­
ziemcowi, lecz ty lk o  rodow item u Po lakow i i nie z k rw i  książęcej po­
chodzącemu.

W spraw ie  sądow nic tw a  p rzyw ile j  c ieński z roku  1220 pos tano ­
w ił ogólnikowo, że sądy  n ie sp raw ied l iw e  z o s ta ją  zabronione. Pon ie­
waż w chw ili w ydan ia  p rzy w ile ju  nie i s tn ia ły  je szcze  w Po lsce  żadne 
u s ta w y  pisane, jed y n em  w ięc  prawem  obowiązując,em było  praw o 
zw yczajow e. P rz y w i le j  j e d n a k  czerw ińsk i z roku  1422 s tanow i,  że s ą ­
dy  t rzym ać  się m a ją  n ie ty lk o  zw yczajów , ale i s ta tu tó w  k ró la  K az i­
m ierza .  Późnie j p rzy b y ły  także ,  jak o  p raw o pisane, s ta tu tu  w arck ie  
z ro k u  1423. Tym s ta tu tem  postanow ione zostało , iż s ta ro s to w ie  ty lko
o c z te ry  a r ty k u ły  mają p raw o sądzić. P o s tanow ien ie  to zadało  cios 
śm ier te lny  ju ry sd y k c y i  k a sz te lańsk ie j .  W reszc ie  p rz y rz e k ł  k ró l  p r z y ­
wilejem  nieszaw skim  z ro k u  1454, że i lek roć  do jak ie j  ziemi p rz y b ę ­
dzie, w ym ierzy  ża łu jącym  spraw ied liw ość  p rzec iw  s ta ro śc ie  m iejsco­
wemu. P rz y w ile j  cze rw ińsk i  z ro k u  1422 i jed ln ień sk i  z 1430, s tan o ­
wiły, że król szlachcica  osiadłego ani uwięzi, ani mu dóbr nie zag ra -
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bi, (lopóki-by przy  przeprow adzonym  sporze  praw em  pokonany nie 
został.  W reszc ie  p rzyw ile jem  ce rek w ick im  zastrzeżono , iż k ró l  nie 
ma w ydaw ać  l is tów  zakaznych , w s trz y m u ją c y c h  w ym iar  sp raw ie ­
dliwości.

W  spraw ie  innych  p rzyw ile jów  sz lach ty  p rzyw ile j  n ieszaw sk i 
z roku  1454 postanow ił,  że każdy  sz lachcic  t r z y k ro ć  do ro k u  w żupach 
k ró lew sk ich  sól na w łasną  p o trzeb ę  po cenach  produkcy i kupow ać  m o­
że. Od sz lachty , sól wiozącej,  żadne clo pobieranem  być nie ma, a po7 
s tanow ien ie  to p rzyw ile jem  p io trk o w sk im  z ro k u  1496 rozc iągn ionem  
zosta ło  na w szystk ie  wogóle to w a ry  i p rzedm io ty ,  p rzez  sz lach tę  
z domu, lub do domu prow adzone. Tenże sam p rzyw ile j  p io trk o w sk i  
postanow ił,  że żadne wogóle nowe cło, an i  t a rg o w e  u s tan aw ian e  być 
nie ma. W  sp raw ie  w y b i ja n ia  m one ty  już  p rzyw ile jam i: czerw ińsk im  
z roku  1422 i jed ln ieńsk im  z ro k u  1430, zobow iązał się k ró l, iż bez po­
zw olenia  dos to jn ików  żadnej m onety  w yb ijać  nie będzie.

Zdobycze  sz lach ty  na rzecz  kościoła  zaznacza  dopiero s ta tu t  
p io trkow sk i z roku  1496. R ozporządza  011, iż od tąd  do kościołów k a ­
ted ra ln y ch  nie mają być na godności i p re b e n d y  p rzy jm ow an i ludzie  
s tanu  plebejuszow skiego , krom  trzech , lub na jw yże j  pięciu  dok to rów . 
J e sz c z e  jedno  postanowienie , sk ie row ane  p rzeciw  kościołowi, z a w ie ­
ra  s t a tu t  p io trkow sk i.  O to  s tanow i on, iż dos to jn icy  duchow ni nie 
m a ją  w ydaw ać  do sądów św ieckich  lis tów  zakaznych  w  sp raw ach  
świeckich, krom sp raw  duchow nych. N a jw ażn ie jsze  pos tanow ien ia ,  
sk ie row ane  p rzec iw  m ieszczaństw u, za w ie ra  s t a tu t  ware.ki z ro k u  
1423. S tanow i 011, iż w ojew oda  w raz  ze s ta ro s tą  i innym i d o s to jn ik a ­
mi ma corocznie u s tan aw iać  ceny  to w aró w  i a r ty k u łó w  spożywczych. 
S t a tu t  p io trkow sk i z ro k u  1496 postanow ił, że mieszczanom, ani p le -  
bejuszom, dóbr, na  p raw ie  ziemskie,m zasądzonych , nabyw ać  nie w o l­
no. P leb e ju sz  bowiem nie mógł z dób r  z iem skich odbyw ać  służby  w o­
jennej sposobem ziemskim, a zatem m usia ła  mu być o d ję ta  możność 
nabyw ania  ty c h  dóbr. S t a t u t  n ieszaw sk i z ro k u  1454 s tanow ił ,  że 
m ieszczanin, ran iący  szlachcica, lub kmiecia, może być pozw any  p rzed  
sąd ziemski, a s t a tu t  ce rekw icko-n ieszaw sk i p rzep isa ł,  że poddani z ie ­
mian w m iastach  praw em  polskiem sądzeni być winni. S t a tu t  p io t r ­
kowski z roku 1496 poszedł dalej i postanow ił,  że km iecie  za d ług i  
w mieście nie mogą być a resz tow an i,  lecz p rzed  sw ym i dziedzicam i 
pozyw ani być winni. W re sz c ie  tenże  sam s t a tu t  rozpo rządz ił ,  że 
mieszczanom nie wolno p rzechow yw ać u siebie ludzi luźnych , nie m a­
ją c y c h  s ta łe j  służby, a to, ab y  wsie nie b y ły  pozbaw ione ludności r o ­
boczej.
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W  zab iegach  sz lach ty  o ro zsze rzen ie  swoich p raw  i p rzyw ile jów  
bezpośredn io  po w ładzy  m onarszej,  na jw ięce j s tosunkow o sk u rczy ły  
się p raw a  k lasy  w ieśniaczej.  Choć i w ty m  w ypadku  nie było  żadnego  
zu ch w als tw a  sz lach ty ,  a le  że lazna konieczność, w y w o łan a  zm ianą  sto-  
sunków ‘zew nę trznych  i w ew n ę trznych .  W s k u te k  szczęśliw ie  ukoń­
czonej w ojny  t r z y n a s to le tn ie j  i w cie len ia  P r u s  do P o lsk i ,  u p ra w a  
z ia rn a  s ta ła  się p rzedsięb io rs tw em  bardzo  in t ra tn e m , a le  do tego  po­
tr z e b a  było roli, a  k ra j  by ł p o k ry ty  lasem i n iezbędnem i w ted y  by ły

• ręce  do p racy . Z godn ie  z tą  po trzebą , pos tanow ien ia  s ta tu tu  p io t r ­
kow skiego  z roku  1496 przepisuj}]., iż jed en  ty lko  z synów  km ieci mo­
że opuścić rolę, d la  nauki, lub rzem iosła ,  a r e s z ta  synów na rok  zostać 
powinna. Że  je d e n  ty lk o  km ieć może do ro k u  przes ied lić  się z wioski 
do wioski, w reszcie , że ludność robocza  podczas żniw z k ra ju  za  g r a ­
nicę w ychodzić  nie powinna.

S ta tu t  w arck i  ■/. ro k u  1420 dozw ala ł dziedzicow i skupien ia  n ieu­
ży tecznego , lub k rn ą b rn e g o  so łtysa .  P o s tan o w ien ie  to pozornie było 
zupe łn ie  słuszne i sp raw ied liw e . To też nie w samej tre śc i  pos tano­
w ien ia  s ta tu tu  w arck ieg o  tkw iło  n iebezpieczeństw o, lecz w formie, 
czyli w sposobie je g o  w ykonan ia .  S ta tu t  w arck i  bowiem nie o k reś la ł  
wcale, j a k a  to w ładza  ma p raw o ro zs trzy g ać ,  czy s k a rg a  dw oru  na 
so łtysa , k tó ry  je s t  k rn ą b rn y m , je s t  uzasadniona , sku tk iem  czego pro­
ste u trzy m an ie  dw oru  w ysta rcza ło  do p rzep ro w ad zen ia  skupu so łtysa . 
W  tym skupie  nie by ło -b y  je szcze  nic złego, g d y b y  dziedzic, skup iw ­
szy  so łtysa ,  sam w y k o nyw ał jeg o  ju ry z d y k c y ę .  Inacze j się je d n a k  
s ta ło . D w ór p ow ierza ł  w ykonyw anie  ju ry z d y k c y i  so ł tys ie j  zazw ycza j  
ekonomowi, osobie, pod względem  m oralnym  i in te l lëk tu a ln y m , b a r ­
dzo lichej. A to właśnie  p rzyczyn ia ło  się bardzo  do pogorszen ia  losu 
kmieci.

A u to r ,  r o z p a t ru ją c  te w szy s tk ie  zdobycze, ja k ie  sz lach ta  polska 
w X V  wieku w dziedzin ie  p raw a  publicznego, bądź  to z u jm ą dla 
w ładzy  m onarszej,  bądź z ogran iczen iem  p ra w  i p rzyw ile jów  innych  
s tanów, sobie w y w alczy ła ,  p rzy szed ł  do tego  p rzekonan ia ,  że w tych 
zdobyczach  nie zn a jd o w a ły  się żadne tak ie ,  k tó re -by ,  rozum nie p rze ­
p row adzone, m ogły  w czem kolw iek  zrodzić  n iebezp ieczeństw o  dla 
całości rzeczypospo lite j  polskiej.  W  drobnej rozp raw ce  zaw ar ł  prof. 
P iekos iń sk i  n iezm iern ie  bo g a tą  treść .  Z  w zorow ą g ru n to w n o śc ią  i su­
m iennością  p rzed s taw ił  rzecz  o s tan ie  s tan u  szlacheckiego  w X V  w ie­
ku, kosztem  w ładzy  m onarchicznej,  oraz innych  k la s  społecznych. 
P ró c z  tego, a u to r  rozwój ówczesnego p raw o d aw stw a  w dziedzinie  
p raw a  publicznego s ta r a ł  się oprzeć na konieczności społecznej i eko­
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nomicznej, czem się p rzy czy n i ł  znakom icie  do roz jaśn ien ia  owej epoki, ' 
a p rzedew szystk iem  do o d tw o rzen ia  narodzin  k o n s ty tu cy i  s tanow ej 
polskiej.  J e d n e m  słowem, p raca  prof. P iek o s iń sk ieg o  j e s t  n iezm iern ie  
pouczającą, i zajmie, j a k  z re sz tą  w szys tk ie  p race  tego  zas łużone­
go uczonego, w y b itn e  m iejsce w  l i t e ra tu rz e  naszej h is to ry czn o  - 
p raw nej.

A . R embowski.

Prof. dr 0 .  Tsohermak: „Podręcznik m ineralog ii“, dzieło, zaw ierające 84 0  
drzeworytów i 1U tablice kolorow e. Z piątego w ydania niem ieckiego przeło­
ży ł, uzupełnił i przedmową historyczną opatrzył Józef M orozowicz (W ydanie  
Kasy pomocy dla pracujących na polu naukowein, im ienia d-ra Józefa M ia­

now skiego). W arszawa 1900 .

Ze w szy s tk ich  dzia łów  n a u k  p rzy ro d n iczy ch ,  do o s ta tn ich  cza­
sów n a jba rdz ie j  upośledzoną u nas b y ła  m inera log ia .  J e s z c z e  w r o ­
ku  1 8 6 8  w yszła  o s ta tn ia  po lska  m inera log ia ,  p rzez  prof. A l th a  z K r a ­
k ow a napisana, a od u k a z a n ia  się te j  p ra c y  do chw ili  obecnej pa rę  
ty lko  popu la rnych  w ydano dziełek . N a g lą c ą  p rze to  b y ła  p o trzeb a  
zape łn ien ia  d o tk liw ie  uczuwanej luki, koniecznem by ło  d o s ta rczen ie  
czy te ln ikom  polskim książki, s to jące j na poziomie współczesnej 
w iedzy.

L ukę te  w ypełn ia  w y d an y  w roku  p rzesz ły m  „ P o d rę c z n ik  m ine­
r a lo g i i “ T scherm aka, p rzez  J .  M orozow icza  przełożony. N a d e r  t r a f ­
nym  j e s t  w iew ątp liw ie  w ybór  t łóm aczonego po d ręczn ik a  z pośród t a k  
licznych  cudzoziem skich te j  t re śc i  w ydaw nic tw , gdyż  dzieło  to  p o ­
siada  n iew ą tp l iw ie  w ie lk ie  z a le ty .  P rzed ew szy s tk iem  podnieść n a le ­
ży o ryg ina lność  i indyw idua lność  p racy  T scherm aka , k tó ry  p rzez  la t  
w iele z k o rzy śc ią  sam nad  m in e ra lo g ią  p racow ał i znaczn ie  się do je j  
postępów  p rzyczyn ił .  W obec tego  panu je  on w zupełności nad  p rz e d ­
miotem, zna  do na jd robn ie jszych  szczegółów  jeg o  l i t e ra tu rę ,  ocenia  
t ra fn ie  i k ry ty c z n ie  now sze  zdobycze w iedzy . D la te g o  też  T scherm ak  
p rzed  w szystk iem i innemi w prow adz ił  do sw ego podręczn ika  naukę
o sposobie w y s tępow an ia  m inera łów  i o ich  pow staw an iu  i p rz e o b ra ­
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żaniu  się w przyrodz ie ;  uw yda tn i!  on w ten sposób zw iązek  między 
m inera log ią  a geo log ią  i p e tro g ra f ią ,  ro z p a t ry w a ć  zaczął  m in era ły  
n ie  jak o  okazy  oderw ane, lecz ja k o  cia ła  przyrodzone, w sk ład  sk o ru ­
py ziemskiej w chodzące. S y s te m a ty k ę  opar! T sch e rm ak  na uk ładzie  
peryodycznym  p ie rw ias tków  chem icznych, a p rzy  każdym  rozdzia le  
podał dość obszerną, choć n iew yczerpu jącą , l i te ra tu rę .

N a  obfitą t re ść  „P o d ręczn ik a  m in e ra lo g i i“ sk ład a ją  się n as tępu ­
jące  rozdzia ły : p rzedew szys tk iem  we w stęp ie  zapozna je  się czy te ln i­
k a  z określen iem  m inera log ii ,  z k ró tk im  rysem  je j  h is to rycznego  ro z ­
woju, podziałem i na jogó ln ie jszą  l i t e r a tu rę  podręcznikow ą. D a le j  n a ­
s tępu je  część ogólna; p ie rw szy  je j  rozdz ia ł,  „M orfo log ia ,“ w y jaśn ia  po­
jęc ie  c ia ł k ry s ta l ic z n y c h  i bezpostac iow ych, poda je  sposoby po w sta ­
w an ia  k ry s z ta łó w  i icli wzrost;  w reszcie  zaw ie ra  k ró tk i ,  ale t re śc iw y  
z a ry s  k rys ta log ra f i i ,  opis skupień k ry s ta l icznyc li  i pseudomorfoz. 
D z ia ł  n as tęp n y ,  „M inera log ia  f izyczna“, z aw ie ra  wiadomości, d o ty ­
c z ą c e  własności f izycznych ciał m inera lnych , a więc ich sprężystości,  
łup liw ości i t. p. N a jobsze rn ie jsze  miejsce poświęcone z jaw iskom  
o p tycznym  w k ry sz ta ła c h ,  jak o  na jw ażn ie jszym  i s tanow iącym  pod­
s taw ę współczesnych badań  nad  m inera łam i. Rozdział t rzec i  zaw ie­
r a  „M inera log ię  chem iczn ą“, p rz y s tę p n y  i j a s n y  w y k ła d  n a jw a ż n ie j­
szych  d la  m ine ra log ii  zasad chemii n ieo rgan iczne j ,  ze szczególnem 
uw zględn ien iem  tak  c iekaw ej sp raw y polimorfizmu, izomorfizmu i m ie­
szanin izom orficznych . Za (cmi rozdzia łam i, pow ta rza jącem i się s te ­
reo typow o w każdym obszern ie jszym  podręczn iku  m inera log ii ,  idą  
dz ia ły ,  ty lk o  książce  T sch e rm ak a  w łaśc iw e  i o je j  w artośc i  s tan o w ią ­
ce. R ozdział c z w a r ty  m ianow icie  t r a k tu je  o pok ładoznaw stw ie ,  opi­
suje ro d za je  w y s tęp o w an ia  m inera łów , ich pargeneżę  i sukcesyę, w y­
kazu je  ich doniosłość dla zagad n ien ia  o po w staw an iu  m inera łów , sze­
rzej op racow anego  w rozdz ia le  p iątym . 'Tschermak z w raca  tu  p rze­
dew szystk iem  uw agę na zm ienność m inera łów  i c iąg łe  icli p rz e k sz ta ł ­
canie  się w przyrodz ie ,  podaje  n a jw ażn ie jszed rog i ,  na  ja k ic h  pow sta ją  
m inera ły ,  na jw ażn ie jsze  ich chem iczne p rze is toczen ia ,  s ta le  krążen ie  
w p rzyrodz ie  n iek tó ry ch  ciał. W nas tępnym  rozdzia le  T sch erm ak  w y­
k łada  pokró tce  p rz e ję te  przez siebie podstaw y sy s tem atyk i m inera łów . 
Z ac ieśn ia  on do tychczasow e pojęc ie  „ g a tu n k u “ m inera łu ,  zastosow u- 
ją c  je  do d aw nie jszych  odmian (np. k rz y sz ta ł  górny),  daw n ie jsze  zaś 
g a tu n k i  (np. k w arc) ,  rozw aża  jak o  rodzaje . Rodzaje , na  zasadzie  
wspólnych cech. łączą  się n a tu ra ln ie  w g ru p y  izom orficzne, a te  mo­
żemy do tychczas  ty lk o  w sz tuczny  zes taw iać  sposób. Z a  tak  obfitą  
w tre ść  częśc ią  ogó lną  idzie  nie mniej bo g a ta  część szczegółowa, z Avy- 
czerpu jącem i opisami m inera łów  w ażn ie jszych  i z k ró tk iem i cy ta tam i,  
do tyczącem i rzad k ich  m inera łów . P rz e k ła d  p. M orozowi cza pod wie-
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lu w zględam i przew yższa  niem iecki p ie rw ow zór,  dzięki zmianom 
i uzupełnieniom  przez t łóm acza  poczynionym , k tó re  do pod ręczn ika  
wprowadzają, na jnow sze  zdobycze  w iedzy, p rzez T sc lie rm aka  jeszcze  
nie uw zględnione. Do na jnow szych  za l iczyć  na leży  w prow adzen ie  
do k ry s ta lo g ra f i i  podstaw  nauki o sy m e try i ,  obecnie niepodzie ln ie  
w tej dziedzin ie  w ładnej. Dalej tłóm acz uw zg lędn ił  p race  M oissana  
i .lo lv 'ego , dotyczące  zachow ania  się m inera łów  p rz y  w ysokich  tem ­
p e ra tu ra ch .  podał zachow anie  się m in e ra łó w  pod w pływ em  prom ien i 
R imtgena. W dziedzinie  m inera log ii  chem icznej, n iew ą tp l iw ie  n a j ­
w iększy znaczą  k ro k  naprzód  bad an ia  L e m b e rg a  i T h u g u t t a  nad  b u ­
dową krzemianów.

U w zg lędn ił  j e  M orozowicz obszernie , jak  na to zas łu g u ją ,  po­
św ięcając im nieco miejsca zarów no w części ogólnej,  j a k  i p rzy  op i­
sie poszczególnych m inera łów . W reszc ie  n ie k tó re  zm iany  w uk ładz ie  
części szczegółowej, j a k  np. podzia ł opisów m inera łów  n a  poszczegól­
ne dzia łk i,  u ła tw ia ją  k o rz y s ta n ie  z „ P o d rę c z n ik a “, a w prow adzen ie  
k ró tk ich  c h a r a k te ry s ty k  w szy s tk ich  znanych  do tychczas  m inera łów  
czyni zeń podręczną  encyk lopedyę  m ineralogii.

D la  nas  jed n ak że  szczególn ie  ważnem i są dopełnienia , d o ty c z ą ­
ce rzeczy  polskich-, zm ien ia ją  one c h a ra k te r  książk i, n a d a ją c  je j  lo­
kalną ba rw ę .  Morozowicz m ianowicie  podaje  p rz y  każdym  m inera le  
w ys tępow an ie  je g o  w g ran icach  ziem polskich , podaje  w s łow iań- 
skiem brzm ien iu  zniemczone u T sc lierm aka nazw y  miejscowości. Słow­
nic tw o  p rzez  M orozow icza  używ ane  w olnem  j e s t  od w sze lk ich  dz i­
w olągów językow ych , tak  licznie  przez daw nie jszych  m inera logów  
tworzonych-, w y ra z y  te, n ieraz  c iekaw e, podane w „etym ologii  i syno- 
n im ic e ' ,  p rzy  każdym  minerale. X a  końcu tłóm acz do łączy ł  spis mi­
nerałów , p rzez  P uscha  na ziemiach po lsk ich  zeb ranych ,  i spis m e teo ­
ry tów , w g ran icach  daw nej R zeczypospo li te j  spadłych . N iepośledn ią  
w reszc ie  zas ługę  t łóm acza  s tanow i obszerna  h is to ry c z n a  p rzedm ow a, 
u w zg lęd n ia jąca  rozwój m inera log ii  u nas. Dzieli M orozow icz  te n  
rozw ój na  pięć okresów: p ie rw sz y —to  doba średn iow iecznych  z ie ln i­
ków, łączących  liczne p rzesądy  z minim alnem i wiadom ościam i fa k ty -  
cznemi-, dalej idzie „doba p rz e d -w e rn e ro w s k a “, podczas k tó re j  w y b i t ­
nie zazn acza  się działa lność  X .  K luka. Z początk iem  X I X  w ieku  
zaczyna  w szechw ładnie  panow ać u nas w p ły w  W e rn e ra .  P o w s ta ją  
liczne m inera log ie ,  osobliwie w un iw ersy tec ie  w ileńskim , s to jące  na 
poziomie ówczesnej w iedzy w E urop ie .  D a le j  w n as tęp n y ch  dwóch 
okresach  s topn iow y zanik  za jęc ia  się m ine ra log ią ,  k tó re j  po 1860 r o ­
k u  ani jed n eg o  obszern ie jszego  nie poświęcono dzieła! M iejm y n a-

• dzieję , że „podręczn ik  m in e ra lo g i i“ za z w ia s tu n a  od rodzen ia  m in e ra ­
logii u nas uw ażać  będziem y mieli prawo. N ajżyw szem  ted y  uznaniem
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obdarzyć  należy  cen ionego m inera loga  naszego , p. M orozow icza, że 
zechciał poświęcić  masę czasu i mozołu na  n ie p ro d u k c y jn ą  d la  uczo­
nego p racę  t łóm aczenia  „ P o d rę c z n ik a  m in e ra lo g i i“, że p rzy s to so w a ł  je  
do naszych  po trzeb  i w ym agań , że p o ru szy ł  s to jącą  od t a k  d aw n a  od­
łogiem niwę m inera log ii  w  P o lsce .  Może p rzy k ład  je g o  zachęci do 
p racy  w tym  k ie ru n k u  młodsze pokolenia, i k iedyś  może po lska  m ine­
ra lo g ia  rów nież w  nauce  miejsce posiędzie.

I  to zas ługa  M orozow icza , że k s iążka  naukow a u nas w y d an a  
zos ta ła  w  szacie w y tw o rn e j ,  na  dobrym  papierze ,  czystem i czc ionka­
mi, z doskonałem i d rzew o ry tam i.  S łabsze  nieco są  tab lice ,  ale za  to 
wszystko, co w ks iążce  zna jdu jem y, w W a rsz a w ie  m iejscowemi ś ro d ­
kami w ykonanem  zostało . S zczere  p rze to  t łóm aczow i T sch e rm ak a  od 
ogółu na leży  się uznan ie  za p iękne i uży teczne  dzieło.

J an L ewiński.



KRONIKA MIESIĘCZNA.

I le k ro ć  s ta jem y  oko w  oko ze śm ierc ią  ludzi,  zas łużonych  społe­
czeństw u, zada jem y  sobie py tan ie ,  k to  ich zas tąp i ,  k to  podo ła  temu 
c iężarow i,  k tó ry  oni na  b a rk a c h  swoich nieśli, w sp ie ra jąc ,  j a k  ko lum ­
ny  mocne i n iezachw iane, p rzez d ług ie  la t  szereg i, nasze  in s ty tu c y e  
o byw ate lsk ie ,  świecąc p rzy k ład em  p racy  i pośw ięcenia ,  um ysłu  i s e r ­
ca, odda jąc  k ra jo w i  na jlepsze  swoje s i ły  in te l le k tu a ln e  i m oralne?  
K to  z ludzi m łodszego poko len ia  potrafi, j a k  tam ci, um iłow ać go rąco  
cele i zadan ia  sw oje i z rów nem  zawsze nap ięc iem  energ ii ,  n ie  w ą t ­
piąc o r e z u l ta ta c h ,  ani popada jąc  w a p a ty ę  i rozgo ryczen ie ,  do o s ta t ­
n iego  tchu  w y trw a ć  n a  raz  obranem  stanow isku? K to  p rzy jd z ie  po 
n ich , k to  im dorówna?

A  m ogiła  ro z w ie ra  się za  m ogiłą...  E x o d u s  e s t !  U s tę p u ją  
z w idow ni pow oli ci ludz ie  „zeszłego  w ie k u “, k tó ry c h  dz ia ła lności 
w  znacznym  s topn iu  k ra j  z aw d z ięcza  swój rozwój ekonom iczny , do­
b ro b y t  swój, k u l tu r ę  swoją.

35
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N a u k a  po lska  poniosła  w  os ta tn ich  czasach d o tk l iw ą  s t r a tę  
p rzez  śm ierć  S to s ław a  L a g u n y ,  sz tuce  po lsk ie j  uby ł  G erson , uby ł A l. 
G ie ry m sk i ,  św ia t  p rzem ysłow o-hand low y  s t r a c i ł  S z le n k ie ra  i  t. d., aż 
o to  z iem iaństw u  polskiem u nie s ta ło  je d n e g o  z n a jw y b itn ie jszy ch  j e ­
go p rzeds taw ic ie l i  — o b y w a te la ,  pe łnego  zas ług ,  ś. p. K o n s ta n te g o  
G órsk iego ,  k tó rego  n iezm ordow anej p racy, in icy a ty w ie ,  w spó łdz ia ­
łan iu ,  p rzew o d n ic tw u  i opiece społeczeństw o  w iele  zawdzięcza,

Ś. p. G ó rsk i  u ro d z i ł  się dn ia  8 m a ja  1827 roku  w woli P ę k o -  
szew sk ie j ,  w powiecie  R aw sk im , z o jca  F ra n c is z k a ,  g e n e ra ła  b r y g a ­
d y  b. w o jsk  polskich , zm arłego  w ro k u  1830, i m a tk i  — T eodozy i 
z  K rem psk ich .

O trz y m a w sz y  s ta ra n n e  w ychow an ie  domowe, k sz ta łc i ł  się n a ­
s tępn ie  w  W a rs z a w ie ,  gdzie w ro k u  1847, jak o  m edalis ta ,  ukończył 
g im nazyum  gubern ia lne ,  poczem, jed n ocześn ie  z b liźn iaczym  b ra łe m  
swoim, J a n e m , u da ł  się na u n iw e rsy te t  do B e r l in a .  Z a im m a try -  
k u ło w an y  tam  na w ydz ia le  p raw nym , z zapałem  oddał się studyom  
naukow ym .

D o u n iw e rsy te tu  b e r l iń sk ieg o  licznie g a rn ę ła  się podówczas 
m łodzież polska. W śró d  niej sp o tk a ł  G órsk i  wielu, k tó rzy  nas tęp s tw ie  
n a  ro zm a ity ch  polach dobrze  zasłużyć  się mieli k ra jow i.  Z ówczesnych 
s to sunków  koleżeńsk ich  zm arłego  na  w y różn ien ie  z a s łu g u je  zaw arc ie  
b liższej znajom ości z J a n e m  K oźm ianem , M icha łem  M ycie lsk im , T a ­
deuszem  C hłapow skim  i Ju l ia n e m  K la c z k ą ,  z k tó ry m i obcowanie  nie 
m ogło  pozostać  bez w p ływ u  na  um ysł i c h a r a k te r  m łodzieńca.

Opuściw szy  B e r l in ,  da lsze  s tu d y a  odbyw ał ś. p. G órsk i  w P a r y ­
żu, gdzie  baw ił  do roku  1854. A tm o sfe ra ,  j a k ą  z a s ta ł  w śród  ko legów  
parysk ich ,  usposab ia ła  do p racy  pow ażnej, do badań  g ru n to w n y c h  
G ó rsk i  zna laz ł  b l izk ich  i se rdecznych  tow arzyszów : w K a l in c e ,  póź­
n ie jszym  autorze. „Sejm u c z te ro le tn ie g o “, w F e l ik s ie  Sobańskim  
i S tan is ław ie  Okęckim.

W  P a r y ż u  z a in te re so w a ł  się też G ó rsk i  żywo nowym, tw o rz ą ­
cym się dopiero  podów czas k ie ru n k iem  l ibe ra lnym  w kato licyźm ie , 
i zapozna ł  się z j e g o  in icya to ram i,  do k tórycli w p ie rw sze j linii 
należeli:  Ozanam , M o n ta lem b er t ,  A u g u s ty n  Cocliin, L a c o rd a i re  
i G ra t ry .

P o  powrocie  do k r a ju  pośw ięc ił  się G órsk i  obow iązkom  zie­
miańskim . J a k o  w spó łw łaśc ic ie l  woli P ękoszew sk ie j  i T u łow ic ,  g o ­
sp o d a rzy ł  na ty ch  m a ją tk a c h ,  za jm u jąc  się jednocześn ie  g o r l iw ie
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sp raw am i ro ln ic tw a  k ra jo w eg o  wogóle, czy to jak o  cz łonek  ra d y  po­
w ia tow ej ra w sk ie j ,  czy też  ja k o  cz łonek  T o w a rz y s tw a  roln iczego , 
w k tó rem  p ro w ad z i ł  p ro to k ó ły  w a ln y ch  zeb rań  wespół z W ła d y s ł a ­
w em  G arb iń sk im  i F ran c iszk iem  L u tos ław sk im . N a  tem  s tan o w isk u  
op racow ał z m a r ły  k i lk a  spraw ozdań , d o ty czący ch  k w e s ty i  w ażnych , 
poddaw anych  obradom T o w arzy s tw a .  N a  w yróżn ien ie  zas ługu je  tu  
k ry ty c z n e  ośw ietlen ie  dysk u sy i  nad py taniem : „ J a k ie  są  p rzy czy n y  
zb y teczn e j  zmienności cen p roduk tów  ro ln iczy ch ?“, o raz  p rz e d s ta w ie ­
nie n a rad  T o w a rz y s tw a  n ad  tem: „ Ja k ie m u  sy s te m a to w i  u rząd zeń  
osad w łościańsk ich  dać p ie rw szeńs tw o  p rzy  z a w ie ran iu  k o n t ra k tó w  
w ieczys to -dz ie rżaw nych  na  zasadach  ogłoszonych  p rzep isów ?“. O bo k  
tego , w roku  1861, jak o  r e f e r e n t  delegacyi, w yznaczonej do z a p ro je k ­
tow an ia  zmian, p o t rz e b n y c h  w zas tosow aniu  in s t ru k c y i  sk a rbow ych ,  
k la sy f ikacy jnych  i de taksacy jnyc li ,  p rz e d s ta w i ł  G órsk i  w y cze rp u jące  
sp raw ozdan ie  z ob rad  i uchw ał,  pow zię tych  w tej m ierze.

W  ro k u  1862, m ian o w an y  p rzez  W ie lo p o lsk ieg o  re fe re n d a rz e m  
s tan u  b. l l a d y  S ta n u  K ró le s tw a  P o lsk ieg o ,  p rz e rz u c i ł  się G ó rsk i  
od za jęć  ro ln iczych  do b iu row ych . W k ró tc e  je d n a k ,  zm uszony okolicz­
nościami do opuszczenia  służby  publicznej,  pow rócił  na  ro lę , gospoda­
ru ją c  początkow o na W o li  P ęk o szew sk ie j ,  nas tęp n ie  w  M otkow ieach ,  
m a ją tk u  w łasnym  w powiecie P ińczow sk im .

N ie  sądzone mu je d n a k  było  w zaciszu  domowem i w p ra c y  na 
zagonie  ziemi o jczystej  życie spędzić. R uch  ekonom iczny , t a k  z n a ­
m ienny d la  począ tków  siódmego dz ies ięc io lecia  w ieku  u b ieg łego  — 
znów go na sze rszą  pow ołał arenę . W  k ra ju  p o w staw a ły  je d n a  za  
d ru g ą  liczne  in s ty tu c y e  przem ysłow e, hand low e, k re d y to w e  i społecz­
ne. W śró d  ty c h  os ta tn ich  jedno  z p ow ażn ie jszych  miejsc za ję ło  T o w a ­
rz y s tw o  ubezpieczeń  od ognia , k tó reg o  is tn ien ie  i rozw ój,  t a k  póź­
niej pomyślny, od sam ego począ tku  n iem al zw iązać  się m ia ły  z im ie­
niem G órsk iego .

P o w o ła n y  do W a rs z a w y  przez L eopo lda  K ro n e n b e rg a ,  z k o ń ­
cem roku  1872 ob ją ł  G órsk i,  po u s tąp ien iu  p ie rw o tn eg o  d y re k to ra ,  
N iem ca, L u d w ik a  M etza ,  z a rząd  te j  in s ty tu cy i ,  i k ie ro w a ł  n ią  do 
o s ta tn ic h  dni życia, dop row adz iw szy  do zupe łnego  ro zk w itu .

Ś w ia t ły ,  n iezw yk le  in te l ig e n tn y ,  w y t r a w n y  w sądzie, p o s iad a ­
ją c y  g ru n to w n ą  w iedzę  teo re ty czn ą ,  z d o b y w a ł  G ó rsk i  la ta m i p r a k ty ­
kę, k tó ra  go uczyn iła  w  końcu jed y n y m  i n iezas tąp ionym  w p ro s t  spe- 
cy a l is tą  w danej dziedzinie.

I  tu  j e d n a k  nie  za sk lep i ł  się w p ra c y  jed n o s t ro n n e j ,  n ie  p o p rze ­
s ta ł  jed y n ie  ty lko  na  pe łn ien iu  obow iązków  za rząd za jąceg o  w ie lk ą  in -  
s ty tu c y ą  ubezpieczeń.



Z aw sze  czuły  na hasło  p racy  dla  d o b ra  ogółu, szedł G órsk i  
c hę tn ie  w szędzie , gdzie  się pole do tak ie j  p ra c y  o tw ie ra ło ,  gdzie  go 
w zyw ano , poszukiw ano, cen iono—nie jak o  tirmę, ale  ja k o  siłę  um ysło ­
w ą  i m oralną , n iezbędną  w radz ie ,  pożądaną  w in ic ja ty w ie .

X ie pozostaw ił odłogiem n a w e t  p racy  pub licys tyczne j .  B ę d ą c  
je szcze  s tudentem  u n iw e rsy te tu  ber lińsk iego , p isyw ał s tam tąd  uda tne  
korespondencye  i a r ty k u ły  g łębsze  do „ P rz e g lą d u  P o z n a ń sk ie g o “. 
W  P a r y ż u  n a leża ł  do sk ładu  red ak cy i  w y d aw an y ch  tam  podówczas 
„W iadom ości P o l s k ic h “. W  W a rszaw ie  w reszcie ,  wespół z F e l ik se m  
Sobańskim  i lir. L u d w ik iem  K ra s iń sk im ,  s tw o rz y ł  d z ien n ik  p o l i ty cz ­
ny, „ K r o n ik ę “ , a n as tępn ie  b ra ł  u d z ia ł  w w ydaw nic tw ach : „B ib l io te ­
ki W a r s z a w s k ie j“, „ K ro n ik i  ro d z in n e j“ i „ N iw y “, do k tó re j  redakcy i  
należał,  j a k o  cz łonek  s ta ły  od ro k u  1876 do roku  1887. J e m u  też  z a ­
w dzięcza  is tn ien ie  sw oje „S ło w o “, k tó reg o  b y ł  in icya to rem  i duszą, 
n ie  szczędząc  n ig d y  w skazów ek, ra d  i opieki m a te rya lne j  temu pismu 
k tó re  p o s taw ił  na  s t r a ż y  swoich dążeń  i ideałów.

D ążen ia  te  i id ea ły  zm arłego  sc h a ra k te ry z o w a ł  w pięknej mowie 
pogrzebow ej p. W ła d y s ła w  A n d ry ch iew icz .

O b d arzo n y  szczególnym  darem  z je d n y w a n ia  sobie lu dz i ,—mówił 
on ,—ś. p. K o n s ta n ty  um iał ich też pozysk iw ać  d la  swoich p rzekonań .  
T ych  o s ta tn ich  b ro n i ł  zawsze ze szczerym  zapałem , używ ając  w  dys-  
k u sy i  iście w y tw orne j  formy. P o d  tym  w zględem  by l on m istrzem , 
t ru d n y m  do naś ladow ania ,  a k ażda  sp ra w a  do b ra  m ia ła  w nim c h ę tn e ­
go i um ie ję tnego  rzeczn ika .

W  jednej z ro z p ra w  pub l icy s ty czn y ch ,  jak ich ,  n ie s te ty ,  w ydał  
oddzie ln ie  za ledw ie  k ilka ,  i to  pod p rzyb ranem  nazwiskiem: K . A . Z a -  
gó ry  — ubolew a nad  rozwielm ożnien iem  się w świecie  m il i ta ryzm u,
i mówi o po trzeb ie  w ydoskona len ia  się s tosunków  społecznych. 
W  p racy  te j,  zatytułoAvanej: „E u ro p a  k r z y ż a c k a “, na  k i lk a  la t  n a ­
p rzód  p rz e w id z ia ł  i p rzepow iedz ia ł  późniejsze u g ru p o w an ie  się s to ­
sunków  politycznych-, to  też  dziś, k iedy  s to im y u g robu  ś. p. K o n ­
s tan tego ,  uie bez in te re su  może będą s łow a jego , w ypow iedziane , 
w  te j  p racy  o p rzy sz ły ch  d z ie jach  ludzkości:

„Spodziew ać się na leży , — czy tam y tam , — że k ie ru n e k  pozy­
ty w n y  w nauce w badan iach  sw ych ekonom icznych i społecznych, 
p rzy czy n ić  się może do zgodn ie jszego  z p ra w d ą  z a p a t ry w a n ia  się na  
życie, u s tró j i obow iązki sp o łeczn e“.

„ P r z y s z ł o ś ć  n a l e ż e ć  b ę d z i e  d o  u l e p s z e ń  s p o ­
ł e c z n y c h ,  o i l e  o p r ą  s i ę  o n e  n a  g r u n c i e  m i ł o ś c i ,  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i w y k o n a n i a  c h r z ę ś c i  a ń s k i e g o ,
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ii p r z e p r o w a d z o n e  z o s t a n ą  n i e  w y ł ą c z n i e  p r z e z  
p a ń s t w o ,  l e c z  p o ł ą c z o n e  m i  s i ł a m i  K o ś c i o ł a ,  s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  p a ń s t w ,  s t o w a r z y s z e ń  i d u s z  p o j e -  
d  y  ń  c z y  c h,  m i ł o ś c i ą  B o g a ,  o r a z  b l i ź n i e g o  p r z e ­
j ę t y c h “.

T a k ą  w idz ia ł  przyszłosć , o tak ie j  m arzy ł ,  t a k ą  pieśc ił  w czyste j  
swojej duszy...

To b y ły  jeg o  ideeły.
Do dni o s ta tn ich  w idzie liśm y i ś. p. G órsk ieg o  czynnym  n a  z a j ­

m ow anych  ■ s tanow iskach  i k ie ru jący m  sp raw am i pow ierzonej je g o  
pieczy  in s ty tu c y i  — n a w e t  na  łożu  śm iertc lnem . C hory , zm ęczony, 
dźw ig a jący  na  sobie brzem ię  la t ,  s t ra w io n y c h  w p racy ,  ro z b i ty  
i zgnęb iony  bolesnem przejśc iem , k tó re  do tk n ę ło  je g o  rodz inę  p rzez  
śm ierć  w roku  1896 ukochanej córki,  ś. p. Zofii, s i łą  swojej h a r to w n e j  
i mocnej woli dźw iga ł  się je szcze  do zajęć, p rzy jm o w a ł  w domu 
u rzęd n ik ó w  T o w a rz y s tw a  Ubezpieczeń i z n im i z a ła tw ia ł  sp raw y  
w ażn ie jsze ,  w y m ag a jące  d ecy zy i  jeg o ,  sp raw y , k tó ry c h  n ik t  nie o b e j­
m ow ał i n ie  w yczuw ał lepiej od n iego  — w n a jd a le j  idących  
sk u tk ach .

T o w arzy s tw o  ubezpieczeń  od ognia  było  um iłow aną  in s ty tu c y ą  
zm arłego . R o zw in ą ł  on je  i um ocnił  p rzedew szystk iem , a potem  do­
p ie ro  ro zsze rzy ł  sw oją  działa lność, o tw o rz y ł  więc „ P rz e z o rn o ś ć “, T o ­
w a rz y s tw o  ubezpieczeń na życie i od n ieszczęś l iw ych  w ypadków , po­
w o ła ł  do b y tu  g ru p y  gub e rn ia ln y ch  ubezpieczeń  ro ln y ch  i p rz y ło ż y ł  
r ę k i  do zaw iązan ia  T o w a rz y s tw a  ubezpieczeń od k lę sk  g rad o w y ch ,  
„ C e re s“, k tó rego  us taw a, świeżo za tw ie rd zo n a ,  w znacznej m ierze  j e ­
go wskazówkom  zaw dzięcza  g ru n to w n ą  sw oją  redakcyę .

•lako czynny  cz łonek  R a d y  Z a rz ą d za ją c e j  T o w a rz y s tw a  d ro g i  
•żelaznej W a rsz a w sk o  - W ied eń sk ie j  i R a d y  B a n k u  H a n d lo w eg o , 
w dzie jach  obydw u tych  in s ty tu c y i  dobrze  zap isa ł  G ó rsk i  im ię 
swoje.

Sk rom ny  i p racow ity ,  g lębkoko  r e l ig i jn y  i p ra w d z iw y  clirze- 
ścianin w życiu, żadnych  hołdów i żadnych  w yróżn ień  n ig d y  ś. p. 
K o n s ta n ty  nie p rag n ą ł .  N ie  p rz y ją ł  też  w ro k u  1897, k ied y  obchodzo- 
uo dw udziestop ięc io lecie  p racy  jeg o  na  s tanow isku  p rezesa  Z a rz ą d u  
T o w a rz y s tw a  ubezpieczeń od ognia, ż adnych  in n y ch  dow odów  u zn a ­
nia, czci i w dzięczności ze s t ro n y  w spó łp racow ników  i podw ładnych ,  
p rócz  m edalu  pem ią tkow ego , w yko n an eg o  a r ty s ty c z n ie  p rzez  P iu s a  
AVeloiiskiego, a noszącego napis: R o z u m e m  p r o w a d z i ł ,  s e r ­
c a  z d o b y ł  s e r c e m ,  l t e  s łow a może n a jlep ie j  go c h a ra k ­
te ry z u ją .



U m a r ł  w  dniu  1 m arca  ro k u  b ieżącego  w 74-tym  roku  ży c ia r 
pozostaw ia jąc  po sobie ja sn e  w spom nienia , jak o  cz łow iek  i ja k o  oby­
w ate l .

Cześć jeg o  p racy  w y trw a łe j ,  zasadom niew zruszonym  i cnocie,, 
cześć jego  pożytecznej d la  k r a ju  działalności!
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J a k  w spom nieliśm y pow yżej, o s ta tn ią  sp ra w ą ,  k tó ra  zab iegom  
i p racy  ś. p. K o n s ta n te g o  G órsk ieg o  zaw dzięcza  pom yślne z a ła tw ie ­
nie swoje, j e s t  pow ołanie  do b y tu  T o w a rz y s tw a  „ C e r e s “.

K lę s k i  g radow e, k ra j  nasz naw iedzające , d la  z iem iań s tw a  są 
ba rd zo  do tk liw e , tem  dotk liw sze , im cięższe są dzisia j w a ru n k i  p racy  
n a  ro li .  W obec  tego  oddaw na ju ż  szukano  zabezp ieczen ia  od nich. N ie  
m ie liśm y je d n a k  w k ra ju  in s ty tu cy i ,  a d  li o c s tw orzone j ,  mimo n ie ­
je d n o k ro tn y c h  w tym  k ie ru n k u  usiłow ań  i s ta rań .  Z musu posiłkow a­
no się  począ tkow o to w arzy s tw am i zagran icznem i, co, ściśle  rz e c z  
b io rąc ,  p rzec iw ne  było praw u, później zaś — a g e n tu rą  w a rszaw sk ą  
M osk iew sk iego  „T o w a rz y s tw a  w zajem nego ubezp ieczen ia  z iem iopło­
dów od g ra d o b ic ia “. O becn ie  dopiero  zysku jem y  T o w a rz y s tw o  w ła s ­
ne, k tó re ,  z mocy świeżo za tw ie rdzone j  p rzez  w ładze  u s taw y , w cho­
dzi w  życie.

U s tró j  nowej in s ty tu c y i  ca łkow ic ie  o p a r ty  zos ta ł  na  za sad z ie  
w z a j e m n o ś c i ,  k tó ra  t łóm aczy się so l id a rn ą  odpow iedzia lnością  
w szys tk ich  członków.

D zia ła lność  T o w a rz y s tw a  obejm uje  p rzedew szys tk iem  g u b e rn ie  
K r ó le s tw a  P o lsk ie g o ,  w n as tęp s tw ie  j e d n a k  może się ro z c ią g n ą ć  i na 
n iek tó re  inne  g u b e rn ie  C esa rs tw a ,  nie inaczej a to l i ;  j a k  po w y je d n a ­
niu  na  to w każdym  poszczególnym  w y p adku  zezw olen ia  p. m in is t ra  
sp ra w  w ew nętrznych .

S iedz ibą  Z a rz ą d u  T o w a rz y s tw a  j e s t  W a rsz a w a .  W  in n y ch  m ie j­
scowościach K ró le s tw a  m ogą być z ak ład an e  oddz ia ły  i ag en tu ry .

K a ż d y  członek  T a w a rz y s tw a  odpow iada za w sz y s tk ie  s tra ty , ,  
p rzez  in s ty tu c y ę  poniesione, aż  do chw ili  w y s tąp ien ia  z niej. C z łon­
kow ie  o p łaca ją  premia, w e d łu g  odpow iednych  t a r y f  u s ta lone  d la  k a ż ­
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dego g a tu n k u  ziemiopłodów. P ró c z  ty c h  p rem iów  s ta ły c h  mogą, być 
zgrom adzone sk ład k i  d o d a t k o w e  na  s t r a ty  nadzw yczajne ,  oraz 
sk ładk i  w y j  ą t  k  o w e ,  u s tanow ione  p rzez  zeb ran ie  ogólne n a  po­
k ryc ie  k a p i ta łu  obro tow ego  w raz ie  je g o  w yczerpan ia .

W  ogólnych zeb ran iach  członkowie nie b io rą  udz ia łu  b ezp o śred ­
nio, ale  pośrednio, p rzez  w y b ie ra n y c h  pełnom ocników. W y b ó r  ty ch  
o s ta tn ich  s tanow i c iekaw ą s t ro n ę  u s ta w y  nowej in s ty tu cy i .  D o k o n y ­
w a  się on na  zasadach  nas tępu jących :  p rzed  up ływ em  każdego  t r z y ­
le tn iego  okresu  (najpóźniej w  lis topadz ie )  spo rządza  się dw ie  l is ty :  
założycieli  i członków  zw ycza jnych . L is tę  za łożycieli  spo rządza  dy -  
r e k c y a  aż do czasu um orzen ia  funduszu  założycielskiego. L i s ty  po­
w yższe będą  nad sy łan e  przez d y re k c y ę  w szystk im  członkom, celem 
wyboru z n ich  za  pomocą piśmiennej odezwy p r z e d s t a w i c i e l i  
do udz ia łu  w ro z s t rz y g a n iu  sp ra w  bieżących. Z pom iędzy założycieli , 
n a  k tó ry ch  oddano g łosy, z p raw a  decydow an ia  na ogólnych  z e b ra ­
n iach  k o rzy s tać  może ty lk o  12, pos iada jących  n a jw ię k sz ą  liczbę g ło ­
sów. P rz e d s ta w ic ie le ,  w yb ie ran i  z pom iędzy członków  zw ycza jnych , 
pow oływ ani .są po dwóch z każdego  pow ia tu  i p e łn ią  obow iązki ta k  
zw anych  in sp ek to ró w  T o w a rz y s tw a .  P rz e d s ta w ic ie le  w y b ie ra ją  ze 
swej s trony ,  za pomocą l is t  im iennych  i odezw do ra d y ,  z pom iędzy 
siebie pełnomocników i k an d y d a tó w  na  zeb ran ie  ogólne: po jed n y m  
pe łnom ocniku  i po dwóch k an d y d a tó w  n a  30 — 50 członków, zam iesz­
k a ły ch  w każdej g u bern ii ,  po dwóch pełnom ocników  i cz te rech  k a n d y ­
da tów  na  51 — 100 członków, w reszc ie  po t rzech  pełnom ocników 
i sześciu k an d y d a tó w  n a  101 i więcej członków, gdzie zaś liczba  
cz łonków  nie dochodzi 30, tam  d y rek cy a ,  w e d łu g  w skazów ek  R ad y ,  
z łączy  z p rzedstaw ic ie lam i członków  T o w a rz y s tw a .  W  ten  sposób 
złożone zg ro m ad zen ia  ogólne w y b ie ra ją  członków  ra d y ,  z a tw ie rd z a ją  
t a r y f y  i w a ru n k i  polisowe, u s ta n a w ia ją  e ta t ,  podzia ł zysków  i w y so ­
kość sk ła d e k  doda tkow ych . P ie rw s i  za łożyc iele  m a ją  j e d n a k  ta k ż e  
g łos n a  ogó lnych  ze b ra n ia ch  aż do czasu um orzen ia  sumy 100,000 r u ­
bli, złożonej n a  k a p i ta ł  ob ro tow y , i ze stosownem  zm niejszeniem  licz­
by  głosów w m ia rę  um arzan ia  się tej sumy.

Z w ie rzchn iczem i o rganam i T o w a rz y s tw a  są  — d y rek cy a  i r a d a , 
z łożona z siedmiu członków, w yb ie ranych  p rzez  zg rom adzen ie  ogól­
ne n a  la t  pięć.

Co do zasad  rachunkow ych , u s ta w a  podaje  te  same, j a k ie  obo­
w iązu ją  w sz y s tk ie  in n e  w zajem ne to w a rz y s tw a  ubezpieczeń.

Co się zaś ty c z y  p o rząd k u  b iu row ości i k o respondency i ,  to  s to ­
sowne p rzep isy  o rzeka ją :  T o w arzy s tw o  porozum iew a się z w ładzam i, 
in s ty tu cy am i i osobami rządow em i w ję z y k u  rossy jsk im , n a  py tan ia ,



572 K R O N IK A  M IE S IĘC Z N A .

w ysto so w an e  po ro ssy jsk u ,  odpow iadać w inno po rossy jsku , ca ła  b iu ­
rowość, nie w y łącza jąc  p ro toko łów  posiedzeń i dz ienn ików  b u ch a l te -  
ry i ,  m a być proAvadzona ty lk o  w  jednym  ję z y k u  rossy jsk im ; sp raw o ­
zdan ia  n a to m ias t  wolno og łaszać  ta k ż e  i w  tłóm aczeniu  na  ję z y k  pol­
ski, pod w aru n k iem  w szakże , że p rzek ład  polski będzie  d an y  ró w n o ­
leg le  (en r e g a rd )  z tek s tem  rossy jsk im . P o rozum ien ie  się T o w a rz y s ­
tw a  z innem i to w a rz y s tw a m i i osobami p ry w a tn e m i dozw olone je s t  
w reszc ie  w  ję z y k u  polskim  (§ 24).

T a k  się p rz e d s ta w ia ją  zasadnicze  p rzep isy  u s taw y  T o w a rz y s tw a  
„ C e re s “, te j  ta k  bardzo  pożądanej p rzez  ro ln ik ó w  i d la  icli do b ra  n ie­
zbędnej in s ty tu cy i .

Ś. p. G órsk iem u  zaw dzięczać  n a leży  je j  p o w stan ie  i te n  sze rok i  
b ezw zg lęd n y  p raw ie  samorząd, o p a r ty  n a  zasadach  rep rezen tacy i  
a w  s ta tu ta c h  u trzy m an y  — rozwój zaś i ro z k w it  T o w a rz y s tw a  za ­
w is ł  ju ż  ca łkow icie  od tych , co w niem rządz ić  będą, od samych 
ro ln ików .

W a rs z a w a  pozyskać  ma now y gm ach te a t ra ln y .  O to  z jaw ił  się 
p ro je k t  budow y nowego t e a t r u  „R o zm aito śc i“, p ro je k t ,  k tó ry  posiada 
w szelk ie  w a ru n k i  u rzeczyw is tn ien ia .

P re z e s  te a t ró w  w arszaw sk ich ,  za ła tw iw szy  sp raw ę domu docho­
dow ego, k tó ry  n ie ty lko  pod w zg lędem  m a te ry a ln y m  szczodrze  się 
opłaci, ale  pomieści za razem  p ra ln ię ,  b ib l io tekę  nu t, sk ład  deko racy i ,  
sk ład  m ate rya łów  kosz tow nych , salę d la  szko ły  ba le tow ej itd ., a w ięc 
liczne  p o t rz e b y  t e a t r u  zaspokoi, rozpoczą ł  s ta r a n ia  o zbudow a­
nie nowego gm achu te a t ra ln e g o  na te ry to ry u m  pałacu B riih low - 
skiego. S ta ra n ia  te  uw ieńczone z o s ta ły  obecnie sku tk iem  po­
m yślnym.

N o w y  gmach s tanąć  ma w tem  miejscu, gdzie  daw niej zn a jd o ­
w a ły  się kuchnie  i m ieszkan ia  oficyalistów, a  dziś  są m ieszkania ,  za ­
j ę t e  p rzez  n iek tó ry ch  u rzędn ików  k a n c e la ry i  w arszaw sk ieg o  g e n e ra ł -  
g u b e rn a to ra .

W e d łu g  p ro je k tu  sy tu a c y jn e g o  now ego te a t ru ,  tak ,  j a k  go poda­
no w „ K u ry e rz e  W a rs z a w s k im “, g łów ny  k o rp u s  p a łacu  B rü h lo w sk ie -  
go, będący  obecnie s iedz ibą  c e n tra ln e j  s tacy i  te legraficznej,  p ozos ta ­
nie n ie tk n ię ty m . N a to m ia s t  oficyny p ię trow e, zac ieśn ia jące  t a k  b a r ­
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dzo ulicę W ierzbow ą, będą zwalone, na ich zaś m iejscu p o w stan ie  u l i ­
ca, b iegnąca  w półkole pomiędzy pałacem , a p ro jek tow anym  now ym  
gmachem te a t ru ,  kończąca  się p rzy  ul. K o tzeb u eg o  w pobliżu  b ra m y  
do o g rodu  Saskiego.

G-łówuy fro n t  t e a t ru  zw rócony  będzie  ku  ogrodow i Sask iem u, 
są s iad u jąc  z pałacem  saskim.

Sam gm ach nowego t e a t r u  s tanąć  ma pośrodku  padw órza  p a łaco ­
wego i oprze  się ty łam i o p ro je k to w a n ą  od ul. W ie rzb o w e j  c z te ro p ię ­
t ro w ą  oficynę, w k tó re j  na  dole b ędą  u rządzone sk lep y  e leganck ie ,  na  
p ię t ra c h  zaś lokale  p ry w a tn e ,  o raz  m ieszkan ia  d la  u rzędn ików  kan ce -  
la ry i  g en e ra l-g u b ern a to ra .

O czyw iśc ie—nie j e s t  to p ro je k t  o s ta teczny  i m ogą w n im  po­
w stać  jeszcze  te  lub inne  zm iany, szczegółowe więc ro z t rz ą sa n ie  je g o  
z ły ch  i d o b ry ch  s tron  b y ło -b y  dziś p rzedw czesne .

Mimowoli j e d n a k  nasuw a  się uw aga , d la  czego tw o rz y  się u nas 
specya lna  dzieln ica  te a tra ln a ?  d la  czego w szy s tk ie  te a t r y  zg rupow ane  
być m ają  w jednem  p raw ie  miejscu, z pominięciem in n y ch  s t ro n  m ia ­
sta , zabudow anych  i zam ieszkanych  gęsto, t ę tn ią c y c h  życiem i g w a-  
rem  w łaściw ego śródmieścia? T e a t r  W ie lk i ,  now y t e a t r  „R o zm aito ­
ś c i“, t e a t r  „N o w o śc i“ ("Eldorado), t e a t r  „ N o w y “ n a  K ró le w sk ie j ,  t e ­
a t r  „ L e tn i“ w O grodz ie  S ask im — w szys tko  to  będzie  z sobą sąs iado ­
wało, j a k  dziś sąs iadu je ,  w y w ołu jąc  w  po rze  zb l iża jąceg o  się p rz e d ­
s taw ien ia  n a t ło k  powozów i zupe łne  za tam ow anie  ru ch u  ko łow ego  
w  ulicach, dążących  ku  placowi T ea tra lnem u. M ias to  tym czasem  r o ­
śnie c iągle, p rze s trzen ie  w niem się zw iększa ją ,  życie  jeg o  m ieszkań ­
ców s ta je  się „dz ie ln icow em “, j a k  to z w y k le  b y w a  w w ie lk ich  m ia ­
s tach . Dzielnicowość t a  każe  nam  się upominać o t e a t r  z te j  s t ro n y  
og ro d u  Saskiego, i dz iw na  d la  czego nie myśli o tem  za rz ą d  te a t ró w  
w arszaw sk ich ,  d la  czego, zam ie rza jąc  budow ę now ego t e a t r u ,  nie po­
c z y n i ł  on s ta ra ń ,  nie ro zw aży ł  n a w e t  m ożliwości w y budow an ia  go na 
p lacu  W a re c k im ,  na  t e ry to ry u m  dzisie jszego szp i ta la  D z ie c ią tk a  J e ­
zus, lub je szcze  dalej  ku  południowi?

T e a t r  w tej dz ie ln icy  by łb y  bardzo  pożądanym  i n iew ą tp l iw ie  
d o jdz ie  do tego, że go kiedyś zbudow ać będz ie  potrzeba-, d la  czego j e ­
d n a k  sp ra w y  tej nie p rzyśp ieszyć  i po trzeb  nie  p rzew idyw ać .

D z iś  zapóźno ju ż  się o to upominać, skoro miejsce pod budow ę 
now ego t e a t ru  zosta ło  wybrane-, ale m yśleć  o tem  m ogą  je szcze  k a p i t a ­
liści p ry w a tn i ,  d la  k tó ry c h  wzniesienie  gm achu te a t ra ln e g o  w  dobrym
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punkcie , w  połączeniu  z domem dochodowym , b y ło -by  doskonałą  lo­
k a t ą  k ap ita łu .

W ra c a m y  je d n a k  do te a t ru  „R o zm aito śc i“. O becny p ro je k t  b u ­
dow y je g o  zy sk a ł  go rącego  zw o lenn ika  w o rdynacie  lir. M aurycym  
Zam oyskim , k tó ry  ośw iadczył się z go tow ośc ią  ofiarowania na  nizki 
p ro c e n t  1,300,000 rub li ,  ab y  u ła tw ić  i p rzysp ieszyć  budowę. O bok 
tego, p rag n ąc ,  aby gm ach  now y n ie ty lk o  odpow iadał now oczesnym  
w ym agan iom  bezp ieczeńs tw a  i w yg o d y ,  a le  b y ł  zarazem  dzie łem  s z tu ­
ki i up iększy ł  miasto, hr. Zam oyski p rzezn aczy ł  5,000 rubli  n a  n a ­
g ro d y  k o n k u rsu  a rch itek ton icznego ,  k tó ry  w swoim cząsie  ma 
być  ogłoszony. Z o s ta ło  to  ju ż  u rzędow nie  zakom unikow ane  p rezeso ­
wi tea trów .

N ie w ą tp l iw ie  s ta rszem u  pokolen iu  m ieszkańców  W a rs z a w y  
p rz y k ro  będzie  ro zs taw ać  się z d z is ie jszą  salą  „R o zm aito śc i“, w k tó ­
re j  p rzeży ło  ono ty le  cliwil w esołych  i w zniosłych, s łucha jąc  p rz e m a ­
w ia jących  ze sceny  n a j lep szy ch  a r ty s tó w  polskicli, w c iągu  65 la t ,  
w śród  k tó ry c h  b ły szczą  n iezagas łem  n ig d y  św ia tłem  im iona K r ó l i ­
kow skiego  i Ż ó łkow sk ich ;  a l e —p rzyznać  trzeba , że dawno ju ż  by ła  
p o ra  na te  p rzenosiny . Mimo tra d y c y i  bowiem i m iłej a tm osfe ry  
sw oje j,  t e a t r  „R ozm aito śc i“ t a k  ju ż  dziś j e s t  n ieeuropejsk im , t a k  się 
p rz e d s ta w ia  szczupło i brudno, że bez w zg lędu  na  p u n k t  p ro je ­
k to w an eg o  t e a t r u  — ty lk o  cieszyć się można z nowej jeg o  s ie ­
dziby, k tó ra ,  oby j a k  n a jry ch le j  pow sta ła  — d la  do b ra  sz tuk i i pu­
bliczności.

J a k  wiadomo, a r ty śc i  t e a t ró w  w arszaw sk ich  powzięli myśl sz la ­
c h e tn ą  s tw o rzen ia  schron iska , w k tó rem  zna leź l i -b y  p rz y tu łe k  na  
s ta ro ść  zm ęczeni p ra c ą  zaw odow ą w e te ra n i  sz tuk i .  S ta ła  się j e d n a k  
rze c z  dziw na. Z a  k an d y d a tó w  do p rzysz łego  sch ron iska  uznano t y l ­
ko a r ty s tó w  te a t ró w  rząd o w y ch  i ty lk o  solistów, pom ija jąc  zupe łn ie  
chóry, o rk ie s t rę  i ten  w łaśc iw y  p ro le ta ry a t  a k to rsk i ,  koczu jący  po k r a ­
j u  w tru p a c h  p row incyona lnych ,  d la  k tó rego  p rzedew szys tk iem  po­
t r z e b a  opieki, i k tó ry ,  j a k  tego  liczne dow iodły  p rz y k ła d y  — n a jc z ę ­
ściej w o ła  o pomoc.

B y ło  w te j  p ierw szej uchw ale  zgrom adzen ia  o rg an izacy jn eg o  
ja k ie ś  p rzeoczen ie  is to tn y c h  zadań nowej in s ty tu cy i ,  n iew łaśc iw e  
zw ężenie  zak re su  je j  dz ia łan ia , s tronn icze  s tanow isko  in icy a to ró w  le ­
piej sy tuow anych  i p ła tn y c h  w obec rzeszy  cierp iącej n ie raz  głód, 
chłód i n ied o s ta tek ,  z nędzą  g ran iczący .

D o b rz e  też  uczy n i ła  p ra sa  w arszaw ska ,  zw ra c a jąc  na  tę  n ie w ła ­
ściwość u w ag ę  i naw ołu jąc  w imię spraw ied liw ośc i  do zm iany  uchw a­
ły  p ie rw o tne j ,  k tó ra  to zm iana  zapew ne ju ż  nas tąp iła .
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U pom nieli  się o swoje p ra w a  ak to ro w ie  p row incyonaln i .
„Co s tan ie  się z n am i— w o ła ją  oni w  „ K u ry e rz e  W a rsz a w sk im ,“ 

— przez  u s ta  pp. J a d w ig i  W iśn iew sk ie j ,  R o m an a  Jó ze fo w icza  i W a ­
c ław a R y b ic k ie g o ,—co się s tan ie  z nami, ubogim i p racow nikam i scen 
p row incyonalnych , k tó rz y  w c iąg łe j w alce o ch leb  pow szedn i i w  c ią ­
g ły c h  w ędrów kach  po k ra ju ,  n a rażen i  je s te śm y  na  u t r a tę  z d ro w ia i  sił, 
nie  mogąc z nadzw yczaj skrom nych  w aru n k ó w  m a te ry a ln y c h  nic zao­
szczędzić  na cz a rn ą  g o d z in ę?“

I  praw da . A r ty ś c i  te a t ró w  rząd o w y ch  p o b ie ra ją  pensye  s ta łe  
i n ie jeden  z n ich ma możność n ie ty lko  p rzy zw o iteg o  życia , ale  od ło ­
żen ia  n a w e t  choćby niew ie lk ie j  sumki na  w y p ad ek  niezdolności do 
p racy ;  a r ty śc i  p row incyona ln i  na tom ias t ,  jak  p ta k i  n ieb iesk ie ,  ż y ją  
z d n ia  na  dzień  i życie to j e s t  aż nad to  dobrze  znane, aby  je  tu  ch a ­
rak te ry z o w ać .

W a r u n k i  ich p ra c y  s p rz y ja ją  dem ora lizacy i  i n ie raz  je d n o s tk a ,  
zm ęczona tak iem  życiem, s tacza  się na  dno i m iesza  z m ętam i społecz- 
nemi; to  j e d n a k  nie upow ażnia  do odm ówienia  pomocy i p ra w a  do 
k o rz y s ta n ia  z niej a r ty s to m  p ro w in cy o n a ln y m  wogóle , wśród  k tó ry c h  
n ie raz  j e s t  i ta le n t  w yb itn y ,  i r z e te ln a  p raca  d la  do b ra  sz tuk i .  P o m i­
nąw szy  j e d n a k  to s tanow isko  oby w ate lsk ie ,  p ro s ty  obow iązek  pom a­
g a n ia  b iedn ie jszym  pow inien  by ł  o tw o rzy ć  podw oje „ S c h ro n isk a “ d la  
w szys tk ich  p racow ników  te a tra ln y ch .

„ P rz e g lą d  K a to l i c k i “ n iedaw no  tem u zam ieśc ił  k i lk a  szczerze  
w ypow iedz ianych  uw ag  o b ra k u  w y k sz ta łc e n ia  e s te ty czn eg o  w śród  
duch o w ień s tw a  i w y n ik a jący m  s tąd  w andalizm ie .  A u to rem  u w a g  ty c h  
j e s t  ks. b iskup  N iedz ia łkow sk i.

W y w o d y  swoje czcigodny a u to r  poparł  k i lk u  ciekaw em i p rz y ­
kładam i.

„ B y łen r  je szcze  ba rdzo  młodym k a p ła n e m —opow iada  ks. b iskup  
—k ied y  je d e n  ze s ta rsz y c h  ks ięży  z a b ra ł  s ię  do r e s ta u ra c y i  obrazów  
naszego  kościoła. D łu g im  szereg iem  leża ły  one w zd łuż  k o ry ta r z a ,  
roz łożone n a  s to ła c h —niby  ofiary, p rzeznaczone  na  to r tu r y ,  a ko ło
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nich  cliodził znany  w  m ias teczku  m ala rz  szyldów, w y le w a ł  na nie ob­
ficie t e rp e n ty n ę ,  a p o te m —czego ona nie w y g r y z ła —w y c ie ra ł  pome- 
ksem, nas tęp n ie  pędzlem, zap raw ionym  do m alow ania  rondli ,  k iełbas, 
bu łek  i k rze se ł  na  szyldach, p rzem a lo w y w a ł  w szy s tk ie  obrazy . Ile 
ich  w ten czas  przepadło, ju ż  dobrze  nie pam iętam , powiem ty lko , iż by ł  
w śród  nich  o ry g in a ł  C a rav ag g ia ,  pochodzący z p e te rsb u rsk ieg o  E r m i ­
tażu; obraz  p rz e d s ta w ia ł  b iczowanie. K to  wie, czem je s t  C a rav ag g io  
i j a k  rz a d k ie  są  jego  obrazy , może sobie w yobrazić , j a k ą  p rzy s łu g ę  
oddano sztuce, p rzy  pomocy owego szyldow ego a r ty s ty .  Późn ie j  n ie ­
szczęśliw y ten  obraz  przez rów nie  zna jącego  się na p iękn ie  z a w ia ­
dow cę kościoła  t r z y m a n y  b y ł  w nędznym  sk ładz ie ,  ob lew any  desz­
czem i śniegiem, aż w reszc ie  uda ło  mi się w ydostać  go, oddać do re -  
s ta u ta ro ra ,  k tó ry  zm ył pom alow an ie—i obraz  zos ta ł  u ra to w an y ,  s t r a ­
c iw szy  może ty lko  de l ik a tn ie jsze  la se ro w an ia  i półtony.

„ W  innem  miejscu, w ogrom nym  po-jezuickim  gm achu w id y w a ­
łem, od s tu  l a t  po w ydalen iu  jezu i tó w  wiszące na ścianach p o r t r e ty  icli 
p rze łożonych , m alow ane na d rzew ie . P o  dłuższej n iebytności,  zw ie ­
d za jąc  tę  m iejscowość i o p a tru jąc  różne zab y tk i  i c iekawości, zoba­
czyłem  jed en  z tych  p o r t r e tó w  s to jący  pod ścianą. G dzież  re s z ta ? — 
p y ta m  p roboszcza .—A  niema, odpow iada  m i—mój poprzedn ik ,  pon ie ­
w aż drzew o było  suche i d o b re —-kazał sobie porobić  z p o r t re tó w  s to ł ­
ki. Ten sam pop rzed n ik  sp rzed a ł  a lbę ze s ta ry c h  b ra b an ck ich  k o ro ­
n e k  za  120 rb., a t a k  się ucieszył, że doskona ły  in te re s  zrob ił ,  że h a n ­
d la rzow i dodał darm o s ta ry  k rucy f ik s ,  duży zaś obraz św. F ra n c isz k a ,  
o ry g in a ł  B a t to n ieg o ,  t a k  gdz ieś  zaw ie ruszy ł ,  że do tąd  na ś lad  jeg o  
t r a f ić  nie można i t d . “

N ie  p rz y ta c z am y  tu  w szys tk iego ,  co mówi ks. N ied z ia łk o w sk i ,  
i te  bowiem p rz y k ła d y  rzu c a ją  aż nad to  ja s k ra w e  św ia tło  na  s tosunek  
d u ch o w ieńs tw a  p row incyona lnego  do pom nikow ej sz tu k i  kościelnej 
i sz tu k i  wogóle.

A  p rzecież  nie szczędz iła  ofiar wysoce k u l tu r a ln a  sz lach ta  pol­
ska  i d a rz y ła  kościoły  boga tem i i w span ia łem i dziełami. I  d łóto, i p ę ­
dze l  w łosk i  p raco w a ły  n ie raz  ku  ozdobieniu  św ią ty n i  polskiej,  gdz ieś  
w zapadłym  kącie  naw et.  N ie jed en  gobelin  czasu w ojny  zd o b y ty  na 
T u rk a c h ,  zaw isa ł  n as tępn ie  na  śc ianach  kościelnych, n ie jeden  k o b ie ­
rzec  z nam iotu  bog a teg o  be ja  rozp o śc ie ra ł  się na  s topn iach  o ł ta rza ,  
n ie jeden  p u h a r  m is te rn e j  ro b o ty  szedł na  p o trzeb y  służby  P a ń sk ie j .  
B y ło  z czego dawać, więc d a ry  p ły n ę ły  obficie, i nie t a k  daw ne  to 
dzie je .  T ym czasem  pam ią tek , nie ju ż  z o d leg le jszych  epok, ale  z k o ń ­
ca  X V I I  i z p ierw szej połow y X V I I I  w ieku  po kościołach n aszy ch  
zn a jd u je  się mało. Czas zrob ił  t u  swoje, w ie le  rzeczy  zg inęło , p r z e ­
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padło, w proch  się rozsypało ,  ale  w iele  też  zaw dzięcza  z ag ład ę  sw o ją  
iiie tyle  ka ry g o d n em u  n iedba ls tw u , ile  w łaśn ie  zupełnej n iew iedzy , 
nieznajom ości r z e c z y  i n iezdaw aniu  sobie sp raw y  z te^go, co j e s t  
p rzed m io tem  w artośc iow ym , a co nie.

K s .  b iskup  N ied z ia łk o w sk i  ma racyę :  ks ięża  nasi n ie  p o s iad a ją  
n a w e t  e lem en ta rnego  w y k sz ta łc e n ia  es te ty czn eg o .  To ich  u sp ra w ie ­
d liw ia, ale nie un iew inn ia  ani ich, an i  społeczeństw a.

.Jeżeli w sem inaryach  naszych  j e s t  za  dużo p racy , za  dużo n au k  
innych , w y łącza jący ch  możność w pro w ad zen ia  w y k ład ó w  e s te ty k i ,  
zw łaszcza; że m a ją  one do czyn ien ia  z młodzieżą, n iep o s iad a jącą  n a ­
w e t  ś redn iego  w y k sz ta łcen ia  (4 —6 k las  g im n a z ja ln y c h ) ,  to po u k o ń ­
czeniu sem inaryum , młodzi księża, os iąga jąc  ten  s top ień  do jrza łośc i  
um ysłow ej, ja k i  im nauka, pob ie rana  w okresie  p ięcio letn im , zapew nia ,  
sami powinni odczuw ać n iedos ta teczność  sw ego w y k sz ta łc e n ia  i r o z ­
szerzyć  je  czytaniem  i s tudyow aniem  dzie ł odpowiednych. Czas na  
to  chyba  się zna jdz ie  w na jru ch l iw sze j  n a w e t  parafii.

T y le  duchow ieństw o.

A  społeczeństwo? O dd aw n a  powinno 0110 ju ż  było uczynić  z a ­
dość palącej p o trzeb ie  i zbiorow em i siłam i s tw o rz y ć  in s ty tu c y ę ,  k tó ­
r a  roz to czy ła -b y  baczną, sum ienną i fachow ą opiekę nad  pom nikam i 
i zab y tk am i sz tuki,  k tó ra -b y  za ję ła  się zg rom adzen ie  da n y ch  co do i lo ­
ści i jak o śc i  z ab y tk ó w  tych , rozp ro szo n y ch  po k ra ju ,  k tó ra -b y  je  n a ­
s tępn ie  konserw ow ać  m ogła  i bronić  od z e tk n ięc ia  z r ę k ą  profanów . 
Co zaś do sz tuk i kościelnej,  to  w porozum ieniu  z duchow ieństw em , 
i r ę k a  w rę k ę  z njem idąc, nie t ru d n o  by ło -b y  to  n a w e t  uczynić .

T ak , j a k  za ję to  się w ro k u  zesz łym  k o n se rw acy ą  ru in  C ze rsk a  
w myśl tego , do czego k iedyś w  piśmie naszem n a w o ły w a ł  p. M a ry a n  
W a w rz e n ie c k i ,  odnośnie do z ab y tk ó w  a rc h i te k to n ic zn y c h ,  w  sp e łn ie ­
niu, z re sz tą ,  p ros tego  obow iązku  cyw ilizacy jnego , sp ra w ą  t ą  n a le ż a -  
ło -b y  się zająć. P o w in n iśm y  w iedz ieć  p rzy n a jm n ie j ,  czy i gdz ie  j e s t  
je szcze  u nas  ja k i  C arav ag g io ,  lub B a t to n i .

A  może w ie ju ż  o tem  nasze  T o w arzy s tw o  a r ty s ty czn e?
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D w aj profesorow ie byłe j Szko ły  G łów nej:  ś. p. W a le n ty  D u t ­
k iew icz  i ś. p. J ó z e f  K aszn ica ,  p ie rw szy  g łęb o k ą  w iedzą  p raw niczą , 
d r u g i— obok w ie d z y —sercem  dobrego  człowieka, zdobyli  sobie w sw o­
im czasie p rzyw iązan ie  i s zacunek  m łodzieży.

W y ra z e m  uczuć ty ch  b y ła  obecnie, po la ta c h  z g ó rą  t r z y d z ie s tu  
od chw ili  p rz e k sz ta łce n ia  S zko ły  G łów nej na u n iw e rsy te t ,  u ro czy s ­
tość  pośw ięcenia  dwóch tab l ic  pam ią tkow ych , k tó re ,  ku  uczczen iu  
z a s łu g  mężów ty ch ,  u fundow ali  w koście le  po-p ija rsk im  w dz ięcz ­
ni uczniowie.

U ro czy s to ść  odby ła  się dn ia  9 m arca  p rzy  licznym udz ia le  p r a w ­
n ików  w arszaw sk ich , do k ilku  na leżących  pokoleń.

O ba  pomniki um ieszczone są na jed n y m  poziomie d ru g ie g o  fila­
r u  lewej naw y  kościoła , w  ten  sposób, że jed en  zw rócony  j e s t  ku  w e j­
ściu, d ru g i  ku  o łta rzow i. W y k u to  j e  z b ru n a tn e g o  m arm u ru  chęc iń ­
sk iego  w k sz ta łc ie  tab lic .  N ad  tab licam i w idnieją , m alow ane  na b la ­
sze, p rzez  a r ty s tę -m a la rz a ,  L. I l in icza ,  p o r t r e ty  profesorów . N ap isy  
za,ś na  tab l icach  g łoszą:

N ą  p ie rw sze j:

Ś. p.
W a le n te m u  D u tk iew iczonw i, 

p ro fesorow i kursów  p raw nych , 

dz iekanow i w yd z ia łu  p ra w a  i 

a d m in is t racy i  S zko ły  G łów nej 
w  AVarszawie.

Z nakom item u  badaczow i, 

znaw cy  p ra w a  hypo tecznego , 
tudz ież  daw nego  p ra w a  polskiego.

U rodzonem u  5 lu tego  1798 roku.

Z m a r łe m u  dn ia  22 k w ie tn ia  1882 roku .

W d z ię c zn i  uczniowie.
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N a  drug ie j  :

Ś. p.
Jó ze fow i K aszn icy ,  

D ziekanow i w y d z ia łu  p ra w a  i 
ad m in is tracy i  Szko ły  G łów nej 

i u n iw e rsy te tu  w W a rsz a w ie ,  
g łębok iem u myślic ie lowi 

i p rzy jac ie lo w i młodzieży, 
u rodzonem u 20 m a ja  1834 roku , 

z m arłem u  7 p aźd z ie rn ik a  1887 roku .

W d z ięczn i  uczniowie.

W  tym  sam ym  czasie, k iedy  sz tu k i  p la s ty czn e  zdoby ły  sobie n a ­
reszc ie  w  W a rs z a w ie  w ła sn ą  siedzibę  w now ym  gmucliu, ozdobionym 
n a  fron ton ie  k ró tk im , lecz w ie le  m ów iącym  napisem: „ A r t i b u s “, do­
ko n y w ał  r e s z ty  dni, z łożony ciężką, n ieu lecza ln ą  niemocą, a r ty s ta ,  
k tó ry ,  nie m a te ry a ln e  w praw dzie  i nie pod budowlę, a le  pod in s ty tu -  
cyę samą, ja k o  in icya to r ,  duchowe za łoży ł  fundam enty . N ie  by ło  d a ­
uern W ojciechow i G ersonow i og lądać  gmachu-, doży ł j e d n a k  ro z k w itu  
in s ty tu c y i  i p rzed  śmiercią, p rzeb ieg łszy  m yślą  je j  losy, mógł po w ie ­
dzieć sobie ze spokojnem sumieniem dzie lnego  pracow nika , że te n  
ro z k w i t ,  w yrażony  symbolicznie w zm ianie  n azw y  in s ty tu cy i ,  j e s t  
w lwiej części je g o  dziełem. M ówi się dziś „pałac  s z tu k i“;' daw nie j,  
p r z e d  k ilkudz ies ięc iu  la ty ,  mówiło się: „T o w arzy s tw o  z ach ę ty  sz tu k  
p ię k n y c h “; otóż ta  zachęta  w dobie, gdy  s z tu k a  po lska  p ra w ie  nie i s t ­
n ia ła , b y ła  t reśc ią ,  duszą  n iezm ordow anej dz ia ła lności G erso n a .  O bec­
n ie  „ z a c h ę ta “ z rob iła  swoje; szt uka j e s t  — i w łaśn ie  w  te j  chw ili  u le ­
c ia ła  dusza, j a k b y  w poczuciu spełn ionego  zadania .

Czy to zadan ie  oceniano j a k  należy  za  życia  G ersona?  Z d a je  się, 
że  nie, i że, z w y k łą  rzeczy  kole ją , śm ierć  dopiero  w y m ie rzy  mu s p ra ­
wiedliw ość, p o g łęb ia jąc  przed  p a trz ą c y m i p e rsp e k ty w ę  i w ydobyw a­
ją c  z oddaleń  przesz łości ta k ie  ry sy ,  z k tó ry c h  złóży się p raw d z i­
w a  fizyognomią a r ty s ty  i obyw ate la .
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Dwa z nich u w y d a tn i ł  by ł a lego ryczn ie  sani G erson , zdo­
biąc w 1868 roku  m alow idłam i enkaustycznem i s t ro p  sali w y s ta ­
wowej w tym czasow ym  loka lu  T o w a rz y s tw a  w g a le ry i  p o -B e rn a rd y ń ­
skiej.  W te d y - to  a r ty s t a  p rz e d s ta w i ł  pędzlem s to sunek  sk ra jn y c h  sił, 
w y tw a rz a ją c y c h  ro z k w it  sz tuk ,  w postac iach , w yo b raża jący ch  zapa ł
i równowagę; p ierw szy  pośredniczy  m iędzy poezyą i sztukam i, d ru g a  
m iędzy  sz tukam i a nauką.

Z ap a ł  i rów now aga! W  ty ch  dwóch w y ra z a c h  mieścił się ca ły  
a r ty s ta :  m ożna-by  powiedzieć, że s i ła  dz ia ła lności G e rso n a  b y ła  w y ­
nikiem c iąg łego  ze tk n ięc ia  ty ch  p rz e c iw le g ły ch  biegunów  tw órczości,  
p łynące j u G erso n a  p rąd em  sta łym , n ie p rz e rw an y m  a jed n o s ta jn y m . 
K t ó r y  z ty c h  dwu b iegunów  by ł  d la  a r t y s t y  dodatn im , k tó ry  u jem ­
nym? N a  to p y ta n ie  odpowiedzieć by można rozm aicie , s tosow nie  do 
pan u jący ch  w danych  ch w ilach  k ie ru n k ó w  w sz tuce , do sposobów 
z re s z tą  po jm ow ania  zapa łu  i rów now agi;  na odpowiedź zaś może 
w tej chw ili  nie pora , a w każdym  raz ie  nie m iejsce w kron ice  b ie ­
żącej.

To ty lk o  zda je  się nie u legać  w ątp liw ości,  że nerw ow ego , g o ­
rączk o w eg o  zapa łu  a r ty s tó w  ro m an ty k ó w  nie odczuw ał G erson  n i ­
gdy , n ie  w idać go ani w pom ysłach  a r ty s ty ,  ani w ich w ykonan iu ,  
choć m łodzieńcze je g o  la t a  p rz y p a d a ją  na n a jśw ie tn ie js z ą  epokę r o ­
m antyzm u w sztuce, choć i później r o z w i ja ł  się w a tm osfe rze  d z ie jo ­
wej dram atyczności ,  w k tó re j  ro z k w it ły  n a jp ięk n ie jsze  k w ia ty  h is to ­
ry czn eg o  m ala rs tw a .  Z a p a ł  G e rso n a  nie  b y ł  n ig d y  niec ierp liw em  sza­
m otaniem  się w ybu ja łego  indyw idualizm u, lecz w y ra z i ł  się racze j  j a ­
ko pe łna  pogody miłość d la  sz tuk i ,  u p a t ru ją c a  w niej d la  a r ty s ty  po­
s łann ic tw o  społeczne i popycha jąca  go p rzedew szys tk iem  na o b y w a ­
te lsk ie  to ry .  W y k o n a n ie  pom ysłów  pod w pływ em  ta k  sk ie row anego  
zapa łu  nie m iało w sobie nic gw ałto w n eg o ,  choć nie by ło  pozbaw ione 
siły. G erson ,  m alu jąc  ob razy  h is to ryczne ,  m ógł być d ram a ty czn y m , 
j a k  inn i m a la rze  nasi, ty lk o  że d ra m a t  je g o  nie m iał akadem ick ie j  po­
w ag i S iem iradzk iego ,  ani po tężnej nam iętności M ate jk i ,  ani dek lam a- 
cy jnego  pa tosu  A n d r io l leg o ;  d r a m a t  G e rso n a  nie po ryw ał,  nie p r z e ­
raża ł ,  ale za jm ow ał i p rzek o n y w a ł .

D z ia ło  się to  w szy s tk o  za sp ra w ą  owej rów now agi,  k tó r ą  G e r ­
son p rzec iw s taw ił  zapałowi, s łusznie, ja k o  w szechs tronn ie  w y k s z ta ł ­
cony a r ty s ta ,  obok n a u k  w y z n a c z a ją c  je j  sąs iedztw o. N ie  b y ła  j e d n a k  
t a  ró w now aga  ową m odną  w swoim czasie  m iędzy  a r ty s ta m i  i p isa rz a ­
mi p rzedm io tow ą  oboję tnością , o byw ającą  się bez w ew n ę trzn y ch ,  sub­
i e k ty w n y c h  bodźców, a p o p rzes ta jący ch  na  zew n ę trzn y ch ,  m a te r y a l -  
nycli w rażeniach . R ó w n o w ag a  w tw órczośc i G e rso n a  — to po p ro s tu  
r z a d k a  a n a d e r  szczęśliw a ha rm on ia  sk ładow ycli  je j  czynników , to
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nie mniej w ażna  ha rm on ia  m iędzy  a r t y s t ą  i człowiekiem , k tó re j  dzie­
ła  G e rso n a  zaw d z ięcza ły  g łów ną  i zasadn iczą  sw oją  cechę, — 
spokój.

P rz e jd ź m y  ca łą  ska lę  m otyw ów  a r ty s ty c z n y c h  w  obrazach  G e r ­
sona. a p rzekonam y  się, do ja k ie g o  s topn ia  spokój j e s t  ich c h a ra k te -  
ry s ty czn em  znamieniem, j a k  w  nich d ra m a t  nie b y w a  n ig d y  sen sacy j­
nym, liryzm  nie przechodzi w sen tym enta lność , c h a r a k te ry s ty k a  nie 
p o t rą c a  o przesadę , ani hum or o k a r y k a tu rę .  R ów now aga, spokój p a ­
nu je  w kom pozycyi G ersona ,  om ija jące j w y tężone  sy tuacye ;  w w y r a ­
zie fizyognomii, k tó ry ch  piękność zaw sze  j e s t  ludzką , a b rz y d o ta  n i­
gdy  nie raz i  potw ornością;  w postaw ie  i ruchu  figur, p rzed s taw io n y ch  
w  ten sposób, aby w nich  ta jem nice  um ie ję tnego  ry sunku ,  n iezw y k łe  
skrócenia , anatom iczne s tu d y a  nie b i ły  w oczy z g ó ry  zam ierzonem i 
efek tam i; w ko lo ryc ie  z re sz tą ,  nieco przyćm ionym , k tó r y  n ie  je d n a ł  
mu zw olenn ików  m iędzy  widzami. D ziw iono  się s ta łośc i (n iek tó rzy  
n azyw ali  to uporem ) a r ty s ty ,  zapom inając, że m a larz  zazw yczaj t a k  
oddaje  n a tu rę ,  j a k  j ą  widzi; że n iezależnie  od ta k ie j ,  lub innej p r z y ­
rodzonej w łaściwości w zroku , k tó ra  jed n em u  zac ieśn ia  pe rsp ek ty w iczn e  
h o ryzon ty ,  d rug iem u  b la sk  kolorów  przyćm iew a — ry su n e k  i k o lo ry t  
w d z ie łach  pow ażnego a r ty s ty  w y ra ż a ją  s tanow isko  je g o  w zg lędem  
zadań  sz tuki; że ow a ogólna  rów now aga, k tó re j  ś lady  w idzim y w  p o ­
m ysłach  G ersona ,  w jeg o  technice  m a la rsk ie j  w y s tęp u je  rów nież  
w stosunku  linii do barw y , a za tem  w kolorycie , pozbaw ionym  olśn ie­
w a j ą c y c h  efek tów  i m ia rkow anym  tak ,  aby w ca łkow item  w rażen iu  
b a rw a  nie pochłonęła  linii.

S zu k a jąc  w indyw idua lnośc i  G e rso n a  ź ró d ła  te j  h a rm on ii  m ię ­
dzy  zapałem  a rów now agą , m iędzy p oe tą  a filozofem, m iędzy  id ea l is tą  
a rea l is tą ,  m iędzy rysow nik iem  a k o lo ry s tą ,  m ożnaby ła tw o  p rzy  po­
mocy h y p o te z y à  la  T a in e  d opa trzyć  się je j  we w pływ ach  szczepowych, 
w odgłosach  k rw i dw u narodowości: f rancusk ie j i niem ieckiej,  z łag o ­
dzonych długole tn iem , dobroczynnem  dzia łan iem  polskiej  t ra d y c y i ,  
polskiej  a tm osfery . G erson  urodził  się w W a rs z a w ie  (d. 1 lipca 1831 
ro k u )  z o jca  W o jc iech a  G ersona ,  k tó rego  ro d z in a -n aw sk ro ś  f ran cu s­
ka, w yw odząca  się od jed n eg o  z b rac i  J a n a  G ersona , k a n c le rza  un i­
w e rs y te tu  p a ry sk ieg o  (1428), p rzysz ła  z F r a n c y i  p rzez  S zw a jca ry ę  
do S ty ry i ,  ażeby n as tępn ie  osiąść w G alicy i ,  — i z m a tk i  A n to n in y  
z D ie tr ichów , pochodzenia  saskiego. B y ć  może, iż a taw izm  m ógł-by  
w y jaśn ić  w iele  s t ro n  i właściwości ta le n tu  G ersona , g d y b y  p raw a ,  
w ed łu g  k ió ry ch  działa, lepiej nam b y ły  znane. Z am ias t  w ięc  gubić  się 
w  ry z y k o w n y c h  p rzy p u szczen iach  i dom niem aniach, bezpiecznie j j e s t  
pop rzes tać  na  pew niku , k tó ry  j e  w szystk ie  zaw rzeć  w sobie może: że 
rów now agę  w  rozw oju  ta le n tu  G ersona ,  harm onię  i spokój dziełom je -
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go dało zdrow ie  fizyczne i moralne; p ie rw sze  pod trzym yw ało  obcow a­
nie z n a tu rą  o jczys tego  k ra ju ,  — d ru g ie  w zm acn ia ła  cz y s ta  i zacna  
a tm o sfe ra  rodz iny , k tó ra  ju ż  daw no m ia ła  w sze lk ie  prawo polską się 
nazyw ać.

N ie  było też  w dz iec innych  la tach  G erso n a  tych  n a d zw y cza j­
nych  błysków , zaw czasu  zapow iada jących , w ed ług  św iadec tw a  liisto- 
ry i  znakom itych  m alarzy , p rzysz łego  a r ty s tę ;  um ysł  i serce  chłopca 
ro z w ija ły  się spokojnie , p raw id łow o  i bez w s trząsn ień ;  nauk i  szkolne 
( w I l - e m  g im nazyum  filologicznem w  W a rsz a w ie )  poszły  swoim t r y ­
bem, a s tu d y a  m alarsk ie ,  rozpoczę te  w 1845 ro k u  w Szkole sz tuk  
p ięknych , w cześn ie  u ja w n i ły  d ążen ia  do samodzielności. P r z y lg n ą w ­
szy  odrazu  do P iw a rsk ie g o ,  k tó ry  b y ł  p raw d z iw y m  kie row nik iem  
m łodzieży  i i s to tn y m  pedagog iem  w szkole, G e rso n  um ia ł  s tan ąć  n ie ­
zależn ie  i k ry ty c z n ie  w zględem  dobrego  i dośw iadczonego  p e jzaży ­
s ty  B re s la u e ra ,  zdolnego p e r sp e k ty w is ty  Z a lesk iego , znanego  po r­
t r e c is ty  K a n ie w sk ie g o  i w ielce  u ta len tow anego  H adziew icza . Od 
każdego  z n ich  można było w iele  sko rzys tać ,  a le  teo ry ę  sz tuk i,  pomi­
n ię tą  w szkole, tw o rz y ć  sobie m usia ł każdy  na  sw oją  rękę . Ł a tw o  od­
gadnąć, j a k ą  tu  ro lę  o d g ry w a ła  n iew yksz ta łcona  dowolność i fan ta -  
zya, podniecona podmuchem w ie jącego  z za g ra n ic y  ro m an tycznego  
indyw idualizm u.

A tm osfera ,  k tó ra  owionęła G ersona  w chw ili  w ejśc ia  do Szko ły  
sz tu k  p ięknych, p rze s iąk n ię ta  jeszcze  b y ła  tchn ien iem  c y g an e ry i ,  
idącej w ted y  ręk a  w rę k ę  z l i t e ra c k ą  bohème. Panow ało  tam  nieuct wo
i próżniac tw o; ale wogóle młodzież, zap e łn ia jąca  podówczas szkołę, 
nie by ła  z łą ; sza leńs tw a  je j  naw et,  po poprzedn ie j g eneracy i  oddzicdzi- 
czone, jak k o lw ie k  podcięły  parę  zdolnych  o rg an izacy i  a r ty s ty czn y ch ,  
m ia ły  bardz ie j  c h a ra k te r  fanabery i  n iedouczonych głów, an iżeli zg u b ­
nej zasady  postępow ania . N ie  u leg ł  te j  fa n a b e ry i  G erson ,  dzięki 
w pływom  rodzinnym , dzięki w arunkom  m oralnym  i m a te rya lnym , 
k tó re  t a k  się odrazu  d la  m łodego chłopca u łożyły , że go zmusiły do 
pow ażnego n a  życie  i na swój zawód poglądu. O bo ję tny  na d rw iny  ko le ­
gów, zab ra ł  się z zapałem  do pe rsp ek ty w y , do anatom ii,  do h is to ry i  
sz tuk i.  W  17-tym roku  szed ł  już  p rzez  życie  o w łasn y ch  s i łach ,—tak , 
że w s tąp iw szy  do szko ły  dzieckiem , opuścił j ą  do jrza łym  m łodzień­
cem. K o le d z y  nazyw ali  go „K a tonem  bez nam ię tn o śc i“, - W ójcick i 
p rzy ró w n a ł  go do „ok rę tu  bez ż a g la “. W istocie, nam iętności,  za k tó ­
rej głosem idąc, a r ty s ta ,  w ed ług  ów czesnych  pojęć, w m ętach życia  
m ia ł zna jdow ać najobfitsze źródło  n a tchn ien ia ,  tak ie j  nam iętności nie 
u czu w a ł  m łody m alarz ; ale żaglem  na  b u rz liw ych  i zd rad n y ch  fa łach  
a r ty s ty c z n e g o  zaw odu b y ła  d lań w ie lk a  miłość sz tuk i i n ieodstępu jące  
go n igdy  poczucie p raw dy .
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Na podstaw ie  tego poczucia, k tó reg o  źródłem  b y ła  szczęś liw a  
ró w n o w a g a  m iędzy tem peram entem , u jarzm ionym  p racą , a  myślą, 
k sz ta łco n ą  s tudyam i, ro z w ija ły  się pojęcia  G e rso n a  o s tosunku  a r t y s ­
ty  do sz tuk i  i do św ia ta .  O dbyw ał się ów rozwój d ro g ą  re a k c y i  p rz e ­
ciw  pojęciom, będącym  podówczas w obiegu. „ K a to n  bez nam ię tn o śc i“ 
nie chciał się j e d n a k  pogodzić z poglądam i, rozw in ię tem i w „S finks ie“ 
przez  K raszew sk ieg o ,  k tó ry  je d y n ie  w asce tyzm ie  życia  k la sz to rn e g o  
w idz ia ł  w ted y  a tm osferę ,  odpow iedną do tw o rzen ia  dzieł  id ea lnych ;  
z d iu g ie j  znów s t ro n y  młodzieniec, ro z g rz a n y  na  całe życie  c iep łem  
rod z in n eg o  ogn iska ,  o b u rza ł  się na  g o rą c z k o w y  m istycyzm  b o h a te ra  
„ P o g a n k i“ Ż  micho w skiej,  k tó ry  n a jsz lache tn ie jsze  uczucia  pośw ięca ł  
w ofierze sztuce , j a k b y  k rw iożerczem u  Molochowi. M łody  m ala rz  t a k  
g łęboko  w n ik n ą ł  w to, czem a r ty s t a  być nie pow inien , że z te j  nega-  
cyi t ra f i ł  w p ro s t  n a  to, czem mu być należy.

J a k  na  rozw ój ducha  G erso n a  s iln ie  dw ie  książk i  w p łynę ły ,  t a k  
w w yrob ien iu  jeg o  techn ik i  m a la rsk ie j ,  w  w y k sz ta łcen iu  jego  pojęć 
e s te ty czn y ch ,  dw ie  d a ty  w ażną  o d g ry w a ją  rolę: pob y t  w P e te r s b u r ­
gu (1853—55 na s typendyum  K ró le s tw a ) ,  skąd  do k r a ju  w róc ił  z me­
dalem  s reb rn y m , i podróż za  g ran icę  p rzez  K ra k ó w , D rezno , L ip sk ,  
S t r a s b u rg  do P a ry ż a ,  gdzie  w c iągu  p ię tn as tu  m iesięcy (1856— 1858) 
do pracow ni L e o n a  C o g n e ta  uczęszczał.  W  akadem ii p e te rsb u rsk ie j  
usilną  p ra c ą  w ydoskona li ł  ścisłość ry so w n iczą  i sz tu k ę  m a low an ia  
w P a ry ż u  s tu d y a  u C o g n e t ’a b y ły  j a k b y  sumiennym obrachunk iem  
z owocami k ilko le tn ie j  nauki, s tw ierdzen iem  zdobyte j ju ż  a r ty s ty c z ­
nej samodzielności. O glądan ie  a rc y d z ie ł  E rm ita ż u ,  ga le ry j  d re z d e ń ­
sk ie j ,  L u w ru ,  C luny, p rzyczyn iło  się n ie ty lko  do o tw o rzen ia  p rzed  
okiem a r ty s ty  szerszych  w idnokręgów  es te tycznych ,  ale  do wzm oc­
nienia  w nim  popędu do w szechstronności,  k tó ry  z re sz tą  w cześn ie  ju ż  
p rz e b i ja ł  się w p ra c y  G ersona . M łody  m ala rz  rozpoczą ł  w p raw d z ie  
od k ra jo b razó w , n iew ą tp l iw ie  d la  tego , że w podróżach, odby­
w anych  pieszo pó k ra ju ,  podczas szkolnych w akacy i,  p ra w d a  z ko ­
nieczności p rz e d s ta w i ła  mu się na jp rzód  w w idokach  n a tu ry  i w ch a ­
r a k te r y s ty c e  ludzi, z n a tu rą  zbliżonych. Specya lnośc i  m a la rsk ie  n a ­
z y w a ją c  »plotkami, n ie  d a ł  się a r ty s t a  „zam knąć  w raz  z byde lk iem  na  
k ra j  obrazo wem p a s tw is k u “. M ala rs tw o  było d lań ju ż  w te d y  s z tu k ą  
j e d n ą ,  n ie rozdz ie lną , język iem  p las tycznym , k tó ry m  a r ty s t a  ma p r a ­
wo w ypow iadać  myśli i uczucia swoje w tak ie j  formie, w ja k ie j  je  
oczom je g o  w yo b raźn ia  przedstaw i.  N ie  za im ponow ał mu rów nież  
s ły n n y  podów czas i gorąco  d y sk u to w a n y  w „Café de la  R é g e n c e “ f ra ­
zes J u l i a n a  K laczk i ,  u trzy m u jąceg o ,  że p ien iądze  k ra jow e ,  w y d aw an e  
na  k sz ta łc e n ie  a r ty s tó w  za  g ran icą ,  są groszem  s traconym , k tó r y  le­
piej b y ł-b y  uży tym  na p rzy g o to w y w an ie  młodzieży do inn y ch  zawo-.
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dów. W ra c a ją c  z F ran cy i  do k r a ju  ( 1858), jedz ie  ju ż  G erson  z m yślą  
oba len ia  tego  paradoksu  i z pos tanow ieniem  n a ty ch m ias to w eg o  zb a ­
dania , k to  to je s t  ów cudzoziemiec Zm yoski, k tó ry  o tw o rz y ł  w W a r ­
szaw ie  n ie u s ta ją c ą  w y s taw ę  obrazów  z losowaniem, w tedy , gdy  a r ty ­
ści zmuszeni by li  do tąd  zbyw ać  swoje p race  w sklepie  m a te ry a łó w  
ry sunkow ych ,  gdy  od 1845 ro k u  w y s taw y  dz ie ł  sztuk i w W a rsz a w ie  
n ie  było, tak , że naw et w czasie  w y s ta w y  przem ysłow ej w  1857 roku  
sz tukom  p ięknym  w ystąp ić  nie pozwolono.

W  pow ie trzu  czuć ju ż  było  w ojnę  z tym  cudzoziemcem, a z b ro ­
jono  się do niej w sali ry su n k o w e j ,  k tó rą  G erso n  dla kolegów  w p ra ­
cowni swojej p rzy  u licy  M iodow ej o tw orzy ł .

R ysow ało  się tam na  trzec iem  p ię trze ,  m alow ało  się z żyw ego  
modelu w ieczorem  od 5 do 7-ej, ale i rozp raw ia ło  się w ie le  o sp raw ach
i losach sz tuk i ,  a w ty ch  w ła śn ie  dyskusyach  g rom adz ił  się m a te ry a ł  
pa lny .

B y ło  bo o czem, było  też i komu rozpraw iać .
W  sali ry sunkow ej u G e rso n a  spo tyka li  się: K o s trz e w sk i ,  K u -  

re l la ,  M aleszew sk i,  M arkon i K a ro l ,  R y ce rsk i ,  S im m ler Jó ze f ,  S zer-  
m en tow sk i,  Suchodolsk i Z dz is ław , Szuppe A lf re d ,  T egazzo , Z a rzy ck i ,  
B o u ch ard ,  P e tz o ld ,  J a k u b o w sk i ,  O leszczyński W ła d y s ła w  ( rzeźb ia rz ) ,  
Św ięcki, S ypn iew sk i,  B a luk ięw icz , B aka łow icz ,  K osow icz; a później 
P o lk o w sk i ,  L e ru e ,  P i l la t i ,  1’less, S to lcm an , L esk i ,  O lszyński, K a c z o ­
row ski,  M u rzynow sk i,  C eg lińsk i ,  N ow akow sk i,  W ien iaw sk i .

O prócz k w es ty i  te o re ty czn y ch  o sposobach tw o rzen ia ,  o k ie ru n ­
kach  mniej więcej idea lis tycznych  lub n a tu ra l is ty c z n y ch ,  o szkołach,, 
o ro zg ran iczen iach  na  rysow ników  i ko lorystów , mówiono o c iężk ich  
okolicznościach, w ja k ic h  w egetow ać  musieli a r ty śc i .  W a r u n k i  b y tu  
d la  m a la rzy  b y ły  tw ard e .  M ałe  obrazk i  płacono po 100 złp., ty leż  za 
p o r t r e t  n a tu ra ln e j  w ie lkości (popiersie); za ram y  do obrazków  p łac iło  
się  zw y k le  obrazkam i. G ersonow i, pod pozorem że „sz tuka  chleba 
n ie  d a j e “ proponow ano m alow anie herbów  na  k a re tach .  N ic  w ięc dzi­
w nego, że od p y ta ń  oderw anych  ro zp raw y  w ra c a ły  zaw sze ku cz te ­
rem  p rak ty czn y m  postulatom: l -o  A r ty ś c i  nie m ogą n ada l  ograniczać  
się w ystaw ian iem  sw ych p rac  w sk lep ie  u H irsz la ;  2-o nie m ogą też  
w chodzić  w s tosunk i,  ani w u k ład y  z cudzoziemcem Zm yoskim  n ie ­
znane j kondu ity ;  3-o skoro  w ład za  pozw oliła  cudzoziemcom s tw orzyć  
w y s ta w ę  sz tu k  p ięknych  s ta łą ,  uzna  n iew ątp liw ie  p ra w a  a r ty s tó w  
m iejscow ych do posiadania  tak ie j  lub podobnej w y s ta w y  s ta łe j ;  4-o 
w  raz ie  p rz y jśc ia  do sk u tk u  w y s taw y , m ożna-by  pomyśleć o za łożeniu  
T o w a rz y s tw a  S z tu k  p ięknych .

S ta rs i  a r ty śc i  nie o kazyw ali  początkow o zaufan ia  do ty ch  p r o ­
jek tó w , nazy w a li  je  „ m rzo n k am i“. J e d n a k ,  dzięk i n iezm ordow anym
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zab ieg o m  G ersona , o tw a r to  w y s taw ę  k ra jow y  w dniu  3 lipca 1858 r., 
a  w dw a la ta  później z iśc iła  się „ m rz o n k a “ u ra d z o n a .n a  M iodow ej 
u l icy  na 3 p ię trze  w sali ry sunkow ej G erso n a ,  p rz y b y ła  k ra jo w i  in- 
s ty tu c y a  zw ana  „T o w arzy s tw em  zach ę ty  sz tu k  p ię k n y c h “, um ożliw ia­
j ą c a  szerszy  i w yższy  rozwój sz tu k  p las tycznych , p rzez g rom adzen ie  
zbiorów, obrazów, dzieł, p rzez s ty p e n d y a  i k o n k u rsy ,  in s ty tu cy a ,  
o k tó re j  k iedyś m iał w yrzec  M ate jko ,  że „ W a rsz aw ie  i T o w a rz y s tw u  
sz tu k  p ięknych  k a ry e rę  swoją, zaw d z ięcza“.

W śró d  zabiegów  i p rac  około losów m a la r s tw a  k ra jo w eg o ,  w śród  
dz ia ła lnośc i noszącej na sobie c h a r a k te r  społeczno - obyw ate lsk i ,  nie 
d rzem ie  bynajm nie j in d y w id u a ln a  tworczość G erso n a ,  k tó ry  od 1858 
r. zw róc ił  się ku  obrazom  obyczajowym  i h is to rycznym . N iepodobna  
w  tej pobieżnej w zm iance wchodzić w szczegóło wy ro zb ió r  je g o  obrazów . 
D odać  tu  ty lk o  należy , że w m iarę  do jrzew an ia  a r ty s ty ,  na  k tó re g o  o s ta ­
teczne  w yrob ien ie  w p ły w a ły  podróże zag ran iczne ,  dz ie ła  jeg o  n a b ie r a ­
ły  coraz  w ięcej czysto  duchow ych przym iotów . N a d  stroną, te c h n ic z ­
ną, n ad  efek tem  m ate rya lnym , zapanow ała  myśl, a im s i ln ie jszą  by ła  
te j  myśli p rzew ag a ,  tem ją  G erson  pow ściąg liw ie j w  ję z y k u  p la s ty c z ­
nym w ypow iada ł ,  tem sk rom nie jszych  ś rodków  do w y ra ż e n ia  je j  u ży ­
w ał, j a k  g d y b y  a r ty s t a  na jm nie j  chc ia ł  zm ysły  w idza  za p rz ą tn ąć ,  
a n a j ła tw ie j  wejść  z nim w ze tkn ięc ie  duchowe, I  tu  n iew ą tp liw ie  
szukać  należy  p rz y c z y n y  słabszej popularności dz ie ł  jeg o ,  w s to su n k u  
do rozgłosu , jak im  cieszyli  się znakom ici je g o  ko ledzy . P o d  w z g lę ­
dem pom ysłów musieli mieć nad  nim zaw sze p rzew ag ę  ci, k tó ry c h  nic 
w w yborze  tem atu  nie k rę p u je  - b o  d la  ogółu te m a t  j e s t  po łow ą o b ra ­
zu-, w w ykonan iu  p rzew y ższa ł  go  k ażd y  ta le n t ,  k tó r y  się rea ln ie j  do 
w idzą  odzyw ał, bądź rea lizm em  barw y , bądź realizm em  w c h a r a k t e r y ­
s ty c e  ludzi lub rzeczy.

J e ż e l i  więc h is to ry czn e  obrazy  G e rso n a  g ro m ad z i ły  około s ie ­
bie m nie jszy  zas tęp  zw olenników , to je szcze  t ru d n ie j  zy sk iw a ły  sobie 
uznan ie  te  je g o  pom ysły , w k tó ry ch  tem aty ,  uduchow ia jąc  sję coraz  
b a r d z i e j ,  w k ra c z a ją  w s fe rę  alegoryi-, a w łaśn ie  do m a la r s tw a  m onum en­
ta lnego , ściennego, uczuw ał zaw sze  G erson  pociąg  szczególny. K a ż d a  
w ie lk a  budow la  pub liczna  b y ła  d la  a r ty s ty  pobudką  do snucia  s z e re ­
gu pom ysłów odpow iednych  do je j  przeznaczenia-, śc iana  re fo rm a c k a  
p rz y  u licy  S en a to rsk ie j ,  śc iana p rz y  kościele ew angie l ick im , sufity 
byłego sena tu , do lny  p rzy s io n ek  t e a t r u  w ie lk iego , za p e łn ia ły  się 
w myśli G e rso n a  figurami, kom pozycyam i m alarsk iem i, k tó ry m  ludzie  
lub  okoliczności nie dozw oli ły  w yjść  z dz iedz iny  a r ty s ty c z n e j  w y o b ra ­
źni, lub  ze s tan u  kar tonów , w y p e łn ia jący ch  te k ę  au to ra .  Z aw o d y  d o ­
z n a w a n e  p rzez  a r ty s tę  tem  b y ły  p rzy k rze jsze ,  im w ięk sza  b y ła  jeg o  
bez in te resow ność , im boga tsze  ś rodk i  tych , k tó rz y  obo ję tn ie  lub w y ­
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m ija jąco  p rzy jm ow ali  p ropozycye  G erso n a .  A le  czy można dziwić, 
się profanom, jeżeli  później T ow arzys tw o  sz tu k  p ięknych  t a k  często- 
różn iło  się w zdan iu  co do w łasnych  celów, co do zadań  i do b ra  s z tu ­
ki z tym, k tó ry  się ty le  do is tn ien ia  jeg o  przyczynił-, jeże l i  n a p rz y -  
k ła d  G erson  k o ła ta ł  napróżno do k o m ite tu  o za łożenie  o rg a n u  T o w a ­
rz y s tw a ,  na co mu n iezm iennie  odpowiadano, „że j e s t  dość pism z a g r a ­
n icznych  t ra k tu ją c y c h  o s z tu c e “? D opiero  na  k i lk a  miesięcy p rzed  
śm ierc ią  u rzeczy w is tn i ł  a r ty s ta ,  w łasnem i, ciężko zapracow anem i ś ro d ­
kami, o d d a w n a p ia s to w a n ą m y ś l , ro zp o c z ą w sz y  w y d aw nic tw o  „ Ś w i a t a r ­
t y s ty c z n y “, k tó re ,  pow alony  śm ie r te ln ą  chorobą, p rz e rw a ć  był zmuszo­
ny; na tom ias t ,  za czasów sw ego p rezesow stw a ,  u s i łow a ł zapełn ić  p rz e ­
dzia ł ,  j a k i  z n a tu ry  rzeczy  is tn ieć  musi m iędzy  a r ty s ta m i ,  a ogółem, 
w y k ładam i publicznem i i p racam i l i te rack iem i z zak resu  teo ry i  i h i ­
s to ry i  sz tuk i ,  z k tó ry c h  i „B ib l io te k a  W a rs z a w s k a “ k o rzy s ta ła .

N ie  u s ta w a ł  też w pływ  G erso n a  na  m łodsze pokolen ia  a r t y ­
stów, choć na ok reś len ie  go nie * można obecnie użyć w yrażen ia :  
„ s tw o rzy ł  s z k o łę “. Szkoła , po jm ow ana ja k o  pew ien k ie runek ,  nie 
w ychodz i  ju ż  dzis ia j  od jed n o s tk i ,  lecz j e s t  w ynik iem  ogólnego p r ą ­
du, o g a rn ia jąceg o  różne drog i ,  k tó rem i myśl ludzka  podąża—je d n o s t -  
ka ja k a ś  może j ą  ty lk o  w danej chwili s ilniej s treśc ić , nie poch łan ia jąc  
w sobie indyw idua lnośc i innych . W łaśc iw ie  mówiąc, szkól a r ty s ty c z ­
nych  dziś nie mamy: posiadam y ty lko  w ie lk ie  indyw idua lnośc i,  k tó re ,  
im są  s iln ie jszem i, tem silniej sk u p ia ją  się, w yodrębn ia ją ,  tem  t r u d ­
ni e jszem czyniąc naś ladow nic tw o , to  je s t ,  bądź co bądź, g łów ny czy n ­
n ik  w szelk ie j  szkoły . K a ż d y  j e s t  dziś d la  siebie m istrzem ; n ik t  nie 
chce mieć n ikogo przed  sobą, ani po sobie; „precz  ze szkołam i!“—oto 
h as ło  dzis ie jszej twórczości na  w szy s tk ich  polach.

N ie  p rzesąd za jąc  w tej chwili, co s z tu k a  w y w alczyć  sobie zdoła 
pod  tem hasłem, na leży  j e d n a k  uczynić  m ałe  za s trzeżen ie  na ko rzyść  
szkoły , zas ługu jące j ,  aby  j ą  z pod ogólnej k lą tw y  w y ję to  d la  szko­
ły ,  w k tó re j  ludzie  czy tać  się uczą. M a la rs tw o  ma tak że  swoje a b e ­
cadło, sw oją  um ieję tność  czy tan ia ,  swoją ortografię , sw oje  rud y m en ta ,  
bez  k tó ry c h  obejść się nie zdoła  na jg en ia ln ie jsza  o rg an izacy a  a r t y ­
s tyczna ;  szkołę  zaś, w k tó re j  te  ru d y m e n ta  p rzysw oić  sobie t r z e b a ,  
p rze jść  musi id ea l is ta ,  zarów no j a k  re a l i s ta ,  n a tu ra l is ta ,  im p resy o n i-  
s ta ,  a choćby t a k  zw any  „n iepodleg ły  “,—je s t  to  bowiem je d y n a  „pod­
le g ło ś ć “, z pod k tó re j  w yzw olić  się niepodobna. S tać  na  czele tak ie j  
szko ły  j e s t  dziś może w iększą  zas ługą ,  an iżeli oddając  s ty l  w łasny , in ­
dyw idua lność  sw o ją  na  pas tw ę  ru ty n y ,  p rzy g o to w y w ać  n ieudo lnych  
k o p is tów .—W  tak iem , dzis ie jszem  rozum ien iu  rzeczy , pow iedz ieć  moż­
n a  śmiało o G erson ie ,  źe „ s tw o rz y ł  s z k o łę “, że w ie lu  a r ty s tó w ,  k tó -
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ryc li  nazw iska  z a s ły n ę ły  w dz ie jach  naszej sz tuk i ,  w ysz ło  „ze szko ły  
G ersona . “

N auczan ie  by ło ;  od na jm łodszych  la t  G e rso n a  prawdziwą, n a ­
m iętnością  a r ty s ty ,  uczył, będąc  je sz c z e w  szkole-, p rzez  la t  12 (1 8 6 0 — 
1872), uczy ł  w In s ty tu c ie  g łuchoniem ych m aluczkich , s łabych , upośle ­
dzonych  i z n iew y cze rp an ą  c ierp liw ośc ią  k sz ta łc i ł  ich  na  dz ie lnych ,  
sam ois tnych  rysow ników ; w 1872 r .  ob ją ł  po us tępu jącym  H ad zew iczu  
posadę n auczyc ie la  ry sunków  i m a la r s tw a  w szkole  ry sunkow ej,  sk ą d  
w o s ta tn ich  la ta c h  w yszed ł ca ły  s z e re g  m alarzów , zn an y ch  w  św iecie  
a r ty s ty czn y m . W re sz c ie  p ry w a tn a  p racow nia  G erso n a  b y ła  szko łą ,  
w k tó re j  n ie jeden  m łody ta le n t  sk rzy d e ł  do lo tu  p róbow ał,  i p rzez  
k tó rą  przesunę li  się, niczem  n iekrępow ani w ro zw o ju  swej in d y w id u ­
alności: M aszyńsk i ,  Chełm oński, P io tro w sk i ,  P iechow sk i,  F e c h n e r ,  
B rochock i,  A lch im ow icz , W yczó łk o w sk i ,  O w idzki,  Szw ojn ick i,  W a -  
roczew ski,  B ak a ło w icz  S te fan  i inni.

W y c z e rp u jąc a  c h a ra k te ry s ty k a  dz ia ła lnośc i a r ty s ty ,  k tó re g o  
śm ierć  o b u d z i ła  szcze ry ,  g łębok i żal we w szy s tk ich  w a rs tw a c h  n a ­
szego społeczeństw a, nie j e s t  zadaniem  k ro n ik a rsk ieg o  wspomnienia. 
N ieg d y ś  Ż m ich o w sk a  s t r e śc i ła  św ie tn ie  tę  c h a ra te ry s ty k ę ,  o d tw a rz a ­
j ą c  w jed n y m  ze swoich f rag m en tó w  („ L is t  nie wiem czyj i n ie  w iem  
do k o g o “) indyw idua lność  G ersona , pod p ostac ią  K a r o l a  m alarza .  
N aszk icow aw szy  duchową flzyognomię a r ty s ty ,  z akończy ła  G a b ry e la  
tem i słowy: „L m nie  się n ieg d y ś  zdaw ało , ze się a r ty śc i  n a  kon ieczną  
p racę  w ed ług  sw ego ta le n tu  rodzą , bo też  spo tyka łam  ta k ic h  jed y n ie ,  
w  k tó ry ch  ta l e n t  by ł  p o ch łan ia jącą  inne  lub  w y łączn ą  w ładzą; dopie­
ro  osobistość K a ro la  p rzek o n a ła  mię, że t a l e n t  w ie lk i,  n a w e t  zn ak o ­
m ity  bardzo  ta le n t ,  może być i być powinien ty lk o  nadda tk iem , je d n ą  
kosztow nością  w ięcej,  p rzy rzu co n ą  do sk a rb n icy  ducha ludzkiego . K a ­
ro low i z ła tw o śc ią  p rzy sz ło -b y  w yrzec  się o łów ka i pędzla , bo K a r o l  
poza ta len tem  swoim j e s t  człowiekiem , k tó ry  potrafi to  w szystko , co 
my potrafimy, chociaż po trafi i to, do czego my zdolni nie j e ­
s teśm y. Mam przecie  ufność w B ogu , że te n  d a r  ła sk i  p rzy d a -  
tn îe j ,  że to  „w ięce j ,“ co K a ro l  p rzyn iós ł  z sobą  na  św ia t,  n ie  ob a rczy  go 
żalem ani zm arnow an ia  swego, ani swej bezużyteczności.  D la  n iego  
m a la rs tw o  nie j e s t  fa ta l is ty czn ie  potrzebnem , a le  d la  mnie on j e s t  po­
t rz e b n y  m a la r s tw u “.

T ru d n o  o c h a ra k te ry s ty cz n ie js z e ,  dosadnie jsze  ok reś len ie .  G e r ­
son p o trzeb n y  by ł  sz tuce  naszej; ciche, łagodne, a s ta łe  p rom ien io ­
w anie  je g o  dz ia ła lnośc i p o trzebne  było  obok o lśn iew ających , m eteo- 
ry c z n y c h  b łysków , k tó re  o tw o rzy ły  E u ro p ie  oczy na  św ietność  te j



sz tuk i .  I  d la teg o  na owo prom ieniow anie  zw róciliśm y tu  uw agę. 
T rz e b a  żeby, gdy  m ow a będzie  o G erson ie ,  w iedziano  i um iano o nim 
powiedzieć  coś w ięcej prócz  bana lnego  ogóln ika  o płowym  kolorycie-, 
t rzeba ,  żeby  w  zdan iu  o a r ty śc ie ,  w  b ra k u  en tu zy as ty czn y c l i  uniesień, 
zn a laz ła  miejsce spraw iedliw ość , u zna jąca  i ocen ia jąca  w szechs tronne  
zasług i,  k tó re  nazw isko  W o jc iech a  G e rso n a  p o zw ala ją  w ypisać  na 
cze le  k a r ty  z now szych  dzie jów  naszego  m ala rs tw a .
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Szlachta w świetle opinii wieku X V I I I .  Jędrzeja Święcickiego opis Mazowsza. 
Szlachta w poddaństwie proboszczów płockich. Drobna szlachta w Królestwie 
Polskiem. W iara w życiu społeczeństwa polskiego. Ksiądz Marek, cudotwórca
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i prorok Konfederacji Barskiej. Onufry Korytyńsld. Cezar Pyrhys de Ya- 

rille. Przyczyny upadku projektu kodeksu Zamoyskiego. —  W  tomie drugim 
znajdujemy rozprawy: Towarzystwa naukowe i literackie w Polsce wieku 
X V I I I .  Kalendarze w Polsce wieku X V I I I.  Żywioły zachowawcze i Komisya 

edukacyjna. Polska szkoła oryentalna w Stambule (1766— 1795). Stan i spra­
wa żydów polskich w X V I I I  wieku. Kuźnica Kołłątajowska. Uwięzienie Ko ł­
łątaja.— Obszerniejsza ocena tego dzieła ukaże się wkrótce w „Bibliotece“.

—  Nakładem Akademii Umiejętności wyszła praca Piotra Bieńkow­
skiego pod tytułem: „De simulacris Barbarorum Gentium apud Komanos“ 
z równolegle podaneini tekstami polskim i niemieckim i z pięknemi w tekście 
illustraeyami. Zeszyt, poświęcny uosobieniom ludzi u Rzymian, jest pierw­
szym owocem studyów autora nad postaciami barbarzyńców w sztuce grec­
kiej i rzymskiej; stanowi on osobną całość i przedstawia metodę, której badacz 
zamierza trzymać się w obrobieniu całego materyału, a która polega na tem, 
że zabytki mają być podzielone na grupy typologiczne, to jest nic wedle cza­
su i miejsca, ani też wedle materyału i techniki, ale wyłącznie wedle zewnętrz­

nych właściwości fizyognomii i stroju.

—  Edward Bogusławski podał w broszurze o 100 stronicach „Metodę 

i środki poznania czasów przedhistorycznych w przeszłości Słowian“. Pra­

ca ta wydana jest z zapomogi Kasy pomocy d-ra Mianowskiego.

—  Zeszyt IV  tomu trzeciego „Herbarza polskiego“ Adama Bonieckiego 
wyszedł z druku i zawiera herby: Chrzanowskich, Chudzewskich, Chudzyń- 
skich, Chusteckich, Cliwalozewskich, Cwalibogów, Chwalikowskich, Chwalisła- 
wów, Chwałkowskich, Chybskich, Chyckich, Chyrzewskich, Chyjeńskich, Chy- 
leckich, Chylickich, Chyliczkowskich i innych aź do Ciecierskich.

—  Ukazał się zeszyt I roku IV  „Przeglądu Filozoficznego“, mieszczący 
w sobie rozprawę Władysława Gosiewskiego: „Zarys teoryi Matematycznej 
monadologii“, Przegląd krytyczny oraz autoreferaty prof. Struvego, d-ra Je­

rzego Żuławskiego, prof. Maurycego Straszewskiego i d-ra llalperna.

—  A Schopenhauera „Psychologii miłości“ w tłumaczeniu A. L. wyszła 

druga edycya.

—  „Prawo mniejszości“ d-ra Jerzego Jellinka, prof. prawa w Heidol- 
bergu, przełożył S. Posner i wydał z przedmową Aleksandra Świętochow­

skiego.
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—  Do „Biblioteki dzieł chrześciańskich“. wydawanej przez ks. Zyg­
munta Chełmickiego, przybył drugi tom „Historyi powszechnej Kościoła ka­
tolickiego“ Józefa kardynała llergenröthera.

—  Ks. Adolf Szelążek, regens konsystorza płockiego, wydał włąsnym 
nakładem „Nauki apologetyczne, zastosowane do potrzeb i wymagań ducha 

inteligencyi“.

—  W  Krakowie wyszło studyum krytyczne ks. d-ra Józefa Karczmar­
czyka, pod tytułem: „Ireneusz z Lugdunu a nasze ewangielie“.

—  Do dzieła swego: „Pogląd na ustrój przyrody“, dedykowanego wy­
kształconej młodzieży płci obojej“, wydał p. Józef Zagrzejewski „Suplement, 

zawierający streszczenie, objaśnienie i uzupełnienie poglądów, w temźe dziele 
zawartych“.

—  „Jak się mamy żywić, czyli pożytek pokarmów“. Broszurę, pod tym 

tytułem napisaną przez P. Weiguldta przćtłómaczył Gustaw Chwat-Czyński.

—  Jako przyczynek do historyi rolnictwa w Polsce ukazała się „Brona 
podlaska“ przez Tymoteusza Euniewskiego.

—  Dział belletrystyki wzbogacił się w ubiegłym miesiącu powieściami
i nowelami, na których czele notujemy: Adama Krechowieckiego: „Fiat lux“, 

obraz historyczny z cząsów Jadwigi Jagiełły; Wiktora Gomnłickiego: „Biała“, 
„Chałat“, „Te przeklęte czarne oczy“, „Kwiaty z lasu“; A. Suszczyńskiej: 
„Przekonaną“. Nadto Cecylia Walewska wydała fantazyę powieściową pod 
tytułem: „Bez duszy“; w Kijowie zaś ukazały się „Obrazki“ Pazia. W  nowe­

listycznej formie wreszcie traktuje dr W ładysław Cichocki szkice z praktyici 

sędziowskioj na powiecie, wydane pod ogólnym tytułem: „Z życia sędziow­
skiego “.

—  W  „B ibliotece dzieł w yborowych“ mamy do zanotow ania dwa tom y 
(1 7 2  i 1 7 3 ) nowel i opowiadań O. Ludwika Colomy, pod tytułem : „A  p fe!“, 
„Tum any i kałuże“ przez II. J. z hiszpańskiego przełożonych i poprzedzonych  
przedm ową Ila jo ty , oraz pierwszy tom (1 7 4 ) pow ieśći M aryi K odziew iczów - 
ny, podtytu łem : „B łęk itn i“.

—  Zeszyt pierwszy, styczniowy, miesięcznika: „Chimera“, poświęcone­
go literaturze i sztuce, wyszedł w ozdobnem wydaniu i zawiera następujące
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ntwory: Miriama: „Pamięci Zeyera“; Juliusza Zeyera: „Na Synaj“; Zenona 
Przesmyckiego: „Los geniuszów“; Jana Kasprowicza: „Moja pieśń wieczorna“. 
Cypryana Norwida: „Ad leones“; Edwarda Porębowicza: „Z poezyi ludowej 
duńsko-norweskiej“; Stanisława Przybyszewskiego: „Synowie ziemi* (część 
I-sza); Jana Lemańskiego: „Żal“, „Ruch etyczny“; Józefa Ruffera: „Pies“, 

„Zaklęte skarby“: Leopolda Stoffa: „Gra“, „Wspomnienie“, „Rzeźbiarz“; K a ­
zimiery Zawistowskiej: „Magdalena“, „Święte“; Henryka Zbierzchowskiego: 
„Las“, „Jesienią“; hr. de Y illie rs de l’Isle Adam: „Axel“, oraz „Kronikę 
miesięczną“.

—  Natalia Osterloff wydala: „Podręcznik nauki języka francuskiego“.

R e d a k to r  odpow iedzia lny  i W y d a w c a

Michał kóiążę RadzhtfiîL


